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I. Rozprawy. 



Sir. 



1. Db. Józef Merunowic^: O wpływie środków 
wzniecających silny ruch robaczkowy jelit na 
wydzielanie limfy, na jpodstawie doświadczeń 
dokónanycli w pracowni Prot Ludwiga w Lip- 
sku 1 

2. Pbof. Dr. Alfred Biesiadbcki : Badanie mi- 
kroskopijne ćo do sposobu przyrastania prze- 
szczepionych kawałków skóry do dna wrzo-* 
dów Cfablica I, II i Itl) . 38 

3. Dr. Oskar Fabian: t^rzyczynek do poznania 
kształtu linii prężności wody nasyconój (Ta- 
blica IV) 68 

4. Dr. Tadćus^ Bbowicz: O zmianacli poeimnicz- 
nych wątroby, śledziony i szpiku kostHep;o . 84 

5. Dr. Karol Olszii:w8kic Bateryja galwaniczna 
o dwóch płynach j którój wypełnianie i wy- 
próżnianie polega na ciśniehiu powietrza (Ta- 
blica V) 111 

6. Db. £^RANCiSz£s Kamieński : Kilka spostrze- 
żeń nad rozwojeni JKamienicowatych (tabli- 
ca VI) .. . 122 

7. Du. Józef Rostafiński: O przeobrażeniu i 
zmianie pokoleń w świecie roślinnym ... 135 

8. Db. Ed. I^b. Janczewski : Badania nad roz- 
wojem pączka tt Ski*zypów (T^ablica VII i Viii) 160 

9. Dr. Karol Olszewski: I^rzyczynek do wy- 
krycia arsenu w dochodzeniach sądowych za- 
pomooą prądu elektrycznego 198 

10. Dr. t^R. Kamieński: ]f^oróWnawcze badania 
nad wzrostem t^ływaczów (Utricularia) (1'a- 
blica lX i X) 210 
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II. Sprawozdania. 

A. Posiedzenia Wydziału matematyczno - przyrodniczego 
w r. 1876. 

1. Posiedzenie z w. dnia 20 stycznia i 

(List Ś. p. ROCHLBDBBA do Prof. CZYBNIAŃSKIK- 

GO pisany dnia 7 czerwca 1872 r., umieszczo- 
ny w protokóle na wniosek Prof. Cztrniań- 
SKiEGO. 1. — Przedstawienie i oddanie do sprawo- 
zdania rozpraw: a) p. H. Fud akowskiego: O dwóch 
cukrach wchodzących w skład galaktozy; b) Dra 
J. Rostafińskiego: Historyja rozwoju Wydętki 
korzonkowłosój. II. — Treść pracy Dra Józefa Mb- 
runowicza: O wpływie środków wzniecających 
silny ruch robaczkowy jelit na wydzielenie lim- 
fy. n. — Treść rozprawy Dra Janczewskiego: Po 
szukiwania nad rozwojem płodnicy u Krasnoro- 
stów in). 

2. Posiedzenie administracyjne dnia 20 stycznia v 

(Zatwierdzenie Członków przybranych do Komi- 
syi balneologicznćj. V. — Przedłożenie podania o 
udzielenie nagrody w skutek rozpisanego kon- 
kursu z d. 6 maja 1874 za najlepszy wynala- 
zek lub dzieło w przedmiocie rolnictwa i wybór 
Komisyi do sprawozdania w tym przedmiocie V). 

3. Posiedzenie z w. dnia 21 lutego xi 

(Uchwała, iż rozprawa p. H. Fudakowskiego: 
O dwóch cukrach wchodzących w skład galakto- 
zy nie kwalifikuje się do publikacyj akademic- 
kich XI. — Treść rozprawy Dra J. Rostafiń- 
skiego: Historyja Wydętki korzonkowłosój. XI.— 
Treść rozprawy Dra Tadbusza Beowicza : O po- 
zimnicznych zmianach w wątrobie, śledzionie i 
szpiku kostnym. Xin. — Treść pracy Dra Ka- 
rola Olszewskiego: Bateryja galwaniczna, któ- 
rej wypełnianie płynami i wypróżnianie polega 
na ciśnieniu powietrza. XVII. — Treść rozprawy 
Dra Oskara Fabiana: Przyczynek do poznania 
kształtu linii prężności wody nasyconćj. XIX). 

4. Popędzenie zw. dnia 20 marca xxi 

(Przedstawienie prac nadesłanych przez p. Fe- 
liksa Zwolińskiego o rozwiązaniu zrównań 
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różniczkowych i Dra Fr. Kamieńskiego o Piór- 
wiosnkowatych. XXI. — Treść rozprawy Dra Wł, 
Zajączkowskiego: Teoryja ogólna rozwiązań 
osobliwych równań różniczkowych zwyczajnych. 
XXI.^— Treść pićrwszćj części rozprawy Dra Kar- 
LIŃSKIEGO : O okresowych zmianach ciepłoty po- 
wietrza w Krakowie XXn). 

Posiedzenie administracyjne dnia 20 marca . xxiii 
(Odczytanie nazwisk kandydatów przedstawionych 
na Członków korespondentów. XXIII. — Zatwier- 
dzenie Członków przybranych do komisyi antro- 
pologicznej . XXIV. — Sprawozdanie Komisyi wy- 
delegowanćj do ocenienia pracy kandydata ubie- 
gającego się o nagrodę konkursową za wynalazek 
w przedmiocie rolnictwa i uchwała Wydziału 
w tćj sprawie XXIV). 

Posiedzenie z w. dnia 20 kwietnia xxix 

(Przedstawienia nadesłanćj pracy Dra Kamień- 
skiego o Ramienico waty eh XXIX. — Zdanie spra- 
wy o pracy Dra Fr. Kamieńskiego : Porównaw- 
cza Anatomija Pićrwiosnkowatych. XXIX. — Przed- 
stawienie pracy P. Eust. Petiona: Nowa hypo- 
teza krzepnięcia cementu i wapna wodotrwałe- 
go. XXXn. — Treść rozprawy Prof. Żmurki: O wa- 
żności i zastosowaniu funkcyi oskulacyjnćj w ra- 
chunku przemienności, oraz odpowiedź na uwa- 
gi Dra Mertensa dotyczące tego przedmiotu, 
XXXII. — Przedstawienie dwóch prac Prof. Wach- 
LOwsKiEGo: a) Anwendung des Potentials auf 
einige electrostatische Probleme; b) Die Kraft- 
function der KrSfte, welche verkehrt der ersten 
Potenz der Entfemung wirken. XXXIV. • - Treść 
drugićj części rozprawy Dra Karlińskiego: O okre- 
sowych zmianach ciepłoty w Krakowie. XXXIV). 

Posiedzenie nadzwyczajne dnia 2 maja . . . xxxvi 
(Wybór kandydatów na Członków koresponden- 
tów Akademii. XXXVI). 

Posiedzenie zw. dnia 20 maja xxxvii 

(Zdanie sprawy z pracy Dra Fr. Kamieńskiego: 
Kilka spostrzeżeń nad rozwojem Ramienicowa- 
tych. XXXVII. — Treść rozprawy Dra Rostafiń- 
skiego : O przeobrażeniu i zmianie pokoleń 
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W świeińe roMimijdl. XXXyiII.-*^PrzedfltAwiteie 
YoEfAtaw Dra KAtiOŁA OŁsiifiWsKtKoo: «) Roitbiór 
ektał(»ny if^j żelteisłój ze Zwierzjil^ca; b) PfSy- 
K^irii^ ^0 spcwobu wyklyck ardenu za pomocą 
pt^dn ^lBkti7antegt» XŁ)i 

9. Posi^dfeenre sew. dnia 30 czerwoa ^ . . . . xlvii 

(Przełożenie rozpra^^ Dra Eami^ńskiboo: Po- 
równawet$6 badtaia nad warostbin PłyWaeiBdW» 
XŁVIL— Treść rozprawy Dra Karóła Ołśżkw- 
ssilsot)^ Prtyofcynek do wykrycia aiisenn w do- 
diodż«&iach gądowych za podocą prądu elek- 
trycznego)* XLVn. — Treść roźp^faWy Dra Jan- 
ossRWSKiEco: Rozwój pączka a Skrzypów. XLIX). 

10. Posiedzenie administracyjne dnia 20 czerwca l 

{Zatwierdzenia Członków przez Koifti«yjQ an^o- 
pologiczną przybranycłi. L.). 

11. Posiedzenie zwyczajne dnia 17 lipcA . . * . łv 

(Zdaiiie sprawy z pracy DraFr, KamirńskiI^oo: 
Porównawcze badania nad wzrostefll Pływaćiów. 
LV* — Treść rozprawy PrOf. Drtei Teiohmanna : 
Kilka wyrazów o korrózyjach. LIX*). 

12. Posiedzenie administracyjne dnia 17 lipoa . lx 

(Wybór Komisyi dó ułowienia iekdań kdnknreo- 
wycłi do nadgrody z funduszu imienia Koperni- 
ka LX. — ^Przedstawienie Wydziałowi pratoy kon- 
kursów^ : ^ Opis ziemi Sanookiój ''^ z godłem ^Ja- 
ko kto może",, i wybór sprawozdawców do jćj 
ocettietiia. LX.). 

B. Posiedzenia Komisyi fizyjogralicznij w r. 1876. 

1. Posiedzenie dnia 22 marca xxiv 

(Wspomnienife o ś. pi Wińdakiewiczu. XXIV. — 
Zawiadomienie o zatwierdzeniu przez Wydział 
mat. przyr. nowo przybranycłi Członków Komi- 
syi. XXV. — Zawiadomienie o przedstawieniu przez 
Komitet do tego wydelegowany Wydziałowi kra- 
jowenłu dwóch kandydatów na stjfpendyja ustano- 
wione przez Sąjm dla ukończonych uczniów Akad. 
gómiczi XXV* — Zawiadoniifenie ó pfźfedł^eniu 
priez Komitet Wydziałowi krigowemu planu, we- 
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dliig ktfirągo hj9i mm być badifryii> 1 o nara- 
dzie odbytójy w jaki sposób to badanie Jot w bie- 
iącym roku ma być rozpocsętóm XXV. — Prośba 

jeneralnego XXyi; — Krótkie sprawozdanie Prof. 
Kuczyńskiego o odbyta pvd|#y w r^ iH.li.it^ 
WMPASy do Lwowa, Z^toezpwą i Tanopota, w 0^ 
lffd» Kowisyi. 3PŁVL — Wa|i«wiieiNU9 o imUn 
obtt^rwatorsiJRm meteorełją^iAgiieią w PfaemyaHi. 
^Ylf — PfluMlptawieipje nadissłąi^ch mtoryj i^y 
do tej^|ogn»fii CWiej^ i ^MorfeiSw pr^faa P^. Kp- 
t9wv7z;a i P. Wacpti^ Fiitdwtka,XXVI;-— prfM 
Pr^f. Ło«iiiU?słE/^y P. liĄJisw6XiBf9<) i Prof. Ko^- 
9iani«TBRĄ. X^VIl,-— IkHue^ieiia poryjodycznea 
stósiuijbich atoMoafery^ny^ i o postępie wegetaeyi 
gł^npiąJAf&ych ziemiopłodów krajfk, zebrane przez 
Komtet e. k^ Towarzystwa goep. galie, i nade- 
8|«M90 Komsyiy wr«z z odpowiedzią Przewodiu^^ 
cz%eego Komisyi^ na t^ od^zw^ Towarzy/sitwa 
gozj. ;^yiI.-^Bachunek z r. 187& i b^dtet aą 
rok 1876. XXVn.— Wnioski Prot J^owiWisoo 
i P^4j^.T«A o zdmpieiHe obiorów od ^ł^iu 
Qfli9eUński9b. we Lwowie XXVU3L-r-Wybóu Prze- 
wodfMwą^o Kowj^yi w rok 1876, XXVm), 
2 Posi«4mi¥9 oflift ft cwrww ,,,,,... li 
(Cokw.ąi^ co da poi^^by zakiipieiiia kopy fytor 
gĘfftoznyeh mii«( ąsaM^B jiąnefal«egOe M. — Py- 
skonyja n^ s^t^yt^łowym pcpgrtiiMm ba4«iN« 
k|;4^ w bi^^yip rokn. ŁL — Kawiadon^enie o 
udjii^I^iu «type,ndy>ów gómuc^ych ]^^ Wy- 
dział krajowy. 141 '^ Przodatawieple prap K^ 
nH«fyi oadt9ał4i«y4)b od oAtat^i^^o po3ie4^eim. 

meteorologicznych i o ini^ypK J^rawa^ih t>i9^ 
cych załatwionych po ostatnićm posiedzenia. 
Lm. — Komisyja oświadcza, iż przyjmie dar 
ofiarowany przez p* Bhutad^ikirwioza. ŁHŁ — 
Wiadomość podana przez p. Bokhma o węglu iło- 
watym ze Świątnik i o ]K>ślinaeh wodi^eł^ prosa 
mgo zebranych. 1IV. ^ Fwt. Dr. Now&szi 
8Uta4» godność Pcaudwodnioząeego Sekcyi zoołor 
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gicznćj, Komisyja odracza przyjęcie tój rezy- 
gnacji. LIV). 

C. Posiedzenia Komisyi antropologicznej w r. 1876 

1. Posiedzenie dnia 25 lutego v 

(Sprawy bieżące. VI. — Dr.KoPEBNiCKi zdaje spra- 
wę z badań robionych na przedhistorycznym 
cmentarzysku we wsi Kwaczale i dyskusyja nad 
tym przedmiotem. VL — Wnioski Prezesa Akad. 
Dra Majeba^ co do sposobu ogłaszania spostrze- 
żeń o właściwościach mowy ludu i nieogłasza- 
nych dotąd prac Komisyi archeologicznćj z za- 
kresu Antropologii przedhistorycznej, tudzież co 
do odezw do lekarzy powiatowych w Galicyi o 
spisywanie spostrzeżeń antropometrycznych, przy 
mającym nastąpić nowym popisie do wojska. Vn. — 
Wybór nowych Członków komisyi VIII. — Przed- 
stawienie materyjałów, opracowań i darów nade- 
słanych Komisyi od ostatniego posiedzenia IX). 

2. Posiedzenie dnia 31 maja xliii 

(Dr. ŚciBOROwsKi: w przedmiocie przedhistorycz- 
nego cmentarzyska w Kwaczale, uwaga odno- 
sząca się do dyskusyi na ostatnićm posiedzeniu 
XLin. — Przewodniczący Kom. Dr. Majkb : Spra- 
wozdanie o czynnościach i sprawach bieżących. 
XLIV. — Tenże o publikowaniu prowincyjonaliz- 
mów językowych. XLV. — Dr. Kopebnicki: O przed- 
miotach znalezionych w jamie Smoczój Wawel- 
skiej. XLV. — Oznaczenie kwoty, jaką przezna- 
czyć można na wycieczki etnologiczne i na de- 
legacyję do Pesztu (na wystawę archeologiczno- 
antropologiczną). XLVI. — Wybór nowych Człon- 
ków Komisyi. XLVI). 

D) Posiedzenia Komisyi balneologicznśj w r. 1876. 

1. Posiedzenie dnia 26 maja xli 

( Dr. ŚciBOBowsKi , Sekretarz Komisyi zdaje 
sprawę z czynności bieżących. XLL — Przyjęcie 
obowiązku zbadania na miejscu niektórych za- 
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kładów zdrojowych przez kilku Członków Korni- 
syi. XLI. ~ Przewodniczący Kom. Dr. Dietl: 
wspomnienie o ś. p. Józefie Szalaju. XŁn.-^Na 
wniosek Przewodniczącego wybór Komitetu, ma- 
jącego kierować pracami ściśle naokowemi Ko- 
misyi. XLIL — Dr. Karol Olszewski: Wiadomo- 
ści o wodzie żelezistćj , znajdującćj się w Klaszto- 
rze Zwierzynieckim pod Krakowem. KLII). 
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o wpływie śroilów 

wzniecających silny ruch robaczlcowy jelit 

na wydzielanie iimfy 

na podstawie doświadczeń dokonanych w pracowni 
Prof. Ludwiga w Lipsku 

przez 
Dra JÓZEFA MERUNOWICZA. 



Wiadomo , że prawidłowy ruch robaczkowy jelit 
wpływa na przyśpieszenie prądu ml6cza w naczyniach 
chłoniczych krezek. Rudolf Wagnee spostrzegał to 
zjawisko przy słabćm powiększeniu drobnowidowćm 
na rozpiętych krózkach młodych żyjących zwiśrząt 
karmionych miśkiem. Wydawało mi się jednak rzeczą 
bardzo ważną, zbadanie wpływu środków wzniecają- 
cych silny ruch robaczkowy na krążenie mlócza i 
Iimfy, a to tćm bardziej, że w ostatnich czasach dzia- 
łanie środków przeczyszczających tłómaczą tym spo- 
sobem, jakoby przez wzmocniony ruch robaczkowy u- 
tru dniały wchłanianie wody ze soków trawiących, 
i przez to właśnie stawały się powodem wodnistych 
Wydz. matem.-przyr. T. III. 1 
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2 DE. JOZEF IMERUNOWICZ. 

wypróżnień (Thiry, Schiff, Eadziejewski *). Tłóma- 
czenie takie zostało prawie ogólnie przyjętem. Spoty- 
kamy je między innemi w dwóch najnowszych dziełach 
farmakologicznych Kohlera i Husemanna. Ostatni 
wyraża się np. w ogólnśj farmakodynamice (str. 53) 
o środkach przeczyszczających w ten sposób: „Rozu- 
miś się samo przez się, że wzmocniony ruch robacz- 
kowy utrudnia wessanie soków trawiących, przez co 
takowe znajdują się w kale." 

O ile ipi wiadomo, nie ma dotychczas w piśmien- 
nictwie badań w tym kierunku , dlatego na pićrwsze 
próby obrałem w mych doświadczeniach środki, o któ- 
rych wiemy, że już w małój ilości i w bardzo krótkim 
czasie sprowadzają nader energiczne ruchy jelit. Mia- 
nowicie używałem muskarynli. nikotynu i weratrynu. 

ScHMiBDEBEBa i KoppE **) , którzy piśrwsi zdo- 
łali z muchomoru (agaricus muscarius L.) wytworzyć 
alkaloid chemicznie czysty, nazwany przez nich mu- 
skarynem, tak opisują działanie tego środka na prze- 
wód pokarmowy zwiśrząt: „Już w kilka minut, cza- 
sem bezpośrednio po wstrzyknięciu pod skórę kotowi 
4 do 5ciu milligrm. siarkanu muskarynu. okazują się 
piśrwsze olyawy zatrucia, jakoto ruchy żiyące i lizanie, 
a wkrótce bardzo obfite ślinienie.... prawie równo- 
cześnie słychać przelśwanie w brzuchu , a zaraz po 
tern dławienie, wymioty i wypróżnienia kału, naj- 



*) Zur physiologischen Wirkung der AhfuhrmitieL Ar- 
chiv Reichebta i du Bois Rbymonba. 1870, str. 37. 
**) Das Mtiscarin, das giftige Alkaloid des Fli-egenpihes, 
L^ipzig 1869. 
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ZMIANY W WYDZIELANIU LIMFY. 3 

przód zbitego, późniój wodnistego. Dławienie się i wy- 
mioty są nader silne , powtarzają się w nierównych 
odstępach. Biegunka połączona jest z bardzo silnćm 
napieraniem, trwającśm często dłużśj niż wypróżnie- 
nia kału. U psów trzeba użyć w celu wywołania tych 
objawów stosunkowo większśj dawki" (str.21). „Wspól- 
ną przyczyną tych objawów }est wzmocniony ruch żo- 
łądka i jelit, już bardzo widoczny przez powłoki brzu- 
szne. Gdy po odsłonięciu jelit wstrzykniemy do krwi 
muskarynu, ruch ten w bardzo krótkim czasie wzmo- 
że się aż do przejścia w najsilniejszy tężec. Tego ro- 
dzaju tężcowe skurczenie poczyna się w kilku miej- 
scach jelita równocześnie i roszórza się w obu kierun- 
kach, tak, że zajmuje wkrótce wszystkie jelita, które 
przedstawiają się wtedy jako twarde łukowato pogię- 
te walce bez żadnego roztworu , jak gdyby z twarde- 
go białego wosku ulane. Po kilku minutach stężenie 
ustęptge , a w jego miejsce pojawia się niezmiernie o- 
żywiony rnch robaczkowy, różniący się znacznie swą 
nieregularnością od prawidłowego" (str. 57). 

Miałem do użytku rozczyn wodny siarkanu mu- 
skarynu wyrobu samego Prof. ScHMiEDEBEEaA, udzie- 
lony z grzeczności Prof. Ludwigowi. Nieznany mi jest 
jednak stopień zgęszczenia tego rozczynu, tak, że mu- 
szę ograniczyć się jedynie do podania w mych proto* 
kołach ilości jego w cm. sz. Cztóry cm. sz. tego roz- 
czynu wstrzyknięte psu ważącemu 16*7 kilogr. do żyły 
szyjnój, sprawiły jego śmierć, gdy u innego ważącego 
20 kilogr. trzeba było do tego 12 cm. sz. 
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4 BE. JOZEF MERUNOWICZ. 

Wpływ nikotyna na racliy jelit stwierdził już 
Nasse *) i Truhart **). Pierwszy opisuje zupełnie po- 
dobny tężec jak po użyciu muskarynu , występujący 
w bardzo krótkim czasie po wstrzyknięciu do krwi 
miernśj ilości. Jakoż już w 9 do 13 sekund wszystkie 
jelita od żołądka aż do odbytnicy widzieć można zu- 
pełnie skurczone, tylko żołądek wykonywa bardzo sil- 
ne ruchy. Mniejsza ilość, nie wywierająca żadnego wi- 
docznego wpływu na inne narządy ,isprawia tylko sil- 
niejszy ruch robaczkowy jelit. Po użyciu znacznśj ilo- 
ści , tężec jelit trwać może przez kilka minut. Tru- 
hart, który pracował pod kierunkiem Schmiedeberga, 
zgadza się w tśm podaniu z Nassem. Prócz tego nad- 
mieniają Basch i OsER ***), źe wkrótce po tym tężcu 
pojawia się bardzo ożywiony ruch robaczkowy jelit 
trwający przez kilka minut. 

Nikotyn miałem z fabryki Trommsdorfa z Er- 
furtu , a przed każdćm doświadczeniem sporządzałem 
do użycia rozczyn wodny jedno-odsetkowy. 

Że weratryn już w dawkach leczniczych sprawia 
bardzo często wymioty i biegunkę, wiadomo to leka- 
rzom dostatecznie; zbytecznie więc byłoby więcśj się 
nad tśm rozszćrzać. Używałem octanu weratrynu w roz- 
czynie wodnym, i wstrzykiwałem go do żyły grzbie- 
tow6j stopy. Cztóry milligramy tego rozczynu sprawiły 



*) Beitrdge gur Physiólogie der Barrnbewegung von Ot- 
to Nasse. Leipzig 1866, str. 50 i nast. 
**) Truhart, ein Beitrag zur Nicotinwirkung, Dissert. 
Dorpat. 1869. 
***) TJntersuchungm Uber die Wirkung des Nicotins, Sep. 
Abdr. au8 den Mediz. Jahrbiich. IV. Heft, 1872. 
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W jednym przypadku śmierć psa miernej wielkości 
w przeciągu jednej godziny. 

Psy, których wyłącznie do doświadczeń używa- 
łem,' karmione były zawsze w przededniu operacyi, od- 
powiednio do SW0J6J wielkości, jednym lub dwoma ki- 
logramami chudego mięsa końskiego; w dniu doświad- 
czenia już nic nie dostawały. 

We wszystkich mych doświadczeniach kuraryzo- 
wałem zwiórzęta, utrzymując je przy życiu za pomocą 
sztucznego oddychania. Prawie zawsze starałem się 
doprowadzić ubezwładnienie do tego stopnia, aby na 
drażnienie rogówki zwiórzę nie oddziaływało, często 
jednak, gdy po skończonśj operacyi w czasie zbiśrania 
mlecza (co trwało zawsze kilka godzin) , powracały 
ruchy dowolne , nie dodawałem już więcój kurary. 
Skoro wiadomo z doświadczeń K. A. Lesseba*) i Tar- 
CHANOWA**), że kurara zwięfcsza wydzielanie mlśczu 
i limfy, mógłby mnie spotkać słuszny zarzut, że albo 
nie powinienem był używać wcale żadnego środka u- 
bezwładniającego lub usypiającego, albo wybrać inny 
bardziój obojętny na wydzielanie limfy. Otóż ubez- 
władnienie , to jest usunięcie wszystkich dowolnych 
ruchów, wydawało mi się koniecznym warunkiem do 
osiągnięcia wypadków ile tyle pewnych; wszystkie 



*) Eine Methode urn grosse Lymphmengen vom lebendem 
Hunde zu gewinnen. Arbeiten aus der physiol. Anst. 
zu Leipzig. VI. Jahrg. 1871. 
**)De IHnfluence du curare sur la ąuantite de la lym- 
phe et Vemigration de glóbules blancs du sang, Ar- 
chiyes de physiol. normale et pathologique. II. Ser. 
Tom n. 1875. 
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bowiem przezemnie w tych doświadczeniach używane 
środki, wywołują albo drgawki i kurcze, albo znów 
duszność, pociągającą za sobą wielki niespokój zwie- 
rzęcia i zbyteczną pracę wszystkich mięśni tułowia. 
O ile zaś praca mięśni , a nawet ruch bierny wyko- 
nywany odnogami, wpływa na wydzielanie limfy, wi- 
dzimy to z doświadczeń Paszutina*) i Emminghau- 
SA **) dokonanych w poprzednich latach w pracowni 
Prot Ludwiga. 

I tak Emmtnohaus przekonał się, że ze spoczy- 
wającego przedudzia uśpionego psa nie odpływa ani 
kropla limly, nawet przez dłuższy czas, przeciwnie 
zaś, gdy się nióm porusza, zjawia się zawsze i to w bardzo 
krótkim czasie odpływ limfy z głównego pnia onego. 
Ponieważ zaś podczas spoczynku nie dostrzegał E. 
żadnego opuchnienia odnogi, przypuszcza więc, że 
w takim stanie spoczynku limfa wcale się nie wytwa- 
rza. Taki sam wpływ ruchów czynnych i biernych 
na wydzielanie limfy stwierdzili Gtenersich ***), Les- 
SEE i Tabchanow. Prócz tego , zaniedbawszy ubez- 
władnienia, łatwo mogłoby się wydarzyć, że przy każdym 
gwałtowniejszym ruchu zwiśrzęcia ceweczka wwią- 
zana do przewodu piersiowego (ductus łhorac.) mogła- 



*) Uiber die Absonderung der Lymphe im Arme des 
Hundes. Arb. aus der physiol. Austalt zu Leipzig. 
VII. Jahrg. 1872. 

**) U^er die Abhdngigkeit der Lymphabsonderung vom 
JBlułstrom, Arbeiten aus der physiol. Anstalt zu Leip- 
zig. Vni. Jahrg. 1873. 

***) Bie Aufnahme der Lymphe durch die Sehnen und 
Fascien der Skeletmuskeln. Arbeit. aus der physiol. 
Anstalt zu Leipzig. Y. Jahrg. 1870. 
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by być wydartą a przytćm naczynie samo łatwo u- 
szkodzonśm. *Z tych więc powodów okazało się ko- 
niecznom ubezwładnianie w ogóle. Ze zaś obrałem do 
tego kurarę, pochodziło to ztąd, że psy uśpione ma- 
kowcem okaznją bardzo podwyższoną pobudliwość od- 
ruchową, tak, że już lekki szmer w pokoju, jak chód 
lub mówienie, sprawia za każdym razem silne wstrzą- 
śnienie zwiórzęcia (Emminghaus). Z drugiój znów stro- 
ny makowiec zwiększa, zarówno jak kurara, ruch ro- 
baczkowy jelit cienkich , wprawdzie nie zawsze , sta- 
tecznie jednak zwiększa f ohiir?liwość przewodu pokar- 
mowego, tak dalece, że lekkie dotknięcie jelit wywo- 
łuje rozległe i długotrwałe skurczenie, prawie tężec, 
znacznój .części jelit , co tóż widzieć się daje i przy 
każdym znaczniejszym ruchu zwiśrzęcia (Nassb *). 
Wodnik chloralu znowu w małych już dawkach ob- 
niża parcie krwi, w skutek porażenia ośrodka naczy- 
nio - ruchowego . a to po większych dawkach, często- 
kroć w wyższym stopniu niż po przecięciu rdzenia prze- 
dłużonego , utrzymując oczywiście zwiśrzę za pomocą 
sztucznego oddychania przy życiu (Owsianików *♦, 
Mebin& ***). To samo sprawia chloroform. Najmniśj za- 
tćm zmian niekorzystnych dla doświadczeń sprowadza 



*) Beitrage zur Physiologie der Darmbewegung, 1866. 

Btr. 68. 
**) Die tonischen und reflectorischen Cenłren der Gefdss- 

nerven. Arb. aus d. phys. Anst. zu Leipzig. VI. JahJr- 

gang 1871. str. 32. 
***) Einige Uhtersuchungen ilher die Wirkungen von Chla- 

ralhydrat und Crotonchloralhydrat, Aus dem Labor. 

f. exper. Pharmac. zu Strassburg. (Arch. f. exper. 

Pathol. u. Pharmac. HI. Bd. 1876. str. 186 i 201). 
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kurara , i dlatego tśż obrałem ją- do ubezwładniania 
przy moich badaniach 

Zwiórzę rozpięte na stole operacyjnym przez kil- 
ka godzin, oziębia się znacznie, tśm bardziój, gdy po 
zatruciu kurarą tylko za pomocą sztucznego oddycha- 
nia przy życiu utrzymać się daje. Wiedząc więc z do- 
świadczeń innych, że oziębienie zmniejsza wydzielanie 
limfy, przykrywałem psy zawsze wełnianym kocem. 

Limfę zbiórałem z przewodu piersiowego za po- 
mocą przetoki zrobionej u ujścia jego do żyły szyjnćj. 
Oczywiście prócz mlśczu (chylus) odpływała tą prze- 
toką także i limfa z tułowia, a przy sprzyjających 
warunkach i z odnóg dolnych; w ogólności więc mó- 
wić tu będę o limfle, rozumiejąc przez to mtócz-zmię- 
szany z limfą w ściślejszem znaczeniu. 

Operacyję robiłem pod kierunkiem Prof. Ludwiga 
w ten sposób: Przecinałem skórę na trzy cm. po ze- 
wnętrznym brzegu żyły szyjnśj zewn. lewój ; wszyst- 
kie drobne tętniczki przecięte starannie podwiązywa- 
łem, strzegąc, o ile można, aby odsłonięta tkanka łą- 
czna nie została zbroczoną, inaczśj bowiem trudno wy- 
naleźć przewód piersiowy , różniący się od otoczenia 
tylko swą przezroczystością. Narzędziami tępemi wy- 
szukiwałem potśm tętnicę szyjną poprzeczną (art 
transv. colU), a podwiązawszy jśj pień i wszystkie ga- 
łęzie , przecinałem pomiędzy przewiązkami tak , żeby 
wycięta część tętnic miała przynajmniśj 15 mm. dłu- 
gości. Kawałek podłożonśj gąbki służył do ujęcia krwi 
wylewającśj się przy przecinaniu z tętnicy. Również 
przewiązywałem żyłę szyjną poprzeczną (vena transv. 
colli) dwukrotnie i przecinałem pomiędzy przewiązka- 
mi z tą samą ostrożnością , aby nie zanieczyszcić dna 
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rany. W ten sposób odsłaniałem okolicę, w którój leży 
zatoka (smus) i wlćwający się w nię pień szyjny ra- 
zem z barkowym lewym i przewód piersiowy główny. 
Oelemiuczynienia tego ostatniego widoczniejszym, trze- 
ba uciskać jamę brzuszną , zwłaszcza w okolicy zbiór- 
nika mleczowego (cistema chyli), przez to bowiem 
przewód lepiój się mlóczem wypełnia. Następnie dwie- 
ma szczjrpczykami uwalnia się go od otaczającój tkanki 
łącznój, bacząc szczególnie na drobniejsze odnogi wlś- 
wające się do żyły. Po oczyszczeniu pnia głównego i 
odnóg od tkanki łącznój , przewiązywałem te wszyst- 
kie naczynia tuż przy s«nśj żyle szyjnij zewnętrznćj, 
próbując, czy po uciśnieniu zbiornika mlóczowego nie 
wypróżnia się wypełniony przewód. . W tym razie 
trzeba było szukać koniecznie tego ubocznego ujścia, 
co często połączone jest z nie małą trudnością. Dopióro 
wtedy w nadciętym przewodzie utwierdzałem cewecz- 
kę szklanną, gdy się przekonałem, że limfa nie może 
uchodzić do żyły. 

Położenie rurki odpływowój nie jest obojętnóm, nie- 
tylko bowiem strzedz się trzeba przekręcenia i ugniecenia 
przewodu, ale nawet kąt nachylenia rurki ma wielki 
wpływ na regularny odpływ limfy. Po wypróbowaniu 
najlepszego położenia rurki, dobrze jest przytwierdzić 
ją do skóry przy spajaniu brzegów rany. 

Po założeniu przetoki chwytałem odpływającą 
limfę w naczynia z dokładną podziałką , zapisując 
w protokóle ilość odpływającą w ciągu pięciu minut. 
Zdarzające się skrzepy limfy w rurce odprowadzają- 
c6j,' usuwałem cienkim rogowym pręcikiem z wszelką 
ostrożnością, aby nie podrzćć naczynia. Zaraz z po- 
czątku odpływ limfy zawsze był obfity; gdy bowiem 

Wyda. matem.-przyr. Tom III. 2 
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przy podwiązywania przewoda koniecznie na jakiś 
czas wstrzymanym być musiał, więcćj tćź limfy zel»ać 
sięmnsialo. Dlatego przez pierwsze 25 — 30 minut nie 
robiłem wstrzykiwana oczekując ustalenia się od^ywu 
lirafy. W tpa czasie łączyłem tętnicę (szyjną prawą) 
z manometrem , oznaczałem bowiem w większćj części 
doświadczeń parde prądu krwi, a do^ćro wtedy 
wstrzykiwiyem do źyfy (szyjnśj lub stopowśj) środki, 
ktteych wi^yw miałem zamiar badać. 

Wypadki szczegMowych spostrzeżeń , zebranych 
przy doświadczeniach dokonanych przezemnie , podaję 
ta według zapisek w protokółach: 

I. Doświadczenia z muskarynem. 

1. Dnia 84 listopada. — Wstrzyknięto do źyfy 
szyjnśj zewn. razem IS cm. sz. rozczynu siarkanu mu- 
skarynu. — Pies wazy 20 kgrm. — Kurara. — Sztuczne 
oddychanie. — O godz. 11 min. 45 skończono operacyje 
pr^gotowawcze. — Otrzymano limfy w przeciągu 176 
minut 219*6 cnu sz. 



Oeas 

wminit- 
tach 


Iloś<^ 
otasyma- 


UWAGI 




wchlsz. 




5 


5-6 




10 


4-6 




15 


78 


limfa źtitawo-biidćj barwy. 


20 


8-0 




25 


6-2 


w 26 mio. wfiirayk. 6 cm. si. muskarynu 
do ayly asyjnij aewnętnnćj. ' 
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Cl«8 

wminn- 
taoh 


Iloś<$ 
yr cm. u. 


UWAGI 


30 


13-6 


Pies zupełnie spokojny. — ruchy jelit wi- 
doczne przez powłoki brzuszne — mocz 
odfdywa — tętno 60 w minucie. 


35 


6-2 


limfa więcćj mlecznego wejrzenia — tętno 64 


40 


6-6 


tętno 112. 


45 


6-2 


„ 130. 


60 


5-6 


■„ 144. 


55 


5-5 




60 


6-5 




65 


65 


limfa mniój mlecznego wejrzenia. 


70 


7-0 


obfite ślinienie. 


76 


7-0 




80 


40 




86 


6-2 




90 


6-5 




95 


6-2 




100 


7-0 


- 


105 


6-4 


Wstrzyknięto 3 cm. bz. rozozyna muska- 
rynu^ — wstrząśnienia — mocz odcho- 
dzi — mchy jelit widoczne — tętno 52. 


110 


15-4 


silne wstrząśnienie — tętno 48 — limfa 
ralóoznego wejrzenia. 


115 


7-6 


wstrząśnienia (drgawki). 


120 


6-0 


tętno 88. 


125 


5*0 


» 100. 


130 


4-8 


, 116. 


136 


6-2 




140 


2-6 


skrzep w rurce. 


146 


6-5 


tętno 120. 


150 


6-0 




155 


50 




160 


4-5 




165 


5-0 


Wstrzyknięto 3 om. sz. rozcz. ninskarynn 


170 


5-0 


tętno 38, 36, 0— śmierć. 


176 


20 
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2. Dnia 25 listopada. — Wstrzyknięto 4 cm. sz. 
wodnego rozczyna siarkanu mnskarynn. — Eurara. — 
Sztuczne oddychanie.— W przeciąga 240 minut otrzy- 
mano iimfy 255-5 cm. sz. 



Oiss 

wiminn- 
(ach 


nośtf 

woni. BI. 


UWAGI 


5 


1-6 


limfa mlćoznój barwy. 


10 


60 




16 


6-0 


tętno 124— lekkio drgawki. 


30 


6-0 


„ 120. 


25 


7-0 


„ 120. 
w 26tój minucie watnjkmfbo 8 om. sz. 
mnakarynn — niespokój— anaoin* dła- 
wienie — wypróinienie g^stawe. 


30 


8-2 


tętno 84. 


86 


3-5 


„ 96 — dławienie. 


40 


3-5 


niespokój, — skrzep w mroe. 


46 


2-5 




60 


2-6 




66 


50 


tętno 96— limfa mniój mięsna. 


60 


40 


skrzep. 


66 


2-5 


niespok&j — wypróinienie gęstawe. 


70 


30 


mocz odchodzi kroplami. 


76 


3-2 


niespokój coraz większy. 


80 


3-8 




85 


4-4 


tętno',124— limfa zawióraciiAaozerw.krwi. 


90 


4-8 


» 120. 


95- 


3-8 




100 


70 


zmieniono położenie|raridodprowadzającój. 


105 


9-0 


niespokój. 


110 


80 


wymioty. 


116 


7-0 


niespokój. 


180 


7-4 




126 


7-6 


tętno 128. 


130 


90 
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Cata 
w minu- 
tach 


Ilość 
otrzyma- 

w cm. 88. 


UWAGI 


135 


8-0 


tętno 120 — znaczny niespokój. 


140 


7-3 


drżenie końozyn. 


145 


6-7 




150 


6-7 




156 


6-3 


tętno 104. 


160 


6-4 




165 


6'6 


wypróżnienie wodniste z bardzo silnom na- 
pieraniem, trwąjąoóm kilka minut. 


170 


6-0 




176 


64 




180 


60 


limfa coraz bardziej krwią zabarwiona. 


186 


6-4 




190 


6-6 


tętno 120. 


196 


6-2 




200 


50 


lim& jeszcze więcój krwi zawióra. 


205 


5-6 




210 


52 




215 


6-0 


cBawienie — silne napieranie. 


220 


4-6 


oddawanie moczu. 


225 


2-5 




230 


2-5 


Wstrzyknięto 1 cm. sz. rozoz. muskarynn — 
wymioty — wypróżnienie wodniste. 


235 


2-5 


ćmieró. 


240 


10 


przez ucisk. 
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3. Dnia 8 grndnia. — Użyto 4 cm. sz. rozcz. ma- 
skaryno.— Pies waży 20-0 kgmL— Niezupełne ubez- 
władnienie knrarą. — Sztuczne oddychanie. — Przez 
czas operacyi i w początku zbićrania limfy po zatru- 
ciu muskarynem, oddychanie naturalne. 



Cos 

wmum- 

taeh 


otrzyma- 

WCDLSZ. 


Fude 
krwi 

w mm. 
Hg. 


Tętno 
wl5 
sek. 


UWAGI 


6 


4-5 


~ 






10 


5-0 





— 


dwa wypróżnienia g^atawe. 


16 


4-5 


-— 


— 




20 


3-8 





.— 




35 


4-2 


107 


30 


wstrzyknięto 1 cm. siark. muak 


30 


5-5 


79 


47 


duszność — niepokój. 


35 


— 


■^— 


— 


flinotok ^-> lim& skrzei^ 
w mroe. 


40 


10 


~~^ 


-». 




45 


... 


— 


._ 




50 


10 


120 


42 


wstrzyknięto 1 cm. musk. 


55 


60 


— 


— 


dusznoćć — wymioty. 


60 


2-0 


H 




wśród wymiotów rurka wy- 
rzucona z przetoki, w sku- 
tek tego przerwa w do- 
świadczeniu przez 20 minut 


85 


— 


118 


40 


rurka napowrót przytwierdź. 


90 


0-5 


65 


48 


wstrzyknięto 1 cm. muskar. 


96 


— 


89 


44 


» » » 


100 


20 


87 


40 


wymioty — wypróżnienie stol- 


105 


~ 


~ 


~ 


cowe. 



Dalsze spostrzeżenia przerwano. 
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Ł Dnia 7 grudnia 1875.— Użyto 5 cm. sz. roz- 
czynu wodnego siarkanu muskarynu. — Pies waży 
22-0 kgrm. — Kurara.— Sztuczne oddychanie, w koń- 
cu doświadczenia naturalne. — Zebrano 456*3 cm. sz. 
limfy w przeciągu 250 minut. 



Czas 
w minu- 
tach 


Ilośd 
otrayma- 
n^ limfy 
w cm. ES. 


Śre- 
dnie 
parcie 
krwi 


UWAGI 


5 


26-0 






10 


25-0 


_ 




15 


250 


__ 




20 


25-0 


_> 




25 


20-0 







30 


120 


— 




35 


12-0 


106 




40 


14-0 


73 


wstrzykn. lcm.8z.rozcz.8iark.ma8kar. 


45 


8-0 


102 


dodano knrary — wymioty. 


60 


4-6 


101 




65 


2-5 


— 




60 


30 


—i _ 




65 


4-0 


— . 




70 


4-0 


126 




' 






wstrzyknięto 1 cm. sz. muskarynu. 


76 


7-5 


99 




80 


7-6 


100 




85 


4-0 


-.. 




90 


5-0 


_ 




95 


6-2 


— 




100 


5-5 


T- 




' 105 


5-5 


... 




110 


6-5 


--. 




115 


6-0 


110 




120 


6-8 


— 




125 


80 


— . 




130 


6-0 


... 




135 


6-2 


— 
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WMiOB- 

tach 


• 
Bóść Śro- 
otrzyma- dnie 
n£j limty, pucie 
w en. u. krwi 


UWAGI 


140 


5-6 


- 




145 


62 







150 


68 


— 




155 


60 


127 


wstrzyknięto 1 cm. ss. rozcz.miukar. 


160 


16-6 


87 




165 


7-5 


100 


wymioty. 


170 


70 


110 


niespokój. 


175 


70 


124 




180 


7-5 


126 




185 


6-6 


— 




190 


5-5 


— 




195 


— 


98 


skrzep. 


200 


— 


91 


j» 


205 


12-0 


94 




210 


8-5 


92 




215 


7-0 


88 




820 


120 


98 


odtąd oddychanie naturalne. 


225 


14-0 


122 




230 


14-6 


— 




235 


14-5 


112 




240 


17-0 


— 


wstrzyk. 2 cm. sz. rozcz. moskar. 


245 


90 


— 




250 


3-0 


— 


śmierć. 



5. Dnia 29 listopada 1875.— Bez widoczttfej przy- 
czyny limfa wcale nie odpływa. 
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II. Doświadczenie z nikotynem. 

6. Dnia 12 listopada. — Pies waży 24 kgrm. — 
Kurara, (niezupełne ubezwładnienie).— Sztuczne oddy- 
chanie. — Zebrano 800 cm. &z. liuify w 440 minutach. 



Czas 


Uość 




w minu- 


otrzyma- 
n6j limfy 


UWAGI 


tach 






w cm. 8Z. 




5 


20-0 




10 


15-6 


• , t 


15 


9-4 




20 


13-5 




25 


7-7 


wstrzyknięto 5 milligrm. nikotyno. 


30 


7-7 




36 


7-7 


5 milligrm. nikotynu. 


40 


7-6 




45 


7-5 


10 . 


60 


6-0 




65 


5-0 




60 


5-0 




65 


50 




70 


5-0 


wypróżnienie stolcowe. 


75 


60 




80 


9-4 


■ '..■■ '..".■?••.-/■ 


85 


9-8 




90 


10-5 




95 


10-6 




100 


9-8 




105 


9-4 




110 


7-6 




115 


7-6 




120 


9-4 




125 


13-0 


ruchy jelit widoczne — przelew, w brzuchu, 


130 


16-4 


wymioty. 


135 


15-0 




140 


12-3 





Wydz. matem.-przyr. Tom. IIJ. 



Digitized by 



Google 



^^K-t^y.-. 



18 



DB. JOZSF MSBUNOWICZ. 



Czas 
w minu- 
tach 


otrzyma- 
nćjUmfy 


UWAGI 




wcm.8z. 


i 


145 


10 6 




150 


12-5 




155 


10-5 




160 


11-7 




165 


11-7 




170 


10'5 




175 


10 6 




180 


11-7 




185 


10-8 




190 


8-3 




195 


10-8 




200 


11-7 




205 


10-5 




210 


12-5 




215 


100 




220 


100 




226 


12-6 




230 


10-6 




235 


9-8 




240 


9-4 




245 


9-4 




250 


90 


odt^ oddjehanie prawidłowo. 


255 


8-3 




260 


8-7 




265 


9-0 




270 


90 




276 


9-0 




280 


90 




285 


11-0 




290 


10-6 




295 


7-5 




800 


72 




305 


6-8 




310 


7-6 





fc' ->- 
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Czas 
w minu- 
tach 


Iloś<( 
otrcyma- 

w cm. Bz. 


UWAGI 


315 


10-5 




320 


7-5 




325 


6-8 




330 


7-2 




335 


7-5 




340 


7-5 




345 


7-5 




350 


8-0 




355 


9-3 




360 


7-5 




365 


7-5 




370 


6-2 




375 


6-2 




380 


7-5 




385 


8-3 




390 


9-7 


10 milligr. nikotyau. 


395 


91 


dussnośó znaosna — przelewanie w brzuchu. 


400 


7-5 




405 


7-2 




410 


6-8 




415 


6-4 




420 


50 




425 


50 




430 


5-2 




435 


5-5 


zatruto psakurarą. 


440 


2-0 





Digitized by 



Google 



m" 



20 



BB. JOZBF M£RUVawICZ 



7. Dnia 16 listopada 1875.— Pies waży 23-250 
grill. — Kurara — Przez czas operacyi oddychanie 
sztuczne — zaraz z początkn zbiórania limfy, natural- 
ne.— Uośó limfy bardzo mała. 



Ozas 

wminn- 

tach 


Ilośii 
otr^nw- 

vcm. 8Z. 


- 

U W A a I 


10 


7-3 




20 


10-2 


wstrzyknięto 10 milligrni. nikotyon. 


80 


7-0 


odtąd oddychanie naturalne. 


90 


—. 




100 


1-6 




110 


1-0 




120 


0-6 


Przez 50 minut przerwa w doświadczeniu — 
pies leży spokojnie na siole operacyjnym. 


125 


1-6 


oddechów 40 w minucie. 


130 


0-2 




140 


— 




150 


0-2 




160 


9-5 


3 miUigr. nikot.— dusz.— przelew, w hrzuchu. 


170 


3-0 


1 milligr. duszność szybko przemijająca. 


180 


1-5 


1 » « n » 


190 


1-0 


1 w n n n 


200 


3-0 


1 

* » » n n 


210 


— 




220 


2-6 


10 milligrm. wymioty. 


230 


— 




240 


2-5 


Eurara do zupeln. ubezwl — sztucz. oddych. 


250 


4-0 




260 


7-0 




270 


7-0 




280 


15-0 




290 


7-0 


przerwano sztuczne oddychanie. 



Przy oględzinach pośmiertnych znaleziono w żołądku 
blizko jeden killgrm. thiszczu, jako masę jednolitą ciasto- 
watą. — W istocie pies ten zjadł ostatniego dnia bardzo 
wiele tłuszczu baraniego i nie mógł go strawić. 
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8 Dnia JO grudnia.— Pies waży 14 350 grm.— 
Kurara. — Sztuczne oddychanie. — Parcie prądu krwi 
mierzono w tętnicy szyjnćj , wyrażone w mm. rtęci. - 
Zebrano 2977 cm. sz. limfy w 325 minutach. 



'^^ 



Czas 
w minu- 
tach 


Iloś<( 
otrzyma- 


Śre- 
dnie 
parcie 


UWAG 


I 




w cm. sz. 


krwi 






6 


7-8 


__ 






10 


.8-4 









15 


6-4 


90 






20 


6-5 


82 






25 


6-5 








30 


7-0 


61 






35 


40 


63 


wstrzyknięto 10 milligr. 


nikotynu. 


40 


8-0 


140 






45 


90 


36 






50 


5-2 


41 


mooz odchodzi. 




55 


3-8 


50 






60 


5-0 


62 






65 


30 


52 






70 


20 


50 


limfa skrzepła w rurce. 




75 


3-8 


50 






80 


3-2 


62 




• 


85 


3-2 


...-. 






90 


40 


^ 






95 


3-5 









100 


4-5 


«— 






105 


4-0 


—^ 






110 


4-0 


65 






115 


4-4 


57 






120 


5-0 


56 






125 


6-0 


60 






130 


6-0 


64 






136 


50 


63 






140 


6-2 


— 
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Czaa 

wminn- 

tach 


btrzyma- 
nćj limfy 


Śte- i 
^j U W A a I 




WCDLSZ. 


ktwi 




145 


5-0 






160 


50 







155 


5-4 


— 




160 


50 


— 




165 


6-5 


— 




170 


4-7 


77 




175 


50 


86 




180 


5-3 


83 


• 


185 


4-7 


83 




190 


5-0 


92 




195 


50 


86 




200 


4-6 


— 


limfa coraz więcej krwią zabarwiona. 


206 


40 


— 




210 


4-0 


^ 




215 


3-6 


.-_ 




220 


3-5 







225 


3-5 


ii-. 




230 


3-6 







236 


40 


— 




240 


4-0 


... 




245 


3-5 


87 




^50 


3-8 


88 


odtąd oddychanie naturalne. 


266 


4-6 


166 


5 millgr. nikotynu. 


260 


6-0 


56 


wypróżnienie Btolcowe. 


266 


5-0 


56 




270 


4-0 


63 


, 


275 


3-0 


66 


" 


280 


4-5 


66 




285 


40 


66 




290 


4-0 


72 


5 milligrm. nikotyna. 


295 


3-5 


62 




300 


4-2 


63 


8 


305 


3-6 


48 




310 


4-0 


54 


8 „ » 


316 


4-0 


47 




320 


3-0 


— 


śmierć przez kurarę. 


d 326 


2-6 


— 
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III. Doświadczenia z węratrynem. 

9. Dnia 16 grudnia.— Pies średniśj wielkości. — 
Kurara. — Sztuczne oddychanie. — Zebrano w przecią- 
gu 80 minut 142*8 cm. 8z. limfy , prócz tego jeszcze 
po śmierci przez ugniatanie brzucha 33*0 cm. sz. 



Czas 

wminn- 

tach 


Iloś<; 


Parcie 




otrzyma- 
n6j limfy 


krwi 
w mm. 


UWAGI 




w cm. SB. 


rtęci 




5 


340 






10 


320 


— 


limfa mlócznego wejrzenia. 


15 


130 


65 




20 


140 


— 


limfa jasna prawie przezroczysta. 


25 


120 


60 


wstrzyknięto 4 milligrm« octanu we- 
ratrynu. 


30 
35 
40 


13-6 

110 

2-5 


4 1 ik 
180 

80 

84 


wypróżnienie stole. — mocz odpływa. 




45 


— 


68 




50 


2-0 


71 




55 


2-0 


_ 




60 


0-8 


45 




65 


— 


— 




70 





— 




75 


10 


— 


wypróżnienie wodniste. 


80 


6-0 





śmierć. 




33-0 




przez ugniatanie brzucha. 



*} w pierwszych dwóch minutach średnie parcie wynosiło 
41 mm. rtęci, w następnych trzech minutacn 180 mm. rtęci 
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10. Dnia 20 grudnia. — Pies waży 16 kilogr.— 
Dniem pi6rw6j nie przjjmował pokarmu. — Kurara 
(w bardzo znacznój ilości). — Sztuczne oddychanie. — 
Ze&rano 186*4 cm. sz. limfy w przeciąga 45 minut. 
Prócz tego po śmierci odpłynęło 7 cm. sz.; wygniecio- 
no 8 cm. sz. 



Czas 
w minu- 
tach 


Uo§ć 
otrzyma- 


dniiB 
parcie 


UWAGI 


w^cm. sz. 


krwi 




5 


36 




wypróżnienie wodniste. 


10 


30-0 


— 


limfa jasna, z tradnośoią krzepnąca. 


15 


30-0 


35 




20 


230 


33 




26 


270 


55 


weratrynu. 


30 


176 


35 




35 


130 


12 




40 


80 






46 


30 





śmierć. 

sztuczne oddychanie usunięto. 




7-1 




limfa odpływa sama. 




8-0 




przez ugniatania brzucha. 



11. Dnia 21 grudnia.— Pies waży 30 kilogr. — 
Kurara. — Niezupełne ubezwładnienie. — Sztuczne od- 
dychanie przez czas operacyi i w początlLU zbiórania 
limfy. 



Czas 
w minu- 
tach 


noś<; 

otrzyma- 
nśj UmSj 
w cm. sz. 


Śre- 
dnie 
parcie 


UWAGI 


5 


180 


• 




10 


10 


158 




15 


8-5 


161 




20 


9 


163 




25 


4-5 


82 


1-5 milligrm. octanu weratrynu. 
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Czas i 
w minu- 
tach 


otrzyma- 
nej limfy 


Śre- 
dnie 
parcie 


UWAGI 




w cm . sz. 


krwi 




30 


3-0 , 96 i 


35 


4-8 ' 112 




40 


6-0 ! 110 




46 


6 5 


111 




50 


5 


114 


odt^4 odilyćhanie naturalne. 


55 


5 






60 


4-0 






65 


6-0 






70 


7-0 






75 


5-0 






^0 


50 






85 


50 






90 


4-0 






95 


1-5 






100 


6-0 




1-5 milli^rm. octano weratryna. 


105 


6-3 






110 


10 




■ 


115 


7-0 






120 


6-0 






125 


4-0 




, pies leży zupełnie spokojnie. 


130 


66 






136 


6-5 




t 


J40 


.6-4 






145 


5-6 




limfa krwią -zabarwiona. 


160 


6-0 






15^ 


«0 






160 


:15-0 




3 miUijfm. weratrynn. 


165 


150 




drgawki. 


170 


10-0' 






17^ 


150 






180 


110 






185 


10-0 






190 


8-0 






196 


8-0 






?00 


8-0 




kurara*^ wypróżnianie stolcowe. 


205 


12-0 






210 


6-0 




śmierć. 


WjŁ 


z. mateoD 


L-pizyr 


T. m. 4: 
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Dla łatwiśjszego poglądu zestawiam teraz w ró- 
żnych kierunkach wypadki moich doświadczeń. 

A. Szybkość od|Mywu limfy. 



Dzień 
doświad- 
czeń 


Uośc 

Otrzy-' W ja- 
manśj kim 
limfy czasie? 


Wypada śred. 
cm. sz. limfy 


1 Ciężar 

1 zwie- 
rzęcia 


WypT 
dana 
godz. i 
Ikilg. 


Uwagi 


wjedn. wjedn 




w cm. 


w min. 


minu- godzi- wgrm. 


zwió- 






8Z. 




cie 1 nie 


rzęcia 




12 listop. 


sóo-c 


440 


1 
1-81 108-6 


24-000 


4-5 


1 zatracie 
\ Dikotyn. 


16 „ 


92-4 


290 


0-31 18-6 


23-250 


0-8 


24 , 


219-6 


175 


1-25| 75-0 


20-000 


3-7 


. 


25 „ 
29 „ 
Sgrndn. 


255-5 

0-0 

40-0 


240 
120 
100 


1-06 

0-0 

0-40 


63-6 

0-0 

24-0 


16-700 
20-000 


3-8 
1-2 


zatrucie 
muskar. 


7 „ 


456-3 


250 


1-83 


109-8 


22000 


4-9 




10 „ 


297-7 


325 


0-91 


54-6 


14-350 


3-8 


zatr.nik. 


16 „ 


142-8 


80 


1-73 


103-8 


? 


? 


zatrucie 


20 „ 


186-4 


45 


4-14 


248-4 


16-000 


15-5 


21 „ 


308-0 


210 


1-45 


87-0 


30-000 


2-9 


weratr. 


1-35 


4-1 



Z zestawienia tych litu doświadczeń widać , że 
średnia ilość odpływu limfy wynosiła na minutę 1'36 
cm. sz., a na godzinę i jeden kilogram zwiórzęcia 41 
cm. sz. 

Gdy wypadek ten porównywam z podaniami in- 
nych, to znaczniejszą szybkość odpływu limfy znaj- 
duję tylko w dwóch przypadkach u Wobma MuijLbba*). 
Tenże chcąc się przekonać, w jaki sposób krążą wu- 



♦) JDie Ahhdngigheii des arteriellen Dmckes von der Blut- 
menge. Arbeiten aus der physiol. Anstalt zu Leipzig. 
Vm. Jahrgang 1873. str. 187 i nast. 
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stroją ciecze po obfltćm przetoczenia do niego krwi 
obcśj, zbiórał limfę z przewodu piersiowego psów kura- 
ryzowanych, wstrzykując im wśród doświadczenia w pe- 
wnych odstępach czasu znaczną ilość krwi odwłóknio- 
nój innego psa. W jednśm doświadczeniu wstrzyk- 
nąwszy psu ważącemu 6*66 kgrm. krew obcą w ilości 
odpowiadającśj 7 3270 ciężaru ciała; a zatóm zdwoiw- 
szy prawie ilość krwi, otrzymał w ciągu 110 minut 
230*2 cm. sz. limfy, czyli w jednój minucie 21 cm. sz., 
a na godzinę i kgrm psa 19*2 cm. sz. W drugim przy- 
padku wstrzyknąwszy psu ważącemu 9*3 kgrm. su- 
rowicę krwi w ilości odpowiadającój 3*01 7o ciężaru 
ciała, a prócz tego jeszcze krew odwłóknioną w ilości 
2157o ciężaru ciała, otrzymał w 102 minutach 210 
cm. sz. limfy, czyli wjednój minucie 2 cm. sz. a na 
godzinę i kgrm. psa 12*9 cm. sz. 

Wielka różnica wypadku tych doświadczeń w po- 
równaniu z mojemi , pochodzi ze zbyt odmiennych wa- 
runków , a mianowicie ztąd , że Wobm Mułleb po- 
dwajał prawie ilość krwi w ustroju. 

Doświadczenia moje najwięcśj odpowiadają do- 
świadczeniom K. A. Łesseba*), które tu zestawiam. 
Zbiórał on, tak jak ja, limfę z przewodu piersio- 
wego psów kuraryzowanych , z tą różnicą , że utrzy- 
mywał je przez cały ten czas w ciągłóm ubezwładnie- 
niu , dodając kurarę , skoro tylko ruchy dowolne po- 
wracały. 



*) Eine Methode um grosse Lymphmengen vom lebenden 
Thiere m gewinnen eto. 
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fkś, wykaaaniu wpływu środków wzniecających silny 
ruch robaczkowy jelit na j6j wytwarzanie, a ponieważ 
z drtfgićj strony w samym początku każdego doświad* 
czenia (to jest przed zatruciem muskarynem « nikoty* 
nem lub weratrynem) odpływ linify był zawsze nieco 
znaczniejszym, podaję więc obecnie ilość limfy oti^zy- 
manśj od chwili zatrucia, i szybkość jćj odpływu, 
ehcąc przez to wykazać, o ile pod wpływem zatrucia 
powyższemi środkami zmienia się odpływ limfy z prze- 
toki przewodu piersiowego. 
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Widać więc, że i pod tym względem, przy po- 
równaniu wypadku powyższego zestawienia z otrzy- 
manym przez Łesseba, okazuje się stosunek szybkości 
odpływu limfy w minucie, jak 0-52 : 1-05, czyli jak 1 : 2. 

Sądzę więc, że na zasadzie tych wypadków znaj- 
duje usprawiedliwienie wniosek następujący : 
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Zatrucie tak matą jak i znaczniejszą ilo- 
ścią nikotyna, maskaryna lab weratryna* 
sprawiającemi zawsze zbyteczny rach robacz- 
kowy jelit, nietylko nie zmniejsza odpływa 
limfy z przetoki przewodu piersiowego, ale 
owszem zwiększa go w dwójnasób. 

Dotychczas uwzględniałem tylko średnią szyb- 
kość odpływu limfy w całem pojedynczym doświadcze- 
niu i w całym tychże szeregu ; obecnie pragnę zwró- 
cić uwagę na zmiany szybkości odpływa, dostrzegane 
w ciągu doświadczenia pojedynczego. 

Wszyscy moi poprzednicy, jak Paszutin, Les- 
s£B i Emminghaus , zgadzają się na to zupełnie , że 
odpływ limfy zmniójsza się stale w miarę trwania do- 
świadczenia, dopóki tylko warunki, w jakich się odby- 
wa, nie zostały zmienione. Prawidło do stałego uby- 
wania limfy zostało stwierdzonym na psach kurary- 
zowanych, na uśpionych makowcem, na psach z prze- 
ciętym i nieprzeciętym rdzeniem paciórzowym. 

Na poparcie tego prawidła przedstawiam na fig. l 
obraz (graficzny) Xgo doświadczenia Lesseba, który 
sporządziłem według jego protokółu. Każda króska 
pionowa oznacza ilość limfy zebranśj w pięciu minu- 
tach, a każdy millimetr wysokości tćj króski odpo- 
wiada jednemu cm. sz. limfy. W tym samym stosun- 
ku ułożone są i dalsze figury. 

Fig. 1. 
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Fig. 2. 
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Fig. 2 przedstawia graficznie doświadczenie moje 
z dnia 7 grudnia od chwili pierwszego zatrucia mu- 
skarynem — J znaczy wstrzyknięcie muskarynu, W 
wymioty, S skrzepnienie limfy, no naturalne, so sztu- 
czne oddychanie. 

Fig. 3. 
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Na fig. 3 jest graficzne przedstawienie doświad- 
czenia z dnia 21 grudnia od chwili piórwszego zatru- 
cia weratrynem.— JBT znaczy zatrucie kurarą, J wstrzy- 
knięcie weratrynu. 
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Fig. 4. 
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Figura ta przedstawia doświadczenie z dnia 35 
listopada, od chwili pierwszego zatrucia muskarynem- 
J wstrzyknięcie muskarynu , W wypróżnienia stoi 
co we. 



Digitized by 



Google 



32 



D». JÓZEF BfEEUNOWICZ. 
Fig. 5. 



J JW 110 J kur. 

Jest to obraz przebiegu doświadczenia z dnia 12 
listopada od chwili piśrwszego zatrucia nikotynem. 

Każda krćska pionowa oznacza ilość limfy ze. 
branśj w dziesięciu minutach; jeden mm. wysokości 
t6j króski odpowiada jak wyżej jednemu cm. sz. limfy. 

Znaczenie liter takie same jak wyżśj. 

Z doświadczeń innych, mianowicie z dnia 16 i 
20 grudnia, wynikałoby prawidło stopniowego ubywa- 
nia limfy w miarę trwania doświadczenia; atoli w piórw- 
sz^m z nich ilość użytego weratrynu zbyt wielka, 
sprowadziła w przeciągu 46 minut śmierć psa; wdru- 
giśm zatrucie kurarą było zbyt mocne , jak tego do- 
wodziło nadmierne obniżenie parcia krwi. Doświad- 
czenie znowu z dnia 24 listopada, różniło się od wszyst- 
kich innych. Ostatecznie więc pozostały te tylko do- 
świadczenia do oznaczenia sposobu odpływu limfy, 
których obrazy wyżśj przedstawiłem. Niezaprzeczenie 
materyjał zbyt szczupły dla wyprowadzenia pewnego 
prawidła i na tem więc tylko poprzestaję na teraz, 
co 'wyż^j uwidocznić się dało z przebiegu kilku wzo- 
rowych doświadczeń. Jakby jednak przekonjrwał po- 
gląd na fig. 2, 3 i 5tą, odpływ limfy wzmagał si^ 
w ciągu doświadczenia. 
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B. Ilość ułraconćj limfy w stosunku do obfitości krwi- 

Lessbe w jednym tylko przypadku (w 18tym) o- 
trzymał limfy 26 7o ilości krwi , to jest 225 cm. sz 
z psa ważącego 11*5 klgrm., mogącego więc mieć we- 
dług zwykłego obliczenia domniemanśj ilości krwi 
885 grm. Inne psy ginęły po utracie limfy odpowia- 
dając6j 23 — 24 7o ilości krwi. Ponieważ pies w 18t6m 
doświadczeniu zostałby przy życiu, przypuszcza zatóm 
Łesseb, że utrata limfy dochodząca do czwartćj części 
ilości krwi, nie jest jeszcze zabójczą. 

Porównywając z tóm doświadczenia moje, nad- 
mieniam, że domniemaną ilość krwi obliczałem w ten 
sposób, iż ciężar każdego psa dzieliłem przez 100 , a 
mnożyłem przez 77 (ponieważ według zwykłego 
przypuszczenia ilość krwi wynosi 7*7 7o ciężaru ciała). 
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Widać tu w trzech razach jeszcze znaczniejszą 
utratę limfy, niż w doświadczeniach Lesseba, miano- 
wicie 26*9, 270 i 43-0 odsetków ilości krwi. 
Wydz. mat6m.-przyr. T. IiI. 6 
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W żadnym jednak przypadku nie daje się wy- 
kazać, żeby utrata limfy sama pi-zez się byfa' przy- 
czyną śmierci; dwa razy bowiem (12go listopada i lOgo 
grudnia) pragnąc zakończyć długo już trwające do- 
świadczenia, umyślnie zatrułem zwiórzęta kurarą nie 
podtrzymując sztucznie oddychania; w trzecim przy- 
padku (dnia 7go grudnia) zginął pies bezpośrednia po 
trzeciśm wstrzyknięciu muskarynu. We wszystkich 
więc tych przypadkach prawdopodobnie byłyby te psy 
żyły mimo większśj jeszcze utraty limfy. 

Wspomnieć tu jednak muszę, że przy oględzinach 
pośmiertnych psa (z dnia 12go listop.), który ntracił 
limfy 800 cm. sz. czyli 437© ilości krwi, wszystkie 
tkanki odznaczały się- znaczną suchością, zupełnie tak 
jak się to spostrzega przy oględzinach pośmiertnych 
zmarłych wśród silnćj biegunki, np. na szczycie duru 
brzusznego. 

C. O stosunku parcia krwi w tętnicach do Wytwarzania 
się limfy. 

Zdawałoby się, że powiększony dopływ krwi tę- 
tniczój do pewnój części ciała, zwiększaćby powinien 
wytwarzanie się w niój limfy; tjnnczasem, wbrew 
wszelkim przypuszczeniom , dotychczasowe badania 
w tym kierunku albo nie wyjaśniły dostatecznie sto- 
sunku tego, albo wykazały zupełną niezależność 
wytwarzania się limfy od obfitości krwi w tę- 
tnicach. 

I tak piórwszy Paszutin *) wykazał, że po prze- 
cięciu splotu barkowego lub tćż drażnieniu' onego, nie 

*) I c. 
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zi^ienia się, odpływ limfy z pnia ramieniowego. Podo - 
bnie. przecięcie rdzenia pacierzowego na szyi, lub dra- 
żnienie jego elektryczne, trwające kilka minut, nie po- 
ciąga za sobą najmniójszój zmiany w odpływie, cho- 
ciaż w pi6r\i!rszym razie parcie krwi wynosi 27 — 36* 
w drugim 150 — 180 mm. rtęci. 

WoBM MijiiLBB*) w dwóch swych doświadcze- 
niach, w których zbiórat limfę z przewodu piersiowe 
go po OTacznśm pomnożeniu ilości krwi przez wto- 
czenie krwi obcój, nie mógł również dostrzedz jakie- 
gokolwiek bliższego związku między szybkością od- 
pływu limfy i parciem krwi w tętnicach. 

Emminghaus **) przychyla się do zdania Paszu- 
Ti^A, znalazł bowiem, że tak przecięcie jak drażnie- 
nie nerwu kulszowego (n. ischiad.) nie zmienia odpły- 
wał limfy z odnogi dólnśj. Jedynie utrudniony odpływ 
Hrwi żyln^, np. po podwiązaniu żył, zwiększa wydzie- 
lĘ4m limfy i to w stosunku do trwania tego utru- 
dnienia. 

Lbssbb ***) znajdował także dość sprzeczne wy- 
padki; sądzi jednak, że w wielu razach znaczne obni- 
żanie parcia krwi w skutek zatrucia kurarą, łączy się 
z obfitym odpływem limfy, i że najprawdopodobnićj tak 
owo obniżenie parcia, jak i znaczniójszy odpływ limfy 
mają spoiną przyczynę w przekrwieniu trzew brzu- 

szAycb. 

"PApcafjTow ♦***), który ^ży wął do doświadczeń 

wyłącznie żab, twierdzi stanowczo, że wpływ kurary 
i^ą pbfits^ wy4zieląąie }imfy wynika ze zmiany par- 
cia ^y^U jaką |4 trucizna ^ ustroju sprowadza; nie- 



*\ **\ ***\ ****\ i^ ^ , 
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ma w tóm, zdaniem jego, żadnego właściwego, swo- 
istego wpływu kurary, ile że wypełnienie wszystkich 
serc limfatycznych limfą bogatą w białe ciałka krwi, 
spostrzegał on zarówno u żab, u których parcie krwi 
obniżono przed dwoma lub trzema dniami, przez zu- 
pełne zniszczenie rdzenia pacierzowego. 

W nadziei rozjaśnienia choć w części tego za- 
gadkowego pytania, oznaczałem we większój części 
mych doświadczeń parcie prądu krwi, wiadomo bo- 
wiem, że leki przezemnie używane, nader silnie zmie- 
niają stosunki krążenia, przez wpływ jaki wywierają 
na serce i na naczynia. Nie byłem jednak szczęśliw- 
szym od mych poprzedników- 

Jeden tylko przypadek z dnia 20go grudnia 
przemawiałby za przypuszczeniem Łebseba, że zna- 
czne obniżenie parcia krwi jest w związku z obfitoś- 
cią odpływającśj limfy. W tym bowiem przypadku, z 
przyczyny zbyt znacznćj ilości kurary, parcie krwi 
obniżyło się tak znacznie, że przed piórwszóm zatru" 
ciem weratrynem nie wynosiło 40 mm. rtęci. 1*5 mgrm. 
octanu weratrynu już wystarczało, aby w przeciągu 
25 minut sprowadzić śmierć zwićrzęcia. Wstrzyknię- 
cie weratrynu nie zdołało (w drugim okresie swego 
działania) parcia krwi podnióść wyżśj jak do 65 mm. 
rtęci, a mimo to odpływ limfy był w całóm doświad- 
czeniu bardzo znaczny, najznaczniejszy ze wszystkich 
moich doświadczeń , gdyż średnia szybkość na minutę 
wynosiła 4*14 Cm. sz. 

Zresztą nie dostrzegłem żadnego ściślejszego 
związku między parciem krwi w tętnicach a wydzie- 
laniem limfy, chociaż w doświadczeniach moich zda 
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.rzrfy się przypadki parcia krwi w najostateczniej- 
szych granicach. 

Miałem także sposobność przekonania się o praw- 
dziwości twierdzenia Biddbba, że wytwarzanie się 
limfy nie ustaje równo z ostatnióm uderzeniem serca- 
Wprawdzie nie starałem się o to, aby tak jak Łesseb, 
jeszcze przez 69 minut po śmierci zwierzęcia, przez 
bierne ruchy odnóg utrzymywać odpływ limfy mało 
co wolniejszy niż za życia; ale przekonałem się, że 
bez żadnych ruchów biernych, zatóm i bez sztucznego 
oddychania, odpływała limfa jeszcze przez dziesięć mi- 
nut po śmierci zwićrzęcia. Zebrałem w tym czasie 
7 1 cm. sz. limfy, a prócz tego jeszcze przez ugnia- 
tanie brzucha 80 cm. sz. (dnia 20go grudnia). W in- 
nym znów przypadku (dnia 16go grudnia) w przecią- 
gu pięciu minut otrzymałem przez ugniatanie jamy 
brzusznćj 33*0 cm. sześć. 



Wiem bardzo dobrze, że uwzględnienie samśj 
objętości zebranćj limfy nie jest dostatecznym, że ow- 
szem potrzebnćmby było oznaczenie ilościowe jśj skła- 
dników w rozmaitych okresach doświadczenia. 

Umyślnie tćż unikałem w ciągu mśj pracy wszel- 
kich dalszych przypuszczeń jakie nastręczały się do- 
browolnie. Sądzę jednak, że badanie wpływu innych 
leków używanych dla swych skutków przeczyszczają- 
cych, jakie zamierzam przedsięwziąć w przyszłości, po- 
służy do wyjaśnienia ich działania fizyjologicznego i 
przyczyni się do ustalenia więcćj umiejętnych wska- 
zań ich użycia. 
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Od czasu gdy się pojawiła rozprawa Eetbedina 
o przeszczapieniu skóry, ogłoszono wiele prac, opisu- 
jących obszernie i wyczerpiyąca tę warunki, w pbe.c 
których kawałki skóry przes^ci^epione na rany bro- 
dawkujące, przyrastają do tychże, jako tóż i zmiany 
W tych razach gołóm okieia dostrzedz si^ dające: 
ale bard25o nieliczne są prace, w którychby się zaj- 
mowano zmianami mikroskopowomi od,bywającemi się 
podczas przyrastania ' kawałków pkóry przeszczepio- 
nycŁ 

Thjeiifeldeb, *) który badał pod mikrogkopepa 
kawałki skóry we ? — ^3 tygodni, jąkotćż we 2—3 



J) Thibefeldbb Archiv f. Heilkunde von E, Wagner iń 
JJeipzig. Xn Jahrgang 1872. 



Digitized by 



Google 



' BABAKIA MlXB0SKOPŁm£. 39 

micssiące po prźytośnfęciu, przyznaje sam, iź ^iialete- 
toby badać kawałki skóry -z^wczeSniejszyA oka^sfrw 
przyrastania; gdyż na preparatach z pófflowgszyołi o- 
kresów nie łatwo wyśledzić sposób przyrastania. 

Jakikolwiek zapadnie wyrok t^o do* praktycznej 
wartości przeszczepiania skóry; ze stanowiska teore^ 
tycznego, nasuwają się w sprawie tego przyrastania 
liczne pytania, o których -rozwiązanie pókaislóhy^ię 
należało. 

Zwracam tu uwagę tylko na • «iek*6re -z-tyfch 
licznych zagadnień ,v np :• w jaki sposób w przeszcze- 
piobym ^ kawałka t^kóry, ^żoiiyin z pdUadu ^skóry 
^aściwój zawióiiającójtoi^^ki włosowe, gnw^oły ło- 
jowe i potne, jakotóż z grubszśj lub cieńszej warstwy 
piisyśkórkowśj, odbywa ^się oftżywianieaźMo chwili, 
w którój w tymże kawałku krążenie po^taje; czy 
pi^klad ]§kóry ravem z torelbkami ^osćfWMiriltd: prze- 
szczepionego kawi^a pozostaje, cizy przeciwnie za- 
liika,^ a na miejscu jego "Wytwarza* się nówj^? Ctey 
krei^ z naczyń dna "^ wrzodu iM^dhddzi''' w 'naczynia 
istniejące w przeszczepionym kawałku Skóry, '.tfźy 
przeciwnie wytwarzają <się)iatozynia noweli aMawne 
niszczeją? W jaki sposób ^niiet^ia' się •ziaitoina pod 
^órą przeszczepioną, jaSco^Mżpod^iidwo stwarza- 
jącą się^ warstwą przyskftrkową? 

Te i liczne inne zagadnieilia^nasAWały mi^^lsię 
gdym badał przeszczepione) kawałki skóry z rozmai- 
tych okresów po prayrośnięeiu. 

Mimo tego,; iż tylko iiA 'tóikłdrep^ytatóaldolrta- 
dnie i stanowczo odpowl^di^ór mogę, jednak' uważam 
za obowiązek ogłosić «woje w tój mierze sp<>strzeże- 
nia już ze względu na materyjał, który miałem pod 
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ręką, a jakim nie zawsze rozporządzać można ; badałem 
bowiem przeszczepione kawałki skóry w 3, 5, 8, 14, 
21 dni, dalśj we 2 miesiące, a nawet w rok po przy- 
rośnięciu. 

Nie ulega wątpliwości, że przyrastanie prze- 
szczepionego kawałka skóry odbywa się przez tak 
zwany rychłozrost (per primam intentionem,) Gdy je- 
dnak przy zwykłóm gojeniu się rychłozrostowóm, obie 
powiórzchnie utworzone są z tkaniny odżywionój o po- 
wiórzchni gładkiój, rannój; tu przeciwnie zrasta po- 
wiórzchnia ziarninawa, a więc tkanina ńa sw6j po- 
wiśrzchni ściśle niejako odgraniczona, z kawałkiem 
skóry .oddzielonym ze związku organicznego z u- 
strojem. 

W celu dokładniejszego poznania tój sprawy 
uważam za stosowne przytoczyć parę uwag o gojeniu 
się rychłozrostowóm, jako tóż o budowie dna wrzodów. 

W dnie wrzodów, o czóm się przekonałem na 
preparatach z wrzodów goleniowych, tak wystrzykanych 
jakotóż nie wy strzykanych, odróżnić należy trzy war- 
stwy. 

. Najgłębsza do powięzi przylegająca warstwa 
złożona jest z włókien *tkanki łącznój, równolegle do 
powięzi ułożonych, gęsto skupionych, w śród którój 
znajdige się mniejsza lub większa ilość wielkich ko- 
mórek wrzecionowatych. 

Im starszy jest wrzód, im więcój modzelowate 
dno jego, tóm grubszą jest warstwa, w którój nieli- 
czne, większe tylko tętnice i żyły przebiegają. 

Średnią warstwę stanowią pęczki tkanki łącznój, 
krzyżąjące się ze sobą, skośnie ku powiórzchni wrzodu 
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dążące, zJożone z włókien tkanki łącznej, wiotko ze 
sobą spojonych. 

W warstwie t6j ilość komórek bywa znaczniej-. 
sza; pomiędzy włóknami pęczków znajdują się wiel- 
kie komórki wrzecionowate, w miejscach zaś, gdzie 
się -pęczki krzyżują, najczęściej komórki okrągłe. 
Siatka naczyniowa bywa nieznaczna, naczynia skośnie 
od niśj ku powiórzchni wrzodu biegnące, wsuwają się 
aż do właściwej warstwy ziarnino w6j. 

Trzecia powierzchowna warstwa, pokryta wię- 
kszemi lub mniejszemi brodawkami, składa się z siatki 
bardzo cienkich włókien tkanki łącznój, w oczkach 
którój znajdują się mni6j lub więcej liczne komórki prze- 
ważnie okrągłe, co do wielkości i jakości podobne do 
komórek wypocinowych, częścią zaś wrzecionowate 
które leżą przeważnie wzdłuż naczyń. 

Wiele oczek tej siatki, które są próżne, za ży- 
cia wypełnia • ciecz przeźroczysta, w skutek czego 
warstwa ta jest soczystą. Tak ilość komórek, zawie- 
rających często barwik brunatny, jakotćż naczyń 
w rozmaitych wrzodach bywa różną. W niektórych 
wrzodach, prawdopodobnie w tych, które nie odzna- 
czają się dążnością do zabliźnienia, ilość komórek, 
jakotńż naczyń bardzo jest znaczną, w innych zaś 
skąpą, zwłaszcza t6ż ilość komórek. Naczynia w tej 
warstwie zresztą rozmaicie grubćj. przebiegają pro- 
stopadle do powićrzchni i tworzą pętle o brodawkach 
ziarniny. 

W niektórych preparatach nastrzykanych znaj- 
dowałem brodawki, niejako wypełnione siecią naczy- 
niową bardzo gęstą, która stanowiła główną część 
składową brodawki, obok skąpćj tylko ilości tkanki 

Wydz. matem-przyr. T. m. 6 
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Jucznej ; w niektórych znajdowałem tętnice wśr6d bro- 
dawki bardzo cienkie, żyły zaś jako szćrokie kanały 
% licznemi wypukleniamł. 

We wrzodach zabliźniających się w przybrzeż-** 
óych częściach zmienia się obraz, ziarnina przekształca 
się w tkankę łączną włóknistą, wśród której naczy- 
nia w przeważnej ilości niszczeją, w każdym razie 
jśdnak o wiele mniójszą objętość przybierają. 

Co się tyczy rychłozrostu w ranach ciętych, 
przytaczam tu tylko te zmiany, które występują 
w pierwszych dniach, i które często szczególnie po wy- 
cięciu raka wargi można badać. 

Powiśrzchnie ranne zlepione są zawsze komór- 
kową istotą zlepną (Kittsuhstanis), która stosownie do 
tego, jak powiśrzchnie do siebie przylegają, jest cień- 
szą lub grubszą Komórii, tworzące tę istotę zlepną, 
są małe, podobne do komórek wypocinowych i bardzo 
gęsto skupione. Sztucznie nastrzykawszy naczynia je- 
dnego płata skórnego, znajdujemy już 3 dnia po ope- 
racyi, że gdzieniegdzie barwik przeszedł w naczy- 
nia płatu drugiego, wśród którego, jużto bliżćj, juź 
dalćj od brzegu rany występują pojedyncze Wysepki 
nastrzykane. 

Badając miejsca takie, znajdujemy wśiód istoty 
żlepnśj nieliczne, lecz stosunkowo grube kanały, które, 
otoczone spłaszczonemi nieco komórkami i wypełnione 
iKiasą injekćyjiią, łączą dwa grubsze pnie naczyniowe 
óbif piatów. 

Pbfątzenia naczyń tvłosowatych obu płatów przez 
istotę zl^pt4 nie mogłem jeszcze 6 dnia udowodnić. 

W jednym przypadku, w 1 V, miesiąca po zagoje- 
niu przeciętśj Wargi górn^ , przecięte Włókna mięsne^ 
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jakotóż pęczki^tkanki tącznój związane były poprzecznie 
tkanką łączną włóknistą, która przebiegała prosta* 
pądle od jednego brzegu rany (skóry) do drugiego 
jtbłony śluzowśj). Na miejscu wspomnianśj istoty zlep* 
nśj, spajającej piórwotnie brzegi rany, znajduje siQ 
później tkanka łączną. 

Przechodząc teraz do opisu sprawy przyrastania 
przeszczepionych kawałków skóry, dotknę tylko o tyle 
zmian makroskopowych, o ile do wyjaśnienia zmian 
mikroskopowych posłużyć mogą. 

Kilku ludzioip, miającym wrzody na przedudziu 
przeszczepiono na powićrzchnje wrzodów kawałki skóry 
yi^jcifyte z ramienia. 

Kawałek skóry razem z podstawą wrzodu, jar 
kotśz z sąsiednią ziarniną, wycięto 3 dnia po prze- 
szczepieniu. Kawałek ten był sjinawy, soczysty; a więc 
prażenie byj:o w nim przywrócona. 

Drugi kawałek wycięto 5 dnia, gdy już około 
niego na sąsiedniśj powiórzchni ziarninowój, powstałą 
cienka blaszką przyskórkowa. 

Następnie wycięto znowu kawałki takie 8 i 2J 
dnia po przyrośnięciu, razem z otaczającą zianiu^ 
i podstawą wrzodu. 

Reszta przeszczepionych i nie wyciętych k^-wał- 
ków skóry przyrastała zwykłym sposobem, już wielQ- 
krotnie opisywanym; w środku jednak niektórych 
płatków, powstało okoj^o 3 tygodnia małe zagłębienie, 
wreszcie środkową część rozpadła się, w skutek czego 
powstał wrzodzik, który trwał dłuższy jeszcze cza? 
po zabliźnieniu całegg \frzodu, a na którego miejsca 
później wytworzyła s|ę zaklęsła njeco blizenką. 
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U jednego chorego wrzodzik taki stanowił punkt 
wyjścia szybkiego rozpadu w sz6rz i w głąb postę- 
pującego. Wśród blizny wytworzył się wrzód wielkości 
centa, który jednakże bez powtórnego preszczepienia 
wkrótce się zabliźnił. 

Oprócz tych przeszczepionych i przyrośniętych 
kawałków skóry wyciętych za życia, miałem spo- 
sobność badać na zwłokach takie kawałki, które przed 
Yj rokiem, albo przed rokiem Dr. Obałiński prze- 
szczepił, jakotśż kawałek skóry, przeszczepiony rów- 
nież przez Dra. Obałinskiego na dno wrzodu ra- 
kowatego, który po przyrośnięciu, wycięto razem 
z częściami sąsiedniemi, z powodu, że wrzód wciąż 
się rozszórzał. 

Badanie kawałka 3 dnia po przy szczepieniu 
wyciętego, wykazało co następuje: 

Kawałek ten sklejony był istotą zlepną, złożoną 
z małych, okrągłych komórek ziarnistych, z powierz- 
chnią o gładkich obrysach spłaszczonych nieco broda- 
wek ziarninowych. Warstwa ziaminowa wrzodu bar- 
dzo mało zmieniona, o tyle, iż wśród niśj obficiój ni- 
żeli w sąsiedniój, niepokrytój przeszczepionym płat- 
kiem, nagromadziły się komórki okrągłe. Przeszcze- 
piony płatek zaś przepełniony był szczególnie na 
brzegach komórkami okrągłemi bezbarwnemi, gdzie- 
niegdzie skupionemi, w gromady, gdzieniegdzie, 
jak w wyraźnie występujących brodawkach rozło- 
żonemi jednostajnie, aż do warstwy śluzowój przy- 
skórka. 

Mniśj licznie znajdują się one w środku prze- 
szczepionego płatka, gdzie pęczki tkanki łącznój, głę- 
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bszśj warstwy skóry, otoczone są ciałkami barwnemi 
krwi, skupionemi i nawzajem się ugniatającemi. 

W istocie zlepnej, łącząc6j środek płatka prze- 
szczepionego z powićrzchnią wrzodu, złożonćj tak jak 
przy brzegach, z bezbarwnych komórek, znajdują się 
tylko gdzieniegdzie ciałka czerwone odosobnione; 
chociaż na jakimś miejscu z naczynia krwionośnego 
przedarcie się krwi do przeszczepionego płatka nastąpić 
musiało ; nie powiodło mi się jednak miejsca tego od- 
szukać. Warstwa śluzowa przyskórka na całym płatku 
przyszczepionym o wiele grubszą była, aniżeli zazwy- 
czaj na skórze wewnętrznój powiśrzchni ramienia. 
Składa się ona i w najgłębszej warstwie z wielkich, 
jądrzastych komórek o ostrych obrysach. 

Kawałek 5 dnia po przeszczepieniu wycięły, 
był soczysty, twardy i sinawy. W środku najgrubszy, 
stawał się ku brzegom coraz cieńszym, tak, iż na 
brzegach składał się tylko z cienkiej warstwy skóry 
i warstwy śluzowój, gdy w środku wchodziły w skład 
jego tkanka tłuszczowa, skóra w całej swój grubości, 
razem z torebkami włosowemi. 

Na przecięciu prostopadłem do powiśrzchni przez 
środek płatka wykonanóm, można go było łatwo od 
dna wrzodu odróżnić, był on bowiem jednostajnie 
jasno-czerwony, jakby krwią przesiąkły, ścisły; gdy 
przeciwnie ziarnina wrzodu była blado-żółtą, niedo- 
krewną i miękką. Odpowiednio wypukłości dolnój po- 
wierzchni płatka przeszczepionego, powiśrzchnia ziar- 
ninowa zagłębiała się, tak, że wiórzchołek płatka 
przeszczepionego zaledwie cokolwiek sterczał po na(ł 
powierzchnię wrzodu, nieprzykrytą płatkiem. 
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Granica pomiędzy powiśrzchnią ziarninową a płatr 
kiem, tak goł6m okiem jak pod drobnowidem widzia- 
na, była ostrą. Można było dokładnie oznaczyć, tak 
powiórzclinię lekko falistą wrzodu, jako tćż wystrzę? 
pioną powierzchnię dolną płatka, a pomiędzy nićmi 
pajczęsciój bardzo cienką warstwę istoty zlepnej. 

Przeszczepiony kawałek skóry (Fig. I.) był na 
wskroś krwią przesiąkły, tak dalece, że w powiórzf 
chnój warstwie skóry i w brodawkach, zaledwie do- 
strz6dz było można włókien tkanki łącznśj, pomiędzy 
gęsto skupionemi ciałkami czerwonemi krwi, które 
w głębszych znowu warstwach skóry, otaczały, tak pę^ 
czki tkanki łącznej a, jakot^ż komórki tłuszczowe. 
W nielicznych tylko miejscach utkanie skóry, przed? 
stawiało się prawidłowo, szczególnie pochewki tore? 
bek włosowych, których zewnętrzna poc lewka kor 
rżenia włosa gdzieniegdzie wysyłała pal owate wy- 
pustki, złożone z komórek' przybłonkowych. Gruczoły 
łojowe zupełnie zachowane, komórki przybłonkowe 
tychże pełne kropelek tłuszczu. 

Prócz jednostajnego przesiąknięcia krwią, znaj- 
dowały się kanały c, widełkowato dzielące się: krwią 
przepełnione, cienką błońką otoczone, które prostopa? 
dle, albo nieco skośnie ku powierzchni dążyły i aż dp 
brzegu cięcia sięgały. Nadmienić tu jednak muszę, 
iż nie powiodło mi się wyśledzić przejścia tych kar 
nałów przez istotę zlepną dp naczyń warstwy ziarnir 
nowśj wrzodu, wszystkie bowiem odgraniczone były 
pienką ścianą od istoty zlepnśj. 

Poprzeczne, jakotćż skośne przecięcia tych kana? 
łów znajdowały się w niewielkiej liczbie bezpośred? 
pio pod brodawkami skóry, od jednego z nich odchot 
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dzito naczyńko o cienkich ścianach i wsutralo si^ 
W brodawkę. 

Nie wszędzie jednakże złożoną była krew, przó-* 
nikająca płatek z ciałek barwnych ; na wielu miejscach 
i to przeważnie wzdłuż brzegów cięcia znajdowały 
się pomiędzy czerwonemi ciałkami , komórki ziarniste, 
jądrzaste, barwiące się karminem, prawdopodobnie 
ciałka b^zbatwne krwi, gdzieniegdzie tak gęsto sku- 
pione, iż rozpierały tkaninę, tworząc niejako ropnie 
mikrospowe. Najliczniój nagromadziły się one około 
jednśj gromady komórek tłuszczowych, jakotćż na 
brzegu płatka przeszczepionego W powićrzchoWnśj 
warstwie skóry. 

Warstwa śluzowa przylegała jeszcze prawie 
wszędzie do brodawek, gdzieniegdzie tylko oddzieloną 
była malemi gromadkami czerwonych, lub bezbar- 
wnych ciałek krwi. Pomiędzy blaszkami przyskórko- 
"^emi znajdowały się oba gatunki ciałek w przestwo- 
rach wrzecionowatych, (wybroczyny lub ropnie mi- 
kroskopowe.) 

Warstwa śluzowa złożoną jest z kilku pokła- 
dów wielkich komórek przybłonkowych. 

Istota zlepna wsuwa się między obie po- 
wierzchnie, w kształcie klina, (Fig. II. a.) odpowie- 
dnio do środkowój wypukłości płatka, jest ona w środ- 
ku najcieńszą Złożoną jest z istoty drobnoziarnistćj, 
t^śród którój znajdują się małe komórki do bezbar- 
wnych ciałek krwi podobne, jakotóż gromadkami nie- 
liczne ciałka czerwone. W niektórych miejscach ciałka 
bezbarwne są gęsto skupione, tworząc niejako same 
istotę zlepną. W wielu miejscach, wśród tój ziarni- 
stej istoty leżą komórki wrzecionowate, długie, (Fig. 
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II. d*) przebiegające albo równolegle do powiśrzchni 
ziarnino wój, albo też skośnie ku powićrzchni doln6j 
płatka dążące. W ostatnim razie znajdują się one 
w gromadach, bezpośrednio do siebie przylegając, 
wsuwają się pomiędzy ciałka czerwone, aż w tkaninę 
płatka i przykładają się do ścian wspomnianych ka- 
nałów krwionośnych. (Fig. II. e.) Komórki te wrze- 
cionowate posiadają jądrzastą i karminem barwiącą 
się pierwocinę, jakotśż dwie wypustki, niekiedy bar- 
dzo długie, cienkie, barwiące się mniśj silnie. 

Tkanina ziarninowa (Fig. II. b,) pod 
płatkiem jest, jak już powiedziano, o wiele niższą. 
Nie pochodzi to jednak z ucisku, wywieranego częścią 
przez sam płatek przeszczepiony częścią przez opaskę 
opatrunkową, przez to bowiem komórki tworzące tę 
tkaninę, byłyby gęściej skupione; przyczyną tego jest 
znacznie mniejsza ilość komórek okrągłych, małych, 
niż w sąsiednich miejscach, a przewaga komórek 
wrzecionowatych. Komórki te, (Fig. II. f.) ułożone 
w górnych częściach ziarniny równolegle do powierz- 
chni wrzodu, są zarazem przyczyną ostrych obrysów 
powiórzchni , w głębi zaś towarzyszą one naczyniom 
krwionośnym, które są cieńszemi, jak w sąsiedniej 
ziarninie, skórą przeszczepioną niepokrytej. 

Na powierzchni ziarninowej niepokrytej płatkiem 
leżą wśród istoty drobnoziarnistej komórki wypocino- 
we, pokrywające częściowo także przyskórek płatka 
przeszczepionego. Komórek zaś, mających cechę przy- 
błonkową, nie można było jeszcze wyśledzić. 

Kawałek 8 dnia po przeszczepieniu wycięty 
znacznie odmienny przedstawiał obraz. 

Z powodu bardzo cienkiej warstwy tkaniny ziar- 
ninowej nie znajdujemy tejże pod środkową częścią. 



Digitized by 



Google 



BAB ANI A MIKROSKOPIJNE. 49 

płatka, na brzegach zaś granica wybitna między obu 
powierzchniami, między utkaniem włóknistem płatka, 
a miękką szaro-żółtą ziarniną. 

Dla tego też w tym przypadku o istocie zlepnśj 
nic powiedzieć nie mogę i ograniczam się tylko do 
opisu płatka przeszczepionego i sąsiedniśj ziarniny^ 
na którćj warstwa przybłonkowa jest nowo wytwo- 
rzona. 

Przed wycięciem, skóra przeszczepiona nie była 
już tak siną, jak dnia 5. Cienka warstwa przy skór- 
kowa oddzieliła się od nićj dnia 5, n^ sąsiedniój zaś 
ziarninie wytworzyła się nowa blaszka przyskór- 
kowa. 

Włókna tkanki łącznćj, głębszćj warstwy skóry 
(corium) odpowiednio temu były gęsto skupione, i tylko 
wśród brodawek skóry znajdują się liczne komórki 
okrągłe, napełniające szczególnie szczyt tychże. "W in- 
nych zaś leżą pomiędzy temi komórkami barwne 
ciałka krwi brunatne, skurczone. Brodawki skóry 
są bardzo wydatne z powodu grubej i głęboko po- 
między brodawki wnikającój warstwy śluzowśj, od 
którćj nadto liczne wyrostki odchodzą. W rozmaitych 
warstwach płatków przeszczepionych istnieją naczynia 
o grubych ścianach, skurczone, zawierające ciałka krwi 
czerwone. 

Przez całą grubość płatka przebiegają torebki 
włosowe, których zewnętrzna pochewka korzenia wło- 
su bardzo jest znacznćj grubości. Składa się ona z kilku 
pokładów wielkich komórek przybłonkowych wałecz- 
kowatych , o ostrych obrysach, które szczególnie na 
dnie torebki włosowej wypełniają także wypustki pal- 
cowało. 

Wydz. matem.-przyr. Tom III. 7 
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Kanały gruczołów potnycli wypełnione są ko- 
mórkami, tak, że światła przewodu dostrzódz nie 
można. 

Warstwa śluzowa wysyła znaczne pasma w tka- 
ninę skóry, o czśm wyżśj była mowa, tworzy jednak 
także 6 — 8 warstwowy pokład komórek wałeczkowycli, 
pionowo na brodawkach ułożonycli. Tylko powierzcho- 
wne komórki spłaszczają się i są cienką warstwą 
zrogowaciałą pokryte. Przewody gruczołów potnych 
w warstwie śluzowój przebiegające, są utrzymane, 
W warstwie rogowśj, w szczelinach wrzecionowatych 
są gdzieniegdzie nagromadzone ciałka czerwone krwi 
(wybroczyny). 

Sąsiednie części ziarniny, wypełnione małemi, 
okrągłemi komórkami, pokryte są podobną warstwą 
śluzową, która jednak nie wsuwa się tak głęboko. 

Dalsze części odleglejsze ziarniny, pokryte by- 
1vają coraz cieńszą warstwą śluzową , nie pokrywającą 
całych brodawek, szczyty bowiem brodawek zupełnie 
są wolne, tylko zagłębienia pomiędzy niemi wypeł- 
nione wałeczkowemi komórkami przybłonkowemi. 

21 dnia po przeszczepieniu wycięto skóręzziar* 
niną, przyskórkiem pokrytą. Przeszczepiony kawałek 
przedstawiał w środku małe zagłębienie talerzyko- 
wate, na brzegach zaś wyniosłość w kształcie wału^ 
odgraniczającą płatek od ziarniny przyskórkiem po- 
krytej. Brodawki ziarniny przyskórkiem pokryte były 
niższe, jakby zapadłe w stosunku do brodawek niepo- 
krytych przyskórkiem. 

Na przekrojach pionowych przez środek płatka 
uskutecznionych, można było płatek, wielkości mniój 
więcśj ziarna grochu, jeszcze dokładnie odróżnić od 
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ziaruiny. Głębsze warstwy płatka bowiem były włó^- 
Jcniste, górne zaś tak dalece miękkie, że powstała 
jamka wielkości ziarna prosa, wypełniona była masą 
galaretowatą. Ostra granica odznaczała obwód płatka 
przeszczepionego od powierzchni ziarninowśj, szaro- 
czerwonawśj. Mikroskopowo można było odróżnić tak 
płatek przeszczepiony, utkanie ziarninowe, jakotśż istor 
tę zlepną. 

Ziarnina pod środkową częścią płatka, składa 
się z krzyżujących się beleczek, podłużnie przebiega- 
jących, grubszych, powstałych z gęsto skupionych komó- 
rek wrzecionowatych, podobna nieco do utkania mięsa- 
'kB, włóknistego pęczkowego (fibrosarcoma fasdculare.) 

Lekko falista powiórzchnia ziaminowa zarysor 
wuje się wyraźnie, ku powierzchni bowiem utkanie 
ziarninowe staje się bardzo ścisłóm, gestem', gdy 
przeciwnie komórki wrzecionowate istoty zlepnśj, tak 
poprzecznie, jako tśż podłużnie przecięte, wiotko z so- 
bą są po|:ąc^onę. Istota zlepna jest gdzieniegdzie po-^ 
przerywaną beleczkąmi, przechodzącśmi od szczytów 
brodawek ziarniny w tkaninę płatka, beleczki te, złożo? 
fle z komórek wrzecionowatych, zawiórają w środka 
naczynia krwionośne. 

Odmiennie przedstawia się granica pomiędzy 
przybrzeżnemi częściami płatka, a ziarniną. (Fig, IJI.) 
Przybrzeżne części płatka stają się coraz cieńsze. 
(Fig. III. a.) Pod nie wsuwa się od warstwy śluzor 
wćj, warstwa, złożoną z komórek przybłonkowych 
(Fig. III. b.), sięgająca aż do powyżej opisanej istoty 
zlepnśj, złożonej z tkanki łącznej i tworząca niejako 
istotę zlepną przybłon^ową. Gdy pod pierwszą bro? 
dawki były spłaszczone, i tylko lekko falistą liniją 
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oznaczone, to pod istotą zlepną, przybłonkową są bar- 
dzo wyraźne ^Fig. III. c), i leżą pod brzegiem płatka 
opatrzonym brodawkami. Im bliżej ku istocie zlepnej 
utworzonej z tkanki łącznej, tern węższe i dłuższe są 
brodawki z ziarniny wytworzone; istota zlepna przybłon- 
kową bowiem, dosięga tu znacznej grubości, wysyła li- 
czne wypustki palczaste w tkaninę ziarninową i tworzy 
w licznych miejscach komórki przybłonkowe, ułożone 
w kuleczki (aheolus), (Fig. III. d). 

Komórki przybłonkowe, tworzące istotę zlepną 
są w porównaniu z komórkami warstwy śluzowej, 
wielkie i wyraźnie kolczaste, (SłacheUellen); komórki 
do tkanki łącznej przylegające wałeczkowate, w środku 
zaś istoty zlepnćj położone, są nieco wrzecionowate. 
W ogniskach wspomnionych komórki okrągłe tworzą 
środek, a współśrodkowo ułożone komórki wrzeciono- 
wate obwód ogniska. 

Przyrosły kawałek skóry przedstawia obraz róż- 
ny w powierzchownej, brodawkowej, jakotóż w głęb- 
szej siatkowatej części. W ostatniej znajdują się po- 
między pęczkami tkanki łącznój komórki okrągłe, ja- 
koteż wrzecionowate, rozpychające tkaninę. Włókna, 
tworzące pęczki, są więcej jednostajne, silnie światło 
łamiące i słabo tylko zabarwiają się karminem. Ko^ 
morki zaś rozpychające pęczki, są nieco ziarniste 
i bardzo silnie zabarwiają się karminem. W miarę 
zbliżania się ku warstwie brodawkowej , coraz liczniej 
występują powyższe komórki, a tóm mniej wybitne 
stają się włókna tkanki łącznej, które wreszcie zu^ 
pełnie znikają, rozpadając się w istotę nieco ziar* 
nistą, 
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W warstwie brodawkowej znajduje słę^ jak wspo- 
mniano, małe miejsce rozmiękłe, złożone z istoty ślu- 
zo w6j. Istota ta składa się z istoty ziafnistfej, wśród 
którój znajdują się wielkie komórki ziarniste okrągłe 
lub wrzecionowate. (Fig. IV. b.) 

Otoczenie tego ogniska składa się z siatki tkań*- 
ki łącznśj, w oczkach wielkich tójże leżą nieliczne 
komórki, albo tćż istota ziarnista. 

Obwodowa część warstwy brodawkowej jest ró- 
wnież znacznie zmienioną. Brodawki znacznie się po- 
większyły, siatka włóknista zupełnie znikła, na jśj 
miejscu znajdują się liczne komórki, przeważnie wrze*- 
cionowate, prostopadle do powierzchni ułożone, po- 
między któremi przebiegają nieliczne włókienka tkan- 
ki łącznej. 

W płatek przeszczepiony wnikają od rozszórzo- 
nych naczyń niektórych brodawek, prostopadle lub 
skośnie naczynia grubościenne, rozgałęziające się wi-* 
dełkowato (Fig. V.) i wysyłające niekiedy gałązki 
prostopadle ku brodawkom skóry. 

Ściany tych naczyń składają się z komórek 
wrzecionowatych, (Fig. IV. a ) których jądra sterczą 
znacznie do wnętrza naczynia, odrywają się niekiedy 
i wolne w naczyniu leżą. Naczynia te otoczone są 
kilkoma warstwami komórek wrzecionowatych, po-^ 
dłużnie ułożonych. W miarę zbliżania się ku brodaw- 
kom skóry, ściany naczyń stają się coraz cieńszemi. 

Prócz tego znajdują się w skórze przeszczepio- 
nej przestwory nieregularne, wyraźnemi ścianami o-^ 
graniczone, okrągłe lub owalne, w których leży wolna 
istota ziarnista, brunatna. 
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Warstwa śluzowa na skórze przeszczepiono] jest 
bardzo grubą, komórki wielkie i przeważnie kolcza- 
ste. (StacheJMleu). Sąsiednia ziarnina przyskórkiem 
pokryta, leży nieco tylko wyżej poziomu powićraclini 
skóry przeszczepionej , niżej jednakże niż części ziar- 
ainy niepokryte przyskórkiem. 

W pierwszych bowiem przeważają komórki wrze- 
cionowate, pomiędzy które wsuwa się wyraźnie włó- 
knista tkanka łączna, coraz gęstsza i szórsza, w miarę 
zbliżania się ku skórze przeszczepionój. W częściach 
, niepokrytych przyskórkiem przeważają komórki okrą- 
głe, tak dalece, iż zaledwie gdzieniegdzie wyśledzić 
można włóknistą istotę międzykomórkową. Utkanie 
ziaminowe pokryte przyskórkiem, jest wiec gęstsze, 
ściślejsze i z większo) ilości tkanki łącznćj złożone. 
Naczynia w piśrwszóm są węższe, ściany jakoby 
grubsze, gdy w tamtych częściach naczynia są szer- 
sze i ciałkami bezbarwnemi wypełnione. 

Warstwa śluzowa dosięga po nad ziarniną, zna- 
cznój grubości, z powodu, iż szśrokie pasma przy- 
btonkowe wsuwają się pomiędzy wyniosłości brodaw- 
kowate ziarniny, które się przekształcają w wielkie 
właściwe brodawki skórne; te zaś pasma wysyłają 
znowu wypustki w tkaninę ziarninową, a po nad 
brodawkami ziarninowemi leżą w licznych warstwach 
wielkie komórki kolczaste. Po nad niemi leży mier- 
nie gruba warstwa rogowa. Warstwa śluzowa na ze- 
wnątrz od przeszczepionśj skóry nieznacznie tylko 
cieńczeje i tworzy ostro odgraniczony brzeg (Fig. VIO» 
złożony jednak jeszcze z 4—5 warstw komórkowych. 
Po za ten brzeg sięga cokolwiek warstwa rogów* 
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(Fig. VI. c"), tak, że część szczytu ziarniny pokryta 
jest tyll^o warstwą rogową, gdy pomiędzy tą warstwą, 
a ziarniną, powstaje przestwór wazki, wypełniony 
małemi, okrąglemi komórkami (wypocinowemij (Fig. 
VI. d.>. W warstwie śluzowśj napotyka się komórki 
o podwójnóm jądrze albo z jądrami o dwóch lub trzech 
jądereczkach. Na nielicznych miejscach coraz bardziśj 
tak warstwa śluzowa, jakotóż rogowa, stają się cień- 
sze, wreszcie ostatnia przylega, jako cienka blaszka 
rogowa, do powiśrzchni ziarninowój. chociaż pod nią 
nie ma wcale komórek odpowiadających^ komórkom 
warstwy śluzowój. 

Dr. Obaliński, lekarz ordynujący oddziała chi- 
rurgicznego w szpitalu Św. Łazarza w Kjrakowie, 
przeszczepił jednśj chorój na wrzód na goleni płatki 
skóry, z których większa część się przyjęła i około 
których wyspy przyskórkowe rozległości grosza sre- 
brnego się rozwinęły. Chora opus iła szpital przed 
zupełnćm wygojeniem. W pół roku potom powróciła 
chora do szpitala^ z zapaleniem różycowóm na przed* 
udziu. Wyspy przyskórkowe rozpadły się zupełnie 
z wyjątkiem jednej. Chora ta, zmarła z ropnicy. 

Przedudzie nastrzykane. 

Do większój części ziarniny, a nawet do utrzy* 
manych wysp przyskórkowych, dostała się masa in- 
jekcyjna, a reszta tkaniny nie została nastrzykaną. ' 

Mimo tego jednak naczynia częścią przepełnione 
ciałkami czerwonemi krwi, częścią skrzepami włókni- 
ka wyśledzić się dają dokładnie. 

Utrzymana wyspa przyskórkowa przedstawia 
w środku płytkie zagłębienie talćrzykowate, wązkim 
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wałem otoczone, od którego ku brzegowi warstwa 
przyskórkowa się spłaszcza. 

Na przekroju pionowym przez środek wyspy 
uskutecznionym, ani gołem okiem; ani tćż pod mi- 
kroskopem nie można odróżnić płatka przeszczepionego. 
Włókniste utkanie skóry właściwej (corium) zupełnie 
znikło, a na jego miejscu, powstało utkanie ziarnino- 
we, złożone z komórek okrągłycli i wrzecionowatycłi, 
be^ istoty międzykomórkowej, lub z siatkowatej tkan- 
ki łącznej. Wśród tego utkania leżą w głębi gruczoły 
potne, których w dnie wrzodu nie znajdujemy. 

Rozgałęzienie naczyń wśród tego kawałka śród* 
kowego wyspy przyskórkowej nie przypomina 'wcale 
rozgałęzienia, jakie w prawidłowej, a więc i w prze- 
szczepionej skórze istniały. Naczynia nie tworzą pod 
brodawkami siatki naczyniowej, powiśrzchownój : prze- 
ciwnie, przebiegają one pionowo ku powierzchni, dzielą 
się widełkowato, są o wiele liczniejsze i znacznie 
szersze; ściany ich w stosunku do szśrokości naczyń, 
są cienkie i złożone z komórek wrzecionowatych. 

Część tę środkową zaklęsła uważam właśnie za 
zmienioną skórę przeszczepioną, a to z powodu, iż 
brodawki tęj części są mniejsze, t. j. węższe i krótsze, 
aniżeli w części obwodowćj, i że warstwa śluzowa 
pomiędzy niemi wązkie tylko pasmo tworzy, w części 
zaś obwodowćj tworzy ona znaczne pokłady, i wy- 
syła w tkaninę ziarninową rozgałęziające się wypu- 
stki, podobne do tych , jakie napotykamy na brzegach 
zabliźniających się wrzodów. 

. Następnie znajduje się pod tern miejscem środ- 
kowem pasmo włóknistej tkanki łącznśj , równoległe 
do powierzchni, wśród utkania ziarnino wego ułożone. 
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Rok i^ro. 

WYDZIAŁ MATEMATTCZirO-PRZTRODiriCZT. 

Nr. 7. 

Posiedzenie dnia 17 lipca. 

Przewodnioząoj : Dyrektor Dr. Ignacy Czebwi akowski. 

Prof. Dr. CzBBWiAKOWSKi i Dr. Rostafiński zdają 
sprawę z pracjr Dra Fb. Kamieńskiego: Porównawcise 
badania nad wzrostem Plywaczów (Utricularia), 

Od dawnego bardzo czasu nie pojawiła się na 
polu flzyjologii roślin praca podobnćj doniosłości, jak 
zeszłoroczne dzieło Dabwina, zatytułowane: ^Insecti- 
vorous plants^. Dotychczas w nauce panujące przeko- 
nanie, że azot w roślinach niepasorzytnych tylko ze 
związków azotowych rozpuszczalnych w wodzie za 
pomocą korzeni może być czerpaujon, okazało się być 
najzupełniśj mylnśm. Dabwin bowiem odkrył, że 
istnieją rośliny, jak rosiczkowate, tłustoszowate i Dzba- 
necznik, które są zdolne narzędziami zawićrającemi 
zieleń rozkładać i pochłaniać materyje zwierzęce 
w sposób podobny do trawienia; kiedy tymczasem 
znów inne, jak Pływacz (zapewne także Darlingtonia 
i Opawa), nie trawią ich wprost, ale pochłaniają ciała 
z rozkładu uwięzionych przez siebie zwiórząt powstałe. 
Naturalnie, że odmienny sposób życia tych roślin musi 

Wjdz. mat6m.-przyr. Tom m. 8 
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według teoryi Daewina powodować przystosowanie 
się ich do tych nowych warunków bytu. W tym kie- 
runku te rośliny trawiące nie były dotychczas je- 
szcze badane. Właśnie praca p. Kamieńskiego ma na 
celu takiego rodzaju poszukiwania odnośnie do Pły- 
wacza. 

Autor zajął się przedewszystkiem zbadaniem 
budowy zarodka różnych Pływaczów, a w dwóch gatun- 
kach tj. w Pły waczach : pospolitym i bocznokwiatowym, 
czynił spostrzeżenia nad kiełkowaniem i dalszym roz- 
wojem ich nasion. 

Nasiona Pły wacza pospolitego były już przed 
kilku laty przedmiotem osobnój pracy Wabminga; 
poszukiwania jednak p. Kamieńskiego prostują w wielu 
razach nietylko poglądy, ale nawet i * spostrzeżenia 
tego autora. Według p. Kamieńskiego nasiona Pły- 
wacza pospolitego nie posiadają korzenia, a punkt 
wzrostu jest zaklęśnięty i ukazuje na swej powierz- 
chni 11—13 brodaweczkowatych wyrostków. Z tych 
wszystkie, wyjąwszy trzech najwewnętrzniejszych, są 
zaczątkami narzędzi, które Wabming nazwał „liścia- 
mi piórwotnemi". najmłodszy daje pęd przybyszowy, 
po nim następujący łodygę główną, a trzeci z porząd- 
ku, licząc od środka, piórwotny pęcherzyk. Zdarzają 
się jednak różne ciekawe wyjątki od tej reguły. Da- 
lój opisuje autor rozwój łodygi głównćj , jej liści osadaco- 
nych naprzemianlegle, pęcherzyków i pędów przybyszo- 
wych. 

Na zdanie autora, że owe tak zwane pierwotne 
liście niemają być liśćmi, lecz narzędziami (sui ge- 
neris), właściwemi pły waczowi, zgodzić śię nie możemy. 
Ich sposób powstawania, położenie i budowa, wszy- 
stko zą tóm przemawia, że to są liście. Ale za to' 
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cz6m są rzeczywiście narzędzia, które autor nazywa 
fodygą główną i pędem przybyszowym, tego nie wiemy. 
Mamy jednak nadzieję, że spostrzeżenia czynione nad 
kiełkowaniem tycłi Pływaczów, których nasiona mają 
podobną budowę jak nasionsL Pływacza pospolitego 
a które p. Kamieński wylicza, rzucą zapewne na 
rzecz tę nowe zupełnie światło. 

W nasionach Pływacza bocznok wiato wego zaro- 
dek jest prawie zupełnie niewyróżniony, nie okazuje 
ani zaczątków korzenia, ani założenia punktu rosto- 
wego. Przy kiełkowaniu wi6rzchołek zarodka daje 
jednocześnie dwa wyrostki, z tych jeden zwraca się 
ku światłu, zostaje spłaszczony i ma wzrost ograni- 
czony, drugi nazwany łodygą piśrwotną wydłuża się^ 
pełza w mule lub piasku, rośnie wiśrzchołkiem, a pod 
nim wydaje od czasu do czasu pęcherzyki. Rozwój 
i budowa tych ostatnich podane są bardzo szczegóło- 
wo. Widocznem jest z nich, że badania Cohna nad 
budową pęcherzyków Pływacza są nietylko niedokła- 
dne, ale nawet w wielu razach mylne. W kątach 
tych pęcherzyków powstają nowe wyrostki zamienia- 
jące się w łodygi poboczne,' które zachowują się po- 
dobnie, jak pierwotne, t. j. mają wzrost do pewnego 
stopnia ograniczony, wydają pod wierzchołkiem pę- 
cherzyki, rozgałęziają się, a* niektóre ich rozgałęzie- 
nia wychodząc nad powierzchnię ziemi zamieniają się 
w narzędzie spłaszczone, zabarwione zielenią i naj- 
zupełniej podobne do tego, które powstaje z drugiego 
z piórwotnych wyrostków kiełkującego nasienia. 

Że oba te piśrwotne wyrostki są kształtowniczo 
równowartościowe, na to zgadzamy się w zupełności, 
ale uważamy je za łodygi, a te przekształcania się 
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części w narzędzia przyswajające uważamy za wła- 
ściwości, którą możBaby przyrównać n. p. do zmiany 
jakiśj ulega ogonek liściowy akacyi i t. p. 

Dalój przytacza autor wypadki poszukiwań bardzo 
wielu nasion różnych egzotycznych Pływaczów, które 
przedstawiają nowe nieraz bardzo ciekawe typy. Po- 
równy wając teraz podział naturalny Pływaczów i bu- 
dowę odpowiednich im nasion; dochodzi autor do prze- 
konania, że między budową nasion i narzędzi rosto- 
wych zachodzi pewien stały stosunek. 

Nareszcie zgadzamy się najzupełniój na to, co 
autor na końcu mówi o znaczeniu tych tak wielkich 
różnic, znachodzących się w budowie nasion Pływa- 
czów, t. j. że uważa je za głęboko sięgające skutki 
przystosowania się ich narzędzi rostowych do szcze- 
gólnych warunków bytu- 

Nigdy jednak niemożemy się pisać na ustęp zamyka- 
jący tę pracę, w którym p. Kamieński sądzi, że ce- 
chy wzięte z budowy i zarodka, nie mają tak donio- 
słój wartości i nie są tak stałe; jedynie tylko cechy 
wzięte z narzędzi płciowych, posiadają największą 
wartość w ocenianiu pokrewieństwa roślin. Zdanie to 
jest prawdziwe tylko dla Pływacza i niewielu innych 
roślin. Nietrzeba zapominać, iż tak naturalne działy 
roślin kwiatowych, jak jedno- i dwuliścienne nie po- 
siadają żadnych cech kwiatowych wspólnych, a wy- 
kazują wybitne różnice właśnie tylko w budowie za- 
rodka, wprawdzie nie bez wyjątków; ale bez wyjąt- 
ków nie ma reguł. 

W ogóle uważana praca p. Kamieńskiego poru- 
sza bardzo żywotne i ciekawe kwestyje, to co jest 
podane, obrobione jest sumiennie i gruntownie, a że 
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z ostatecznemi wnioskami autora nie zawsze się zga- 
dzamy, to polega w części i na tćm, że i on sam 
jeszcze ich tak stanowczo i ostatecznie nie wypowiada. 
Tylko porównawcze badania mogą tak zawiłe kształ- 
townicze zadania rozwiązać. Spodziewamy się, że p. 
Kamieński według obietnicy, zamieszczonćj na po- 
czątku pracy, niedługo będzie w możności przedsta- 
wienia ich Akademii. 

Rozprawę Dra EamibńskieOO odstąpiono Komitetowi 
redakcyjnemu. 



Prof. Dr. Teighmann odczytał swą rozprawę: Kilka 
wyrajów o Korrozyjach, 

Dr. L. Tkichmann w rozprawie o korrozyjach przed- 
^stawia stan, w jakim się badania jam i kanałów 
w organizmie zawartych za pomocą tak zwanych kor- 
rozyj znajduje i przychodzi do wypadku, że w tym 
względzie potrzeba reformy jest nieuniknioną. Według 
badań autora użycie gutaperki w miejsce mieszaniny 
złoźonój z wosku i żywicy do odlewów anatomicznych 
jest w stanie wszystkim wymogom zadosyć uczynić, 
co tenże na rozmaitych okazach udowadnia. 

Po obejrzeniu z największem zajęciem kilka okazów 
korrozyj przez Autora przedstawionych, odznaczająch się 
dokładnością, znaczną wytrzymałością opierającą się ich 
zniszczeniu i odpowiadających wszystkim wymogom nauki 
przesłano rozprawę do Komitetu redakcyjnego. 
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Posiedzenie administracyjne 

%v dalszym cia^u poprzedzajacef^o. 

Sekretarz Wydziału Dr. Kuczyński zwrócił uwagę 
na fundacyję pod imieuiem Mikołaja KopERińKA, utwo- 
rzoną, przez gminę Miasta Krakowa dnia 18 lutego 1873 
r. a o^raz na potrzebę, stosownie do §. 1 aktu fundacyj- 
nego, ułożenia zadania konkursowego z zakresu Astrono- 
mii lub nauk z nią spowinowaconych, to jest: z Astrofi- 
zyki, Geodezyi, Geografii fizycznej, Magnetyzmu ziemskiego 
lub Meteorologii, ażeby Akademija na czas je ogłosić mo- 
gła do nadgrody przed ukończeniem pierwszego pięcio- 
lecia. 

Wydział stosownie do § 24 Urządź, wewn, Akad. 
umiej, wyznaczył Komisyję złożoną z Profesorów Dra Kar- 
lik skiego, Dra Kuczyńskiego i Dra Skiby, której polecił 
obmyślenie i przełożenie na najbliźszem posiedzeniu trzech 
zadań z nadmienionego wyżej zakresu nauk do wyboru 
Wydziałowi. 



Sekretarz Wydziału przedstawia nadesłaną pracę 
konkursową: Opis ziemi Sanockiej z godłem „Jako kto 
moze^, I rzecz wyjaśnia w sposób następujący: dnia 4 
listopada 1874 r. Akademija umiejętności, stosownie do 
życzenia ofiarodawcy, niechcącego być wymienionym, ogło- 
siła konkurs do nadgrody 300 rub. sr, razem z procen- 
tami, jakie ta suma przyniesie, za najlepszy opis jakiej- 
kolwiek części dawnej Polski w rękopiśmie na- 
desłać się mający. Przez część ziemi dawnej Polski, we- 
dług danego w konkursie wyjaśnienia, rozumieć się ma 
Województwo, Powiat lub ziemia, jako historyczno-topo- 
graficzne jednostki. Rękopism przesłany być winien naj- 
dalej do 1 sierpnia 1876 roku. Nagroda ma być przy- 
znaną na posiedzeniu walnem dnia 31 października 1876 
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roku. W skutek tego konkursu dotąd tylko jedna, wyżej 
nadmieniona praca nadesłaną została. Oddano ją pierwot- 
nie do ocenienia Wydziałowi historyczno-filozoficznemu ; 
wszakże, gdy ten opis nie jest historycznym, lecz raczej 
fizyjograficznym , przeto odstępuje ją Wydział historyczno- 
filozoficzny Wydziałowi matematycznp-przyrodniczemu do 
ocenienia. 

Wydział stosownie do przepisu §. 25 Urządź, wewn. 
Akad. Um, oddał tę pracę do referatu Prof. Drr. Karli Ń- 
SKIBMU i Althowi, którycli opinije osobno wygotowane 
mają być odczytane na najbliższem posiedzeniu. 
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przypominające istotę zlepną i , z tego względu, iż leży 
w tćj głębokości, która mniej więcćj odpowiada gru- 
bości przeszczepionego płatka skóry. 



Wreszcie badałem kawałek skóry, który Dr. 
Obałiński przeszczepił, na powierzchnię wrzodu żrące- 
go (idcus rodens), znajdującego się na skroni i który 
przy przyrośnięciu, wskutek wytworzenia się nowych 
ognisk nowotworowych, od brzegów począwszy roz- 
padał się. 

Historyja choroby, którą Dr. Obałińskiemu za^ 
wdzięczam, opiewa: 

Wyrobnik, Klimczyk Antoni 62 lat mający, spo- 
strzegł przed sześciu laty brodawkę na czole, która 
"w środku rozpadając się , powiększała się w obwodzie. 

W dniu przyjęcia do szpitala św. Łazarza 11 
stycznia 1872 roku, zajmuje wrzód prawy kąt czoła, 
nakształt trójkąta, o ramionach mniej więcej 2" dłu- 
gich. Dno'' wrzodu pokryte sinawą ziarniną i warst\vą 
ropy, brzegi wrzodu wyniosłe, twarde; rozpoznanie 
Ułcus rodens fronłis. 

Po oczyszczeniu dna wrzodu przy użyciu okła- 
dów z naparu condurango^ podawano choremu condu- 
rango wewnętrznie, 15 gramów dziennie. 

Chory przebył różę w twarzy, a Igo marca, 
gdy ziarniny mało sączyły, przeszczepiono chore- 
mu z ramienia dwa płatki skóry. Oba przyrosły 
i około obu rozwijały się wyspy przyskórkowe. 9go 
marca przeszczepiono 5 nowych płatków, z których 
tylko 4 pozostały. Pod jednym z nich powstał ropień, 
w skutek czego płatek ten oddzielił się. Gdy po dwu- 

Wydz. matem.-przyr. Tom III. 8 
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miesięcznym • nżywaniu condurango, brzegi wrzód*!! 
pozostały twarde i wyniosłe, wrzód zaś ciągle się 
powiększał, a przeszczepione płatki skóry, częścią 
w skutek ropni pod nimi się rozwijających, częścią 
w skutek podminowania brzegów, oddzielały się, wy- 
dęto wrzód razem z otaczającą tkaniną. Wycięty 
zaś kawałek przesłał mi dr. Obalińskt do dalszego 
badania. 

WfJzód ten przedstawiał bi'zegi twarde, Wynio- 
słe, dno pokryte ziarninami i guziczkami, w środkii 
zaś wyspę przy skórkową, wielkości grosza, po nad po*- 
wiórzchnią wrzodu sterczącą; w środku tćj wyspy 
znajdował się białawy guzik, brzegi zaś dosyć głę- 
boko były podminowane. 

Brzegi wrzodu tego przedstawiały skfad, itóry 
napotykamy we wrodzonych, zazwyczaj na twarzy 
występujących szaro^czerwonych znamionach (naevi\ 
i w sadzelach około tychże powstających, które Szyb- 
ko się' rozwijają i również szybko rozpadają, a z gru- 
czolakami gruczołów potnych snadno porównane być 
mogą. 

W skórze (corium) wiją się bowiem liczne prze- 
wody, co do rozmiarów, do kłębka gruczołów potnych 
podobne, otoczone szeregiem wałeczkowatych, ważkich 
komórek, w środku niedrożne, wypełnione małemi, 
Hiewyraźilemi komórkami. Utkanie skóry samćj mało 
zmienione, albo też napełnione małemi okrągłemi ko- 
mórkami, nagromadzonemi szczególnie w głębszych 
częściach skóry. 

Kiew({tpliwego związku tych przewodów z gru- 
czołami łojowemi, torebkami włosowemi, albo t6ż 
z warstwą śluzową niemogłem udowodnić; zawsze 
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feowiem, mimo przylegania wzajemnego, oddzielone byłj 
te części cienkim pokładem tkanki łącznćj. Im bliżej 
^na, tóm liczniejsze są komórki:, tak w skórze (con^m^, 
jak i w przewodach wspomnianych, w skutek czego 
przewody stają się szćrsze. Przewody te zespalają się 
z sohą i tworzą sieć gęstą. 

Na przekrojach przez środek' wspomnianśj wyspy 
przyskórkowśj uskutecznionych, część środkowa wy* 
niosła, przedstawia się jako przeszczepiony i przy- 
rośnięty płatek skóry^ od którego dno wrzodu przy- 
skorkiem się pokryło. 

W środkowej części płatka dostrzśdz można, ba* 
^ając pod mikroskopem, rozszerzone torebki włosowe, 
z których włosy wypadły, wypełnione łuskami przy- 
skórko wemi, albo tśż przekształcone na guziczki pro- 
sowę (milium)^ jakotśż utrzymaną tkanka łączną włó- 
knistą w głębszych warstwach skóry. 

Obwodowa część płatka, jakotśż powiększone 
brodawki, złożone są z utkania ziarninowego, obfitu- 
jącego w komórki, wsuwającego się pasmami w u» 
tkanie skóry, w któróm nie podobna odróżnić, odrębnej 
jakiójś warstwy, mogącój uchodzić za warstwę zlepną. 
Tak kłębki gruczołów potnych, jakoteż ich przewody 
w płatku przeszczepionym są utrzymane. Gdzienie- 
gdzie jednak znajdują się w otoczeniu gruczołów i to- 
rebek włosowych, podobne przewody nieliczne, jakie 
w brzegach wrzodu się znajdowały. Związku ich je- 
dnak z dnem wrzodu udowodnić nie mogłem. 

TmERFELDEB ') dochodzi do wniosku, iż skóra 
właściwa (corium), za pośrednictwem utkania zjaml- 



') I c. 
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nowego do powi6rzchni rany przyrasta, że w niój 
liczne, późnićj częściowo znikające naczynia powstają 
i że przybłonek po wytworzeniu naczyń znown odży- 
wiany rozradzać się poczyna i pokrywa sąsiednią po^ 
wierzchnie ziarninową. 

Thiebsch *) przeszczepiał płatki skóry na wrzód 
goleniowy po oparzeniu powstały. Ostatni kawałek 
przeszczepił na 18 godzin przed odjęciem członka, 
które z przyczyny rozpadu wytworzonój blizny i bra- 
ku dążności do gojenia się wykonanóra byó mudało. 
Płatki przyrosłe po nastrzykaniu odnogi odjętej i prze- 
chowaniu w wyskoku, oddzieliły się jednak, tak, iż 
sam Thieesch wyniki swego badania, jako bardzo 
niedokładne uważa. 

Wyniki te są następujące: 

1) Przyrastanie przychodzi do skutku bez po- 
średnictwa bezpostaciowej istoty zlepnój t. j. obie po- 
wiśrzchnie leżą bezpośrednio na sobie, nie uwzglę- 
dniając ciałek białych krwi, wszędzie się wciskają- 
cych, jakoteż molekularnej skrzepliny, która jako ko- 
nieczny warunek każdego zespalania uważaną być 
może. 

2) Przyrastanie przychodzi do skutku przez ze- 
spolenie naczyń, t. j. połączenie między naczyniami 
powierzchni ziarninowej, a naczyniami przeszczepio- 



*) tlber die feineren anatomischen Yerdnderungen bei 
Aufheilung, der Haut auf Gramdationen* Ar eh, f\ 
klin. Chirurgie Bd. XVII^ 1874. Yortrag gehalten 
in der 2 ten Sitzung des III Congresses der deutschen 
Gesellschaft fiir Chirurgie zu Berlin am 9 April 
1874. 
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n6j skóry, które już po 18 godzinach istnieje, doko- 
nywa się za pośrednictwem przestworów międzyko- 
mórkowych, które natychmiast napełniają się krwią 
od strony naczyń utkania ziarnino wego, przez które 
to przestwory krew dopływa i odpływa, 

Thierschowi udało się bowiem wstrzyknąć do- 
kładnie (sposobem Gerlacha) od strony naczyń utka- 
nia ziaminowego skórę przed 18 godzinami przeszcze- 
pioną, ff Między wyraźnie uwydatnionemi naczyniami 
skóry przeszczepiono), a naczyniami ziarniny widać 
przy 60cioraki6m powiększeniu na grubszych skraw- 
kach, pasmo przeświócające bladoróżowe niejednostaj-' 
nśj grubości, odpowiadające położeniem swóm komór- 
kowej powłoce ziarniny". 

„Przy silniejszem (400) powiększeniu widać, iż za* 
barwienie tego pasma polega na obecności masy inje- 
kcyjuej w przestworach międzykomórkowych, które są 
w związku ze ścianami naczyń ziarniny. Ujśoia tych 
przewodów międzykomórkowych do naczyń przeszcze- 
pionśj skóry nie dostrzegł Thiersch w tóm piórwszyn^ 
okresie. Jednakże już po kilku dniach przekształcają 
się niektóre przewody przy udziale komórek ziarni- 
nowych na właściwe naczynia, podczas gdy większość 
ich zanika". 

„W przeciągu drugiego tygodnia rozszćrzają sięi 
naczynia, powstają wypuklenia, wytwarzają się na 
nich wyrostki końcowe, jednem słowem, przybiórają 
cechę naczyń zarodkowych". 

W 3 i 4 tygodniu przedstawiają znowu pićrwo- 
tną budowę, tak, iż trudno rozstrzygnąć, czy one są 
nowowytworzone, czy też dawniej istniejące. 
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3) Naczynia przeszczepionćj skóry ulegają. na« 
stępow6j zmianie, budowa ich podobną jest do budowy 
naczyń ziarniny. 

4) W niektórych zaś wypadkach tylko głębsze 
warstwy skóry (corium) przyrastają, powierzchowne 
martwieją i oddzielają się. 



Przy oznaczeniu wyniku" z poszukiwań przeze^ 
mnie wykonanych, chcę postąpić w ten sposób, że 
w krótkości podam zmiany, jakie powstają: 1) wisto<> 
cie zlepnej, 2) w przeszczepionem kawałku skóry, 

3) w ziarninie, tak pod kawałkiem skóry, jakotóź 
i pod przybłonkiem nowo się wytwarzającjrm; dalej 

4) oznaczę sposób rozpostarcia się przyblonka z prze- 
szczepionego kawałka skóry na ziarninę sąsiednią. 

1) Istota zlepna jest z razu utworzona z masy 
drobnoziaminowój , w którćj z początku nieliczne, 
późnićj liczniejsze znajdują się komórki okrągłe, do 
limfatycznych podobne. Pochodzenie ich nie daje się 
stanowczo oznaczyć, tyle jest pewnśm, że one na 
miejscu wytworzyć się nie mogły, musiały przeto 
z ziarniny do istoty zlepnej się dostać i muszą być 
przeto uważane za komórki wędrujące, podobne do 
tych, które w narządach fizyjologicznych już od dawna 
;?namy. 

Komórki te przeistaczają się szybko pod środ- 
kową częścią przeszczepionego kawałka skóry w ko^ 
morki wrzecionowate, które po części zapuszczają swe 
długie wypustki między włókna tkanki łącznej z ka- 
wałka przeszczepionego, po części układając się ró-r 
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tirnolegle do powierzchni ziarniny^ tworzą już norga- 
nizowaną istotę zlepną. 

Pod zewnętrzną zaś częścią przeszczepionej sk6« 
ry, napotykamy już wkrótce istotę zlepną, utworzoną 
z komórek przybtonkowych , które tworzą od części 
śluzowśj skóry, rodzaj wypustki wsuwającej się mię- 
dzy ziarninę, a brzeg przeszczepionej skóry. Ta część 
przybłonkowa istoty zlepnój, staje się z czasem coraz 
węższą i krótszą. 

W pól roku po przeszczepieniu można rozróżnić 
istotę zlepną, jako zbitą, włóknistą tkaninę, która 
równolegle do powierzchni dawnej ziarniny przebiega. 

2) Przeszczepiony kawałek skóry jest 
już 3go dnia po przeszczepie uiu^ krwią nasiąkły, tak, 
iż ciałka barwne krwi, znajdują się w wysepkach 
mikroskopijnych między blaszkami przyskórkowemi , ^ 
w istocie brodaweczek; w części zaś siatkowej skóry 
tworzą rodzaj pochewek na około pęczków włóknie 
stych. W pośrodku skóry przebiegają krwią przepeł* 
nione naczynia o ścianach bardzo cienkich, które 
drzewiasto się rozkrzewiają, a których związku z na- 
czyniami ziarniny udowodnić nie zdołałem. 

Naczynia właściwe skóry ze znanóm swem roz- 
krzewianiem, również nie dały się wyśledzić. 

W obwodowej części przeszczepionej skóry znaj- 
dowały się oprócz ciałek barwnych krwi, liczne ko- 
mórki bezbarwne, do limfatycznych podobne, których 
pochodzenie jest zapewne to samo, jak tych. co się 
w istocie zlcpnej znajdują. 

Przeszczepiony przeto kawałek skóry jest nie- 
wątpliwie w pierwszych dniach po przeszczepieniu, 
a przed uorganizowaniem się istoty zlepnej, odżywiony 
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przez płyn i komórki wędrujące, które dostają się do 
niego ze ziarniny, a póżniśj i przez krew, która 
tworzy rodzaj nasięku całego kawałka skóry w czasie, 
w którym krążenie jeszcze się nie wytworzyło. 

W późniejszych okresach barwne komórki zni- 
kają w przeszczepionśj skórze, w którśj znajdują się 
już naczynia o ścianach grubych, utworzonych z do- 
bitnych komórek wrzecionowatych. Naczynia te nie 
przebiegają w ten sposób, jak te, które się , w zdro- 
wśj skórze znajdują. Z tych obydwóch powodów mu- 
szę je uważać, jako nowo wytworzone, jakkolwiek 
sposobu tego wytworzenia udowodnić mi się nie u- 
dało. 

Z właściwśj skóry przeszczepionćj utrzymuje się 
część siatkowata najdłużej, gdy część brodawkowa 
już dosyć wcześnie (21 dnia) się przeistacza w tka- 
ninę śluzową, tak, iż takowa staje się zupełnie po- 
dobną do tkaniny ziarninowej. To przeistoczenie jest 
częstokroć tak znaczne, iż środkowa część przeszcze- 
pionej skóry się rozpada, tworząc maleńki wrzodzik, 
od którego po zabliźnieniu całego wrzodu, nowe owrzo- 
dzenie blizny wyjść może. 

Ponieważ większa część przeszczepionej skóry 
'przeistacza się w tkaninę ziarninową, z tej przyczyny 
trudno daje się takowa oznaczyć w dłuższym czasie 
po przeszczepieniu (pół roku) i praktyczne zastosowa- 
nie przeszczepiania, skóry staje się wątpliwem. 

3) Ziarnina,'tak pod przeszczepioną skórą, jako 
też i pod nowo wytworzonym przybłonkiem staje się 
zbitszą i niższą. Dzieje się to w ten sposób, iż w ziar- 
ninie coraz mniej napotykamy komórek okrągłych, 
coraz więcej wrzecionowatych, z których w końcu 
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wytwarzają się włókna tkanki łącznćj. Również i na- 
czynia krwionośne stają się w tych miejscach ziar- 
niny cieńsze, wielka ich część zanika, a ściany po- 
zostałych stają się o wiele grubsze. Jednóm słowem, 
tkanina śluzowa ziarniny staje się więcśj włóknistą. 

4) Sposób powstawania, a raczój pochodzenie 
komórek przybłonkowych, które od warstwy śluzow6j 
przeszczepionej skóry, wytwarzają się nad brodawecz- 
kami ziarniny, nie daje się na preparatach badanych 
stanowczo oznaczyć. 

Komórki przybłonkowe wytwarzają się po części 
pod przyskórkiem, który brodaweczki te pokrywa. 

"Wprawdzie można napotkać w sąsiedniśj war- 
stwie śluzowśj komórki przybłonkowe, zawićrające 
podwójne jądra, lecz nie w większćj ilości, jak w pra- 
widłowój skórze. Obrazy jednak takie, w których na- 
potykamy na kształty przejściowe COhergangsformen) 
od komórek limfatycznych do wyraźnie przybłonko- 
wych, jako tćż i badanie bezpośrednie wytwarzania 
się przybłonka pod mikroskopem z komórek wędru- 
jących '), przemawiają za tóm , iż i tutaj komórki lim- 
fatyczne, będące w styczności z komórkami warstwy 
śluzowćj przeistaczają się w przybłonkowe. 



*) Zobacz moją rozprawę: O wytwarzaniu się przybłonka 
na błonie międzypalcowćj żaby. Poszukiwania doko- 
nano w Zakładzie Anatomii patologicznej . r. 1870. 



Wydz. matem.-przyr. Tom III. 
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Opis rycin. 

Tabf. I. Figura I. 

Przekrój prostopadły przez kawałek skóry przeszcze* 
pionśj i wyciętój w 5 dni po przeszczepieniu. (Hartnaka 
oczna 3, przedmiotowa 4.) 
d przyblonek. 

c część górna skóry właściwśj, z nizklemi i szórokiemi 
brodawkanii, przesiąkła cieczą surowiczą o włóknacli 
niewyraźnych. 
f część dolna (pars reticularis) przeszczepionój skóry, 
w której beleczki a utworzone z włókien tkanki łącz- 
nej są od siebie oddzielone, lub otoczone gęsto ułożo- 
nemi ciałkami czerwonemi krwi b. 
€ rozkrzewiające się widełkowato naczynia krwionośne. 

Tabl. I. Figura II. 

Przekrój powstały przez ten sam kawałek skóry 
(Hartnaka przedm. immerzyjna N. 10, oczn. 3.) 
c dolna część kawałka przeszczepionój skóry, w niśm 

e naczynie krwionośne wypełnione ciałkami barwnemi 

krwi, podobne do c Fig. I. 
a istota zlepna, spajająca płatek przeszczepionój skóry 

z powierzchnią warstwy ziarninowój wrzodu 6. 
d komórki wrzecionowate porozrzucane w pośrodku dro^ 

bnoziarnistój masy, tworzącój istotę zlepną, 
g liczne w tójże ułożone komórki okrągłe i owalne. 
/* komórki wrzecionowate w warstwie ziarninowój wrzodu 

równolegle ułożone do powierzchni wrzodu. 

Tabl. II. Figura III. 

Prostopadły przekrój przez kawałek skóry w 21 dni 
po przeszczepieniu. 
e warstwa przyskórkowa. 
f warstwa przybłonkowa. 
a właściwa skóra przeszczepionego kawałka. 
g tkanina ziarninowa wrzodu. 
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a* cienki brzeg przeszczepionej skóry, pod który wsuwa 
się istota zlepna w kształcie klinu, złożona z przy- 
błonka^ część przyblonkowa istoty zlepnój, która jest 
w związku z warstwą przyblonkowa f przeszczepio- 
hśj skóry» a w którą wsuwają się z tkaniny tworzą- 
cśj dno wrzodu, liczne wązkie a długie brodaweczki c. 

tabl. III. Figura IV. 
Z tego samego kawałka, co Fig. lit i to samo po* 
Większenie. 
b dwie brodawki z samego środka przeszczepionśj skóry 
ź przeistoczeniem śluzowóm włókien i z obrzękiem 
licznych wrzecionowatych komórek. 
c gruba warstwa przyblonkowa otaczająca brodawki, 
a składająca się z komórek przybłonkowych kolcza- 
stych {StacheUellen), 
a naczynia krwionośne, o ścianie zlożonśj z komórek 
wrzecionowatych. 

Tabl. II. Figura V. 

Ż tego samego kawałka skóry (Hartnaka przedm. 4 
bcżn. 3.) środkowa część przeszczepionśj skóry śluzowo 
przeistoczonćj, w celu okazania drzewiastego rozkrzewiania 
się naczyń krwionośnych, najprawdopodobniej nowo wytwo* 
Jrżonych. 

Litery «<, b, c, jak w Fig. IV. 

tabl. III. Figura VK 
Ż tego samego kawałka (Hartnaka oczn. 3, przedm. 8) 
ba granicy wzrostu przybłonka nad powierzchnią ziarniny. 
a warstwa ziarninowa. 

b warstwa przyblonkowa ♦ która z komórek więcśj płas*- 

kich złożona c przesuwa się nad sąsiednią ziarniną. 

Między c i a są luźno ułożone komórki d, przeista*- 

tżające się w przybłonkowe, które nie są dobrze odrysowane. 



rwA/V/' A/"\/v^ 
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PRZYCZYNEK 

do poznania kształtn 
linii prężności wody nasyconej 

napisał 

Dr. Oskar Fabian 

c. k. profesor wszechnicy Iwowskiój. 

Celem doświadczeń, których wyniki w rozpra- 
wie niniśjszśj podaję, było uzupełnienie znajomości 
związku, jaki zachodzi pomiędzy ciśnieniem, a ciepłotą 
marznięcia wody. 

Związek ten wyrażony graficznie daje się przed- 
stawić za pomocą linii, którćj profesor Zeukeb nadał 
nazwę linii prężności wody nasyconćj (Span- 
nungscurve des gesdttigten Wassers). Powodem tój na- 
zwy jest analogija zachodząca pomiędzy marznięciem 
cieczy, a skraplaniem się pary. 

Wiadomo, że para nasycona posiada pewną ozna- 
czoną prężność przy danśj ciepłocie, w skutek czego 
ze zmianą ciśnienia, zmienia się ilość pary: część 
jćj skrapla się, lub do nićj nowa ilość przybywa 
z ulatniającćj się cieczy, z którój para powstała 
i z którą pozostaje w zetknięciu. Linija, dająca zwią- 
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zek pomiędzy ciśnieniem, a ciepłotą pary nasyconej, 
nazywa fiię liniją prężności tćj pary. Ztąd Zetjneb 
nazwawszy ciecz zostającą w zetknięcia z ciałem, 
z którego topnienia powstaje, cieczą nasyconą, za^ 
stosował t6ż i nazwę linii prężności do przypadku 
krzepnienia cieczy. 

Dla wody podaje Zeuneb kształt tćj linii . odpo- 
wiadający ciśnieniom wyższym od jednaj atmosfery, 
na podstawie rachunku i doświadczeń Thomsona; dla 
ciśnień zaś niższych niż jedna atmosfera, już tylko 
kształt przypuszczalny, z któregoby wynikało, że pod 
ciśnieniem blizkióm zera, a więc w próżni prawie 
zupełnśj, marznie woda już przy +I*C O ciśnieniach 
odjemnych nie ma mowy. Otóż doświadczenia moje 
przekonywają, że ciepłota marznięcia -f i ® <? odpo- 
wiadać może dopióro bardzo znacznemu odjemnemu 
ciśnieniu^ czyli ciągnieniu i że pod pompą pneuma- 
tyczną woda marznie w ciepłocie 0-0465 (7, że przeto 
pod ciśnieniem zero ciepłota marznięcia wody leży po- 
między 00465, Sk l^^C. 



I. 

James Thomson *), a następnie profesor CLAtj- 
8IU8 *) wykazali, jak wiadomo, teoretycznie zależność 
ciepłoty topliwości od ciśnienia, pod jakióm topniejące 
ciało zostaje. 



*) Transactions of the Boy al Soe. of. Edinburgh. Vol. 

Xyi. Cambridye and Dublin Mathematicał Journal 

1860. 
*) Abhandlungen Uher die mechanische Wdrmetheork^ 

I. Abth. p. 91. 
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Zupełna analogija, zachodząca pomiędzy zjawis* 
kiem krzepnienia cieczy, a zjawiskiem skraplania się 
pary, pozwala w obu przypadkach stosować wzory 
otrzymane dla jednego z nich. Tym to sposobem do^ 
chodzi CiiAusius *) do równania! 

-^r=A(a^t)(s^a)^. I. 

W równaniu tem oznacza: 
a ciepłotę bezwzględną punktu zerowego na cie-* 

płomierzu 100-stopniowym = ^75 "* C. 
r ciepło krzepnienia (tak zwane ciepło utajone)^ 
p ciśnienie, 

t ciepłotę krzepnienia w stopniach CELsiuszAi 
cj objętość jednostki ciężaru ciała w stanie ciekłym* 
5 objętość jednostki ciężaru tegoż ciała w stanie 

stałym, 
A równoważnik jednostki pracy mechanicznćj, wy* 

rażony w jednostkach ciepła =777^-^-^ 

Znak odjemny, stojący przy r służy do wskaza- 
hia tej okoliczności, że przy krzepnieniu ciepło się 
Wydziela, a nie utaja; (czyli wyrażając się zgodnie 
z zasadami meclianicznśj teoryi ciepła, że przy krze* 
pnieniu pewna ilość ruchu zużywa się na podniesie* 
nie ciepłoty otoczenia). 

Z powyższego równania wynika: 

^ _ __ A(a-\-t)(s — g) ^j 

dp~ r ' 

Okazuje się przeto, że ciała ^ dla których jest 
^>s, t. j. które przy krzepnieniu stają się gatunkowo 



*) Tamże p. 92. 
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cięższe^ krzepną w ciepłocie tśm wyższej, im wyż- 
szemu podlegają ciśnieniu; przeciwnie zaś ciała, dlą 
którycłi jest s><s, t j. które przy krzepnłeniu stajs^ 
się gatunkowo lżejsze, krzepną w ciepłocie tśm wyż- 
szśj, im niższemu podlegają ciśnieniu. 

Wzór II zastosowany do mieszaniny wody i lodu 
pozostającej pod ciśnieniem jednśj atmosfery, daje : 
dt^^__ 273 X 00 0087 
dp~ 428.55X79-035 
gdyż w tym razie jest t=^o, s = 0001087 y a = 0001 
(Metr i kilogram przyjęte tu są za jednostki). 

Chcąc ciśnienie p wyrazić w atmosferach, a nie 
w kilogramach przypadających na jeden metr kwa^ 
dratowy powierzchni, należy powyższe wyrażenie po- 
mnożyć przez 1033Ł Będzie wtedy: 
dt 273 X 000087 X 10334 



dp 423'óó X 79035 



= -0 0073344 IV. 



dt 

Clausius podaje wartość -i- na ^ O 00733, 

Zeunee *) zaś na —0007324, co ztąd pochodzi, że 
Clausius przyjmuje r = 79, a zgodnie z doświadczer 

niami Joule'a *) A =-rwQ7?~K 5 Zeuner zaś kładzie 

4^o'tjO 

r = 79-035, jako wartość średnią między liczbą 79-01. 
którą podał De la Proyostaye i liczbą 79'06 podaną 

przez Regnaulta ; ale za to przyjmuje A =7^- 



*) Grundzuge der mechanischen Wdrmetheorie. 2te Auf» 

lagę p. 565. 
') Phil. Transactions of the Roydl Soc, of Londoa fop 

tbe year 1850. 
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, dt 
James Thomson oblicza wartość -3- na — 0*0075. 

ap 

Wyniki te otrzymane na drodze teoretycznej , 
należało następnie sprawdzić doświadczeniami. W kil- 
ku t6ż przypadkach zdołano to istotnie uskutecznić. 

I tak znalazł przedewszystkiem William Thom- 
son ') brat Jamesa, że pod ciśnieniem 8*i atmosfer 
marznie woda przy — 0059 ^ C, a pod ciśnieniem 16-8 
atmosfer przy — 0-129 ^ G. Do oznaczenia ciepłoty 
używał on bardzo czułego ciepłomierza różnicowego. 
Z liczb tych wypada obniżenie ciepłoty marznięcia 
wody o 000727 " C lub 0'00767 *^ C na każde podnie- 
sienie ciśnienia o jedne atmosferę. 

W roku J858 przekonał się Mousson '), że pod 
ciśnieniem kilku tysięcy atmosfer woda jeszcze i przy 
--20 ^ C pozostaje ciekłą. 

Doświadczenia te nie pozwalają jeszcze ustano 
wić ogólnego prawa wzajemnćj zależności ciśnienia 
i ciepłoty topliwości ; równania zaś II zcałkować nie 
można, albowiem ilości s i c, a nawet i r są funkcyjami 
zmiennych p i t.ito jeszcze funkcyjami niewiadomego 
kształtu. Podobnie też, pomimo bardzo licznych doświad- 
czeń nad ciepłotą lotności cieczy przy rozmaitych ciśnie- 
niach, nie zdołano dotąd wykryć odnośnego prawa 
ogólnego. 

O prawdziwości wzoru II dla wosku, siarki, 
olbrotu, parafiny i stearyny przekonali się Bunsen, 
Hopkins i Fairbaibn. podwyższając nieraz ciepłotę to- 
pliwości o 10° i więcej za podniesieniem stósownóm 
ciśnienia zewnętrznego. 

*) Procedings of łhe lioyal Soc. of Edinburgh, Februa- 

ry 1850. 
*) Foggendorffs Annalen Bd. CV. p. 161. 
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Brakuje nam wszakże doświadczeń, któreby wzór 
II sprawdzały dla ciśnień niższych od jednśj atmo- 
sfery. Wprawdzie profesor Zeuner ^ powiada, że pod 
dzwonem pompy pneumatycznej zaczyna woda marznąć 
jeszcze w ciepłocie nieco wyższej od zera, coby się 
objawić powinno wzrostem ciepłoty w mieszaninie lodu 
z wodą , umieszczonśj pod dzwonem, Ale dodaje on 
zarazem, że ten wzrost ciepłoty musi być niezmiernie 
słaby, nawet w przestrzeni prawie zupełnie próżnśj, 
i chyba stosem termoelektrycznym wykryćby go można. 

Ta uwaga Zeuneba skłoniła mnie do podjęcia 
odpowiednich doświadczeń, których wyniki tutaj 
podaję. 

II. 

W dno małej szklannej flaszeczki-4 (Tabl.IYfig: 1.) 
(około O' 15 litra objętości), został szczelnie wkitowany 
stos termoelektryczny T. Górna powierzchnia stosu 
tworzyła wraz z wystającymi brzegami jego oprawy 
miseczkę m. Za pomocą cienkiego Ićwarka wkraplano 
do tśj miseczki trochę wody i to w tak małej ilości, 
aby zaledwie swobodną górną powierzchnię stosu po- 
kryła. Ciepłotę tej wody oznaczało się wprzód, o ile 
można dokładnie, za pomocą rtęciowego ciepłomierza. 

Nalawszy do maleńkiój probówki p nieco stężo- 
nego kwasu siarkowego, zawieszało się ją za pomocą 
zgiętego drutu we wnętrzu fiaszeczki 4, którój szyjkę 
zamykał szczelnie korek kauczukowy, wraz z prze- 
tkniętą przezeń rurką szklaną r. 



^) Grundzuge d. Mech. Wcirmetheorie p. 566. 
Wydz. matem-przyr. T. III. 10 
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Flaszkę A zawieszano następnie w inne szklane 
naczynie B, w którśm się znajdowała mieszanina WO' 
(ły z lodem; a to tak, ażeby dolna swobodna powierz- 
chnia stosu, stykała się bezpośrednio z kawałkiem to- 
pniejącego lodu. Szklaną rurkę r łączono z pompą 
pneumatyczną za pomocą krótkiśj rurki kauczukowćj 
o małym kalibrze, ale bardzo grubych ścianach, a druty 
idące od biegunów stosu przeprowadzano do zwiercia- 
dłowego galwanometru Wiedemana; poczóm wywołane 
zboczenie zwierciadła odczytywano lunetą. 

Wyciągając następnie z flaszeczki A powietrze 
tak długo, aż woda w miseczce m poczynała marznąć, 
odczytywano ponownie zboczenie zwierciadła. 

Odległość skali od zwierciadła wynosiła 144: m. 
Skala podzielona była na milimetry; można było przeto 
jeszcze odstęp wynoszący 7a mm. ocenić. Sto od^ 
stępów na skali odpowiadało przy tćj odległości od 
zwierciadła zboczeniu ol = 1^ 59' 1025", 

Jest tu bowiem: 

tg 2 (x= ^^-=tg S'' 58' 20-5" 

Ponieważ zaś odczytywane zboczenia najwyżśj 
1 20 odstępów skali dawały, przeto można było śmiało 
natężenie prądu przyjąć za proporcyjonalne do stycznej 
podwójnego zboczenia, a dalśj i różnice ciepłoty obu 
końcowych powierzchni stosu termoelektrycznego, u- 
ważać jako proporcyjonalne do natężeń prądu, a więc 
jako proporcyjonalne do liczb wprost przy odczytywa- 
niu lunetą otrzymywanych 

Niech T oznacza ciepłotę wody w miseczce m, 
n odpowiadającą jej liczbę odczytaną na skali, t cie- 
płotę lodu utworzonego www czasie rozrzedzenia 
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powietrza, n' odpowiednią liczbę odczytaną, a zaś N 
liczbę skali stanowiącą jej punkt początkowy, t. j. 
Wskazaną przez lunetę przed zamknięciem łącznika. 
Przy tych oznaczeniach wyrazi się powyższa 
proporcyjonalność wzorem t 

t _ n' -^ N 

czyli : 

Liczba n — ^ wskazała przy trzech doświad- 
czeniach S odstępy skali, przy dwóch doświadczeniach 
nieco więcśj niż 5, ale w każdym razie nie więcćj, 
niż 5*/, odstępów, przy cztórech doświadczeniach 
nieco mniśj niż 5, ale więcój niż ^Yg, a przy dwóch 
doświadczeniach 4 odstępy, Można przeto jako średnią 
wartość dla n —Ii z tych 11 doświadczeń otrzymaną 
przyjąć liczbę S, 

Za to okazało się dla T^l-G"" C. 

n-N=104; 103'5; 106; 104*5; 
dla T=i-.9 'a 

n-N=^il6] 117-5; 120'5', 118-, 
dla T=09'a 

n-^N=605; 62; 59. 

Rozmaitość wartości w — iV dla tej samćj warto- 
ści T, tłómaczy się tćm, że T oznaczało się za po- 
mocą rtęciowego ciepłomierza, podzielonego na dzie- 
siąte części stopni Celsijusza, że przeto mniejszych 
różnic ciepłoty nie można było oznaczyć, a więc tćż 
za bezwzględną tożsamość wartości T w trzech lub 
cztórech doświadczeniach ręczyć nie można. 
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"Wedle dat powyższych wypada: 


T 


n-N 


T 
«— iV 


1-6 


104 


0-0154 


1-6 


103-5 


0-0155 


1-6 


106 


00151 


1-6 


104-5 


00153 


1-9 


116 


00164 


1-9 


117-5 


00162 


1-9 


120-6 


00158 


1-9 


118 


0161 


0-9 


60-6 


0-0 14<) 


0-9 


62 


0145 


0-9 


59 


0-0153 


Rrfidnia ■wart 


nśń stńsnnl 


T 
Cli =^ -0 



jedenastu doświadczeń 00135, a to podstawione we 
wzór V, daje: 

t^ 00465. 

m. 

Co do podniesienia ciepłoty mieszaniny lodu 
z wodą, umieszczonej pod dzwonem pompy pneumaty- 
cznej, można wykonać doświadczenie następujące: 

Napełniwszy mieszaniną lodu z wodą małe szkla- 
ne naczynie A (tabl. IV fig. 2.), do pewnej wysokości, 
wstawia się je w drugie naczynie B, również do pewnej 
wysokości wodą z lodem napełnione. W bocznśj ścianie 
naczynia A znajduje się otwór, w którym szczelnie 
wkitowany jest stos termoelektryczny. Zamknąwszy 
A pokrywką C, również szczelnie przylegającą, łączy 
się przechodzącą przez C rurkę i?, z pompą powie- 
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trzną, i wyciąga powietrze w A zawarte, przy czem 
bieguny stosu połączone są z galwanometrem, 

Z powodu zmniejszenia ciśnienia powinna w mie- 
szaninie wzrosnąć ilość lodu, a zmnićjszyć się ilość 
wody; wydzielające się zaś ciepło marznięcia powinno 
podnieść ciepłotę mflęszaniny, a więc też i wewnę- 
trznej powierzchni stosu i spowodować zboczenie 
zwierciadła galwanometru. 

Przypuśćmy, że mieszanina zawićra m jednostek 
ciężaru wody, a n jednostek ciężaru lodu, i że z ka- 
żdćj jednostki ciężaru wody zamarza w czasie doświad- 
czenia X jednostek; wtedy wydzielająca się ilość 
ciepła wynosić będzie: 

rmx^ 
gdzie r jest ciepłem marznięcia wody. Oznaczmy 
nadto ciepło właściwe mieszaniny przez c, wzrost 
ciepłoty przez <, a otrzymamy: 

c (m -f w) < = r m x^ 
czyli : 

t = -7 — ■ : = 79 — -— < 79 X; 

c(mĄ- n) mĄ-n 

gdyż t = 79, a c można przyjąć za równe ciepłu wła- 
ściwemu wody t. j. =1. 

Gdyby t miało wynosić 0-0155 ° C, co przy sto- 
sie i galwanometrze, jakie miałem do dyspozycyi, wy- 
woływałoby dopiero zboczenie o jeden odstęp podziałki; 

to X musiałoby być większe, niż — — , czyli około 

/ 1/ 

i 



5000 



*) Parująca woda zabiera oczywiście także znaczną 
ilość ciepła. 
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Otóż obserwacyja pokazała, że nawet przy naj- 
•większćm możliwśm rozrzedzeniu powietrza w A, zbo-^ 
czenie zwierciadła było tak małe, iż prawie wcale 
dostrz6dz się nie dawało. 

Ilość przeto wody marznącej w skutek rozrze- 
dzenia powietrza nie wynosi nawet - -— ^ jśj masy. 

Ztądteż łatwo pojąć, dlaczego pod dzwonem pompy 
powietrznśj nie można wody zamrozić bez obecności 
ciała, pochłaniającego chciwie parę wodną. 

IV. 

Chcąc graficznie przedstawić związek pomiędzy 
M p, t. j. pomiędzy ciepłotą topliwości, a ciśnieniem^ 
można należące do siebie t i p przyjąć za współrzę- 
dne punktu w układzie prostokątnym i tym sposobem 
otrzymać liniję krzywą i> = /' (O, którą to liniję Zeu- 
ŃER *) nazywa liniją prężności wody nasyconej 
{Spannungscurve des gesditigten Wassers), 

O kształcie jej Zeuner przypuszcza, iż możnaby 
go przedstawić tak, jak na tabl. IV fig. 3. 

Dla t = o jest p = \ atmosferze, a zaś : 
dp^ 1 

dt 0-007324 ^ ' 
jeżeli przez X rozumiemy kąt zawarty między osią ł^ 
a styczną do danśj krzywój w punkcie (t, p). 

Linija ta przeto w punkcie M ma styczną, zle- 
wającą się prawie z osią p\ gdyż 1 = 90^ 25' 23". Dla 
p mało co większego niż zero, przypuszcza Zeuner 
t^ + 1, dla t = — 1 jest p = 136 (atmosfer). Znaczy- 



^) 1. c. pag. 567. 
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łoby to, że wzrost temperatury topliwości lodu, za 
obniżeniem ciśnienienia popod jedną atmosferą od- 
bywa się daleko szybciej, niż malenie t6j ciepłoty za 
podwyższeniem ciśnienia ponad jedne atmosferę. 

Wynik t = 0'046(t dla wody marznącśj pod dzwo- 
nem pompy przy ciśnieniu wynoszącśm około 5mm., 
wskazuje daleko mniśjszą niejednostajność i upoważ- 
nia do przypuszczenia, że t = -\- 1^ C odpowiada ra- 
czej bardzo znacznćj odjemnej wartości p, t. j, odje- 
mnemu ciśnieniu, czyli ciągnieniu, aniżeli małemu 
ciśnieniu dodatnemu. 

V. 

Wiadomo, że lód można stopić za pomocą ścis-^ 
tania bez doprowadzenia mu ciepła, jak to np. po- 
kazał Tyndall *) przepuszczając na wskroś słupka 
lodu ściskanego w prasie hydraulicznej wiązkę pro- 
mieni światła elektrycznego, pozbawioną wprzód pro- 
mieni grzejących. W słupku tym okazywały się smugi 
ciemne, prostopadłe do kierunku ucisku, a powodem 
ich pojawienia się była woda, powstała we wnętrzu 
samej masy lodu. 

Wiązka promieni światła elektrycznego, padająca 
wprost na swobodnie stojący słupek lodowy, nie pod- 
dany żadnemu uciskowi, topiła go w skutek zawartych 
w nićj promieni grzejących. Ale we wnętrzu tego 
słupka, tworzyły się regularne, sześciopromieniowe 
gwiazdki, a środek każdśj z nich zajmowała ciemną 
plama, o której się Tyndall przekonał, że była zu>- 



*) Tyndall. Ciepło uważane jako rodzaj ruchu. Wy» 
kład IV. 
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pełną próżnią. Zanurzając bowiem lód w ciepłą wodę 
tak długo, aż wszystka w okót jednej gwiazdki bę- 
dąca masa stopniała, widział, iż plamka środkowa 
znikała nie wysyłając żadnej bańki powietrznej. 

Próżnie takie w lodzie topniejącym powstawać 
muszą, gdyż jest on gatunkowo lżejszy od wody, 
a więc, przy tej samej masie, musi większą zajmować 
przestrzeń przed stopnieniem, aniżeli po stopnieniu, 

Skoro zaś tak jest, to wszelka przyczyna, utru- 
dniająca ściąganie się lodu, musi też utrudniać jego 
topnienie; a więc podnosi jego ciepłotę topliwości. 
Przyczyną taką może być np. znaczne ciągnienie. 

VI. 

Chcąc lód poddać ciągnieniu, należy przedewszy- 
stkiem oznaczyć granicę jego wytrzymałości. 

W tym celu nadałem lodowi kształt, którego 
przekrój podłużny uwidoczniony jest na tabl. IV, fig. 4, 
t. j. kształt walca ^ (o wysokości 300 mm., a średnicy 
54 mm) zakończonego dwiema również walcowemi 
płytami B i B* (każda o wysokości 30 mm., a śred- 
nicy 80 mm). Końce walca objęte były drewnianśmi 
pierścieniami pp i p'p\ złożonemi każdy z dwóch 
połówek, ściągniętych drutem wchodzącym w rowek 
aa, wyżłobiony na zewnętrznym ich obwodzie. Pier- 
ścienie te przytwierdzały się śrubami s do walcowa- 
tych nasad drewnianj-ch Ni W, zaopatrzonych w mo- 
cne żelazne haczyki h i li\ Nadto w dolnej nasadzie 
znajdował się otwór h, przebijający ją na wskroś. 

Zawiesiwszy tak przyrządzony lód na haczyku fe, 
obciążałem go stopniowo coraz bardziej ciężarami kła- 
dzionemi na talerzyk t 
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Słupek lodu wytrzymjrwał w ciepłocie 1 * C cię- 
żar wynoszący 55 kilog^mów, zrywając się dopióro 
za obciążeniem wynoszącćm 55-5 kilogr. 

Wedle wzoru: 

w którym P oznacza ciężar przywieszony, r promień 
podstawy walca, /* granicę wytrzymałości, obliczoną 
na jednostkę kwadratową powierzchni przecięcia, 
otrzymuje się: 

Pręt więc lodowy o przecięciu równśm jednemu 
centymetrowi kwadratowemu, może w ciepłocie 1 ^C 
udźwignąć 2'425 kilogramów. 

Rezultaty bardzo do tego zbliżone otrzymałem 
dla prętów, mających 3 cm. i 4 cm. średnicy. 

vn. 

Następnie wziąłem trzy pręty lodowe o kształ- 
cie i rozmiarach takich, jak powyżśj podane, (ważyły 
one po 926 gramów); a obciążywszy jeden 50 kilogra- 
mami, drugi 26 kilogramami, a trzeci zawiesiwszy 
zupełnie swobodnie bez obciążenia, pozostawiłem je 
przez godzinę w miejscu, którego ciepłota wynosi- 
ła 0-9 ' a 

Woda, która się przez ten czas w skutek to- 
pnienia lodu tworzyła, ściekała przez otwór b, zro- 
biona w dolAój nasadzie i spadała na talórzyk wagi, 
wprost popod tjrm otwołem umieszczony. Po upływie 
godziny, zlawszy jeszcze i tę małą ilość wody, która 
się na dolnśj nasadzie zebrała ; przekonałem się, iż 

Wjdz. matem.-przyr. Tom UL 11 



Digitized by 



Google 



82 1>B. OS&AS J^ABIAK* 

z pręta nieobciążonego utworzyło się 20 gramów, 
z pręta obciążonego 25 kilogramami 17-5 gr., a z prę- 
ta obciążonego 50 kilogramami tylko 13 gr. wody. 

Doświadczenie to przekonywa, że pod ciśnieniem 
odjemnóm, chociaż tylko w jednym kierunku wywi6- 
ranóm , istotnie lód trudniej się topi, niż pod zwy- 
kłćm ciśnieniem atmosferycznym ; ale że ciepłota jego 
topliwości niedochodzi bynajmniśj 1 ° C, nawet pod ciś- 
nieniem wynoszącśm — 1-3 atmosfery. 

Ciężar bowiem 50 kilogramów rozdzielony na 
22 9 cfn kwadratowych przecięcia daje 2-3 kilogramów 
na jeden centimetr kwadratowy, od czego jeszcze od- 
jąć należy ciśnienie jednśj atmosfery, czyli 1 kilogram 
(właściwie 10334 kilogr.) 

Do wykróślenia linii prężności wody nasyconćj, 
mamy przeto daty następujące: 

Dla t = - 0-039 jest p = 8-1, dla ^ = - 0129, 

p = 16-8, dla ^ = o, 1) = i, oraz ^ = - jg^g ^ dla 

4 1 
t = 0-0465 wynosi p około — - = j^ , nadto już dla 

t<l jest p odjemne. 

Łinija więc nasza przecina oś t, w punkcie le- 
żącym między t=o i / = Jf, bardzo blizkim punktu da 
nego przez t = 0465; może ona przeto mieć kształt 
podobny do przedstawionego na tabl. IV, fig. 5. 

Ostateczny^ wynik, do którego doświadczenia po- 
wyżój opisane doprowadziły, streszcza się w następu- 
jącóm twierdzeniu: pod dzwonem pompy pneuma- 
tycznej zamarza woda, wobecności ciała po- 
chłaniającego chciwie parę wodną, w ciepło- 
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cie wynoszącśj 0465 C; w bezwzględnej 
próżni leży ciepłota topliwości lodu po- 
między 0''0465C, a. l^^a 

Kończąc tę pracę, czuję się w obowiązku złoże- 
nia najserdeczniejszego podziękowania Szanownemu 
profesorowi, Drowi Stezelbckiemu za prawdziwie 
przyjacielską uprzejmość, z jaką mi pozwolił korzy- 
stać z potrzebnych mi delikatnych aparatów, znajlu- 
jących się w jego gabinecie. 



••€>*4<^H*0®* 
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wątroby^ śledziony i szpika kostnego 

napisał 

Dr. Tadeusz Browiez, 

docent histologii w Uniw. Jagiell. 



(Rzecz z Zakładu anatomii patologicznej). 

Zmiany w następstwie zimnicy w narządach nie- 
których powstające ; znane jaż były autorom w prze- 
szłym stólecin. Łancisi ^), Stołł ') wspominają o ciem- 
nych zabarwieniach istoty korowćj mózgu i wątroby. 
W nowszych czasach < opisują Bailly •). Bilłabd *), 
MoNTFAucoN *), Beight ') i inui, wypadki, w których 
w następstwie zimnicy powstawały zabarwienia cie- 
mno-szare śledziony, wątroby, tudzież istoty korowój 
mózgu. 

Spostrzeżenia te jednak ograniczają się tylko 
do zewnętrznego wejrzenia zmienionych narządów. 



^) Lanoisi, de noxiis paludum ejflumis 1716. 

') Stoll, rałio medendi. 

') Bailly, łraiłe anat. pałhoh des fievres intermiUentes, 

Paris 1825 pag. 181. 
*) BiLLABD, archiv gónóral 1825. 
^) MoNTFAucoN, hisłoire des marais. Paris 1824. 
•) Bhight, r^oris of med. cą$^, London 1831, 
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Dopióro w r. 1847 Meckeł *> zwródł uwag^, iż 
zmiany te polegają na złogach barwika, który w przy- 
padku przez niego opisanym znajdował się w śle^ 
dzionie, w naczyniach włosowatych istoty korowćj 
mózgu, jakotćź we krwi ; w tćj ostatniśj obok licznych 
bezbarwnych ciałek znalazł także komórki wypełnione 
ziarnkami czarnego barwika. We dwa lata później 
ViBCHOw •) ogłosił wypadek, w którym po długotrwa- 
łój zimnicy znalazł przerost śledziony i wątroby, 
w oba narządach komórki zawiórające barwik, we 
krwi zaś, obok licznych ciałek bezbarwnych, także 
komórki zawiórujące barwik, częścią okrągłe, częścią 
podłużne, wrzecionowato. 

W r. 1860 Mmckeł ') ogłosił szereg podobnych 
spostrzeżeń, nadto w jednym przypadku znalazł we 
krwi upnszczonój za życia barwik ziarnisty, bru- 
natny. 

Odtąd spostrzeżenia te stawały się coraz liczniój- 
szemi. His9i)Hii^), Planbb*), Bekhajin*), Frebichs 'J, 
GnoHE ^) ogłosili liciene w tój 'mierze spostrzeżenia. 

Gbohb (1. c), a przed nim Jul. VoaBL •) zwró- 
cili uwagę na tę okoliczność, iż zmiany polegające 



*) Megksł, Zeiischrift fUr Psychiatrie. 1847 

") YiBCHOW, Archiv 1849 i 53. t. II i V. 

"^ Mbcml, Deutsche Klinik 1850. Nr. 60. 

*) Hbschl, Zeiischrift der Ges. d. Arzte. Wien 1850. 

'^) Płakek, ibidem 1854. 

•) Bbkmann, Virchows-Archiv. t. 16 p. 162. 

') FsEBio^s, Klinik d. Leberkrankheiten 1861 t. 1. 

p. 325. 
•) Gbohb, Yirch. Arcniv. t. 20 p. 306 i t. 22 p. 437 

r, 1861. 
•) JyL. VooBL, JMhol AnaŁ. p. 188, 1846, 
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na złogach barwika, łatwo pomieszać można ze zmia- 
nami pośmiertnemi , zależącemi od wytworzenia się 
siarczku żelaza, który w zwłokach gnijących powstaje 
z działania kwasu siarko- wodo wego, będącego produ- 
ktem gnicia, na żelazo ciałek krwi czerwonych. 

Zmianę tę, nazwaną przez powyższych autorów 
pseudomelanosis, łatwo jednak drogą mikrochemi- 
czną od zabarwienia rzeczywiście czernicowego od- 
różnić. 

W licznych narządach w następstwie zimnicy- 
we krwi, w śledzionie, w wątrobie, w mózgu, w nor- 
kach, w płucach i w gruczołach limfatycznych, napo- 
tykano barwik w ziarnkach lub grudkach, wolny, ja- 
kotśż w komórkach zawarty. Prai^e Neumanna, Biz- 
zozERA, które postawiły szpik kostny w jednśj kate- 
goryi ze śledzioną i gruczołami limfatycznymi, jako- 
tóż doświadczenia przy wstrzykiwaniu sztucznych bar- 
wików do krwi, kazały przypuszczać, iż w przypad- 
kach, w których w następstwie zimnicy powstają złogi 
barwika zwłaszcza w śledzionie i wątrobie, takowe 
powinny znajdować się także i w szpiku kostnym* 
Poszukiwania Abnsteina *) w tym kierunku przed- 
sięwzięte, dowiodły prawdziwości powyższego wniosku; 
co również na zasadzie własnych poszukiwań stwier- 
dzić mogę. 

Z pomiędzy dosyć częstych przypadków sekcyj- 
nych, w których napotykałem zmiany pozimnicze, 
a które prawie wyłącznie dotyczą zwłok osób z wy- 
bitnśm charłactwem pozimniczóm, przytaczam w krót- 



*) Abnstbin, Bemerkungen Uber Melandmie und Mdanose 
7irch.ArcMv. t, 6X, 1874, p. 494, 
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kości parę opisów sekcyj, w których obok szarego 
zabarwienia śledziony i wątroby znalazłem także za- 
miast zwykłego żółtego, lub, jak u dzieci, czerwonego 
zabarwienia, ozerwono-brunatne szpiku kostnego, mia- 
nowicie w kościach długich. 



L 

Jan Eetran lat 10. 

Zwłoki chłopca wzrostu wiekowi odpowiedniego. 
Skóra blada, odnogi dolne obrzękłe, koście czaszki 
.cienkie, blade. Opony mózgowe prawidłowe. Miąższ 
mózgu blady, miękki, surowiczo przesiąkły, istota ko- 
rowa blada, jamki mózgowe boczne zawićrają do uncyi 
cieczy surowiczśj, przeźroczystśj. Wyściółka jamek 
{ependyma) rozmiękła. Migdałek lewy, nasada ję- 
zyka, jakotśż części miękkie, otaczające wej- 
ście do krtani po stronie lewśj, przeistoczo- 
ne w miazgę rozpadową zielonawo-szarą, cuch- 
nącą. Nagłośnia zupełnie zniszczona, rów- 
nież i więzadła głosowe po stronie lewój, po 
którśj także róg tylny kości gnykowśj poz- 
bawiony ochrzęstnśj, stśrczy wolno do jamy 
połyku. Błona śluzowa otaczająca to rozległe ognisko 
rozpadowe, zachodzące nieco brzegami nierównymi 
na stronę prawą, przekrwiona, zawićra drobne wy- 
broczyny. 

W obu jamach opłucnych po ftincie cieczy suro- 
wiczej. Płat dolny płuca lewego w większćj części 
bezpowietrzny, zbity, powiśrzchnia rozkroju żółtawo- 
szbra, ziarnista ; płat górny miernie przekrwiony. 
W płucu prawom kilka przybrzeżnych ognisk atelek* 
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tatycznych, brzegi przodkowe nadmiarowo powietrzem 
rozdęte, reszta miąższu nad miarę obrzękła i prze* 
krwiona. W obu płucach z oskrzeli wypływa gęsta, 
ropiasta ciecz. W jamie osierdza do trzech uncyj 
cieczy surowiczej. Serce prawidłowych rozmiarów 
i jakości, mięsień serca brunatnawy. Wątroba po- 
większona, brzegi tępe, zaokrąglone. Na rozkroju zra- 
ziki niewyraźne, miąższ sijaro-stalowśj barwy, 
spójności prawidłowej. Śledziona prawie w dwójna- 
sób powiększona, ścisła, na rozkroju jednostajnie 
szara. Nerki nieco powiększone, powierzchnia gładka, 
na rozkroju istota korowa jednostajnej szerokości, pi- . 
ramidy wyraźne, miąższ niedokrewny, połyskujący, 
dosyć suchy. Błona śluzowa żołądka skurczonego, 
blada, pomarszczona, podobnież i w jelicie cienkićm^ 
W odbytnicy i części zstępującej okręźfuicy, ściany 
twarde^ zgrubiałe, błona śluzowa przekrwiona, w po« 
jedynczych tylko wysepkach utrzymana, pomiędzy 
któremi liczne szarawe, zbliznowaciałe miejsca. W o- 
krężnicy poprzecznej, na szczytach fałdów Wony ślu- 
zowej przekrwionych, tu i owdzie, drobne wybro- 
czyny. 

Szpik kości długich brunatnawo-szary^ 
jednostajnie zabarwiony, miękki. 

Rozpoznanie: Pneumonia crouposa in stadia he^ 
patisałionis griseae. Bronehiłis et aielectasis disseminata 
pulm, sin. Melanosis lieniSy hepałiSy tnedullae 
ossium Degeneratlo coUoidea renum. Dysenteria chro- 
nitu recli et coli descendeniis. Noma pharyngis et 
laryngisi 
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IL 

Agata Kalik. lat 75. 

Zwłoki kobtóty wzrostu średniego, źle odżywio* 
nćj Skóra wiotka, żółtawa, podściółka tłuszczowa za- 
nikła, Kości czaszki cienkie, blade. Opona twarda 
prawidłowa, naprężona. Opony miękkie surowicą prze- 
siąkło^ w przestworach podpajęczych znaczna ilość 
cieczy surowiczśj, przeźroczystej. Zakręty mózgowe 
wązkie, rowki między zakręt owe głębokie i sz6roki€; 
mózg miękki surowiczo nasiąkły. W Janikach mózgo- 
wych bocznych po uncyi cieczy surowiczój. Wysciólka 
komórek prawidłowa. Gruczoł tarczy ko wy i krtań 
niB przedstawiają zmian. Płuca wiotkie puchowate^ 
czarno-marmurkowane, zalćwają się na rozkroju obfitą 
cieczą surowiczą, pienistą. W worku osierdzia mała 
ilość cieczy przeźroczystej Serce wiotkie, małe; za- 
stawki prawidłowe, mięsień seica kruchy, żółtawo- 
brunatny. W łuku aorty błona wewnętrzna niezna- 
cznie miażdżycowo zwyrodniała. Wątroba mała, sza^ 
rawo-żółta, bardzo krucha, niedokrewna, zraziki 
niedokładnie ograniczone. W pęcherzyku żółciowym do 
dwóch uncyj żółci pomarańczowo zabarwionej. Śle- 
dziona prawidłowej wielkości, torebka pomarszczona 
cienka; miąższ szaro-wiszniowy, rozpływający się. 
Nćrki obie nieco mniejsze, torebka łatwo się oddzie- 
lała od powierzchni lekko ziarnistej, miąższ nerki 
bardzo kruchy, żółtawy. Błona śluzowa żołądka i jelit 
blada. Pęcherz moczowy skurczony, próżny. Macica 
mała o ścianach cienkich, wiotkich; jajniki małe, zbi- 
te, włókniste. 

Szpik kostny miękki, brunatno-żółty. 
Wydz. matem.-przyr. T. III. 12 
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Rozpoznanie: Emphysema senUe pulmonum. D^ge^ 
neratio adiposa eordis. MeJanosis UeniSy hepatis, 
medullae ossium. 



Maryja Dąbek, lat 10. 

Zwłoki dziewczyny wzrostu wiekowi odpowie* 
dniego. Skóra biada; kończyny dolne obrzękłe; brzucli 
wydęty chełboczący. 

Kości czaszki cienlde, blade. Opony prawidłowe, 
niedokrewne. Miąższ mózg<l niedokrewny, bardzo mięk- 
ki, sorowiczo nasiąkły. Jamy mózgowe boczne za- 
wiórają przeszło dwie uncyje cieczy snrowiczćj, wy- 
ściółka jam prawidłowa. 

W jamach opłacnych do trzech fhntów cieczy 
surowiczój. Płuco lewe zrośnięte w tylnych częściach 
ze ścianą klatki piersiowćj, za pośrednictwem błon 
wrzekomych. Oba płaca niedokrewne, w dolnych czę- 
ściach ugniecione. Serce prawidłowych rozmiarów, 
zastawki prawidłowe, mięsień serca zbity, blady. 
W jamie brzusznej parę fantów cieczy surowiczej, 
przeźroczystój. Wątroba prawidłowych rozmiarów, je- 
dnostajnie szara, niedokrewna. Śledziona wdwój- 
nasób powiększona, torebka pomarszczona, cienka; 
na rozkroju miąższ jedno stajnie-brunatny, dosyć 
wiotki. Nerki prawidłowych rozmiarów, miąższ ści- 
sły, niedokrewny, suchy. Błona ślazowa żołądka i je- 
lit blada. 

Szpik koścT długich czerwono- brunatny. 
Gruczoły oskrzelowe wielkości bobu, zbite, szaro- 
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czarne. Gruczoły kiszkowe tejże wielkości, lekko 
szarawe. 

Rozpoznanie: Melanosis lienis^ hepatis^ me- 
dullae ossium gladularum bronchialium, Anaemia^ 
hydrops univers(dis. 



Powyższe trzy przypadki rozbioru zwłok przy- 
toczyłem ze względu na wybitnośó zmian szpiku ko- 
stnego mikroskopowo dostrz6dz się dających. Przy- 
padki te odznaczały się bardzo znaczną ilości^i bar- 
wika w wątrobie i śledzionie, podobnież i w szpiku 
kostnym. Mikroskopowy ich rozbiór pomijam, jako nie 
różniący się od innych przypadków. Odwołuję się w tćj 
mierze do- poniżśj przytoczonych szczegółów mikro- 
skopowych badań. Nadmienić tu jednak winienem, iż 
w przypadku drugim znalazłem w naczyniach siat<» 
kówki obu oczu, szczególnie zaś prawego oka, ciałka 
białe, zawierające ziarnka barwika czarnego, o wiele 
większe niż zwykłe ciałka bezbarwne; w ścianach 
naczyń zaś tkwiły liczne luźne zianika barwika. 
Barwik w komórkach zawarty, przedstawiał bryłki 
nieregularne, nieraz dosyć wielkie, w ścianach zaś 
tkwiący był w ziarnkach bardzo drobnych, pyłko- 
watych. 

W których cz^ciiach narządów pozimniczo zmie- 
nionych usadawia się barwik? Gdzie i w jaki sposób 
wytwarza się takowy? Oto są zagadnienia, które do- 
tychczas nie zostały ostatecznie rozwiązane. 

Głównómi narządami, w których napotykamy 
złogi barwika, są śledziona, wątroba, wreszcie szpik 
kostny, jak to powyżej powiedziałem. 
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Stosownie do ilości' barwika, zawartego w śle* 
dzionie, od czego mniej lub więcćj wybitne zabarwię- 
nie szare narządu zawisło, umiejscowienie barwika 
bywa różne. 

W słabo zabarwionych śledzionach znajduje się 
barwik wśród tkanki łącznej, otaczającej rozgałęzienia 
tętnic, tak, iż na przekrojach podłużnych pasma bar- 
wikowe towarzyszą tętnicom, na przekrojach poprze- 
cznych, tętnice otoczone są sz6rszym lub węższym 
wieńcem barwikowym. Podobnież przedstawia się oto- 
czenie' żył, wśród których niekiedy napotykałem mnićj- 
szą lub większą ilość barwika, zawartego w bezbar- 
wnych ciałkach krwi. Ciałka MAiiPiGHiEGo najczęściej 
barwika nie zawierają, albo tćż zawierają w środku 
mniśjszą lub większą gromadkę komórek barwikowych, 
które, jak to Prof. Biesiadecki *) opisuje, wsuwają 
się jakby od tętnicy w ciałko, i stanowią niejako dal- 
szy ciąg komórek barwikowych tętnicę otaczaj^]cych. 

W wypadkach wybitnego zabarwienia śledziony 
zawierającej znaczną ilość barwika, i najczęścićj zna- 
cznie przerosło], znajdujemy prócz pasm barwikowych, 
w około naczyń, jakotśż w około zgrubiałych beleezek 
tkanki łącznej, także w miazdze śledzionowej znaczną 
ilość komórek barwikowych, w grupach bezładnie nie- 
jako rozrzuconych. Obrazy takie znalazłem np. w przy. 
padkach powyżej przytoczonych. 

Ze względu na obfitość naczyń tak tętniczych, 
jakotćż i żylnych w śledzionie, do których nadto 
i pośrednią siatkę bezściennych przestworów krwio- 



') Biesiadecki. Dwa prz^pridki bielicy. Sprawozd. Akad. 
Umioj. T. I. Str. 151. 
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nośnych (intermedidres Gefdssnetz) doliczyć należy. Słu- 
sznie przypuszcza Arnsi^elst, iż i te na pozór bezła- 
dne grupy komórek barwikowycli w właściwćj miazdze 
śledzionowej są w blizkim stosunku z naczyniami. 

W wątrobie rozmaite jej części składowe poda- 
wane jako siedlisko barwika. Yibchow *) podaje tkan- 
kę łącznie podścieliska i to ciałka tkanki łącznśj, 
jako siedlisko barwika, znajdował go wszelako także 
w komórkach wątrobowych. Meckel napotykał bar- 
wik pomiędzy komórkami wątrobowemi. Gbohe (1. c.) 
uważa tkankę łączną stanowiącą podścielisko miąższu, 
jakoteż przewody żółciowe włosowate za siedzibę bar- 
wika. RiNDFLEiscH ^) oduosi siedzibę barwika głównie 
do tkanki międzyzrazikowój, około naczyniowśj, w ma- 
łej tylko części znajdować się ma barwik* i to wolny 
lub w grudkach wtókni!:a, zawarty w naczyniach wło- 
sowatych, śródzrazikowych. Frerichs, Klebs '), Bie- 
siADEOKi, Arnstein, uważają naczynia krwionośne za 
główny stek komórek barwikowych; obok czego 
w mniejszej lub większćj ilości znajdują się wśród 
tkanki łącznej międzyzraziicowćj, komórki, okrągłe 
lub wrzecionowate, barwik zawierające. 

Arnsteiu wspomina, iż napotykał pomiędzy ko- 
mórkami wątrobowemi, a ścianami naczyń włosowa- 
tych, a więc w przestworach limfatycznych otaczają- 
cych naczynia krwionośne {perwascnldre Lymphrdumr) 
komórki barwik zawićrające, wielkości bezbarwnych 
ciałek krwi, niekiedy i większe. Uważa on je podo- 



^) YiECHOW, Celleterpafhologie^ p. 265. 

*) RiNDPLEiscH, Pathol. Gewebelehr^ 3 Aufl, p. 428. 

*) KiiEBS, llandbuch d. pathol Anatomie p. 467. 
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bnie jak komórki barwikowe, wśród tkanki łącznćj 
międzyzrazikowćj, za ciałka ł)ezbarwne krwi, które 
się z naczyń wydostały. W komórkacli wątrobowycli 
zaś nie znajdowali wymienieni antorowie barwika. 

Obrazy, potwierdzające powyższe zapatrywanie 
napotykałem we wszystkich przypadkach, które ba* 
dałem. Barwik, zawarty w ciałkach bezbarwnych, 
znajdował się przeważnie w naczyniach włosowatych 
śródzrazikowych , w małój zaś tylko ilości w tkance 
łącznej międzyzrazikowćj. 

Twierdzeniu Geohego, jakoby także przewody 
żółciowe były siedzibą barwika^ stanowczo zaprzeczyć 
muszę; nigdzie bowiem nie znajdowałem śladów, na- 
prowadzić mogących na podobne przypuszczenie. 

Komórki bezbar wne,|barwik za wiórające, wyrówny- 
wały niekiedy wielkością komórkom wątrobowym? 
a ugniatając się nawzajem, przybiórały kształt wielo- 
b oczny. Od komórek wątrobowych odróżniały się one 
brakiem barwika żółciowego, jakotćż położeniem wśród 
naczyń włosowatych. Odróżnienie to staje się jedna- 
kże bardzo trudnóm, gdy barwik tworzy wielkie brył- 
ki, wypełniające prawie całkowicie komórkę. 

Nietrudno jest dowieść ścianki naczynia włoso- 
watego na przekrojach cienkich, szczególnie takich, 
gdzie naczynia przecięto skośnie. 

W jednym przypadku znalazłem w wątrobie wy- 
bitnie szaro zabarwionćj, dwa guzy jamiste wielkości 
ziarnek grochu. W przestworach jamistych wypełnia- 
nych ciałkami krwi czerwonómi, znajdowały się dosyć 
liczne ciałka bezbarwne, o wyraźnóm jądrze, zawiśra- 
jące ziarnka barwika czarnego w znacznćj ilości.. 
Komórki te były większe od ciałek białych, gdzienie- 
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gdzie leżących, które barwika nie zawierały, i odpo- 
wiadały kształtem i wielkością takimże komórkom^ 
leżącym w naczyniach włosowatych śródzrazikowych 
właściwego miąższu wątrobowego. 

Szpik kostny jest trzecim z kolei narządem, 
w którym zmiany pozimnicze najstalój występąją. 

Abnstein il. c.)j który piórwszy zwrócił na to 
uwagę, tak opisiye zmiany, znalezione w szpiku ko- 
stnym: 

Szpik kości długich, jakotćż -gębczastych, za- 
wióra znaczne ilości barwika; większa część jego 
znajduje się w utkaniu właściwóm szpiku, mniójsza 
zaś wśród naczyń włosowatych, naczyń przejściowych 
i w pośród ^ł szórokich o ścianach cienkich. Bar^ 
wik ten zawarty jest w ciałkach bezbarwnych krwi. 
W tkance międzynaczyniowój znajduje się również 
barwik tak, w komórkach limfoidalnych szpiku, jako- 
tóż w wielkich komói^kach, które Bizzozebo w szpiku 
kostnym opisał, podobnych do komórek, zawiórają- 
cych czerwone ciałka krwi, które w śledzionie się znaj- 
dują. Komórki gwiazdkowate siatki gruczołowatćj, 
jakotóż komórki tłuszczowe, należące również do pod- 
ścieliska utkania szpiku, zawićrają bardzo rzadko 
barwik. Szpik kostny zemiczkowy jest zazwyczaj 
ubogi w tłuszcz, barwy czerwonobrunatnój. 

Opis powyższy podaje nam wiemy obraz zmian 
w szpiku kostnym napotykanych. W poszukiwaniach 
moich znajdowałem barwik w komórkach zawarty 
przeważnie poza obrębem naczyń, gdzieniegdzie zaś 
tylko wśród samego naczynia, Barwik złożonym był 
przeważnie w pobliżu naczyń. W komórkach tłuszczo- 
wych, jakotóż w komórkach g^iazdkowatych siatki 
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gruczołowatśj , w których Arnstein bardzo rzadko 
wprawdzie barwik znajdował, Dienapotkałem nigdy 
barwika. 

W szpiku u dzieci, wzdłuż beleczek kostnych 
w komórkach podobnych do tych, które w ciałla ko- 
stne się przekształcają , znajdowałem barwik ziarnisty; 
nigdy jednakże wśród komórek kostnych, już wy- 
kształconych, leżących wśród właściwej kości. 

Rozmieszczenie barwika w szpiku limfoidalnym 
u dzieci, przypomina bardzo obraz napotykany w śle- 
dzionie, gdzie grupy barwika napozór bezładnie są 
rozrzucone. W szpiku zaś osób dorosłych ilość tłuszczu 
przy obecności barwika jest widocznie mniejszą, gru- 
czołowate utkanie zyskuje przewagę i gołem okiem 
.widziany, przybiera już szpik wejrzenie utkania prze* 
świćcającego, jak gdyby śluzowego. 

W innych narządach, przedewszystkićm w isto- 
cie korowej mózgu, wyjątkowo;tylko napolykalem bar- 
wik. Zgadza się to ze spostrzeżeniem Arnsteina^ 
który opićrając się na obfitym materyjale, z rozmaitych 
okresów zimnicy, utrzymuje, iż w przewlekłych, zada- 
wnionych wypadkach zimnicy, tylko wtych trzech narzą- 
dach napotykał barwik, w innych zaś tylko wyjątkowo 
i to zaledwie ślady. We krwi nie znajdowałem barwika, 
jak to podaje .Ekebichs, szczególnie we krwi, zawartój 
w żyle śledzionowej, zapewne dla tego , iż wypadki- 
przeze mnie badane, tyczą się, jak to już wspomnia- 
łem, zwłok osób z wybitnóm charłactwem pozimniczem. 

Barwik znajduje się prawie wyłącznie w ko- 
mórkach zawarty, rzadko wolny. Widocznem to jest 
szczególnie w przypadkach, w których zabarwienie 
narządów słabe, a więc ilość barwika mniejsza i gdy 
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barwik nie tworzy większych grudek, lecz drobne 
ziarnka. 

Zwracam tu jeszcze uwagę na przypadki zgo- 
rzeli policzka, części płciowych u dzieci, albo jak 
w pierwszym powyżćj przezemnie przytoczonym przy- 
padku; zgorzeli części miękkich połyku, zdarzającej 
się niekiedy u osób, dotkniętych charłactwem pozi- 
mniczńm; o cz6m Prof. Bibsiadecki w rozprawie sw6j 
o bielicy wspomina. Prawdopodobnćm tu jest zatkanie 
naczyń zatorem barwikowym, na co wprawdzie obe- 
cnie dowodu podać nie można- W każdym razie po- 
jawianie się tych dwóch spraw razem, czyni przypu- 
szczenie powyższe prawdopodobnćm. 

Gdzie powstaje i w jaki sposób wytwarza się 
barwik? Jest to drugie pytanie, na które odpowiedzi 
nie zgadzają się ze sobą. 

Stałe i najznacznićjsze zajęcie śledziony w ka^ 
żdym przypadku, naprowadziło na myśl, iź narząd 
ten stanowi źródło, w którćm barwik powstaje i ztąd 
dopióro przechodząc w krążenie, tworzy zatoiy w roz'^ 
maitych narządach. 

Zdanie to prawie ogólnie przyjęto, chociaż nie- 
którzy przypuszczają, że barwik powstaje miejscowo, 
i w innych narządach, uważając barwik za pozosta- 
łość po wybroczynach , powstałych w skutek czynnych 
przekrwień, jakie w zimnicy istnieją w trzewach 
brzusznych. 

Poniżćj zestawione zdania pojedynczych autorów 
wykażą nam, jak się dotychczas zapatrywano na 
miejsce i sposób wytwarzania się barwika. 

Meckeł (1. c. p. 229.) sądzi, iż barwik napoty- 
kany w śledzionach czerni czko wy eh (melanotyczuych), 

Wydz. matem. -przy r. Tora III. 13 
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jest to tylko w większśj ilości wytworzony barwik 
prawidłowo w śledzionie znajdujący się, który nastę* 
pnie w nieprawidłowy sposób do krwi się dostaje- 
Barwik^ według spostrzeżeń Meckela był zazwyczaj 
wolny^ nie zawarty w l^omórkach. Zapatrywanie to 
zatrzymał Meckel i w późniójsz6j swej pracy. 

YiBCHOw (Archiy. 1849 p. 587) w swćj pracy 
wspo mina o trzech możliwych sposobach powstawania 
barwika, mianowicie: w skutek zmiany krwi, miazgi 
śledzionowej i przybłonka naczyniowego. Udział przy- 
błonka naczyniowego uważa Ymcnow za bardzo nie^ 
prawdopodobny, głównie zaś kładzie nacisk na zmia- 
ny miazgi śledzionowej , lub ciałek krwi. Z miazgi 
śledzionowśj za& oddzielać się mają cząstki, kt6re >do- 
pićro do krwi się dostają. 

Zapatrywanie to stanowi niejako podstawę wszyst-^- 
kich praw e późniejszych sposobów tłómaczenia tśj 
kwestyi. 

Heschl (1. c.) uważa to za rzecz nieprawdopo- 
dobną, żeby barwik stanowił pozostałość wybroczyn. 
Według niego, barwik zawdzięcza swe pochodzenie 
krwi no wowy tworzonej, która w krążenie nie prze* 
szła. Analogiję tego znajduje Heschł w komórkach 
nowotworów rakowych: w tych wnętrzu bowiem mają 
się również wytwarzać ciałka krwi, które jednakże 
nie przechodzą w krążenie, znikają i przeobrażają 
się w czarny barwik. 

W pó7>niejszśj swój pracy Heschl *) opiśrając 
się na spostrzeżeniu, iż barwik usadawia się tylko 



') Heschl, Óslerreiehisehe Zeitschrift f, praht Ilcilkun- 
de. 1862. Nr. 40. 
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M7 Ścianach naczyń, nie zaś w utkaniu narządów, 
twierdzi: iż zmiana osocza, w k torem pewna, stała 
ilość białka i ctilorku sodu potrzebną jest do utrzy- 
mania w ciałkacłi barwika krwi, jest przyczyną uwol- 
nienia się barwika, a zmianę tę osocza wywołuje 
wniknięcie nieznanego nam zresztą przyrzutu. Prze- 
ważne zmiany śledziony, wątroby, mózgu i rdzenia 
kręgowego wskazywać mają, iż przyrzut działa prze- 
de wszystkiśm na te narządy, tamże ciałka krwi ni- 
szczy i że uwolniony barwik, dalszy przenośnik przy- 
rzutu^ wnika w ściany naczyń włosowatych. 

Planee(1.c.) przeciwnie, uważa wybroczyny za źró- 
dło barwika, które nietylko w śledzionie, lecz także w in- 
nych narządach, zwłaszcza w wątrobie powstawać mogą. 

Grohe (1. c.) oświadcza się stanowczo za ostat- 
nićm zdaniem. 

RiNDFLEiscH (1. c. p. 162) przypuszcza , że co 
do wątroby, drobne, lecz liczne wynaczynienia w to- 
rebce Glissona, jakotńż w miąższu wątrobowym 
są pi6rwsz4m źródłem wytwarzania się barwika. 
Co do śledziony, tak się wyraża: W śledzionie, któ- 
rśj właściwa budowa wyklucza możebność powstawa* 
nia wybroczyn, gdyż krew zawsze tylko do przes- 
tworu krwionośnego dostać się musi, występują złogi 
barwika w pasmach międzynaczyniowych miazgi. Tu 
zaś już w prawidłowych stosunkach wytwarzają się 
komórki, ciałka krwi zawićrające, jakoteż komórki 
barwikowe. Ztąd dostają się grudki barwika w krą- 
żenie, gdyż pasma międzynaczyniowe od żył jamistych 
nie są szczelnie odgraniczone. 

Fbebichs uważa również śledzionę za punkt 
wyjścia barwika, przypuszcza jednak, iż wyjątkowo, 
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barwik może powstawać i w wątrobie, na zasa&ię 
przypadku, w którym śledziona powiększona i skro* 
biowato naciekła, wcale barwika nie zawiśrała, gdy 
w wątrobie znaczna ilość tegoż się znajdowała. Za- 
stoiny krwi, jakie powstają w następstwie znacznych 
przekrwień śledziony, towarzyszących zimnicy, uła- 
twione właściwómi stosunkami krążenia w śledzionie, 
mają hyc przyczyną skupiania się ciałek krwi i na- 
stępowego ich przeobrażania się w barwik. 

Z powyższego zestawienia zdań rozmaitych auto- 
rów wjmika, iż wszyscy, z wyjątkiem poniekąd He- 
scHiiA, uważają śledzionę za główne miejsce wytwa- 
rzania się barwika. Jedni uważają ją za wyłączne 
źródło, z którego dopiero naczyniami krwionośnemi 
barwik dostaje się do innych narządów; drudzy zaś 
przypuszczają, że barwik i w innych narządach, 
zwłaszcza w wątrobie powstawać może. Co zaś do 
sposobu powstawania barwika: jedni przypuszczają, iź 
wybroczyny miejscowe, tworzące się w narządach 
w skutek znacznych przekrwień trzew brzusznych, sta- 
nowią piór wszy zawiązek, którego pozostałością jest 
barwik; zatóm barwik napotykany miejscowo po- 
wstał. Inni zaś uważają zastoinę, powstałą w rku- 
tek nawalnego przekrwienia w narządzie o tak skom- 
plikowanym systemie krążenia, jakim jest w śledzio- 
nie, za przyczynę skupiania się ciałek krwi i przeo- 
brażania się ich w barwik, do czego według Heschla, 
i Hebtza *) przyczynia się wpływ niszczący przyrzutu 
na ciałka krwi. 



^) Hebtz Malaria Infectian, Ziemsens Handbuch II 
Bd. 2 Theil. p. 608. 
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Wszyscy więc mimo wskazanych dopióro różnic 
w zapatrywaniach na miejsce i sposób powstawania 
barwika utrzymują, iż barwik wytworzony miejscowo 
głównie w śledzionie i wątrobie, dopi^.ro następowo 
do krwi się dostaje, tworząc tak zwaną meianemiję. 
Barwik uniesiony prądem krwi, więzgnie następnie 
wszędzie, gdziekolwiek naczynia krwionośne się znaj« 
dują. 

Heschi* w przytoczonej powyżój pracy z r. 1862, 
jakotóż Abksteik, wyrażają wręcz odmienne zapa- 
trywania. 

Według Abnstbika (1. c.) w czasie napadu zi- 
mniczego rozpada się pewna ilość ciałek czerwonych 
krwi; wytwarzający się przytóm barwik bardzo szybko, 
w kilku godzinach, pochłoniętym bywa przez ciałka 
białe krwi, które następnie więzgną w naczyniach 
włosowatych i żyłach tych narządów, w których chy- 
żość prądu krwi jest mniójszą, jak w śledzionie, wą- 
trobie i szpiku kostnym. Z naczyń krwionośnych 
śledziony i szpiku kostnego, przechodzą ciałka bar- 
wik zawićrające, w tkaninę tych narządów; gdy na- 
czynia włosowate wątroby dłuższy czas je zatrzy- 
mują. 

Budowa naczyń śledziony i szpiku kostnego 
tłómaczy to łatwe przechodzenie ciałek w tkaninę 
gruczołową. Według Hoyeea (Nowy przyczynek do 
histologii szpiku kostnego, 1873), w ścianach naczyń 
włosowatych tkwią komórki okrągłe, po których odda- 
leniu, ściana naczynia okazuje się przedziurawioną. 
RusTiTZKY (Medic. Centralblatt, 1872 N. 36) wykazał 
w tętnicach i naczyniach włosowatych tętniczych 
szpiku kostnego otworki małe (stomata), pomiędzy 
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przybłonkiem naczyniowym. Ae^stein (1. c. p. 502), 
zaś podaje, iż tak naczynia włosowate, jakoteż żyły 
śledziony, mają otworki podobne do tycli, jakie Ae- 
NOLD uważał w ścianacli naczyń języka żaby pa 
przejściu ciałek czerwonycli. 

W napadzie następnym powtarza się ta sprawa. 
Krew na czas krótki zawióra znowu barwik, tuż po 
napadzie wolny, wkrótce zaś w ciałkacli bezbarwnycli 
krwi tkwiący. W miarę tego znowu, jak komórki bar- 
wik zawierające więzgną w śledzioiiie, wątrobie 
i szpiku kostnym, ubywa go coraz więc6j ze krwi, 
tak, że po dłuższym czasie wcale go w niej nie 
znajdujemy. Rozmieszczenie barwika w ostrych przy- 
padkach, w których śmierć wkrótce po napadzie zi- 
mniczym nastąpiła, będzie więc zupełnie inne, niż 
w wypadkach przewlekłych, przedawnionych. W o- 
strych, naczynia włosowate wszystkich narządów, za- 
wiśraó będą mniójszą lub większą ilość barwika; gdy 
przeciwnie w przedawnionych, tylko śledziona, wą- 
troba i szpik kostny takowy zawierają. Tą okolicz- 
nością tłómaczą się sprzeczne podania rozmaitych 
autorów co do rozmieszczenia barwika. 

Co do sposobu wytwarzania się barwika, Aen* 
STEIN przypuszcza, że ziarnka barwikowe powstają 
bezpośrednio z barwika, zawartego w ciałkach czer- 
wonych krwi; opiśrając się częścią na wynikach roz- 
bioru zwłok w ostrych przypadkach, w których, im 
szybciej śmierć po napadzie nastąpiła, tćm więcój 
wolnego barwika zawierała krew, w sercu i wię- 
kszych naczyniach, a mniej w ciałkach bezbarwnych 
częścią zaś na nowszych spostrzeżeniach o wy twa* 
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rzaniu się barwika i pracach doświadczalnych Ab- 

ŃOLDA, ObTHA, LaNGHANSA. 

Porównywając zapatrywania tych dwóch obo* 
z6w, przekonywamy się, iż zdania co do miejsca 
i sposobu powstawania barwika, są sobie wręcz prze- 
ciwne. 

Według pierwszego bowiem, barwik powstały 
miejscowo w niektórych narządach, ztąd dopióro prze- 
chodzi w krew, zmiana we krwi jest więc następową. 
Według drugiego zapatrywania, którego jedynym do- 
tychczas przedstawicielem jest Aenstein, zmiana krwi, 
rozpad ciałek czerwonych i wytwarzanie się barwika, 
jest pierwotną, zmiany zaś narządów następowemi. 

Przedstawiciele pierwszego zapatrywania opi6- 
rają się jedynie na tćm, że śledziona stale w każdym 
przypadku najznaczniej jest zajęta, (szpiku kostnego 
dotychczas nie uwzględniano), jakotćż na stałym pra- 
wie związku sprawy zimniczśj, ze zmianą śledziony; 
co właśnie dało początek mniemaniu, iż śledziona' 
stanowi piśrwotne ognisko chorobowe. 

Według Jacquota, Saueieba istnieją jednak 
wypadki zimnicy śmiertelne, w których niema naj- 
mniejszego śladu obrzęku śledziony. Co więcśj, zna- 
nym jest ten szczególny przypadek, iż człowiek, któ^ 
remu odjęto śledzionę, wypadłą w skutek rany przeni- 
kającej ścianę brzuszną, mimo tego podlegał napadom 
zimnicy; w zwłokach zaś znaleziono zaledwo mały 
szczątek śledziony. 

Że zaś wybroczyny w śledzionie nie są źró- 
^ dłem barwika, to przyznaje już i Rindfleisch 



^) Canstatt, Jahresbericht, 1860. 
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ze względu na niemoźebność takowych w utka- 
nia śledziony. Uość komórek ciałka czerwone zawie- 
rających, jaką napotykamy w śledzionie , jest zbyt 
matą, by twory te, jak to niektórzy przypnszczają, 
służyły do wytwarzania barwika, w tak znacznych 
ilościach napotykanego w rozmaitych narządach, w na- 
stępstwie zimnicy. 

Jeżeliby zaś dalćj barwik napotykany w wątro- 
bie, która ma być drugim ^ a jak w wyźćj wspom- 
nianym przypadku Ebebichsa, jedynym miejscem wy- 
twarzania się barwika, zawdzięczał swe pochodzenie 
wynaczynieniom w torebce Głissona, to w takim ra- 
zie znajdowałby się on wyłącznie wśród tkanki łą- 
eznćj, a nie, jak to już powiedziałem , wśród naczyń 
włosowatych krwionośnych. Część zaś barwika, która 
przechodząc w krążenie, przyczynićby się mogła 
do złogów barwikowych w innych narządach, 
tylko drogą naczyń limfatycznych dostaćby się mogła 
w krążenie; w takim zaś razie gruczoły limfatyczne 
około pnia żyły wrotnśj położone, do których wcho- 
dzą naczynia limfatyczne głębokie, jakotćż część po- 
wiśrzchownych naczyń limfatycznych wątroby, za- 
wiórałyby przedewszystkićm znaczną ilość barwika, 
czego jednakże przy sekcyjach nienapotykano. 

Zapatrywanie drugie przeciwnie, popićrają na- 
stępujące okoliczności: 

a) wyniki rozbioru zwłok w przypadkach ostrych, 
w których we krwi znajduje się bardzo znaczna 
ilość, prawie wyłącznie wolnego barwika; gdy po 
dłuższym czasie już go we krwi nie ma. Gdyby zaś 
śledziona stanowiła główne źródło barwika, nie by- 
łoby powodu dostatecznego, dla czego pomimo, że (na- 
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wet W wiele lat po zimnicy) w miąższa śledziony 
się znajduje barwik, przecież nie znajdujemy cią- 
głego , niejako zanieczyszczania krwi barwikiem , 
który tak łatwo ztąd do obiegu krwi ma się do- 
stawać; 

b) doświadczenia ze wstrzykiwaniem sztucznych 
barwików do krwi, przyczśm barwik w bardzo krót- 
kim czasie w tych samych narządach i tychże częś- 
ciach grzęźnie, w których napotykamy barwik, po- 
wstały w skutek zakażenia zimniczego; 

c) w przypadkach skrobiawicy (degeneratio amy- 
loidea), śledziony, w których ściany tętnic, aż do naj- 
drobniejszych rozgałęzień, skrobiowato są przeisto- 
czone, bardzo mała ilość barwika znajduje się w miąż- 
szu śledziony po za obrębem naczyń. Nieprzenikliwość 
napęczniałych ścian naczyń zdaje się być przyczyną, 
iż barwik znajdujący się we krwi, nie przechodzi 
w miąższ śledziony, co w innych przypadkach z po- 
wodu budowy naczyń tak łatwo następuje (Arn- 
stein). 

d) w durze, ropnicy, posocznicy, którym towa- 
rzyszą znaczne przekrwienia i obrzmienia śledziony 
nie znajdujemy śladów barwika, który wobec tych 
samych warunków, jakie w zimnicach za przyczynę 
wytwarzania się barwika przj-jmują, mógłby powstać 
czy to z wybroczyn , czy to w skutek zastoiny krwi, 
gdyby rzeczywiście w śledzionie w skutek znacznych 
przekrwień barwik powstawał. 

Dodać tu jeszcze należy, że i co do bielicy, 
którśj powinowactwo z zimnicą jest znane, podnie- 
siono w ostatnim czasie podobneż wątpliwości wzglę- 
dem pićrwotnego źródła zmian bielicowych. 

Wydz. matem-przyr. T. III. 14 
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Prof. BuisiADECKi (L c.) zwrócił bowiem uwagę 
iż sprawę bielicową odnieść należy do zmiany niejako 
miąższowćj we krwi, w którśj ciałka bezbarwne ule- 
gają znacznym przeobrażeniom i dopióro następowo, 
częścią z przyczyny powiększenia, częścią swej lep- 
kości więzgną w naczyniach włosowatych głównie 
śledziony, wątroby i szpiku kostnego. 

Okoliczności powyższe czynią prawdopodobniej- 
szem mniemanie, iż zmiana krwi a względnie ciałek 
czerwonych jest pierwotną , zmiany zaś^ pojedynczych 
narządów, dopiero są następowemi. 

Badania szczegółowe krwi za życia chorych, 
dotkniętych zimnicą, w rozmaitych tćjże okresach 
mogłyby rozstrzygnąć tę sporną kwestyję, co też za 
jedyne kryteryjum prawdziwości powyższego zapatry- 
wania, według mego zdania uważaćby można. Ze 
stanowiska bowiem patologiczno-anatomicznego, kwe- 
styja ta stanowczo rozstrzygnąć się nie da. Istnieją 
wprawdzie wzmianki o znacznych nawet stosunkach 
barwika w krwi .krążącej, jak n. p. w przypadku 
Bascha *), w którym i w osadzie moczu ziarnisty 
barwik się znajdował; podania te jednak są zbyt 
ogólnikowe, by na nich oprzóć można stanowcze w tej 
sprawie orzeczenie. 

Materyjał, jakim rozporządzałem, dotyczył wy- 
łącznie przedawnionych przypadków zimnicy, char- 
łactw pozimniczych. Badania więc moje odnoszą się 
do kwestyi rozmieszczenia barwika w pojedynczych 
narządach i ich pierwocinach. 



*) Basch, Medk. JahrbUcher, 1873, p. 233. 
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Z badań tych, jakotśż wyników, do których do- 
szli badacze, których Nzapatrywania szczegółowo po- 
wyżśj przytoczyłem, dadzą się wyprowadzić następu- 
jące wnioski: 

1) że głównómi stekami barwika, są śledziona, 
wątroba i szpik kostny, które w przypadkach długo- 
trwałych zimnie, prawie wyłącznie barwik zawierają; 

2) że barwik, czy to ziarnisty, czy w bryłkach, 
zawartym jest przeważnie, prawie wyłącznie, w ciał- 
kach bezbarwnych krwi; 

3) że w wątrobie znajduje się barwik przewa- 
żnie wśród naczyń włosowatych śródzrazikowych , 
a w mniśjszych tylko ilościach, w tkance łącznśj 
międzyzrazikowśj. W śledzionie zaś i szpiku kostnym 
przeciwnie przeważnie po za obrębem naczyń, wśród 
właściwego utkania tych narządów, co budową na- 
czyń tych narządów i stosunkami krążenia w tychże 
łatwo wytłómaczyó się daje; 

4) że powstawanie barwika w śledzionie z przy- 
czyny jśj budowy i wynikającej ztąd niemożebności 
wybroczyn, jest nieprawdopodobnem, co równićż od- 
nosi się do komórek ciałka czerwone krwi zawiera- 
jących, które w małej tylko ilości w śledzionie za- 
warte, nie mogą stanowić źródła tak znacznej ilości 
barwika, napotykanego w następstwie zimnicy, w na- 
rządach. Rozmieszczenie zaś barwika w wątrobie, 
jakotśż brak tegoż w gruczołach limfatycznych, około 
pnia żyły wrotnej. położonych, przemawia przeciwko 
powstawaniu barwika z miejscowych wynaczynień; 

5) że o) wyniki rozbioru zwłok w przypadkach 
.ostrych, b) doświadczenia przy wstrzykiwaniu sztucz- 
nych barwików do krwi, więzgnących w tychże sa- 
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mych narządach, c) brak barwika w innych choro- 
bach, którym towarzyszą znaczne przekrwienia śle- 
dziony, a które mają być przyczyną powstawania 
barwika, d) rozmieszczenie barwika prawie wyłą- 
cznie wśród naczyń przy zwyrodnieniu skrobiowatćm śle- 
dziony, przemawiają za pierwotną zmianą 
krwi, a względnie ciałek czerwonych i nastę- 
powem dopiero uwięzganiu barwika, pochło- 
niętego przez ciałka białe krwi w rozmai- 
tych narządach, a mianowicie w śledzionie, wą- 
trobie i szpiku kostnym. Że zaś w tych trzech głó- 
wnie narządach barwik się naprowadza, tłómaczą 
nam to stosunki krążenia w tych narządach. 

Analogiczne zapatrywania Ponficka co do zmian 
w śledzionie i szpiku kostnym w durze występujących, 
ajkoteż Prof. Biesiadeckiego co do bielicy, popierają 
jak sądzę, również to przypuszczenie, iż narządy te, 
są niejako składem zwyrodniałych części 
morfologicznych krwi. 

Zwracam nakoniec uwagę na przypadek, powy- 
żej przezemnie przytoczony, w którym w naczyniach 
siatkówki barwik się znajdował, ze względu na znaną 
okoliczność chwilowych ślepot w^ zimnicy występu- 
jących. Czy jednak rzeczywiście" zmiany funkcyi siat- 
kówki są w związku z zatorem barwikowym, to mogą 
. tylko badania kliniczne rozstrzygnąć. Uważam jednak 
za obowiązek zwrócić uwagę na ten dotychczas od- 
osobniony fakt, gdyż o ile mi wiadomo, nikt jeszcze 
nie wspominał o możebności uwięzgnięcia barwika 
w naczyniach siatkówki. 
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Rozprawka powyższa napisana przed rokiem. 
W ciągu tego czasu miałem wielokrotną sposobność 
badania zwłok indywiduów, dotkniętycłi cliarłactwem 
pozimniczem, przyczóm ponownie przekonałem się 
o stałem istnieniu zmian powyżej opisanych. 

W ciągu tego tćż czasu pojawiły się, o ile mi 
wiadomo, dwie prace, zajmujące się tymże samym 
przedmiotem. Pierwsza z nich Fuhbmanna p. n. Bd- 
trdge zur Kenntniss der Malariakranhheiten^ znana mi 
jest tylko z referatu, zawartego w piśmie Centralhl. 
f. med. Wissenschaft^ z r. 1875 Nr. 18. 

Według badań krwi za życia, w ciągu napadu 
zimniczego, przez Fuhbmakna dokonanych, ciałka 
białe są znacznie zwiotczałe (?), liczne ziarna bez- 
barwne krążą we krwi, jako produkty rozpadowe 
ciałek bezbarwnych, skupiające się często w grudki 
ziarna barwikowe zawierające. Ciałka czerwone były 
skurczone* brunatne, mniej liczne, aniżeli we krwi 
prawidłowśj. Zmiana ta ciałek czerwonych krwi przez 
FuHRMANNA podaua, odpowiada ciałkom krwi melano- 
tycznym opisanym przez K. Schultzego, napotyka- 
nym w zimnicy, durze, w ogóle w chorobach sprowa- 
dzających niedokrewnośó i charłactwo, o czśm Vir- 
CHow *) wspomina. 

O wiele ważniśjszą jest praca Kelscha '). W pi6r- 
wszej części podaje autor badania krwi za życia, na 
zasadzie których dochodzi do wniosku, iż pod wpły- 



^) YiRCHOW, Cellularpathólogie 1871,1. 267. 

*) Kelsch. Contribution a Vanatomie pałhohgiąue des 
maladies palusires endemiąues. Archive de physio- 
logie normale et pathologique 1875, str. 690. 



Digitized by 



Google 



110 BR. TADECJSZ BROWICZ. 

wem zaduchu, ulega krew, tak znacznym zmianom 
ilościowym, jako tóż i jakościowym, iż nie można 
uważać ich za następstwo li tylko stanu gorączkowego, 
a mianowicie znalazł: a) znaczne zmniejszenie ilości 
ciałek czerwonych, oligocythemia. Zmniejszanie się ilo- 
ści ciałek czerwonych jest przy tem tak szybkie 
i znaczne, jak w żadnćm innćm cierpieniu, b) powię- 
kszenie objętości znacznój części pozostałych ciałek; 
c) znaczna ilość barwika czarnego , prawie stale w ciał- 
kach bezbarwnych zawartego. 

W drugićj części opisuje autor zmiany w poje- 
dynczych narządach napotykane, zgodnie z opisem 
zmian w charłactwie pozimniczćm przezemnie powy- 
żej podanćm. 

W końcu zastanawiając się nad miejscem i spo- 
sobem powstawania barwika, autor odrzuca zapatry- 
wanie tak upowszechnione, jakoby śledziona stano- 
wiła źródło barwika i przypuszcza pińrwotną zmianę 
krwi, a względnie ciałek czerwonych. 

Krótkie to streszczenie, głównie pracy Kelscha, 
podaję w celu stwierdzenia tej okoliczności, że zapa- 
trywanie w powyższój rozprawie przezemnie bronione, 
iż barwik w zimnicy wytwarzający się, powstaje 
w skutek zmiany ciałek czerwonych w krwi krążą- 
cej, a nie miejscowo w śledzionie w skutek wybroczyn 
zyskuje coraz szśrszą podstawę; co zresztą będzie 
przedmiotem dalszśj moj6j pracy, opartej na badaniu 
krwi za życia. 



-*.r>xvA/i 
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BATERYJA GALWANICZNA 

O dwóch płynach, którój wypełnianie i wypróżnianie polega 
na ciśnieniu powietrza, 

przez 

T>tT. liarola, Ols5ze>v»l£ieg;o 

Docenta pryw. chemii |Tzy Uniwersytecie Jagiellońskim. 

(Tablica V). 

Opisując w drugim tomie Sprawozdań Wydz. 
mat.-przyr. bateryję galwaniczną własnego pomysłu i 
wyszczególniając j6j zalety, zwróciłem uwagę także 
na jej wadę, t. j. zetknięcie się kwasów, a mianowicie 
kwasu chromowego, z korkami, jakotśż z rurkami kau- 
czukowemi. Już wtenczas wspomniałem, że w celu 
usunięcia tej wady, zamierzam zbudować bateryję no- 
wą, w której zetknięcie się kwasów z rurkami kau- 
czukowemi będzie wykluczone; w ówczas ograniczy- 
łem się tylko na krótkiem wskazaniu zasady, według 
którćj bateryja w mowie będąca miała być zbudowaną, 
zostawiając opisanie bliższych szczegółów, aż do cza- 
su, kiedy za pomocą doświadczeń, będę mógł. stwier- 
dzić j6j. praktycznośó. Obecnie znajduję się w tóm przy- 
jemnem położeniu: albowiem za pomocą licznych do- 
świadczeń, wykonanych z tą bateryja w ciągu trzech 
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miesięcy, przekonałem się dostatecznie o jśj prakty- 
czności i wielkiej dogodności w użycia. Pojedyncze 
ogniwo tej bateryi, którćj wypełnianie kwasem, jako 
też wypróżnianie, polega na ciśnieniu powietrza, przed- 
stawia w przecięciu fig. I. na tabl. V. Składa ono się 
z naczynia szkłannego, walcowatego ab , które u gó- 
ry jest otwarte, u dołu zaś zamknięte i nieco zwężone; 
wysokość naczynia wynosi ISOmm., średnica zaś 125mm. 
W dnie tego naczynia wywiercone są dwa otwory c, 
d, średnica otworu c wynosi około 12mm., otworu zaś 
d. około 20mm.; w otwór c wszlifowana jest rurka 
szklanna ce, około 160mm. długa, przez otwór zaś d 
przechodzi rurka gliniana df, tworząca jedne całość 
z naczyniem glinianśm gih. Naczynie to posiada 
kształt półwalcowaty, jest otwarte u góry, u dołu 
zaś zamknięte i zaopatrzone powyżej wspomnianą rur- 
ką df. Całe naczynie wraz z rurką powleczone jest 
na zewnątrz i na wewnątrz szkliwem, lub napojone 
parafiną, wyjąwszy ścianę płaską ih. Na rurkę df 
nasunięty jest kawałeczek rurki kauczukowćj, zapo- 
mocą którćj osadzone jest naczynie gliniane szczelnie 
w otworze d naczynia szklannego ab. Dolna, nieco 
zwężona część naczynia szklannego ab, jest wszli- 
fowana w górny otwór drugiego naczynia szklannega^ 
ki, którego średnica równa się średnicy naczynia pierw- 
szego, wysokość zaś wynosi około 200mm. Naczynie 
to jest u dołu zamknięte, a w wysokości 170mm. od 
spodu zaopatrzone małym otworem, w którym osadzo- 
na jest, zapomocą rurki kauczukowój , krótka rurka 
szklanna s. W naczyniu dolnćm Jcl, znajduje się dru- 
gie naczynie szklanne mn, u góry otwarte, u dołu 
zaś zamknięte, mające kształt półwalcowaty. Do na- 
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czynią tnn ualówa się wodnego rozczynu k^wasu chro- 
mowego, do naczynia zaś ki, rozcieńczonego kwasu 
siarkowego; następnie zakłada się dolną część naczy- 
nia ab, w otwór naczynia ^, tak, żeby rurka gli- 
niana df zanurzała się w naczyniu mn, wypełnionćm 
kwasem chromowym; rurka zaś szklanna ce, w na- 
czyniu M , wypełnionym kwasem siarkowjrm. Górna 
wewnętrzna krawędź naczynia U smaruje się rozto- 
pionym łojem, w celu sprawienia szczelnego zamknię- 
cia; jeżeli teraz zapomocą rurki s, wciskać będziemy 
powietrze, natenczas takowe nieznajdując nigdzie ujścia, 
wypchnie ciecze znąjdąjące się w naczyniach dolnych 
do naczyń górnych; a mianowicie: kwas chromowy 
7 naczynia mn , przejdzie rurką df do naczynia gli- 
nianego ghi^ kwas zaś siarkowy z naczynia M, 
przejdzie rurką ce do naczynia ab, gdzie przez ścian- 
kę porowatą ihy zetknie się z kwasem chromowym. 
Umieszczając w naczyniu ghi^ płytę węglową op, 
w naczyniu zaś aby płytę cynkową rt, otrzymamy 
przy zetknięciu tychże płyt, zapomocą łącznika, prąd 
elektryczny. Wcelu łatwego wciskania powietrza na- 
suwa się na rurkę s krótką rurkę kauczukową, zamy- 
kającą się ściskaczem metalowym (jakiego się używa 
do zamykania biuret przy miareczkowaniu); rurką kau- 
czukową wdyma się powietrze tak długo, aż ciecze 
w naczyniach górnych nie podniosą się do pożądanej 
wysokości, a następnie zamyka się rurkę ściskaczem, 
przyczśm płyny utrzymują się w niezmiennój wysoko- 
ści, jeśli zamknięcie jest szczelne; (co zresztą przy po- 
wyższej konstrukcyi z łatwością da się osiągnąć). Je- 
śli ogniwo nie ma być zaraz użyte, natenczas wyda- 
la się płyny z naczyń górnych, aby tam. stykając się 
W^dz. matem.-przyr. T. UL 16 
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zt sobą ftieź ściankę porowatą, niepotrzebnie si^ tdś 
inięszily; wypróżnienie to oflbywa się po ptostiót ptieź 
otwareie mrki kancznkowćj i upuszczenie s^ęszczonego 
powietrza z naczjmia M : płyny spływają w tej chwi* 
li swym własnym ciężarem, do osobnych naczyń szUan-^ 
nycli mn i *?, w których odosobnione, tnog^ po«6stae 
inieisłące i lata, bez najmnićjszćj zmiany. W celu nmo- 
ćowanii płyty węglowfij i cynków^, służy nakrywa 
drewniana at», którą zasadza się szczelnie tia gónićj 
krawędzi iiaczynia szklannego ab; w górnćj części 
nakiywy, zniijdtyą się dwie szparki, przez które prze* 
chodzą dwie blaszki miedziane, zakończone na zewnątrz 
kłubkaiDi mosiężńómi, służącemi do umocowania dm^ 
tów biegunowych; na wewnątrz zaś połączone jedna 
z węglem, druga z cynkiem. Blaszka miedziana połą-^ 
czona z cynkiem j^st z tymże najprzód spojona gwo^* 
dzikiem ńiósiężnym, a następnie przylutowana; śanio 
przyitttowanie łiie wystarcza: albowielń przy ama)gfa^ 
mowaniu cynków łatwo utworzyć się może także amal^ 
gam cyny, na miójscu zlutowanóm, przez co cynk o* 
drirwa się od blaszki. W^el przymocowany jest dó 
blaszki miedzianśj za pomocą śrubki, na miejscu że-* 
tknięcia się węgla z blaszką miedzianą, źnitjduje się 
na tój ostatnio] przylutowaha cienka blaszka platyno** 
Wa, w celu osiągnięcia trwałego zetknięcia met^itz- 
nego. Nadmienić tu Wypada, że pokryWa zamykając^ 
mńićj więcój szczelnie naczynie szklance ab jest ko- 
niecznym warunkiem pr«y użyciu tego ogniwa; ina* 
czój bowiem płyny, które przesiąkają naczynie giinia-< 
ne, zagęszczają się przez Wjrparowanie Wody, W sku- 
tek tego następuje krystalizacyja soli, tałattoWićie siar- 
kanu chromowego i siarkanu cynkowego, wjrtwarzają- 
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9jc)i sie podczas działania prądu, a dalszćm nastąp- 
Btw,efn tej fcrystalizacgri jest rozrywanie naczyń gli- 
4Ua¥iych, które z tego powoda należałoby często 
^zastępować nowemi. Jeżeli zaś przez szczelne zam- 
kniQqie parowanie ntrndnimy, krystalizacyją me 
nastęjpiye i naczynia gliniane zachowają się bardzo 
dobrze. Cłicąc połączyć kilka, lub kilkanaście takich 
Ogniw ze sobą w bateryję, ustawia się je obok siebie 
we dwa rzędy, łączy się klubki mosiężne za popio- 
cą drutów miedzianych w odpowiedny sposób, jajcotóż 
rurki ^kląnne s łączy się ze sobą zapomocą rurek 
kauczukowych; w tym celu muszą jednak, mianowicie 
w ogniwach środkowych rurki proste być zastąpione 
rurkami trójramiennemi. Przez wciskanie zapomocą 
wspólnój rurki kauczukowój powietrza, podnosić się 
będą ipłyny we wszystkich ogniwach równocześiiie i 
wypełnią w krótkiój chwili naczynia gliniane, w któ- 
^rych znajdiyą się )¥ęgle, kwasem chromowym; naczy. 
nia zaś szkljanne, zawióraj,ące cy^ki, kwasem siarko- 
. wyoi. Zan^kają€ wspólną rurkę ka^czukową ściska- 
czem, utrzymywać się będą płyny we wszystkich ogni- 
wach w źądanćj niezmiennój wysokości, jeżeli zam- 
knięcie jest dostatecznie szczelnóm i w tym stanie 
wyda nam btateryja silny i stały prąd; jeśli zaś prądM 
niępotrzebajemy, otwióra ^ię rurkę kauczukową, powie- 
trze ^ci^jaione uchodzi, a płyny opływają jeszcze w krót- 
szyni czasie we wszystkich ogniwach równocześnie do 
odosobnionych spodnich naczyń szkląnnych. 

Fig. II. na tabl. Y przedstawia bateryję składa- 
. jącą ^ę z sześciu powjżćj . opisaaiych ogniw, abcd 
jest to postument drewniany, na którego dolnąj czę- 
ści cd Ałst^ wionę są pgniwi^ 0,0,0,.., we dwa rzędy; 
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rarki szklanne s, s, s.. połączone są zapomocą rurek 
kaaczukowych ze sobą, jakotćż ze wspólną rurką r. 
Burka e, służy do połączenia naczyń ustawionych w 
Iszym rzędzie z naczyniami ustawionemi w drugim 
rzędzie, które w rysunku nie są uwidocznione. Do u- 
mocowania cynków i węgli, służy górna część postu- 
mentu ab , zaopatrzona poprzecznemi listwami, na 
których spoczywają blachy[miedziane, łączące węgiel je- 
dnego ogniwa z cynkiem następnego; tylko cynk pierw- 
szego i węgiel ostatniego ogniwa zaopatrzone są klnb- 
kami /*, g, słuźącemi do umocowania drutów bi^uno- 
wych. Ponieważ w tój bateryi pojedyncze ogniwa nie 
mają nakryw, dlatego tóż dla uniknięcia rozrywania 
naczyń glinianych w skutek krystalizacyi soli, należy 
całą bateryję nakrywać oszkloną i dobrze wykitowaną 
nakrywa. Nakrywa ta, któr6j w rysunku brakuje; po- 
siada na swój dolnój krawędzi trzy małe wyżłobienia, 
służące do przeprowadzenia 2 drutów biegunowych i 
wspólnój rurki kauczukowój n Nakrywa ta utrudnia 
bardzo parowanie cieczy wypełniających ogniwa, je- 
dnak nie zapobiega mu w zupełności; parowanie to 
można jeszcze zmniejszyć jeżeli na gómój części po- 
stumentu ab, ustawi się płaskie naczynie, napełnione 
wodą; woda parując nasyca ustawicznie powietrze wy- 
pełniające przestrzeń między ogniwami i nakrywa wil- 
gocią i przeszkadza tćm samom parowaniu cieczy, wy- 
pełniających ogniwa. Podczas użycia bateryi, nakrywa 
szklanna nie potrzebuje być wcale zdejmowaną, gdyż 
jak wspomniałem, przez wyżłobienia znajdujące się w 
jój dolnój krawędzi, przechodzą druty biegunowe, jako 
tóż wspólna rurka kauczukowa na zewnątrz; potrzeba 
tylko wcisnąć przez rurkę powietrze, a płyny podnio- 
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fią Bi^ Z naczyń spodnich do naczyń górnych, tak, jak 
to w rysunku jest uwidocznione. Jeżeli bateryja ma 
być użytą tylko przez krótki przeciąg czasu, nie dłu- 
ż6j np. jak przez 1 godzinę, natenczas proste zamknię- 
cie wspólnój rurki kauczukowój r ściskaczem lub t6ż 
kawałkiem prędka szklannego wystarczy, aby utrzy- 
mać płyny w naczyniach górnych w mnićj więcćj nie- 
zmiennćj wysokości. Jeżeli zaś potrzeba prądu przez 
dłuższy czas, przez kilka lub kilkanaście godzin, za- 
leży nam na tćm, aby prąd w ciągu doświadczenia 
był stałym, a więc stan cieczy w naczyniach górnych 
wcale się nie zmieniał, natenczas uskutecznić to mo- 
żna bardzo łatwo, zapomocą zwykłego przyrządu, ja- 
kiego w pracowniach chemicznych używa się do wy- 
więzy wania gazów. Wspólną rurkę r łączy się z gór- 
nym otworem naczynia m, które wypełnia się w czę- 
ści kawałkami marmuru; dolny zaś otwór naczynia m, 
łączy się zapomocą rurki kauczukowój z tubulaturą 
flaszki n, do którój nalówa się rozcieńczonego kwasu 
solnego. Kwas solny, działając na marmur, wywięzu- 
je bezwodnik kwasu węglowego, który za otwarciem 
kurka p przechodzi rurką r, i wypycha płyny z naczyń 
dolnych do górnych; płyny w ogniwach tak długo pod- 
nosić się będą, dopóki ich ciśnienie nie zrówna się 
z ciśnieniem kwasu solnego, zawartego we flaszce n, 
natenczas bowiem kwas solny wypchniętym zostaje 
w naczyniu m, poniżój tego miejsca, ^w którym znaj- 
duje się marmur, w skutek czego wy więzy wanie się 
bezwodnika kwasu węglowego ustaje. Jeżeli zaś z po- 
wodu niezupełnie szczelnego zamknięcia w ogniwach, 
ujdzie trochę powietrza na zewnątrz, i płyny zaczną 
opadać, w tój chwili równowaga zostaje zniesioną. 
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kwas Mvty sptywa znowru z ^flaszki n do micz^^ 
^ia w, zalewa marmur, a wywifizujący się w «ku» 
tek tęgo bezwodnik kwasu węglowego podnosi ziio>- 
wu płyny do piśrwotnej wjjjokości. Tak więc u- 
byłek powietrza, pochodzący z przyczyny niezupełnie 
szczelnego zamknięcia, wynagradzany bywa i^ta^wri^ 
cznie dopływem kwasu węglowego* a płyny utrzymiij^ 
się przez dowolny przeciąg czasu stale ,w ni^piieun;^ 
wysokości. Jeżeli zapomocą tśj bateryi chcemy pteiy- 
mać raz pr^ słabszy, drugi raz mocnićjszy, można 
to uskutecznić przez niższe lub wyższe podniesienie 
.płynów; w takim razie należy zmienić odpowiednio t*- 
kże wysokość regulującego słupa kwasu solnego usta* 
wiając flaszkę n niżej, lub tćż wyźńj, zapomocą zwgr- 
kłśj podstawki. Wciskanie powietrza w celu podnie- 
sienia płynów do góry, można uskutecznić na różiyr 
sposób: przy bateryi składającej §ię z wielki^' liczby 
ogniw, wypadałoby użyć podwójnego mieszka; przyje- 
jdnśm zaś ogniwie, lub przy bateryi ;}łożcm6j z małój 
liczby ogniw, wystarczy proste podęcie płucami, aże- 
by płyny w kilka lub kilkanaście sekund podnieść do 
żądanój wysokości. Łatwo zrozumieć, że także przefs 
otwarcie kurka i? w przyrządzie regulującym wryspkt>ść 
.płynów, możaa bateryję wypełnić; jednak wypełnienie 
to odbywa ^ię nieco wolniój i wymaga znacznej iloś- 
ci kwasu węglowego, który przy wypróżnieniu bate- 
ryi bywa wypuszczony w powietrze, a.zatśm straco- 
ny. Najlepićj jest wypełnić bateryję przez podęcie płu- 
cami, a następnie dopićro połącs^yć rurkę r z przyrzą- 
dem regulującym. Jeżeli po dłu^zóm i częstćm uży- 
ciu bateryi^ prąd znacznie osłabnie, w skutek z^żj- 
pia się pł^nóWy nales^^je zmienić i zaati^pić now^. 
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Vf celu wydalenia zużytych płynów, nie potrzeba 
rozbićrać bateryi, nie potrzeba nawet ruszać z miej- 
sca pojedynczych ogniw, gdyż wydalenie płynów usku- 
tecznić można za pomocą Ićwarka; zdejmuje się tytko 
nakrywę szklanną, jakotćż węgłe i cynki, a następnie 
wsuwa się krótsze ramie cienkiego lewarka, przez rur- 
kę df. Fig. 1 na spód naczynia mn i tym sposobem 
wydala się zużyty kwas chromowy, a następnie przez 
rttrkę ce wydala się w podobny sposób zużyty kwas 
siarkowy, z naczynia kh Wypełnianie bateryi świćżć- 
mi płynami odbywa się jeszcze łatwićj, wlćwa się bo- 
wiem zapomocą lójka rurkami dfi ce odpowiedne kwa- 
sy. Ażeby uniknąć częstego amalgamowania cynków, 
należy dodać do kwasu {siarkowego po rozcieńczeniu 
go dwunastoma częściami wody, nieco siarkanu rtę- 
ciowego; tym sposobem raz naamalgamowane cynki, 
utrzymują się w tym stanie tak długo, dopóki i pły- 
ny się nie zużyją. 

Ażeby się przekonać o sile i stałości prądu, wy- 
tworzonego zapomocą tćj bateryi, wykonałem z nią 
kilka doświadczeń, z łaskawym współudziałem Frof. 
Skibt, za który temuż serdeczne składam podzięko- 
wanie. 

W celu wykonania tych doświadczeń, podnieśliś- 
my płyny przez podęcie rurką r do naczyń górnych, 
a gdy te doszły do żądan^ wysokości , połączyliśmy 
rurkę r z przyrządem regult^ącym, następnie łączyliś- 
my obydwa bieguny z busolą stycznych (Webeba) i 
odczytywaliśmy od czasu do cza^ zboczenie igiełki; 
nakoniec włączaliśmy woltametr i mierzyliśmy, w ró- 
żnych odstępach czasu, ilość gazów wywięzującycfa 4BiQ 
w przeciągu 3 minut; notując przy każdćm doświad- 
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czenia stan busoli stycznych. Wypadki tych doświad- 
czeń były następujące: 

przed włączeniem woltametrii, 
o godz. 4 min. 49 zbocz. bus. st. wynosiło 25"^ 48' 
,. 4 , 54 , , , , 25^48' 

po włączeniu woltametru, 

godz. 4 min. 56 zbocz. bus. st. ^ 22® 48' 

Ilość gazów: wytworzonych od godz. 5 min. 5 
do godz. 5 nun. 8, wynosiła 79 cent. sześć.; a więc 
na 1 minutę przypada 26- 3 cent. sześć. 

Zboczenie bus. st. o godz. 5 min. 8 wjmos. 22® 48'. 

Ilość gazów wytworzonych od godz. 6 min. 15, 
do godz. 6 min. 18, wynosiła 79 cent. sześć.; a więc 
na 1 min. przypada 26*3 cent., sześć. 

Zboczenie bus. st o godz. 6 min. 18, wynos. 22® 36'. 

Ilość gazów wytworzonych od godz. 6 min. 30, 
do godz. 6 min. 33, wynosiła 78*75 cent. sześć.; a więc 
na 1 min. przypada 26*25 cent. sześć. 

2iboczenie bus. st o godz. 5 min. 33, wynos. 22® 15'. 

Ilość gazów wytworzonych od godz. 6 min. 48, 
do godz. 5 min. 51, wynosiła 78 cent sześć.; a więc 
na 1 min. przypada 26 cent sześć. 

Zboczenie bus. st. o godz. 5 min. 51, wynos. 22®. 

Uość gazów wytworzonych od godz. 6 min. 3, do 
godz. 6 min. 6, wynosiła 77*5 cent sześć.; a więc na 

1 min. przypada 25*83 cent sześć. 

Zboczenie bus. sto godz. 6 min. 6, wynos. 21 ® 46'. 
.Zboczenie busoli st. po wyłączeniu woltametru 
o godz. 6 min. 15, wynosiło 24®. 

Zboczenie himU st po wyłączeniu woltametru 
o godz. 6 min. 20, wynosiło 24®. 
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Doświadczenia powyższe wykazuj^ wprawdzie, 
że prąd powoli się osłabia; gdyż tak zboczenie busoli 
stycznych, jako tćż ilość wywiązanego gazu w 1 min., 
zmniejszyła się nieco; jeżeli jednak zważymy, że do- 
świadczenia' trwały przeszło godzinę, i że przez ten 
czas stan busoli stycznych zmienił się tylko o l^ ilość 
zaś wytworzonego gazu w 1 min. zmniej^yła się tyl- 
ko o 047 cent, sześć., to prąd pochodzący z tśj bate- 
ryi możemy uważać m stały; gdyż te małe różnice 
można przypisać większemu napolaryzowaniu się bla- 
szek platynowych w woltametrze. 

Bateryja powyżćj opisana, szczególnie może być 
przydatną dla gabinetów fizycznych i chemicznych, 
mianowicie w tym przypadku, gdy często zachodzi 
potrzeba użycia siliiego a stałego prądu, przez krótki 
przeciąg czasu; jak np. przy doświadczeniach szkol- 
nych i t. p. Nieco większych kosztów, jakie ta bate- 
ryja za sobą pociąga, z pewnością nikt żałować nie 
będzie, ^to sobie ceni czas i zmuszonym jest do czę- 
stego zestawiania tak niedogodnych bateryj, jakiemi 
są BuNSBNA (dawna), Calłana lub Gbowego. 

Kończąc składam winne podziękowanie J. W. 
Rektorowi Czybniańskeemu, od którego w ciągu m6j 
jMucy doznałem najwięRszśj życzliwości i którego sta- 
raniom, jakoteż radzie, zawdzięczam, tak możność zbu- 
dowania powyższćj bateryi, jakoteź usunięcie niektó- 
rych jśj wad, na które zrazu nie zwróciłem uwagi. 



Wydz. matem.-przyr. T. III. 16 
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KILKA SPOSTRZEŻEŃ 
nad rozwojem 

RAMIEUICOWATTCH 

(Characeae) 
przez 

Dira Fi-. TCa nnie Aailgiego* 

(Tablica VI). 

Zajmując się badaniem rozwoju Ramienicy 
szorstki6j (Chara aspera)^ hodowanśj w pracowni 
instytutu botanicznego w Strasburgu, udało mi się zro- 
bić kilka nowych spostrzeżeń tyczących się rozwoju 
tego gatunku, a także i innych należących do tójże 
rodziny. 

Te moje badania został^ wprawdzie już zuży- 
tkowane w pracy de Babeoo nad kiełkowaniem Ba- 
mienic*), łecz tu je po raz piśrwszy podaję w cał6j 
rozciągłości i z rycinami odpowiedniemi. 

Jako punkt wyjścia moich poszukiwań, służyły 
mi bulwki korzeniowe (BulbiUae) Ramienicy szorst- 
ki6j (Chara aspera). 



') Boianische Zeitung 1876. 
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Przy węzłach najrozmaiciśj w ziemi rozgałęzio- 
nych korzeni t6j rośliny znajdują się małe, gładkie, białe 
kulki; są to jśj bulwki korzeniowe. Bulwki te były 
juź dawno znane, a w piśmiennictwie spotykamy o 
nich kilka krótkich wzmianek. Pojedyncze te wzmian- 
ki są często sprzeczne z sobą i nie dają dostatecznego 
pojęcia ani o budowie tych bulwek, ani o ich rozwo- 
ju i znaczeniu, dla tego przytoczenie ich zdaje misie 
być zbytecznćm. 

Przy bliższśm zbadaniu budowy podobnych bul- 
wek pokazuje się, iź są to pojedyncze wydęte i za- 
okrąglone komórki, których silnie wyprężona błona 
jest dość twardą i grubszą, aniżeli błony innych ko- 
mórek korzeniowych; wnętrze zaś każdój wypełnia 
treść złożona z piórwoszcza (protoplasma) z licznymi 
i dużemi wodniczkami {vacuolQe), oraz z gałeczek skro- 
bi. Te ostatnie są różnój wielkości i różnych pozao- 
krąglanych postaci, odznaczają się szczególniej liczne- 
mi promieniowemi ryskami, wyścielają błonę komórki, 
układając się nieregularnie i niejednostajnie w mniój- 
sze, lub większe grupy. Bulwki są przyczepione do 
węzłów korzeniowych pojedynczo, po dwie, trzy lub 
cztśry,— nigdy zaś w większój liczbie. Na przeciwnym 
od osady końcu tych bulwek znajduje się grupa nie- 
licznych drobnych komórek, z których kilka wyrasta 
w cienkie słabo rozwinięte korzenie (fig. 1, 2, 3 i 4). 

Rozwój owych bulwek odbywa się tak prędko, 
iż z trudnością przychodzi odszukać pićrwsze począt- 
kowe ich okresy. To właśnie spowodowało, że Agardh*) 



^) C. A. Agardh: Ueber die Anatomie und den Kreis- 
lanf der Oharen w Act. Acad. Caes. Łeop. Garol. 
Nat. Cur. Vol. Xin. P. I. 
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ińk ińogut znałeśó Mo&ytłt Imlwek; uwalał je ^a jaja 
p^liirńydk gatunków toi^zttków (Mollusća). 

Już saińa budowa napro^adzśt na to pfrzyptiSis* 
tzeiń^j iż każda taksi bulwk^ nie jest nićssćin iniifćin, jiuftl 
tylko wydętą, źaokrąglonrą, napelnioJńąBkrdbią, komół*- 
kfli iniędzyW^źla kOTżehiówego , którego jeden koń- 
cowy wfezeł ztiajduje się przy osadzie, drugi źltó tfft 
przeciwległym końttt buiieki; histofyja rozwojti Aaj- 
zupełnićj potwierdza to przypuszczenie. Pośzukiljt^c 
większą ilość mateiyjalu Ramienicy szorstkiśj 
(Chara a$pe¥a), nie trttdno znaleśó takie węzły korż^ 
nioWe, przy których znajdują się bulwki w różtfydh 
okresach swego rozwoju, począWsźy od prawie nie- 
zmienionego miedzy węźla, aż do zupełnie rozWiUiię- 
tój bulwki (fig. 2, 3, 4). 

Takie młode bulwki, w różnych dobach rożWo- 
ju, przy jfedńym węźle korzenia znachodżi się w licfc* 
bie łiajwyżśj czterech, gdyż z takiego w^zła pO Wsta- 
ją tylko czt6ry korzenie następnego rzędu, które albo 
wszystkie ztnieniają się na bulwki, albo tóż tylko ich 
część; a reszta rozwija się normalnie jako korzenie 
(fig. 1, 2, 3 i 4). 

Nie tylko obficie znalezione w ogólnej masie róż- 
ne okresy rozwoju tych bul wek, lecz także liczne 
kultiiry ptzekbnistły mię ostatecznie o morfologicatióih 
ibh znaczeniu. Silnie rozgałęzione korzenie z częścia- 
mi łodygi Kamienicy szorstkiśj (Chara a^pera), 
hodowane na szkiełku pod dzwonem, po kilku dniach 
pokazały już piśrwsze ż^aczątki tworzenia się bUlwek. 
Przy niektórych węzłach komórki międzywęźli nastę- 
pnego rzędu powoli wydymały się, nabierając kształtu 
krótkiego i baryłko watego i napełniając się nadzwyczaj 



Digitized by 



Google 



r 



KWKA. gPOSTB^OBŹin^ KAD BOZWOJEH BAMIENIC 125 

frotmemi gałec^kaimi sl^robi ; wzrastającemi w miarę 
s^ybkleg^o wzrostu bulwki, (fig. 4). Tego rodzaju ho* 
Aowle W zamknięciu pod dzw<vnem nie mogły trwać 
dtużój jak tydzień, gdyż łodygi nie mając dostateczBć) 
ilośd światła, zwykle marniały, przez co i powstawa- 
nie bttlwek z powodu niemożliwości tworzenia się 
skrobi wstrzymandm bywało. Daleko lepiój udawa- 
ła się hodowla w wodzie, w naczyńkach otwartych. 
Tu otrzymywałem liczne prawidłowo rozwinięte bułw- 
ki tak prędko, iż najstarsze z nich już następnym 
zmianom podlegały, gdy tymczasem najmłodsze nie 
różniły się jeszcze od zwykłych korzeni (flg. 3), 

Należy mi tu nadto dodać, iż oprócz powyżćj 
opisanych bul wek, zdarzają się pojedyncze komórki 
różnego morfologicznego znaczenia, napełnione skro- 
bią w części lub w całości. Komórki te^ które naj- 
czQścićj w starych węzłach korzeni znachodzimy, od- 
różniają się od bulwek kształtem i mnićj znaczną 
wielkością. 

Obecność skrobi w bulwkach pozwala poniekąd 
wnosić o ich fizyologicznćm znaczeniu. Będąc zbior- 
nikiem skrobi, a więc materyjałów przyswojonych, słu- 
żą one jako narzędzia rozmnażania (Propagations- 
ori^ne) charakterystyczne w Ramienicy szoi^st- 
kićj; podobnie, jak tak zwane gwiazdki skro- 
biowe {Amylumsterne) w Ramienicy gwiazd- 
ko w6j {Chara słdUgera). W samśj rzeczy Ramieni- 
ca szorstka {Chara asperu) hodowana przez długi 
przeciąg czasu, rozmnażała się ciągle, tylko za po- 
mocą owych bulwek , nie tworząc wcale płciowych 
narzędzi rozrodczych. 
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Dla przekonania się w jaki sposób z tyeh 
bul wek wyrasta Ramienica, prowadziłem o- 
sobne ich hodowle. Oderwawszy od reszty korzeni 
zapełnię wyrośnięte i dojrzałe baiwki. umieściłem je 
w naczynia szklanćm napełnionśm wodą Po upływie 
trzech dni spostrzegłem' w różnój liczbie przedrośla 
(Zwergvorkeime), wyrastające z grapy komórek odpo- 
wiadających korzeniowemu węzłowi, przy wierzchołku 
bulwki, jako tśż i przy jej osadzie (fig. 1 p,p). Przed- 
rośla te, jak również często się pojawiające, a przez 
Pbingsheima *) tak zwane pędy gołonogie(»aci//ti5- 
sige Zweige), wyrastają w krótkim czasie dalśj w mło- 
de roślinki. Sama komórka bulwki nie bierze w tym 
wzroście żadnego udziału, tylko skrobi w miarę wzro- 
stu przedrośli powoli ubywa, która prawdopodobnie 
rozpuszczając się i przesiąkając do grupy komórek 
wydających przedrodki, służy jako materyjał budowla- 
ny dla rośliny. Ubywanie skrobi w bulwce jest bar- 
dzo powolnóm i dopióro wtedy żnaczniójszóm się staje, 
gdy już z przedrośla rozwinęła się młoda roślinka 
z piórwszómi okręgami liści. W miarę dalszego wzro- 
stu Kamienicy, bulwka wypróżnia się ze skrobi i 
w końcu znika. 

Jakie warunki i w jakiój porze roku najbardziój 
sprzyjają tworzeniu się bulwek w naturze, i czy takowe 
służą do przezimowania rośliny, czy tóż do ciągłego 
jój rozmnażania się, nie mogę stanowczo rozstrzygnąć; 
gdyż wszystkie moje badania ograniczały się do ro- 



^) N. Pringsheim: Ueber die^Yorkeime und die nackt- 
fiissigen Zweige der Gharen w Jahrbiicher fur wis- 
seDschaftliche Botanik. (III. Tom.) 
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Ślin tylko w pokoja hodowanych, w których bnlwki 
przez cały rok znajdowałem. 

Przedrośla rozwijające się z bnlwek, nie różnią 
sią w niczóm od tych, które wyrastają z płodników (Oo- 
sporae), lub tóż od przybyszowych {Zwergvorheime) 
przez Pbikoshbima ') zbadanych i opisanych. History- 
ja rozwoju tych przedrośli, w ogólnych także ry- 
sach zgadza się z opisem Psinosheima; komórka wy- 
rastająca w przedrośle, wydłuża się i dzieli się za pomo- 
cą ścianki prostopadłej do kierunku wzrostu przedro- 
śla na dwie pomniójsze. Z tych górna, znowu roz- 
dziela się na kilka komórek ściankami równoległymi 
do piśrwsz^j, tworząc 'Wiórzchołek przedrośla 
( YorkeimspitBe) napełniony zielenią, dalój już nie 
wzrastający. Dolna komórka podlega również podobnym 
podziałom, jak górna: najpiórw dzieli się ńa dwie, 
z których górna, znów za pomocą dwóch podzia- 
łów, rozpada się na trzy komórki; z tych ostatnich 
dwie płaskie, krążkowate tworzą: dolna — węzeł ko- 
rzeniowy, górna — węzeł łodygowy, a trzecia między 
niemi leżąca, międzywęźle przedrośla. Po tych podzia- 
łach całe przedrośle wykształca się dalśj, tylko w sku- 
tek wzrostu w długość i szćrokość pojedynczych ko- 
mórek, same węzły tylko ulegają dalszym podziałom. 
Węzet korzeniowy, dzieli się nieregularnie ściankami 
prostopadłemi do podstawy, na kilka komórek wyra- 
stających późniój w korzenie; węzeł zaś łodygowy, 
najważniójsza część przedrośla, rozwija się podług bar- 
dziój złożonych praw. W tym właśnie najważniój- 



^) N. PriDgabeim L c. 
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szym punkcie moje badania znacznie się różnią od ba- 
dań PniKasHEiMA; dla tejB^o tóź nad tym przedbniotem 
wypada mi zatrzymać się nieco dłnźćj. 

Macierzysta komórka węzła łodygowego w przed* 
rośla, jak już wyżćj wspomniałem, jest płaska, krążkowa- 
ta;'od strony przedn iój (podłag wyrazownictwaPniKOs^ 
HEIMA) silniśj się rozwijając, przyjmuje ona kształt oo* 
kołwiek nieregularny, przez co wiórzcbołek przedrośla 
z(^taje nieco w tył odsuniętym. Od tój przedniój %^r(h 
By po podzieleniu się węzłowój komóiid na Uczne in- 
ne podług stałych praw, wyrasta młoda łodyżka Ba^ 
mieni cy. Zdaniem PmKGSHEZMA, komórka węzła pod* 
lega następującym podziatouK najpiórw powstają trzy 
po sobie następujące, mniój więcej do siebie rówinde* 
głe ścianki, z których piórwsza, przebiegając mniój 
więcój pośrodku, rozdziiBla komikę na dwie części: 
tylną mniójszą i przednią większą, wypukłą. Druga 
ścianka znajduje się w przedniój części, a trzecia jesz^ 
eze bliżój obwodu na zewnątrz dragiój. Z boku przed-^ 
stawia się położenie tych ścianek w ten sposób, iż 
każda ż nich, bliżój przedniej strony węzła leżąca^ 
bardziśj jest górnym swym brzegiem w tył pochyloną, 
tak, że trzecia ścianka znacznie się pochylając, odci- 
na kil górze zwróconą i wypukłą przednią część wę- 
zła. Ta ostatnia część występuje w roli komórki twór- 
czśj, łodygi; a dzieląc się podług znanych praw, budu- 
je dalój młodą roślinkę. Każda z trzech pozostałych 
komórek, dzieli się dalej zapomocą mimośrodkowych 
ścianek na komórki obwodowe i jedne środkową. 
Ścianki te mimośrodkowe, są cokolwiek do wnętrza 
węzła wypukłe i tak pochylone, iż odcinają obwodowe 
komórki ku górze, podobnie jak to wyżój widzieliśmy 
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W przednio} części węzła. Obwodowe te komórki, któ- 
rych liczba wynosi zwykle 6 , wjrrastają w liście roz- 
wijające się w różnym stopniu, tak, że w przedniój 
części węzła są bardziśj rozwinięte, a ku tyłowi zna- 
cznie mnićj. 

Wszystkie te podziały, Pringsheim przedstawił 
szematycznie na swćj fig. 12, tab. XI. Badacz ten 
występuje tu znów ze swą ulubioną teoryją zmiany 
kierunku wzrostu. Uważa on cały węzeł łodygowy 
przedrośla za łodygę młodój Ramienicy, wzrastającą 
za pomocą komórki wićrzcliołkowćj w kierunku od ty- 
łu ku przodowi węzła, a w prostopadłym do kierunku 
wzrostu samegoż przedrośla. Tym sposobem trzy po- 
wyżej wymienione najpiśrw pojawiające się a równo- 
ległe do siebie ścianki odcinają segmenta tworzące 
piśrwsze nierozwinięte „przejściowe węzły" {Ueber- 
gangsknotcn) z zanikowemi liśćmi. 

Podług moich zaś badań, z łodygowego węzła 
przedrośla łodyga młodśj Ramienicy rozwija się ina- 
czśj, a węzeł sam podlega następującym podziałom. 
Krążkowa komórka, stanowiąca węzeł, dzieli się na 
dwie symetryczne połowy średnicową ścianką, przebie- 
gającą od przedniśj ku tylnśj części węzła, a prosto- 
padłą do obu podstaw t6jźe komórki (fig. 5, h). Ka- 
żda z tych połówek dzieli się znów za pomocą na- 
stępujących po sobie ścianek na 3 do 4 obwodo- 
wych komórek i jedne wewnętrzną, dotykającą do 
średnicowśj ścianki (fig. 6 — 13). Tym sposobem 
otrzymujemy obwodowy pierścień, z 6 do 8 komó- 
rek złożony, zamykający dwie komórki wewnętrzne. 
Ścianki oddzielające obwodowe komórki powstają po- 
czynając od przedniej części węzła i postępując ku ty^ 

Wydz. mat -przyr, T. III. 17 
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łowi, tak, że piśrwsza komórkA obwodowa powstaje 
w jednśj połówce węzła, druga w drugiej, trzecia zno- 
wu w piórwszój i t. d., naprzemian to w jednćj, 
to w drugićj. Z jednśj strony mamy więc komórki 
obwodowe w szeregu rozwoju nieparzystómi liczbami 
oznaczone, z drugiśj strony, parzystMi. Komórki te, 
w przedniej części węzła siinićj się rozwijają aniżeli 
w tylnej. Piórwsze ścianki po obu stronach przykła- 
dają się około środka średnicowej ścianki, pod kątem 
mniój więcój 45^ do 90**, odcinając największe obwo- 
dowe komórki (fig. 6 i 7); następne ścianki są do 
wnętrza wypukłe i (z wyjątkiem ostatniej w każdej 
połówce) nie przykładają się już do średnicowój, lecz 
do poprzedzającój i zewnętrznój węzłowćj, odcinając 
coraz mniójsze komórki. Stosunek ten wielkości ko- 
mórek w dalszym rozwoju staje się coraz widoczniśj- 
szy, a szczegółniój piśrwsza, najstarsza ze wszyst- 
kich, znacznie wyróżnia się od innych, a zajmując 
większą część przedniśj strony węzła, wyrasta ku gó- 
rze i funkcyjonuje jako komórka twórcza (wiórzchołko- 
wa) łodygi młodśj Ramienicy; obwodowe zaś komórki 
wyrastają w liście mniej lub więcój rozwinięte, zależnie 
odtego czy są więcej lub mniej oddalone od przodu węzła. 
Komórka największa w dalszym rozwoju (fig. 11) dzieli 
się najpierw ścianką styczną (tangencyjalną), poprzeczną 
i cokolwiek pochyloną na dwie komórki: jedne we- 
wnątrz węzła zostającą i dalój się już nie dzielącą, a dru- 
gą zewnętrzną, w skutek pochylenia się ścianki dzielącój 
ku górze skierowaną. Ta ostatnia jest już rzeczywistą 
komórką wiórzchołkową łodygi, odcinającą podług zna- 
nych praw segmenty, wytwarzające prawidłowe węzły 
i między węźla łodygi. Pierwszy taki segment (fig. 12),. 
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odcina się za pomocą ścianki prawie już poziomo prze- 
biegającej. Segment ten (fig. 13, 14) leży jeszcze w czę- 
ści w samym węźle, należąc tym sposobem jakby do 
składu takowego, i tworzy piórwszy węzeł łodygi. Po- 
dobnie jak przy tworzenia się liści, dzieli się on ścian- 
ką podłużną, prostopadłą i promieniową na dwie po- 
łówki wyrastające nieco na zewnątrz, jak to także 
ma miójsce przy tworzeniu się Iści. Dalsze segmenty 
ku górze zwróconój komórki wierzchołkowśj {v) wy- 
kształcają się na prawidłowo rozwinięte międzywęźla 
i węzły łodygi. . 

Porównywając wyżej przytoczone poszukiwania 
Pringsheima z dopiero co wyłożonómi mojemi bada- 
niami, widać znaczne różnice w przedstawieniu samych 
faktów. Badania Pbingsheima tyczą się wprawdzie 
Ramienicy kruchój {Chara fragilis), moje zaś Ra- 
mienicy szorstkiój {Chara aspera); powtórzyłem 
więc z tego powodu tożsame poszukiwania na przy- 
byszowych przedroślach Ramienicy kruchój {Cha- 
ra fragilis) i Ramienicy zdrojowój {Chara criniła)} 
jak również na przedroślach kiełkującój tójże ostatniej 
Ramienicy i Roz sochy {Tólypella intricata), \^cz 
wszędzie potwierdziły się wypadki otrzymane dla Ra- 
mienicy szorstkiej. Ta zgodność rozwoju węzła 
łodygowego przedrośla u różnych Ramienicowa- 
tych {Characeae) utwierdza mię w mniemaniu o pra- 
wdziwości moich badań i pozwala wyprowadzić wnio- 
ski stosujące się do całój grupy Ramienicowatych. 
Co się zaś tyczy badań Pbingsheima, to chociaż nie 
podaje sposobu w jaki je uskuteczniał, musiały one je- 
dnak polegać na błędnój metodzie i dory wczem a niedo- 
kładnóm zbadania faktów; wynikłe ztąd błędy powiększę - 
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ne zostały zbjrt pochopnćm teoretyzowaniem. Doświad* 
czenie w tych badaniach nauczyło mię, iż kombino* 
wanie różnych bocznych obrazów węzła przedroślo- 
wego nie daje dokładnego pojęcia o tym węźle wi- 
dzianym z góry; dla tego postanowiłem przygotować 
przekroje poprzeczne przedrośla, przedstawiające wę- 
zeł wprost od strony górnśj. W samój rzeczy podobne 
przekroje nie tradno otrzymać przy pewnćj wprawie 
w preparowania, odcinając pod drobnowidzem za po- 
mocą delikatnego i ostrego nożyka sam węzeł pod je- 
go osadą, oddawszy przed tćm wićr^hołek przedrodka 
Na tak otrzymanych przekrojach położonych nale- 
życie pod drobnowidzem, można mieć rzeczywisty, a tćm 
samćm najdokładniejszy obraz ułożenia wszystkich 
ścianek, powstających wewnątrz węzła łodygowego 
przedrośla. 

Jeżeli teraz porównamy wyżej przezemnie przed- 
stawiony rozwój ze znanym rozwojem węzłów łody- 
gowych ') , to widzimy, iż jeden i drugi w głównych 
zarysach podług jednakowych praw się odbywa* Tu jak 
i tam, za pomocą tychże samych podziałek tworzy się 
pierścień obwodowy liści, z których w węźle przed- 
rośla jeden, najstarszy, nie tylko rozwija się silnićj 
niż reszta pozostała, ale się tćż zamienia w łodygę, wzra- 
stając zapomocą prawidłowo rozwiniętćj i podług zna- 
nych praw dzielącej się komórki twórczćj. Tym spo- 
sobem przedrośle u Ramienic nie jestniczóm innem, 
jak tylko łodygowym pędem, którego wiórzchołek 



^) A. Braun: Richtungsyerbaltnisse der Saftsirómungen 
etc. Monatsberichte der Berliner Acad. 17 Mai 1875 
r. (str. 16 odbitki) i Nageli und Schwendener: 
Das Mikroskop. 1867 r. II tom, fig. 268. 
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zanika; w zamian zaś za to powstaje z tak zwanego 
liścia pęd boczny wyrastający w główną łodygę mło- 
dćj Ramienicy. Powyższe wyjaśnienie znaczenia 
morfologicznego głównćj łodygi względem przedrośla 
zdaje się być prostsze, a co więcej prawdziwsze, ani- 
żeli na mylnych faktach oparta teoryja Pbingsheima. 
Nakoniec należy mi dodać, iż w powyżej przed- 
stawionym rozwoju trafiają się pewne nieprawidłowo- 
ści, polegające na usunięciu się wzajemnóm ścianek 
dzielących węzeł, lub też na nieregularnśm powsta- 
waniu komórek obwodowych i t p. Te jednak zbo- 
czenia, których między setką preparatów zawsze pe- 
wną liczbę znaleść można, w niczem nie zmieniają 
głównej rzeczy, a tśm samćm nie zasługują na bliż- 
sze zwrócenie na nie uwagi. Jedno tylko czasami 
zdarzające się zboczenie godnem jest przytoczenia, a 
mianowicie że węzeł łodygowy, w niektórych przedrod- 
kach posiadających długie międzywęźle i przedrośle, 
usuwa się na bok więcej niż zwykle, tak że wierz- 
chołek przedrodka również na bok usuniętym zostaje. 
W takim węźle, zazwyczaj po oddzieleniu się dwóch 
pićrwszych obwodowych komórek więcśj ścianek nie 
powstaje, a tym sposobem węzeł składa się tylko z 4 
komórek i zostaje zawsze w zaniku (fig. 16). 
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Objaśnienie rycin. 

Wszystkie figury tyczą się Ramienicy szorst- 
kiśj (Chara aspera); rysowane są z natury za pomocą 
kamery. Fig. 1 — 4 przy powiększeniu 20 razy, reszta 
figur przy powiększeniu 146 razy. Głoski a, &,c,d ozna- 
czają stopniowy rozwój bulwek; h, ściankę średnico- 
wą węzła; i, komórkę macierzystą młodej łodygi; k, ko- 
rzeń; Miście; m, między węźle przedrodka; n, pierwszy 
węzeł młodej łodygi; p, przedrośle; t?, komórkę wiśTz-* 
liołkową łodygi; w, wiśrzcliołek przedrośla. 

Fig. 1. Dwie bulwki normalnie rozwinięte, z któ- 
rycli większa wzrasta i tworzy przedrośla. 

Fig. 2—4. Bulwki w różnym stopniu rozwoju, 
tworzące się przy jednym węźle korzeniowym. 

Fig. 5 — 13. Wycinki z przedrośla, przedstawia- 
jące kolejny rozwój jego węzła łodygowego widziane- 
go z góry (od strony wierzchołka przedrodka). 

Fig. 14. Wyrośnięty węzeł łodygowy przedro- 
śla widziany z przodu. Dolna część przedrośla, jako 
tćż wiśrzchołek, prócz jednśj dolnój komórki, są odjęte. 

Fig. 15. Węzeł łodygowy przedrośla nienormal- 
nie rozwinięty, widziany z boku. 

Fig. 16. Tenże sam węzeł widziany z góry. 
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Przyczynek do filozofii botanicznej 



pr»z 



Dra J. Rostafińskiego. 



Pićrwsze spostrzeżenia tyczące się szeregu zja- 
wisk, które dziś obejmujemy pod nazwą zmiany po- 
koleń zostały zrobione przez zoologów Chamissa i Sar- 
ŚA. Dopiero jednak uczeń tego ostatniego Steenstrup*), 
odkrył liczne tu należące fakty, nadał całćj nauce 
dziś przyjęte nazwisko i określił zmianę pokoleń 
dość ściśle w następujący sposób: „Główną treścią 
niniójszśj rozprawy", mówi on, w dopiero co cytowa- 
nej pracy *), Jest przewodnia myśl odzwierciedlająca 
się w zmianie pokoleń, w tem dziwnem dotąd nie- 
wyjaśnionem zjawisku natury, że jakieś zwierze 



^) Stbenstrup. Ueber den Generationswechsel j oder 
Fortpflanzung und Enłimckelung durch ahwech- 
selnde Oenerationen* Copenhagen 1842, 

*) 1. c. p, f. 
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rodzi potomstwo, które ani nie jest, ani nie będzie 
podobne do matczynego osobnika, ale które będąc do 
tegoż niepodobne, ze swśj strony daje początek po- 
tomstwu, które dopiśro powraca do kształtów i ca- 
łego znaczenia matczynego zwierzęcia w taki spo- 
sób , że jakieś zwi6rze znajduje równe sobie nie w bez- 
pgśredniem swóm potomstwie ale w drugim, trzecim 
i t. d. członku, czyli pokoleniu". 

Olbrzymie postępy, jakie zoologia zrobiła w ostat- 
nich czasach dały i w tym kierunku bardzo liczne 
przyczynki, pozwoliły nietylko wielokrotnie spraw- 
dzić prawdziwość nowój nauki, ale nawet zakres jśj 
znacznie rozszerzyć. Przystępowano tu do rzeczy bez 
żadnych uprzedzeń i niestarano się podciągnąć roz- 
woju wszystkich zwierząt ze zmianą pokoleń pod 
piórwszy odkryty wzór małżów. To tóż przekonano 
się: że na zmianę pokoleń w rozwoju jednego gatunku 
może się składać więcćj jak dwa pokolenia zmienne, 
że pokolenie bezpłciowe może się powtórzyć wielo- 
krotnie, zanim powróci, do płciowego, z którego się 
poczęło; że jedno zwiórze może posiadać kilka roz- 
maitych pokoleń bezpłciowych, a nawet dwa odmienne 
płciowe. 

W państwie roślinnśm inaczej się rzecz miała. 
Spostrzeżenia, robione na roślinach, które w różnych 
chwilach i okolicznościach życia są najłatwiej dostę- 
pnemi, t. j, nie na roślinach kwiatowych, zdawały 
się za tem przemawiać, że w świecie roślinnym zmia- 
na poleń nieistnieje. Osobniki ^ bowiem wychodzące 



*) Osobnik może byó fizyjologicznie lub kaztałtowni- 
czo (morfologicznie) pojęty. Pierwszy czyli tak zwany 
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Z nasienia, były najzupełnifej podobne do osobników 
matczynych. Zachowywały się więc podobnie jak ^wi6- 
rzęta ssące ptaki i t. p. Zachodziła ta tylko różnica; 
że kiedy nowo narodzone zwiórzęta już wychodząc 
z jaja, niczćm się nie różniły od matki, to roślina 
po wykiełkowania nlegała różnym zmianom ; zanim 
stała się podobną rodzicom. Te stopniowe zmiany 
w historyi rozwoju podciągnął piórwszy poeta i na- 
tnralista niemiecki Goethe pod pojęcie przeobrażeń 
(metamorphozy). 

Goethe odróżniał trzy rodzaje przeobrażeń: 

1) przeobrażenie normalne czyli postępujące (albo 
wstępujące), które daje się spostrzegać w rozwoju 
roślin kwiatowych od wykiełkowania nasienia, aż do 
wydania owocu. Rzecz tę wygłosił już przedtćm 
w r. 1766 Oh. Wolff, dowodząc, że właściwie cała 
roślina składa się tylko z dwóch idealnych pierwia-' 
stków: łodygi i liścia, (zaliczając korzeń do łodygi) 
i że wszystkie narzędzia dają się od nich wyprowa- 
dzić % 

2) Przeobrażenie anormalne, czyli zstępujące (co- 
fające się), które się daje spostrzegać w potwornościach 
kiedy np. pręcik zamienia się w płatek lub ten ostatni 
występuje pod postacią liścia. 

3) Przeobrażenie wypadkowe powstające wyłą- 
cznie pod wpływem zewnętrznych czynników. Tu 
należy tworzenie się galasówek na różnych częściach 



bioo, b§dc zawsze wprost nazywał osobnikiem, 
gdyby mi przyszło kiedy mówić o drugim będę za- 
wsze dodawał: osobnik kształtowniczy. 
^) Porównaj J. Sachb. Geschichte der Botanik. Miin- 
chen 1875, p. 168. 
Wydz. malem.-przyr. T. III. 18 
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roślin w skutek nadkłucia ich tkanki przez jakiei 
owady. 

Widocznie więc to eo Gosthb nacywfi pinsęo^ 
braieniem, niema nie wspólnego z tśm zjawiskiem. 
Przeobrażeniem bowiem nazwano w zoologii zmiany, 
jakim ulega jakiś osobnik w róźnyck chwilach, życica 
co aikryto najpierw u żab i owadów. ' 

Następnie pajęcie to ulegało w zoologii rośnym 
zmianom, szczególniój od czasn, kiedy Kabp£b Whoś^ef 
w r. 1759, w swojój pomnikowej pracy: Thema ^ 
nerationis^ zbił zujpetnie teoryję ewolncyjonislów, po- 
kazując, że jajo niezawićra żadnego zarodku przy- 
szłego zwiórzęcia i że jest prostym pęcherzykiiaiB, 
który ulega całemu szeregowi różnych przemian, za-* 
nim się stanie dejrzałćm zwićrzęciem. 

Dziś całe gromady różnych tu odnoszących się 
faktów zmusiły zaprowadzić pewną reformę tego po- 
jęcia. Zgodzono się więc ograniczyć je tylko do ą[a- 
wisk życia pozapłodowego. 

Mówimy więc o historyi rozwoju pewnego oso- 
bnika, że jest połączony z przeobrażeniem, jeżeli 
rozpada się na mniśj lub więcśj ściśle wyró- 
żniające się epoki, a przy przejściu z jednój 
do drugiej utracą pewne dotychczasowe czę- 
ści '). 

Wypadałoby więc, że przeobrażenie zdarza się 
tylko w świecie zwierzęcym. 

Jednakże zastanawiając się nad historyją roz- 
wojju rozmaitych grup roślinnych, doszedłem do prze- 



") Porównaj wyborne objaśnienie tego u HAECKtA: 6r^- 
nerelle Morphologie der Organismen, Tom II, 
¥• 24. 
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kimarttia« te prseobratetiie w takićm okrćślema jak 
powyżćg pod^so^ tutaj rzeczywiście istnieje i pragną 
Makowo to pojęcie wpro\^adzić do botaniki. 

Prz^edewszystkićm zwraoMn więc nwagę ńa kieł* 
kowajiie wszystkich nasion roślin kwiatowych (Pha- 
werogamae) wszystkich płodników (Oosporae)^ łączników 
(Zpgosporae)s tak u grzybów, jak i U wodorostów. 
Daićj na kiełkowanie wszystkich tych zarodników 
roślin zarodnikowych, które posiają btonkę zewnętrzną 
(Eiposporinm) rtp. ti workowców, mchów, paproci, po- 
rostów i t. d. Na zachowywanie się płodników u ni- 
zanki (Sphaeropłea), które odbywają dwa po sobie na- 
stępujące przeobrażenia, jedno jeszcze we wnętrzu ko- 
mórki macierzystej, która je wydała, a drugie przy 
kiełkowaniu. Na rozwój szczególnych komórek ro- 
gatych w płóczni (Hfdrodictptm). Na niektóre prze- 
trwalniki (Scłerotia), grzybów jak n. p. te u kustrze- 
bki PucKLA {Peziza FucMiana), lub sporyszu żytniego 
(Cłavicep8 putpurea). Na powstawanie owocników 
(FruchiMrper) u buławki (Cordyceps mUiłaris); żabi- 
rośli (Batrachospermum) ^ z jej przedplechy (proto- 
thdłlus)\ mchów z ich przedrośli (protonema). Mógłbym 
zacytować bezporównania więcśj podobnych temu zja- 
wisk. Zdaje mi się, że i te już powinny wystarczyć 
do przekonania czytelnika, że przeobrażenie istnieje 
w świecie roślinnym i to w najróźnorodniejszych jego 
grupach. We wszystkich bowiem przytoczonych przy- 
kładach, osobnik przechodząc z jednśj epoki życia 
w inną, utraci pewne dotychczasowe części. 

Powracając teraz znów do pojęcia, z któregośmy 
wjrszli, należy zaznaczyć, że dopióro w drugiój po- 
łowie b. wieku pićrwszy nasz ziomek Sumieński od- 
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krył u paproci rozwój połączony ze zmianą pokoleń. 
Ale dopiero W. Hoffmeisteb zroznmiał, źe tn, jak 
również i u mchów, zachodzi rzeczywiście tego ro- 
dzaju zjawisko. Ten sam badacz podciągnął w zakres 
swoich poglądów, również i rośliny kwiatowe. Grun- 
towny i jasny wykład stosunków, zachodzących w tych 
ostatnich, został jednakże podany dopióro przez Sa- 
chsa *). W grupie wodorostów przede wszy stkiśm po- 
szukiwania Pbingsheima Thueeta i BobnetA; de Ba- 
EEGo i CoHNA dostarczały materyjału do rozpatrzenia 
w zachodzących tu stosunkach zmiany pokoleń. 

U grzybów zmianę pokoleń odkrył i uznał ją 
za taką pe Baby, w krótkiej kolei czasu u łączni- 
ków {Zygomyceteś), płodników (Peronosporeae), worko- 
wców (Ascomycetes) i u śluzowców (Mycetozoa). Jemu 
także należy się zasługa, że piśrwszy wyjaśnił tak 
zawikłaną nieraz z wielu pokoleń zmiennych skła- 
dającą się zmianę pokoleń u rdzy (Uredineae). 

W ostatniem lat dziesiątku ukazał się cały sze- 
reg prac ogłoszonych przez Bbauna ') Bbefelda ') 



^) J. Sachs. Lehrbiich der BotaniŁ Leipzig 1868 
p. 384. 

^) A. Braun: Die Frage nacJi der Gymnospermie der 
Cycadeen erldutert durch die Stellung dieser Fa- 
milie im Stnfengang des Gewcichreiches. Aus dem 
Monatsbericbt der kónig. Akademie der Wissen- 
schaften zu Berlin yom April 1875. 

') O. Brefeld: Botanische Untersttchungen ueber 
Schimmelpiltze, 2 Heft. Die Entwickelungsgeschichte 
von Penicillium. Leipzig 1874 p. 79, 81, 83. 

O. Bbefełd: Mitiheilung ueber copulirende 
Pilze Berlin 1875, p. 8 i 11. 
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Ćełakoyskyego ^), KiECHOFPA % Sachsa *) i Stbas- 
BUBGEEA *), którzy usiłowali wszystkie w świecie ro- 
ślinnym zdarzające się wypadki rozwoju, połączonego 
ze zmianą pokoleń podciągnąć pod jeden szemat pier- 
wotnie odkrytego typu rodniowców. Ponieważ prace te 
znajdują się z pewnością w ręku każdego botanika 
i ponieważ treść ich musi im być znaną, przeto po- 
wtarzanie szerokich nieraz wywodów, tych autorów, 
uważam w tem miejscu za zbyteczne, a nieznają- 
cych takowych odsyłam do źródeł. 

Zamierzam teraz przejść do krytycznego prze- 
glądu rozwoju ' roślin należących do rozmaitych grup. 
Przedtóm jednak pragnę jeszcze zwrócić uwagę czy- 
telnika na następujące kwestyje. 

Przedewszystkiem zanotować wypada, że odkry- 
cie zmiany pokoleń w świecie roślinnym najpiórw 
u paproci jest rzeczą najzupełniej wypadkową, zamiast 
tego najprostszego wzoru mógłby równie dobrze być 
odkryty najpierw wzór najbardzićj złożony ognika 
(Aecidium). Podciąganie więc wszystkich znanych 



*) Ćblakoysky: Ueber die allgemeine Entwickelungs- 
geschichte des Pflanzenreiches, Sitzungsberichte der 
matbem. naturwissenschaftlichen Classe der konig. 
bobm. Gesellschaft der Wissonschafteu. Sitzung am 
16 Marz 1868. 

Ćblakoysky: Ueber die verschiedenen For 
men und die Bedeutimg des Generationswechsels 
der PJłanzen, Tamże. SitzuDg ani 6 Marz 1874. 

') KiRCHOFF. Botanische Zeitung 1857, p. 42. 

') J. Sachs. Lehrhuch der Botanik. 4 Auflage. Leip- 
zig 1874, p. 227 i 870. 

^) E. Stbasbueger. Ueber die Bedeutung phylogene- 
tischer Mełhoden fiir die Erforschung lebender 
Wesen, 
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wypadków do paprociowego dla tego, że był najpi^w 
odkrytym, jest z tego powoda nieracyjonalnćtn* Jetełi 
zaś pojęcie to wzięliśmy w jednym wypadka z zoolo* 
gii, to tem samom prawem możemy za każdym ra-^ 
zem robić porównania, jakie zachodzić mogą pod tym 
względem w podobieństwie rozwoju pewnej rośliay 
z jednej, a pewnego zwierzęcia z drugiej strony. Dafój 
zwrócić muszę uwagę i na tę okoliczność, że nazwy ja- 
kiem! dotychczas obdarzano pokolenia zmienne są o tyle 
niewłaściwe, że są trafne tylko dla wzoru najprost- 
szego rodniowców. Bo gdy pokolenie wydające jajo, 
jest zawsze płciowe, ale bezpłciowo poczęte, to z na- 
stępnych tylko pierwsze jest płciowo poczęte, wszystkie 
inne są i bezpłciowo poczęte i bezpłciowe zarazem. 
Z tego to powodu oznaczenie jednego pokolenia, jako 
jajołiośnego (generatio oophora), a następnych jako 
pićrwszego, drugiego i t. il. zarodnikonośnego (gene- 
ratio sporophora) będzie może najwłaściwszem. 

Dalśj jeszcze wspomnieć należy, że i w świecie 
roślinnym może się zdarzyć wypadek zachodzący 
w zwićrzęcym n. p. u mszyc (Apkida), *że osobniki 
pewnego pokolenia i to zawsze zarodnikonośnego po- 
wtarzają się wiele razy, zanim powrócą do jajonoś- 
nego* 

Tutaj każdy ź tych osobników kolejno po sobie 
następujących nie może być przeciwstawiony osobni- 
kowi jajonośnemu, jako osobne równe mu pokolenie, 
bo dopiero wszystkie razem uważane, stanowią jedno 
pokolenie zmienne. Zjawisko więc to odróżniam od 
zmiany pokoleń, jako następstwo osobników 
(Biontenfolge). Każdy z osobników, biorących W nim 
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wdsoAl Btazywam pokoleniem równowartościowym 
(Woigeffeneraiiony 

Nareszcie wjpada zaznaczyć co nast^uje. W roz-> 
wogu p&wiiego pstro^u obok pokoleń zmiennych i ró-* 
wno wartościowy eh, mogą występować boczne członki 
tak zwane rozmnożki (gemmae Brutkdrper), Te nie 
Bakeźą do zmiany pokoleń i dadzą sią tćm schara-* 
l|:teryzować, że rozwój osobnika może się bez 
nich obejść i że powstały z nich osobnik na-" 
leży zawsze do tego samego pokolenia, z któ-» 
reg^o i rozmnóżka powstała. 

Możemy teraz przystąpić do krytycznego ^ze» 
giąda' zmiany pokoleń w państwie roślinnym. Za punkt 
wyjścia posłużą nam morszczyny {Fucaceae), Tutaj 
j«yo po zapłodnieniu, pokrywa się błoną i natychmiast 
rozwija się dalśj, wydając znów osobnik jajonośny, 
najznpeliniój do matczynego podobny. 

Niema więc zmiany pokoleń i rozwój taki daje 
się wyrazić wzorem: 

O + O + O i t. d. 
gdzie O oznacza pokolenie jajonośne. W taki sam 
sposób rozwija się także zrostnica {Yaucheria), posia- 
dająca tylko obok tego pływki, jako rozmnożki, i bez 
nich skrętnica (Spirogyra). Lecz w tych dwóch do- 
piiSro GO cytowanych przykładach zachodzi ta różnica, 
że raz jajo odbywa przeobrażenie, a dalśj pewien 
czas pozostaje w zastoju. Czy zastój ten może dać 
powód uważania osobnika powstającego z jaja za dru- 
gie pokolenie zmienne, a to w ten sposób, że granicę 
piórwszego kładziemy po chwili zapłodnienia, a za 
drugie, uważamy jajo zapłodnione, będące w zastoju 
aż do chwili jego kiełkowania? Z pewnością nie. A to 



Digitized by 



Google 



144 - DB. Jr. EOSTAPINSKI. 

dla tego, że zastój jest zjawiskiem przystosowania 
się rośliny do warunków klimatycznych. Dowieść tego 
można najlepiój biorąc pod uwagę nasiona roślin kwia- 
towych. W nich zarodek znajduje się na bardzo ró- 
żnym stopniu rozwoju tak n. p. u korzeniówki (Mo- 
notropa)^ jest zaledwie dwukomórkowy, u wielu stor- 
czyków zaledwie że wyróżniony^ ale bez założenia 
osi, u większości i korzonek i MścUA lub liścienie są 
wyraźne, ale oś zaledwie zaznaczona, u orzecha ("e/w- 
fflans), oś (piórko), nietylko jest wyraźna, ale ma na- 
wet dwa pączki boczne, a z drugiśj strony u trzcino- 
wnika {Canna), korzonek jest opatrzony korzonkami 
przybyszowymi. Wszystkie rośliny posiadają jednak 
wszystkie te narzędzia, t. j. oś, liście, korzenie i ko* 
rzonki; widzimy więc, że u różnych, zastój może przy- 
paść w różnych chwilach rozwoju. Tak samo ma się 
rzecz i u wodorostów, o których była mowa. Osobnik 
rostowy ') i dwie komórki płciowe, do chwili , kiedy 
się z sobą niepołączyły stanowią jedno pokolenie, 
z chwilą połączenia się dwóch komórek rozpoczyna się 
drugie pokolenie, w tym po krótkim czasie następuje 
chwilowy zastój, potćra przeobrażenie połączone z wy- 
daniem osobnika rostowego, niosącego na sobie ko- 
mórki płciowe. To drugie pokolenie jest najzupeł- 
niej podobne do Iszego, niema więc zmiany pokoleń. 
Do tej samśj klasy wodorostów co skrętnica, 
należy także rzęd baryłeczkowatych (Desmidiaceae)^ 
ich jednak łącznia, jak tego dowiódł de Baby, zacho- 
wuje się inaczój. Przy kiełkowaniu bowiem nie po- 
wstaje z niej osobnik rostowy, ale łącznia dzieli 



*) Osobnik rostowy (vegeiatii)e8 Indimduum)* 
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się na dwie lub cztśry komórki, z których 
każda inacz6j wygląda jak osobniki rostowe 
i każda jest punktem wyjścia dJa szeregów 
osobników rostowych rozmnażających się 
przez dzielenie. Tu więc jajo rodzi inne osobniki, 
jak te, które to jajo wydały, mamy więc przed sobą 
najprostszy wzór zmiany pokoleń. Oznaczając pokole- 
nie zarodnikonośne przez S, a zatrzymując dla dru- 
giego znak poprzednio wzięty, otrzymam pićrwszy 
wzór zmiany pokoleń: 

LO + SfO + S + + Sit. d. 

Wzór ten wyraża zmianę pokoleń znacznej wię- 
kszości roślin. Różnice; jakie zachodzą z naszego 
punktu zapatrywania, są niewielkie, polegają one na 
obecności lub nieobecności rozmnóżek. 

Na wydawaniu przez jaja coraz liczniójszych 
punktów wyjścia dla osobników rostowych ') coraz 
wybitniejszej różnicy między pokrojem osobników na- 
leżących do jajo- Inb zarodnikonośnego pokolenia. 

Że w przyswajaniu u mchów jednemu (jajono- 
śnemu), a u paproci innemu (zarodnikonośnemu), głó- 
wna rola przypada, to są rzeczy tak już nie ledwie 
oklepane, że powtarzanie ich w tern miejscu byłoby 
co najmniej zbyteczne. Wspomnę tylko, że w rozwoju 
mchów taki podział dwóch pokoleń przyjmuję: z jaja 



') Tak u niektórych mączaków {Erysiphejy ji»8t ich 
dwa (w podrodzaju Podosphdera), u innych i u uwi- 
kła (Oedogonium) cztery, u tarczo włosa (Coleochaete), 
ośm, u niektórych rachów {Archidmm) szesnaście, 
ti ginibielca {Cystopus) trzydzieści dwa, u większości 
workowców, grzybów łącznikowych, rachów i paproci 
już wielkie mnóstwo. 
Wydz. matem.-przyr. Tom III. 19 
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należącego przed zapłodnieniem do jajonośnego po- 
kolenia powstaje z chwilą zapłodnienia drugie, które 
wchodzi* w śdsły związek z poprzedniśm *) i rozwi- 
jając się dal6j, przemienia się w zarodnię. Wypełnia- 
jące ją zarodniki zamykają drugie pokolenie zmienne. 
Przy kiełkowaniu tych zarodników połączonem z prze- 
obrażeniem, powstaje już drugie występujące najpiórw 
jako przedrośle (protonema), to ostatnie odbywa znów 
przeobrażenie i wydaje osobnik rozrostowy jajonośny, 
na którśm powstaje jajo, z któregośmy wyszli i które 
jest granicą nowego pokolenia zmiennego. U paproci- 
i wszystkich wyższjrch rodniowców rzecz odbywa się 
prościćj , z jednam tylko przeobrażeniem przy kiełko- 
waniu zarodnika. Ale jak Ćelakoysky piśrwszy słu- 
sznie zauważył *) istnośó pokolenia przedroślowego 
paproci w innych pokrewnych grupach coraz się skraca 
cofając się, że się tak wyrażę w głąb pokolenia jajo- 
nośnego. Zaznaczę tu, że piśrwszy objaw tego, spo- 
tykamy już u skrzypów, gdzie zarodniki chociaż wpra- 
wdzie wyglądają najzupełniej jednakowo, jednakże wy- 
dają przedrośla.rozdzielnopłciowe; u paproci różnozaro- 
dnikowych to wyróżnienie płciowe cofa się o tyle, 
że zarodniki różnćj płci przedrośla Wydające zajmują 
różne miejsca w zbiornikach, lub też różne zbiorniki 



*) Tak samo zupełnie zachowują się krasnorosty (T?o- 
rideae). Rzecz ta, jako szczególny rodzaj przysto- 
sowania dla naszego punktu widzenia jest zupinie 
obojętną. 

*) L. Celakotskt: Ueher die allgemeine Entwicke- 
lungsgeschichte des Pflanzenreiches. Patrz: Sitzungs- 
berichte der matematisch-naturwissenschaftlichen Clas- 
se der konig. bóbm« Gesellschaft der Wissenschaften. 
Sitzung am 16 Marz 1868 p. 10, 
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i dają się po wielkości poznawać. Przyjmując najza- 
pełniei wszystkie analogije zachodzące między rodnio- 
wcami i roślinami kwiatowemi , jakie Hofmeister za- 
znaczył, a które Sachs ') tak jasno i przekonywająco 
wyprowadził w swym podręczniku . botanicznym, do- 
chodzę jednak do przekonania, że rośliny kwiatowe 
są zupełnie pozbawione zmiany pokoleń. Jedno bowiem 
pokolenie znajduje się w takim zaniku, że przestaje 
istotnie funkcyjonowaó jako pokolenie zmienne. Tym, 
którzyby się na ten mój pogląd niechcieli ?godzić, 
podaję następujące porównanie. Jeżeli w jakimś ga- 
tunku, należącym do familii o kwiatach typowo pię- 
ciowzorowych kwiat posiada tylko 3 pręciki, to cho- 
ciażby historyja rozwoju wykazała, że dwa inne są 
założone, ale dalój się nie rozwijają, to mówiómy 
o nióm^ że posiada tylko 3 a nie 6 pręcików. 

Są wprawdzie i tacy botanicy, którzy następ- 
stwo pędów u roślin kwiatowych podciągają pod po- 
jęcie zmiany pokoleń. Wina takiego porównania ciąży 
przedewszystkiem na Steenstrupie, który je pićrwszy 
popełnił. Lecz wówczas, kiedy autor ten pisał swoją 
rozprawę inne fakty prawdziwej zmiany pokoleń nie 
były znane w świecie roślinnym, nic więc dziwnego, 
że jako zoolog, dał się uwieźć powierzchownemu po- 
dobieństwu. W następstwie pędów (Sprossfolge), msuny 
do czynienia z osobnikami kształtowniczemi i to w tym 
razie, jeżeli zgodzimy się uznać pączek za taki 
osobnik, a jak wiadomo, żadna pewna granica ustalić 
się tu nie da, ani także przeprowadzenie osobników 
różnych wartości, jak to usiłował uczynić Haeckel; 



') 1. c, p. 384, 
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naszśm zdaniem największą miał racyję Schleidek, 
uważając za osobnik kształtowniczy każdą komórkę 
roślinną. W zmianie zaś pokoleń operujemy z oso- 
bnikami fizyjologicznćmi, a pączek takim nie jest 
Niesłusznie zarzuca Braun *) Haecklowi, że był nie 
logiczny, przypisując zmianę pokoleń tylko tym ro- 
ślinom kwiatowym ; które posiadają cćbulki odpada- 
jące (n. p. Lilium bulliferum, Denłaria hulbifera, Ii- 
caria ranunculoides etc. ^). Przeciwnie Haeckbł zro- 
bił to porównanie dla tego, że takie pączki odpa- 
dając od rośliny macierzystśj stają się tśm samom 
osobnikami fizyjologicznemi. Haeckel zapomniał tylko, 
że te osobniki są tu rozmnóżkami. bez których roz 
wój rośliny zupełnie może się obejść i że tóm samom 
nie należą zupełnie do zmiany pokoleń. Wreszcie za- 
uważyć jeszcze muszę, że przyjmując pączek za oso- 
bnik kształtowniczy, to ponieważ przy pączkowaniu 
nowy pączek powstaje na innym, mamy w tym razie 
szereg osobników kształtowniczy eh jednowartościo- 
wych powstających jeden z drugiego, a nie osobniki 
kształtownicze różnśj wartości. 

Jestem w tym razie najzupełniśj zdania Sachsa ') 
że następstwo pędów u roślin kwiatowych jest zja- 
wiskiem niemającem nic wspólnego z następstwem 
pokoleń. Jeżeliby ktoś upiórał się przy tśm, żeby je 
nazwać następstwem pokoleń, to w takim razie należy 
koniecznie dla całego szeregu zjawisk, które w bo- 
tanice tak dotychczas nazywano, utworzyć zupełnie 
nowe nazwisko. A gdyby chodziło koniecznie o podcią- 

') 1. c. p. 30. 

*) Haeckel, 1. c. p. 90 i 106. 

*) Sachs, 1. c. p. 233. 
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gniecie tego ^) pączkowania tutaj, to musielibyśmy je 
w ostatnim razie uważać nie za zmianę poko]eń, ale 
za następstwo osobników, bo uważając pączek za 
osobnik mamy w rozmnóżkach osobnik najzupełniej 
podobny do matczynego. 

Wracając się teraz do naszego piśrwotnego wzoru 
zaznaczyć jeszcze wypada, że u niektórych tu nale- 
żących roślin wzór piórwotny o tyle staje się więcćj 
złożonym, że jedno pokolenie (zarodnikonośne), ma 
rozwój połączony z następstwem osobników. Tak za- 
chowują się różne rodzaje pleśniaków (Mucorineae). 

Oznaczając osobniki wchodzące w skład następ- 
stwa osobników przez a, ilości wszystkich biorących 
w tóm udział przez w, otrzymamy wzór: 
II. + a + a' + a" + a""^ + ł a+a i t, d. 

Jeżeli zaś zgodzimy się oznaczać pewne poko- 
lenia zmienne, występujące z następstwem osobników, 
w ten sposób, że przy znaku tego pokolenia zmien- 
nego dodamy f jako wykładnik, to wzór nasz brzmieć 
inaczćj będzie: 

II. O + S^ + O + S' + O i t. d. 

U pleśniaków (Mucorineae) jednak, jakto piśrw- 
szy zaznaczył de Baby, zmiana pokoleń może być 
niekiedy pominiętą i rozwój podpaść pod wzór O H- 
+ itd. o czćm jeszcze poniżśj wspomniemy. 

Płóczeń (Hydrodicłyon), daje nam przykład roz- 
woju, wymagającego nowego wzoru. Tutaj jajo nie 
przechodzi w osobnik rostowy, ale daje z "przeobra- 
żeniem początek 2 lub 4 zupełnie różnym osobni- 
kom, każdy z nich mamienia się w rogatą komórkę 

^) Naturalnie tylko w wypadkach, kiedy pączek odpada 
od rośliny macierzystej i staje się tćm camem 080<* 
bnikiem fizyjologiczDym, 
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zastojową i na tóm kończy się piśrwsze pokolenie za- 
rodnikonośne, komórka rogata ulega nowemn przeo- 
brażeniu i daje początek licznym osobnikom drugiego 
pokolenia zarodnikonośnego, które przed złączeniem 
się w osobnik rostowy kończą drugie pokolenie za- 
rodnikonośne, po połączeniu zaś tworzą osobnik rosto- 
wy posiadający rozmnóżki i wydający wreszcie ko- 
mórki płciowe, których rezultatem jajo, czyli trzecie 
pokolenie jajonośne-, od któregośmy nasz przegląd za- 
częli. Używając więc poprzednich . oznaczeń otrzy- 
mamy wzór: 

III. O + S f S, + O f S 4- S, + O i t. d. 
Podobnie zachowują się bardzo liczne workowce, 
przedewszystkiem zlepek (Eurotium\ i pędzlak (Peni- 
cilium); tutaj z jaja należącego do pierwszego poko- 
lenia jajonośnego powstaje po jego zapłodniepiu drugie, 
które kończy się wydaniem zarodników workorod- 
nych (Ascosporae). Te przy kiełkowaniu połączonem 
z przeobrażeniem wydają grzybnię (jMycelium), na 
której niepowstają jednakże od razu jaja, ale po naj- 
większej części, przynajmniej w naturze, nowe poko- 
lenie zarodnikonośne z zarodnikami zwanemi conidia. 
To ostatnie pokolenie może się powtarzać wiele razy, 
za nim wyda grzybnię , niosącą jaja. Drugie więc po- 
kolenie zarodnikonośne przedstawia zjawisko nastę- 
pstwa osobników. Dla takich przeto workowców otrzy- 
mamy wzór: 

IV. O + S + S/ + O -f S + S/ + O i t. d. 

Rdze dostarczają nam nowych i to najbardziej 

złożonych wzorów, następstwa pokoleń. Przyjmując 

ze Stahlem, że u nich zapłodnionym zostaje włośnik 

(Trichogynmm)^ prze^ parzenie się z plemnikami (źSper- 
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matia), i że piśrwszym rezultatem tegoż jest owoc 
zwany Accidium, czyli ognik, mamy najprostszy przy- 
padek rozwoju podpadający pod wzór III u Endo- 
phyllum. Grzybnia niosąca komórkę żeńską i plemniki, 
z ich wydaniem zamyka pierwsze pokolenie (jajonośne), 
z jaja rozwija się drugie pokolenie już zarodnikonośne, 
to jest zarodniki ognika (Aecidiosporae), Te ostatnie 
kiełkując (z przeobrażeniem), rozpoczynają trzecie po- 
kolenie zmienne w ogóle, a drugie zarodnikonośne, 
wydają przedgrzybnię (Fromycelium\ a na niój zaro- 
dniki (zwane Sporidia), kończące to pokolenie i za- 
mykające łańcuch osobników wchodzących w skład 
zmiany pokoleń; kiełkując bowiem^ wydają jajonośną 
grzybnię. 

U innych rdzy, zmiana pokoleń jest więcój zło- 
żoną. Tak n. p. u omaru zawilcowego (Puccinia Ane- 
mones), i nagoci hYnn^tnej (Gymnosporangium fuscum)^ 
złożenie to spowodowane jest powstaniem jeszcze je- 
dnego pokolenia zmiennego zarodnikonośnego. Z za- 
rodników bowiem ognika (Aecidiosporae)^ powstająca 
grzybnia wydaje zarodniki, które odnoszono do oso- 
bnego niegdyś rodzaju omaru (Teleutosporae), a te na- 
reszcie dają przedgrzybnię z zarodnikami, jak w po- 
przednio rozważanych wypadkach. Dla tych więc 
rdzy musimy utworzyć nowy wzór: 
V. O + S + S, + S„ + O + S + S, + S„ + O i t. d. 

Nareszcie największe złożenie spotykamy u tych 
rdzy, które rozwijają się w podobny sposób jak sypnik 
ogonkowy (TJromyces appendiculatus), i omar złożonych 
{Puccinia discoidearum). Zarodniki ognika wydają ttt 
grzybnię, na której powstają inne zarodniki, uważane 
kiedyś za osobny rodzaj pod nazwą rdzy {Uredo). Tę 
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zarodniki wydają znów grzybnię wydającą powtórnie 
rdze i rzecz powtarza się tak całe lato, aż nareszcie 
pod jesień; ostatnie z pokoleń równowartościowych 
rdzy wydaje naraz grzybnię, na którśj powstają za- 
rodniki onaaru (Tclmłosporae), które już zachowują się 
w taki sam sposób jak w poprzednim wzorze nagoci. 
Tutaj mamy więc pięć pokoleń zmiennych, z tych 
cztery są zarodnikonośne, a drugie z nich jest w do- 
datku połączone z następstwem osobników. Otrzy* 
mamy więc dla podobnie rozwijających się rdzy je- 
szcze jeden wzór: 
VI.0+S + S/+S„+S,„ + + S+S/tS„ + S„, + Oitd. 

Jak powyżój wspomniałem zmiany pokoleń u rdzy 
zachodzące 3'ozpoznał piórwszy de Baby. W zapatry* 
waniu się jego dawniój drukiem ogłoszonśm i tóm, 
które tu podaję, ta tylko zachodzi różnica, że de Baby 
zarodniki powstające na przedgrzybni (Sporidia), prze- 
oczył jako oirębne pokolenie i że rdzę (Uredo), uwa- 
żał za rozmnożniki, zapewne dlatego, że pokolenie 
to ma zarazem następstwo osobników. Że my uwa- 
żamy tak jedne, jak i drugie za pokolenia zmienne, 
czynimy to dlatego, że do rozwoju gatunku przej- 
ście przez ich kolćj jest koniecznom. 

Tak wyczerpaliśmy wszystkie wzory, według któ- 
rych roślihy płciowe odbywają zmianę pokoleń w dzi- 
siejszym stanie nauki. Wątpię jednak żeby nieistniały 
w naturze, w granicach świata roślinnego, jeszcze 
inne. Nawet te, które podałem mogłyby uledz pewnym 
przemianom, to jest, gdyby następstwo osobników 
było połączone raz z piśr wszom ^ innym razem z dru- 
giem, trzecićm lub czwartćm z pokoleń zmiennych 
zarodnikonośnycb. Możebnóm by było, żeby następstwo 
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to dotyczyło także pokolenia jajonośnego. W takim 
razie w najprostszym wypadku mielibyśmy wzór : 
O' + S + O' + S i t. d. 

Dwa pokolenia zmienne jajonośne należące do 
tego samego ustroju nie są znane w świecie roślin- 
nym. Fakt taki odkrył w zoologii przed dziesiątkiem 
przeszło lat Haegkel '). Być może, że nowe poszu- 
kiwania Thubeta i BoBNETA uad pewnemi krasno- 
rostami zapoznają nas z takimi faktami. 

W dotychczasowym rozbiorze zajmowaliśmy się 
zmianą pokoleń tylko tych roślin , które posiadają za- 
płodnienie, dlaczegoby jednak tego pojęcia niemożna 
było zastosować i do roślin bezpłciowych żadnych po- 
wodów nie widzę. Steenstbup tćż w swoim określe- 
niu zmiany pokoleń nic o koniecznćj płciowości, cho- 
ciażby jednego pokolenia zmiennego, niemówi. 

Rośliny jednak nie wydające jaj, mają zazwyczaj 
rozwój bardzo prosty, ztąd tóż zmiana pokoleń jest 
u nich nader rzadko zdarzającćm się zjawiskićm. Je- 
dynie znany mi przykład, który tu zacytować można, 
daje nam trzęsidło (Nostoc). Gdyby z zarodników tego 
wodorostu powstawały zawsze osobniki rostowe roz- 
mnażające się za pomocą ruchliwek (Hoi^mogonia) 
i gdyby taka kolej była ściśle zachowana, to rozwój 
taki dałby się wyrazić wzorem: 

VII. S + S, + S + S, i t. d. 

Jeżeliby zaś osobniki powstałe z ruchliwek wy- 
dawały kilkakrotnie osobniki rostowe w taki sam 
znów sposób mnożące się, to mielibyśmy w tym razie 



*) Monatsberiehte der Berliner Academie der TTmen- 
schaften vom 2 Februar 1865, 
Wydz. matem.-przyr. Tom III. 20 
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jedno pokolenie występujące z następstwem osobników 
i wzór w tym razie musiałby brzmieć jak następuje, 

vin. s + s; + S + S/ + S + SM t d. 

Oba przypadki zdarzają się z pewnością w na- 
turze, ale według spostrzeżeń mego przyjaciela Jan- 
czewskiego niekiedy kolej ta zostaje zupełnie pomi- 
niętą, bo z zarodnika powstaje osobnik rostowy nio- 
sący znów zarodniki, w iym więc razie niema zmiany 
pokoleń i rozwój trzęsidła odbywa się według wzoru: 
S + S + S i t. d. 

U krwotoczka (Haemeiococcus), znów po licznych 
po sobie następujących osobnikach rozmnażających się 
za pomocą wielkich pływek, powstają niekiedy je- 
szcze inne. dające wielką ilość maleńkich i inaczój 
zbudowanych pływek. Taki rozwój podpadałby zatćm 
pod wzór VIII, gdyby nie ta okoliczność, że komórki 
krwotoczka nie dzielą się inaczój, jak tylko przez 
wydawanie wielkich pływek, i że w skutek tego two- 
rzenie się ich należy uważać nie za wydawanie za- 
rodników, ale za dzielenie się rostowe. 

Gdyby nam przyszło teraz uogólnić wszystkie 
podane wzory i zebrać je w jeden, możnaby w tym" 
razie wybrać dwie drogi. Przeciwstawiając pokoleniu 
jąjonośnemu wszystkie zarodnikonośne, dogodzilibyśmy 
życzeniom tych botaników, którzy utrzymują, że 
w świecie roślinnym zmiana pokoleń zawsze według 
jednego szematu się odbywa. Oznaczając więc wszy- 
stkie pokolenia zarodnikonośne , ileby ich było i bez 
względu na to, czy które z nich występuje z następ^ 
stwem osobników przez S, otrzymalibyśmy wzór ogólny: 
O ^ S + O + 2 i t. d. 
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Lecz przeciwko takiemu zapatrywania się prze 7 
mawia bardzo wiele rzeczy. 

3) Według tego pokolenie jajonośne, ponieważ 
przeciwstawia mu się, wszystkie inne powinnoby bye 
dla rośliny najważniejszym, tymczasem tak nie jest. 
W rozwoja bowiem jakiśjkolwiek rośliny nąjważnićj* 
szą rolę gra to pokolenie zmienne, z któróm jest 
połączone następstwo osobników, bo ono najdzielniój 
przyczynia się do rozmnożenia gatunku. 

2) Stosunek poprzednio wzmiankowany może na- 
wet sięgać po za łańcuch zmiany pokoleń, bo istnieją 
rośliny, które przedewszystkióm pienią się za pomocą 
rozmnóżek. 

3) Niekiedy pokolenie jajonośne może zaginąć 
wypadkowo lub nawet typowo u roślin, których po- 
krewne typowo rozmnażają się ze zmianą pokoleń. 
Piśrwszego rodzaju fakt opisał najprzód C. Mullbb ^) 
dla pewnego mchu (Leucobryum giganteum)^ z którego 
jaj nie rozwinęły się zarodnie, ale osobnik rostowy. Po- 
dobnego rodzaju zjawisko przedstawia jeden gatunek 
pleśniaka {Mucor dichotomus = Sporodinia grandis), 
którego rozwój według de Baeego odbywa się ras 
według naszego wzoru I, innym razem według ligo, 
kiedy wyjątkowo z grzybni wychodzącój z łącznika, 
powstaje znów jajonośna grzybnia. Zresztą z grupy 
workowców dałby się tu przywieść niejeden przykład, 
jednakże ze względu, że potrzebne są jeszcze liczne 
doświadczenia, któreby rzecz ostatecznie rozstrzygnęły 
wyliczać ich nie będę. Drugiego rodzaju fakt opisał 



*) Botanische Zeiłung. 1848 p. 619. 
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niedawno W. Faełow *) dla pewnćj paproci (Płeris 
cretica\ którćj przedrośla bez wyjątku nie niosą rodni, 
ale wydają przez pączkowanie znów pokolenie zaro- 
dnikonośne. 

4) Dalćj nietrzeba zapominać, że pojęcie zmiany 
pokoleń, jest zupełnie oderwane, i że jeżeli w stu 
wypadkach odkryliśmy pewien sposób rozwoju, dający 
się w jakiś wzór ująć, to niemamy żadnego prawa, 
a co ważniejsza celu, sto piórwszy przypadek, który 
się z tą formułką niezgadza, przekręcając istniejące 
fakty, tłómaczyć koniecznie w pewien miły nam 
sposób; boć celem prawdziwie naukowych badań nie 
jest nakręcanie spostrzeganych zjawisk do naszego 
widzimi się^ ale dążenie do prawdy. 

5) Nareszcie powyżój cytowane, przez Haeckla 
odkryte zjawisko, że pewien ustrój może mieć dwa 
różne pokolenia jajonośne, jest niezbitym dowodem, 
że o takióm przeciwstawieniu wszystkich pokoleń 
zarodnikonośnych jajonośnemu niemoże być nawet 
i mowy. 

Zdaniem naszóm wszystkie powyżój podane wzory, 
według których zmiana pokoleń odbywa się w świe- 
cie roślinnym, dadzą się ująć w jeden wzór ogólny 
następujący: 

a; O -f y S"'^ 
Wzór ten nieprzedstawia żadnego wyłącznego 
szematu, ale jest tylko uogólnieniem i zebraniem wszy- 
stkich w jednśj ogólnćj termie. We wzorze tym po- 



*) An Aseamal Growłh from ihe Prołhallus of Pte- 
ria cretica. Journal of microscopical science. Yol 
XIV. N. S. p. 267, 
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siadamy cztóry niewiadome x, y, z i w. Z tych x 
oznacza ilość pokoleń jajonośnycb i we wszystkich 
dotąd znanych przykładach jest co najwięcśj = 1, we 
wzorach VII i VIII = 0. Mnogość pokoleń zarodni-^ 
konośnych kryje się pod y, które może być równe 
jedności (wzór I i II), równe dwom (wzór HI, IV, 
Vn i VIII), trzem (V), lub cztćrem (VI). z wyka- 
znje w ilu pokoleniach zmiennych występuje także na- 
stępstwo osobników. Wartość jego bywa co najwy- 
żój równa jedności (II, IV, VT i VIII) a w innych 
razach jest zero. Nareszcie w objaśnia, z któróm po- 
koleniem zarodnikonośnym to następstwo osobników 
jest połączone. 

Użycie tego ogólnego wzoru jest więc bardzo 
proste i tak n. p. podstawiając: 

za X wartość 1 

za y „4 

za z y^ 1 

za w „ 2 
otrzjonamy najbardziój złożony wzór VI. Dając zaś, 

za X wartość 1 

za y „2 

za z I 

za w j *• 

będziemy mieli wzór III. W podobny sposób dadzą 
się wyprowadzić z wszelką łatwością wszystkie inne 
wzory. 



Zapatrując się teraz ogólnie na wszystkie znane 
przypadki, możemy ten jeden pewny wyprowadzić 
wniosek, że kiedy w przeobrażeniu osobnik po- 
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zostaje zawsze ten sam, to przeciwnie w zrnia- 
nie pokoleń: pokolenie zmienne jajonośne 
przechodząc w zarodnikonośne piórwsze, a to 
znów w następne, dają każdym razem począ- 
tek nowym osobnikom zazwyczaj licznym, co< 
najmniój dwóm, z których każdy jest punktem 
wyjścia dla szeregu osobników rostowych. 



Nareszcie wspomnieć wypada, że i poruszona 
w ostatnich czasach przez STBASBUBaEEA ^) kwestyja, 
w jaki sposób zjawisko zmiany pokoleń powstać mo- 
gło, zasługuje także na rozbiór krytyczny. Stbas- 
BUBGEB stawia dwa przypuszczenia. Według pierw- 
szego, w każdśm z dwóch początkowo zupełnie je- 
dnakowych pokoleń, wszystkie parzyste z jednej, 
a wszystkie nieparzyste z drugiej strony, zachowy- 
wały się odmiennie, a nareszcie różnice te stały się 
Jtak wybitne, że utworzyła się zmiana pokoleń, którą 
w tym razie nazywa prawdziwą zmianą pokoleń (itfa-^ 
tagenesis). Według drugiego, kolejne członki począ- 
tkowo zwykłego pokolenia mają się rozszczepiać i uo- 
sabiać. Takie zjawisko nazywa zmianą rozwoju (Słro- 
phogenesiś). Jednakże, jak Beaun piórwszy zauważył ^), 
ani jedno, ani drugią zjawisko w świecie roślinnym 
z pewnością nie miało miejsca. Beaun przypuszcza, że 
zmiana pokoleń zawdzięcza swoją istność powstaniu 
nowego wytworu, wysuwającemu się poza granicę 
pierwszego już istniejącego pokolenia. 



') 1. c. p. 17. 
») }. c. p. 297, . 
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Na ten pogląd Bbauna zgadzam się najzupeł- 
niój. Przykład porównawczy skrętnicy i baryłeczko- 
watych, jest najwymowniejszym dowodem, iż powsta- 
wanie zmiany pokoleń polega na tem, że jajo (Inb 
u trzęsidJa zarodnik), które zwykle rodzi osobnik ro- 
stowy, tylko jajo znów wydający, naraz dzieli się 
i wydaje kilka komórek inaczój wyglądających jak 
osobniki rostowe, które z nich dopićro powstają i znów 
wytwarzają komórki płciowe. Jeszcze bardziśj mówią- 
cym przykładem są rdze, gdzie w różnych dziś istnie- 
jących rodzajach , widzimy jasno tę drogę natury i po- 
wstawanie licznych pokoleń zarodnikonośnych w ten 
sposób, że jajo wydaje zawsze jednakowe piśrwsze 
pokolenie zarodnikonośne, ale gdzie zarodniki tego 
ostatniego produkują coraz to nowe pokolenie zmienne 
i gdzie raz powstałe już nie znikają. 
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nad rozwojem pączka u Skrzypów. 

(Equisetaceae), 

prseE 

Ed. Fr. Janczewskiego. 



(Tablica VII i Vin). 

Za dawnych epok geologicznych, klassa Skrzy- 
pów stanowiła poważną cząstkę roślinności naszćj 
ziemi i nie małą odegrała rolę w utworzeniu pokła- 
dów węgla kamiennego; paleontologija podaje nam 
13 rodzajów i około stu gatunków do tój klassy za- 
liczanych. Do naszych czasów doszła tylko cząsteczka 
tych roślin , a mianowicie jeden rodzaj Skrzypu z dwu- 
dziestu kilkoma gatunkami. Pływające Anularyje 
i Sfenofylla wymarły zarówno jak stosunkowo do na- 
szych skrzypów olbrzymie Kalamity i zostały pogrze- 
bane w pokładach dewońskich, permskich (dyasowych) 
a głównie węgla kamiennego. Wymarły także i inne 
rodzaje związane ściślejszómi węzłami pokrewieństwa 
z naszym Skrzypem, który pozostał sam jeden prze- 
trwawszy od epoki tryasowćj aż do dnia dzisiejszego. 
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Już sama ta okoliczność, że skrzypy są resztką 
zaginionśj klasy roślin, powinnaby nas pobudzić do 
ich wszecbstronciego zbadania i odtworzenia na za- 
sadzie zdobytych faktów zupełnego tćjźe obrazu, jak 
pod względem kształtów zewnętrznych, tak tóż pod 
względem organografli, anatomii i historyi rozwoju. 
Gdyby nasze Skrzypy były roślinami rzadkiemi, albo 
jeszcze lepiój egzotycznemi, więcój byśmy z pewno- 
ścią wiedzieli o ich organizacyi, niż to dzisiaj ma 
miejsce; codzienne ich napotykanie w naszym klima- 
cie dużo im uroku odbiorą i odstręcza botaników 
szkoły anatomicznćj od wzięcia tych dość ciekawych 
roślin w opiekę, i rozstrzygnięcia niektórych badań 
morfologicznych, które się tam dotąd nastręczają. 

Otóż w historyi rozwoju Skrzypów są dwa py- 
tania na porządku dziennóm: jedno, jestto rozwój 
zarodka, drugie — rozwój pączków, a więc gałązek 
bocznych i korzeni. 

Rozwój zarodka był już badanym przez Hof- 
MEiSTBA *), ale rezultaty, do których on doszedł, zo- 
zostały w części zakwestyjonowane przez Duyal- 
JoTJYEA *). Wprawdzie ten badacz ostatni nie był do- 
statecznie obeznany z odpowiednieml metodami po- 
szukiwania, i w kwestyjach delikatniejszych wpadał 
zwykle na manowce, jednakowoż jest rzeczą konie- 
czną dla nauki, pytanie to podjąć na nowo i rozstrzy- 
gnąć ostatecznie, czy rozwój zarodka Skrzypów od- 



*) W. HoFMEisTBE. Bdtrdge zur Kenntmss der Ge- 
fdsskryptogamen. 1 Heft. 1855. 

*) DtJVAL-JouvE. Histoire naturelle des Eguisetum de 
France. Paris 1864, str. 110 i dalsze, 
Wydz. matem.-przyr. Tom III. 21 
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bywa 8ię na wzór tak blizko z niemi spokrewnionych 
pąproc^, albo czy nie zachodzą tam jakie ważne ró- 
żnice, mogące stanowić cechę klasy Skrzypów. 

Drugióm pytaniem do rozstrzygnięcia w mor- 
fologii Skrzypów, była to pomrokiem okryta geneza 
gałązek i korzeni przybyszowych, a więc właściwie 
historjja rozwoju pączków, dających początek tym 
jorga9om. 

O ile nasze sięgają wiadomości, dopiero od wy- 
dai)LJia porównawczych poszukiwań nad rodniowcami 
JIorJłiBiSTBA *) utwierdziło się w nauce mniemanie, 
jakoby skrzypy były tą jedyną klasą roślin, których 
rozgałęzienie ma polegać na tworzeniu się pączków 
wewnątrz tkanki łodygowej, a więc przybyszowych. 
Gdyśmy się przed dwoma laty zastanowili głębiśj 
nad tóm twierdzeniem i chcieli zrozumieć podaną 
|)rzez HoFMEisTRA historyję rozwoju pączków, zaraz 
doszliśmy do przekonania, że to kwestyja zupełnie 
ciemna, w którśj nie mało pozostaje do zrobienia. 
Ponieważ „t^enfr voir les choses est le meilleur moyen 
de les €xpliquer''^ jak to wybornie powiedział Tubpin, 
przeto i my udaliśmy się do poszukiwań, a pobieżne 
nawet rozpatrzenie się w tym przedmiocie nauczyło 
nas wkrótce, jak mylnem było twierdzenie Hofmei- 
sa?»A i wszystko to, co się pod tym względem w na- 
uce zakorzeniło. 

Przekonaliśipy się już wówczas, że pączki Skrzy; 
pów nie powstają wcale we wnętrzu pochwy lub ło- 
dygi, a więc i nie są przybyszowemi, jak to dotąd 



*) W, HoFMEisTEŁ. Yergldchmde Untersuchungen 
iiber die hoheren Krypiogamen. Leipzig 1851 p. 94. 



Digitized by 



Google 



BADANU NAD BOZWOJEM PĄCZKA U SKEZYPOW. 163 

ntrzymywano. Inne jednak zajęcia zmusiły nas na ra- 
zie poprzestać na tych dorywczych spostrzeżeniach 
i wyczekiwać wolniejszych chwil i takich właśnie, 
w których moglibyśmy znaleźć materyjał w ziipelnid 
odpowiednim stopniu rozwoju. Dopiero obecnej wiosny 
udało naln się przeprowadzić nasze badania z caf^ 
ścirfością na dwóch gatunkach: Skrzypie polnym 
(Eąutsetum arvense) i Sk. mułowym (E. Imosum), 
t których pierwszy jest w okolicach Krakowa równie 
pospolitym jak wszędzie na gruntach lekkich, a drd- 
gi obficie się znajduje w sadzawkach za Wisłą. 

Nim jednak przejdziemy do wyłuszczenia naszych 
poszukiwań, rzućmy okiem na to, co poprzediri nam 
badacze wypowiedzieli w kwestyi obecnie lias obcho- 
dząc^. 

Fićrwsze i ważne w tym względzie wiadomości 
podał znakomity badacz rodńiowców, HoFMBisiEft. 
„Pączek wiśrzchołkowy łodygi Skrzypów nigdy si^ 
nie rozgałężą , powiada ten autor '). Hoźgałęziehie 
odbywa się wyłącznie za pomocą pączków przybyszo- 
wych, które powstają w określonych miejscach, w krąż- 
kowafćj nasadzie pochwowatego liścia, po jednym 
pączku (z małemi wyjątkami) w kącie pomiędzy d^i6- 
ma blaszkami liściowemi. Zaczątek pączka powstaje 
zwykle przed wytworzeniem się wiązek naczyniowych 
w odpowiednim stawie łodygi. W oznaczonóm miejscu 
liasady liścia, f)ewnaŁ komórka dź^ugiśj lub trzeciśj 
(od poWićrzchni) warstwy, czasem już w trzecini lub 
c^wartśm z najmłodszych liści, zaczyna się powię- 
kszać, odznaczać swoją bezbarwną i śluzowatą 



O Verffleichende JInłer$uchun^en. p. 94. 
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zawartością > a w skutek mnićjszego wydłużenia się od 
swych sąsiadek zaczyna oddzielać się od nich z bokli 
i na szczycie. Wkrótce powstają w niój przegródki 
i robią z niój czynną komórkę twórczą ^ która naśla< 
duje najzupelniój komórkę twórczą łodygi. Kierunek 
odcinków komórki twórczśj pączka jest prawie bez wy- 
jątku prostopadły do płaszczyzny przechodzącój przez 
oś pędu głównego. Pod nasadą liścia rychło ujawnia 
się obecność pączka przez wypukłość powiśrzchni ło- 
dygi. Przy dalszym rozwoju pączek wychodzi nare- 
szcie na zewnątrz, zrobiwszy sobie otwór w nasado- 
wój części pochwowatego liścia". 

DuvAL-JouvE idzie niemal zupełnie za zdaniem 
HoFMEisTBA. «Łodyga Skrzypów, powiada on *), jest ści- 
śle pojedynczą, nie rozdwaja się, ani rozdziela na osie 
boczne (z wyjątkiem przypadków nadwerężenia), ale 
w większości gatunków posiada gałązki boczne ze- 
brane w okółka. Te gałązki powstają z pączków 
przybyszowych znajdujących się w nasadzie pochew, 
i są z listkami tych pochew naprzemianległe". 

„Te pączki, mówi poniżśj ten sam autor '), po- 
wstają na powiśrzchni walca wewnętrznego, naprze- 
ciwko brózdy t. j. pomiędzy dwiema blaszkami po^ 
eh wy, i w tym samym kierunku pionowym, któryby 
przeszedł przez duże przewody powietrzne kory. 
W miejscu wymienionśm, w linii rozdzielającśj dwie 
blaszki i trochę pod ich nasadą, jedna komórka ze- 
wnętrznej warstwy, mającój już należeć do walca 



O 1. B. c. p. 13. 
Ó 1. B. c. p. 65. 
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wewnętrznego, zaczyna się wyróżniać swą zawartością 
bezbarwną i ślnzowatą, a głównie swómi znaczniej- 
szemi rozmiarami i kształtem poprzecznie jajowatym, 
a nie wydłużonym od góry ku dołowi. Zamiast wy- 
ciągać się w kierunku podłużnym na wzór swych to- 
warzyszek, wyrasta ona promieniowo ku zewnątrz, 
z ich warstwy wystórcza, i niezadługo dzieli się po- 
przecznie do osi swego wzrostu *). 

Ponieważ dalsze podziały komórki macierzystćj 
pączka opisuje DuvaL'Jotjve podobnie jak podziały 
komórki twórczśj łodygi, przeto nie będziemy się ba- 
wić tutaj w wyłuszczanie jego wyobrażeń dowodzą- 
cych jak mało ten autor był uzdolniony do studyjów 
histogenicznych. 

Sachs naszą kwestyją zajmował się tylko po- 
bieżnie. „Skrzypy, mówi on w swym podręczniku ^), 
są jedyną klasą roślin, których rozgałęzienie wyłą- 
cznie polega na tworzeniu się bocznych pączków we- 
wnętrznych w tkance najmłodszych pochew". Ten sam 
badacz powiada cokolwiek poniżej % że widział także 
pączki zaledwie złożone z dwóch lub czterech komó- 
rek, których układ wskazywał, że komórka macie- 
rzysta pączka bezpośrednio się zmienia w trójboczną 
jego komórkę twórczą. 

Wszyscy tedy badacze zgadzali się na to, że 
pączki Skrzypów powstają wewnątrz tkanki, i są dla 
tśj przyczyny przybyszowe; jeden Sachs tylko wy- 



*) 1. s. c. p. 66. 

') Sachs. LeJirbuch der Botanik. 4te Auflage (1874) 

p. 396. 
') 1. s. o. p. 397. 
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powiedział, że morfologiczne miejsce ich powstawania, 
nie jest jeszcze dokładnie oznaczonćm O- Zobaczmy 
teraz, co ci sami badacze twierdzili o powstawania 
korzeni przybyszowych, które wychodzą tnż pod pącz- 
kami, albo je tóż zapełnię zastępują w częściach pod-* 
ziemnych. 

W każdym węźle łodygi wszystkich Skrzypów, 
powiada Hofmeisteb *), który się znajduje w cie- 
mności i w wilgotnem otoczeniu, wytwarza się okółek 
bocznych korzeni w równćj wysokości z przeponą 
(Diaphragma), i tuż pod zaczątkami pączków przy- 
byszowych. W dolnych węzłach silnych pędów jesien- 
nych tworzy się w każdóm podobnóm miejscu jeden 
korzeń boczny, zwykle dwa takowe, a czasem i trzy 
tuż obok siebie**. 

„Korzenie boczne, równie jak pączki przyby- 
szowe mogą się długo znajdować w stanie spoczyn- 
ku« •). 

Poglądy DuvAL-JouvEA są już cokolwiek od- 
mienne od Hoftneistrowskich. „Korzenie powstają 
w okółkach, ale w późniejszym rozwoju uchylają się 
od prawa, które wszystko u Skrzypów układa w 
okólki. Eozgałęzienia ich nie są ani okółkowe, ani 
stawowate, ale naprzemianległe i kilka razy się po- 
wtarzające. Te podziały zaczynają się już w samój 
nasadzie korzenia, zdaje się wówczas, jakoby z jednego 
pączka wychodziły dwa lub trzy korzenie, lub, że 
dwa są okółka korzeni" *)• 

^) 1. 8. o. p. 396. 

*) Terglmhende Dntersuchungen. psg, 95. 

») !• c. p. 97. 

*) 1, 8, c. p. 5. 
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„Pączki korzeniowe, twierdzi poniżej tenże sam 
autor ^), powstają w brózdach prawie naprzeciw prze- 
pon i bezpośrednio pod pączkami gałązkoweini % lecz 
nigdy nie są z temi ostatniemi naprzemianległe. One 
się nigdzie więcej nie tworzą". 

„Przekrój pączka korzeniowego sprowadzonego 
do swych komórek pierwotnych przedstawia gro- 
madkę komórek, w której nic rozpoznać nie zdo- 
łałem" '). 

Sachs zdaje się zupełnie przychylać do zdania 
D^vAii-JouvEA, skoro twierdzi, że korzenie Skrzypów 
powstają w okółkach i to po jednym pod każdym 
pączkiem *). 

Z mniemań dopiero co przytoczonych, naprzód 
odeprzeć stanowczo musimy twierdzenie Hofmeistea, 
jakoby pączek wierzchołkowy Skrzypów nigdy się 
nie rozdzielał. Przemawiają przeciw temu liczne świa- 
dectwa, wymienię tylko Mildego ^) i Duyal-Jouyea®) 
a nawet Yaucheba, u którego znajdujemy wzmiankę 
podobnie brzmiącą ^); wreszcie pewnego dnia nale- 
żliśmy z Drem Rostafińskim na wałach krakow- 
skich kilkanaście rozwidlonych okazów Skrzypu pol- 
nego. Z pod pewnój pochwy, znajdnjącćj się w poło- 



') 1. c. p. 70. 

*) 1. c. Tab. I. fig. 8. 

') 1. c. p. 72. 

*) 1. 8. c. p. 397. 

^) Die Gefdsskryptogamm von Schlesien. Nova acta 

Acad. Leop. Carol. T. XX, Część 2. 
') 1. s. c. p. J62. 
'^) VAUCHEą. Monografia Skrzyppwr. TłómacjŁenie panny 

WolfgWJg. 
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wie lab jnż ka wićrzchołkowi łodygi, zamiast jedoego 
wychodziły dwa ramiona ostry kąt ze sobą stano- 
wiące i jednostajnie rozwinięte. Jedno z tych ramion 
lub czasem oba były ku końcowi raz jeszcze w po- 
dobny sposób rozwidlone. Że tn nie mieliśmy do czy- 
nienia z zanikiem osi i silnćm wykształceniem dwóch 
bocznych gałązek, to nawet mówić nie potrzebujemy, 
boć oba ramiona z wnętrza pochwy wychodziły, 
a w j6j nasadzie znajdował się zupełnie kompletny 
okółek gałązek bocznych. Wcale inna być musi tego 
przyczyna, bo w kilku między węzłach poniżej rozwi- 
dlenia leżących silne były ślady tego rozczepienia. 

Gdyśmy już streścili zdania panujące w nauce 
o kwestyi nas obchodzącćj, możemy teraz zrobić 
małą wycieczkę do organologii Skrzypów i opowie- 
dzieć w krótkości, jak wzrastają ich łodygi i gałązki, 
jednóm słowem, te sama organa, których rozwojem 
będziemy się wkrótce zajmowali, i jaka jest ich bu- 
dowa w głównych zarysach. 

Otoczony znaczną ilością młodych pochewek li- 
ściowych, stożek rostowy łodygi Skrzypów bywa 
mniśj lub więcój wydłużony i zakończony jedną dużą 
komórką twórczą. Ta ostatnia ma kształt ostrosłupa 
trójściennego, zwróconego ku górze nasadą, będącą ró- 
wnobocznym trójkątem sferycznym *) W tśj komórce 
twórczśj, odcinki powstają równoległe do płaszczyzn 
bocznych, a więc są ku sobie nachylone pod ką- 
tem 120M stanowią trzy szeregi podłużne. Te 



^) Cbameb. Ldngenwachsłhum und GewebeUldung het 
Eąuisetum in: Nagbli und Orameb, Pflamm^ 
physiólogische Untersuchungen. Yol in, 1856. 
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odcinki powstają wprawdzie kolejno i tworzą śrubę, 
jednakże w zwykłych przypadkach przesuwają isię 
one bardzo wcześnie w ten sposób, że trzy gdcipki 
stanowiące jeden obrót śraby, układają się w blaszkę 
(warstwę) poprzeczną ^). Podług Reessa takie trzy 
odcinki jednego obrotu następują po sobie bardzp 
rychłO; podczas kiedy pomiędzy zjawieniem się osta- 
tniego odcinka w obrocie poprzednim , a utworzeniem 
się piśrwszego w danym obrocie, daleko dłuższa za- 
chodzi przerwa. W ten sposób z jednego obrotu, w ika* 
tek nierównego wzrostu odcinków w kieruidLU joęA 
łodygi, powstaje poprzeczna blaszka tkanki, az niśj 
stopniowo jeden staw, złożony z pochwy i po<^ ^nią 
leżącego międzywęźla łodygi. 

Pochwa powstaje jako pierścień tkanki, któiy 
się podnosi z górnój części stawu; dolna część ^rtawu 
mniój się w poprzek rozrasta, ale za to komórki jćj 
dzielą się gęstemi przegródkami poprzecznemł; m, sa* 
ma tkanka wyciąga się w długie międzywęźłe. £0* 
chwa rośnie w kierunku pionowym i rozszczepia się 
na swym brzegu na różną ilość ząbków; wzdłuż kąt- 
dego z nich przebiega nerw (wiązka naczyniowa), 
ujawniający się w postaci karbu podłużnego na po- 
wićrzchni. "Wliązka każdego ząbka zstępuje do łodygi 
i tam przebiega całe międzywęźle, aż do węzła po- 
niżój leżącego. Międzywęźle jest przeto podobnój bu 
do wy, jak sama pochwa i tak samo karbowane. Pod 
karbem więc znajdziemy zawsze w głębi wiązkę 
naczjmiową; pod brózdą zaś, przewód powietrzny 



*) Rbbss. Zur EnłtmcMungsgeschichte der Słamm^ 
spiUse von Eąwiselum. Priogsheims Jahvbaeher.' 6. -^^ 
WydE. malem.-przyr. T. III, 22 
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W korze wydrążony. Jeżeli zważymy teraz, że karby 
pochwy i międzywęźla, będącego właściwie tylko jśj 
częścią nasadową, są regularnie naprzemianległe, 
z karbami wstawię sąsiednim, to łatwo zrozamićmy, 
że otwory jednego trafiają pomiędzy takoweż sąsiednie- 
go, a więc że wiązki naczyniowe jednego stawu koń- 
czą się w węźle pomiędzy wiązkami stawu niższego 
wchodząoemi do pochwy tego ostatniego. 

Brak takiego bezpośredniego połączenia zastę- 
pują u skrzypów spój ki (Comissurae), złożone z du- 
żych a krótkich komórek naczyniowych, łączące 
pierścieniem zygzagowatym wszystkie wiązki dwóch 
stykających się stawów w tkance samego węzła. 

Że gałązki boczne wychodzą u skrzypów za- 
wsze pomiędzy karbami w nasadzie pochwy, a więc 
z karbami niższego stawu są naprzemianległe i od- 
powiadają karbom (a więc i wiązkom naczyniowym) 
stawu wyższego, o tśm już było mowa w przeglą- 
dzie zdań w nauce panujących o naszój kwestyi. 

Przypomniawszy w krótkich słowach organolo- 
giję skrzypów, ich wzrost i budowę, możemy już teraz 
zmierzać prostą drogą do naszego celu i przedstawić 
rozwój pączków najprzód w skrzypie polnym, a pó- 
źniój w skrzypie mułowym, gdyż pomiędzy temi ga- 
tunkami zachodzą pewne różnice, które nie pozwalają 
razem ich traktować. 

Skrzyp polny. 

(Eąuisetum aroense L,) 

Badania rozwoju pączków u tego gatunku usku- 
tecznialiśmy przeważnie na łodygach płonnych, ze- 
branych 30 Marca r. b. a więc bardzo młodych i znaj- 
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dujących się jeszcze pod ziemią. Zdaje się, że 
chwila, w którśj zebraliśmy nasz materyjał, była 
bardzo stosownie wybraną, bo łodygi znajdowały się 
wówczas w pełnym wzroście wiórzchołkowym, a ga- 
łązki boczne w stanie pączków, z których jedne były 
zupełnie już wykształcone, inne zaś przedstawiały 
wszystkie stopnie rozwoju, aż do najmłodszych. 

Jeżeli zrobimy wycinek podłużny i osiowy 
z wiśrzchołka młodój takiśj łodygi płonnćj, to mo- 
żemy mieć w tym samym preparacie i najmłodsze 
pączki sprowadzone do ich komórki macierzystej, 
i pączki wykształcone już do tego stopnia, że ich 
stożek rostowy całkowicie jest przykryty przez pierw- 
szą pochewkę. Otóż takie wycinki podłużne ze szczytu 
samej łodygi stanowiły podstawę naszych badań; 
wycinki zaś poprzeczne, wzięte w różnój wysokości 
łodygi, oraz styczne z młodszych j6j części, służyły 
nam tylko za kontrolę i jako dopełnienie rezultatów 
osiągniętych poprzednią metodą. 

Jeżeli taki wycinek podłużny został dobrze po- 
prowadzony i przeszedł zarazem przez oś pączków 
bocznych, to z łatwością wtenczas spostrzegamy, że 
pochwa, w nasadzie którśj pączek się znajduje, jest 
daleko cieńszą, aniżeli pochwa po nad nią lub tóż 
pod nią leżąca. Przyczynę tego łatwo nam zro- 
zumiśó. Pączek wyrasta z pod brózdy pochwy, a nie 
z j6j karbu; na wycinku przeto otrzymamy tę brózdę 
jako pochwę cienką. Z tegoż samego powodu obie 
pochwy sąsiednie (górna i dolna), a więc przecięte 
wzdłuż karbu, będą znacznie grubsze i zawiórać będą 
wiązkę naczyniową, jeśli ta już się wykształciła. Dla 
tćj to przyczyny, z każdego boku wycinka podłużnego 
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nieć będniamy najregulamićj naprzemianległe pochwy 
gt^e i cienkie, a pączki znajdować się będą tylko 
it k^ftaeh tych ostatnich '). 

BAimicdii grubości pochwy; zależna od kienmka 
i^ycink8£, daje się rozpoznać w młodym bardzo staniej 
i staje s)ę nicią przewodnią w odszukiwania komórki 
maciersystćj pączka; znajdujemy tę komórkę ma- 
cierzystą już bardzo wcześnie, czasem nawet pomię- 
dzy dwiema najmlodszemi pochwami, z których górna 
zaledwie zdołała się zarysować (Tab. VII, fig. 1). 
J^st to komórka zupełnie zewnętrzna, wydłu- 
łotia w kierunku promieniowym i cokolwiek większa 
oi sąsiednich; leży zaś ona w. głębi szpary rozdziela- 
j^ńj- dwie pochwy sąsiednie, i właśnie w tym samyia 
protoienitf, w którym pochwa nad nią leżąca jest 
frfi^grubszą, a pod nią się znajdująca najcieńszą (Tab. 
Vn, ftg. 1, 2). W chwili założenia, ta komórka ma- 
cierzysta musi być równię wazką i iługą jak ta, 
która leży ponad nią; powiększając swą objętość, 
wciska się trochę w tkankę < poniżój się znajdującój 
pofchwy i dla tśj przyczyny czasem wcale nie powię- 
ksza powiórzchni zetnięcia się z przestrzenią szpary. 

SRofośmy odszukali komórkę macierzystą pączka 
jiiż w tak młodym wieku, staraliśmy się rozstrzygnąć 
od jakiego obrotu odcinków (póżniśjszego stawu) ta- 
kowa pochodzi: od górnego, czy tćż od dolnego? 
Wobec tak stałego przeznaczenia różnych warstw 
tkanki jednego obrotu odcinkowego (stawu), jakie 
wykazał Eeess '), należało się i tutaj spodziówać po- 



*) l^orównaj Tab. YHI, fig. 3. 

*) li 0. s. Osobuii odbitka, str. 16, 18, 
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dobti^ prfltwidlowości. Na zasadzie badaa Beebba^ 
IK)dłn^ któryeh górne piętro z odcinka poehodzącćj 
tkanki bierze udział w utworzenia pochwj; wypadało 
przypuszczać, że komórka macierzysta pączka na gra- 
nicy dwóch stawów się pojawiająca, należeć powinna 
do dolnego piętra staWu górnego. Bzeczy wiście, nie- 
które obrazy (Tab. VII, fig. 1), zdają się to przypu- 
szczenie zupełnie potwierdzać. 

Bliżój się rozpatrując w tóm pytaniu, okazało się> 
że to prawo przez Beessa podane, nie jest bezwzglę- 
dnie prawdziwśm, gdyż nieraz górna warstwa stawu 
dolnego nie bierze udziału w utworzeniu jego pochwy, 
a przyłącza się do międzywęźla górnego. Z tego, 
cośmy dostrzegali, nie jest niemożliwóm, żeby dolne 
piętro stawu górnego nie przyłączało się czasem do 
stawu dolnego i nie brało udziału w wytworzeniu 
góraój powiórzchni jego pochwy. Jednóm słowem, 
takiej ścisłój prawidłowości w rozwoju i tak ostrój 
granicy pomiędzy dwoma powstającemi stawami, jak 
twierdził Beess, w rzeczywistości nie ma. 

Skoro ta granica histogenicznie wcale stałą nie 
jest, więc tśż nic dziwnego, że się nam nieraz zda- 
rzyło takie otrzymywać preparaty, z których wypadało 
sądzić, iż komórka macierzysta pączka należała do 
stawu znajdującego się pod nią. Wypada przeto z na- 
szych spostrzeżeń, że pochodzenie komórki macierzy- 
stćg pączka bywa równie zmiennóm, jak mało ścisłą 
jest granica . pomiędzy tkanką pochodzącą od dwóch 
sąsiednich obrotów odcinkowych. 

Nareszcie szukaliśmy rozjaśnienia naszego py- 
tania w układzie gałązek tak prawidłowo wyrasta- 
jących z brózd pochwy. Wzglądem czego te gałązki 
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są zwrócone w przypadka, kiedy liczba karbów 
w dwóch stawach po sobie następujących nie jest 
równą, o tćm żadnćj nigdzie wzmianki nie napo- 
tkaliśmy. Badanie nam wykazało, że w tym razie 
gałązki wcale się nie pilnują karbów, a więc i wią- 
zek międzywęźla górnego, lecz się zawsze stosują do 
liczby tych części międzywęźla poniżó] leżącego, 
i pochwy, z którśj nasady wyrastają. Z tego po- 
wodu symetryja układu chyba za tćm przemawia, 
że pączki znajdują się w pochodnym związku ze 
stawem dolnym, co dla niektórych przypadków z pe- 
wnością nie jest prawdziwćm. Mamy więc tutaj jeden 
z licznych dowodów, jak to rośliny mało baczą na te 
prawa geometryczne, które im nieraz gwałtem narzu- 
cić chcemy. 

Dalszy rozwój komórki macierzystej pączka, 
na tóm polega, że się poczyna rozrastać kosztem 
otaczającój ją tkanki, i to w ten sposób, iż w części 
zewnętrznśj rozszćrza się znacznie, a u ścianki we- 
wnętrznej (do osi łodygi zwróconej) pozostaje w tój 
samój prawie objętości. Taką koleją kształt komórki 
macierzystej z promieniowo wydłużonego prostokąta 
(w wycinku podłużnym) zmienia się w trójkąt równo- 
ramienny, którego podstawa jest zwróconą ku ze- 
wnątrz, a ucięty wiórzchołek ku wewnątrz. Ta zmiana 
kształtu komórki macierzystej już nam jój przezna- 
czenie wskazuje; w rzeczywistości przeistacza się 
już ona w komórkę twórczą pączka. Los ten objawia 
się niebawem przez jój podział za pomocą pierwszej 
przegródki równoległej do boku górnego (Tab. Vn, 
fi?- 3); wkrótce potom powstaje druga ścianka ró- 
wnoległa do boku spodniego (Tab. VII, fig. 6). 
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W młodym więc pączku mamy już komórkę twórczą 
i przez nią utworzone dwa odcinki boczne. 

Aby rozpoznać teraz, w jakim kierunku powstają 
odcinki w komórce twórczśj, czy w podobny sposób 
jak w komórce twórczój łodygi głównój, lub tóż od- 
miennie, musimy się udać do takicli wycinków, któreby 
nam tę komórkę okazały w przecięciu prostopadłym 
do jćj osi; a więc do wycinków stycznycli. Co 
się zaś tyczy wycinków poprzecznych z łodygi, to 
takowe dają obrazy podobne do tych, któreśmy na 
wycinkach podłużnych już. widzieli (Tab. VII, fig. 5), 

Wycinki styczne wykazały nam, że komór- 
ka twórcza pączka zrazu posiada już kształt ostro- 
słupa trójściennego, a odcinki tworzą się w niej ró- 
wnolegle do płaszczyzn bocznych, tak jak to zre- 
sztą Sachs ^) był zauważał. Położenie jednak tego o- 
strosłupa względem poziomu nie zupełnie ściśle jest 
określone , i dlatego rozmaite otrzymujemy tutaj przy- 
padki jak to i nasze ryciny wykazują. W jednych 
(Tab. VII, fig. 4) komórka twórcza jest tak usta- 
wioną^ że u góry mamy płaszczyznę zupełnie do po- 
ziomu równoległą,, u dołu zaś kąt tej płaszczyźnie 
naprzeciwległy; w drugich zaś (Tab. VII, fig. 4 a), 
żadna z płaszczyzn komórki twórczój nie jest równo- 
ległą do poziomu, a nawet jedna z nich znajduje się 
w kierunku prawie pionowym. Kombinując teraz 
obrazy wycinków stycznych z takiemiż podłużnych, 
łatwo już sobie uprzytomnić sposób dzielenia się ko- 
mórki macierzystej a zarazem i twórczśj pączka, 
i dojść do przekonania, że ta komórka w istocie od, 



*) 1. s. c. p. 397. 
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początku już naśladiye najzupełniej czynność komórki 
twórczśj łodygi. 

Podczas kiedy to wszystko się dzieje, młodziutki 
pączek cokolwiek się ku zewnątrz wysuwa (Tab. VII 
flg. 3, 6), a pomiędzy nim i stawem nad nim leżącym 
tworzy się w powierzchni pewna wklęsłość. Naprze- 
ciw i odpowiednio do tój wklęsłości, tkanka pochwy, 
w której kącie powstał pączek, rozrasta się ku we- 
wnątrz, tworzy w tóm miejscu zgrubienie i wypełnia 
tę wolną przestrzeń, pozostawiając do czasu wazką aż 
do pączka doprowadzającą szczelinę. Wkrótce potśm 
znajdujemy tę szczelinkę zupełnie przez to przerwaną, 
że wypukłość pochwy zrasta się całkowicie z wklę- 
słością międzywęźla, tuż po nad samym pączkiem. 
Od tśj chwili pączek znajduje się już ze wszech stron 
zamkniętym przez tkankę pochwy, a więc rzeczy- 
wiście wewnętrznym (Tab. Vn, fig. 7, 8). Otóż ta 
okoliczność, że wszyscy badacze znali tylko takie 
pączki już tkanką pochwy zewsząd otoczone, a nio 
starali się zbadać gruntownie ich najpiórwszych sto- 
pni rozwoju, stała się powodem, że błędne mniemanie 
o ich powstawaniu i znaczeniu morfologicznem dotąd 
nie zostało wycofanśm z obiegu. 

Ale wróćmy znowu do rozwoju naszego narzę- 
dzia. Wszystkie dotychczasowe części składowe pącz- 
ka, a więc komórka twórcza i jćj odcinki, przybie- 
rają coraz znaczniejszą objętość , przy cz^m pączek roz- 
szerza się głównie ku zewnątrz; powiórzchnia jego 
zewnętrzna (Tab, YII, flg. 7), a raczój jego wiśrz- 
chołek, staje się tymczasem półkulistą. Odcinki, 
które się były oddzieliły od komórki twórczćj, zaczy- 
nają się dzielić we wszystkich trzech kierunkach 
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przestrzeni i coraz to siluiej; w ten sposób one dają 
początek tkance piórwszego nasadowego stawu pączka. 
Następnie pączek robi się na wiórzchołku jeszcze 
bardziój wypukłym, komórka twórcza daje początek 
nowym odcinkom,- a już potśm dopiśro górna część 
tkanki pićrwszego stawu i pochodząca od pićrwszego 
obrotu odcinków podnosi się ku szczytowi w kształcie 
pierścienia. Jednćm słowem dokoło stożka rostowego 
tworzy się obwarzanek tkanki, będący pićrwszą po- 
chewką pączka (Tab. VII, fig. 8). 

Już przed zarysowaniem się tśj piśrwszój po- 
cliewki zachodzi pewna zmiana w kierunku wzrostu 
samego pączka W sam6m początku oś jego wzrostu 
znajdowała się prawie zupełnie w kierunku promienia 
łodygi glównśj; pomału jednak wićrzchołek pączka 
zagina się ku górze, by w końcu utworzyć z pro- 
mieniem łodygi kąt mniój więcćj równy 46 stopniom. 
Łatwo się domyślóć, że to skrzywienie pączka po- 
chodzi najzupełniej od tego, iż tkanka piórwszego 
stawu pączkowego wzrasta na stronie spodniój silniej 
aniżeli na górnój. Wzrost ten nierówny zdaje się nie 
być w żadnym związku z siłą ciężkości i nie odnosić 
się wcale do zjawisk ujemnego geotropizmu, gdyż się 
spostrzega tak w pączkach łodyg pionowo stojących 
do poziomu, jako tóż i w pączkach poziomo rozesła- 
nych kłączy. Jestto raczej zjawisko hyponasfyi., tak 
rozpowszechnione w państwie roślinnóm. 

Silniejszy wzrost dolnśj strony pićrwszego mię- 
dzywęźla nietylko zmienia kierunek osi pączka wzglę- 
dem promienia łodygi, ale ma tutaj także i inne 
morfologiczne znaczenie. W skutek takowego tworzy 
się od spodu pączka większa masa tkanki, w której 
Wydz. matem -przyr. Tom III. 23 
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mogą się wykształcić nowe narzędzia: korzenie przyby- 
szowe, o których powstawania teraz słów kilka po- 
wiemy. 

Przytaczając literaturę odnoszącą się do zaga- 
dnień rozstrzyganycli w naszśj pracy, wskazaliśmy, 
że dotąd sobie wyobrażano, iż korzenie skrzypów 
powstają z osobnych ku temu przeznaczonych pączków 
leżących bezpośrednio pod pączkami gałązkowemi. 
Dziwi nas to tylko, że Duval-Joute prawdy nie 
wykrył, bo podał przecie dobrą rycinę ^) która zwią- 
zek korzenia z gałązką należycie wykazuje. Cały błąd 
tśj ryciny leży w tśm tylko, że wiązka naczyniowa 
jest oznaczona i w międzywęźlu dolnem obok prze- 
wodu powietrznego kory. Taki przypadek zajść nigdy 
nie może, bo te dwie rzeczy nie leżą nigdy w tym 
samym promieniu, lecz są zawszę naprzemianległe, 
o czóm zresztą doskonale wiedział Dutał- Jouye *). 
skoro nawet w innej rycinie tego błędu wcale nie 
popełnił 'j. 

Otóż mniemanie o pochodzeniu korzeni z oso- 
bnych pączków było zarównie monetą fałszywą, jak 
twierdzenie o wewnętrznym powstawaniu pączków ga- 
łązkowych. Korzenie przybyszowe powstają 
w dolnój stronie pićrwszego tylko między- 
węźla pod samą nasadą piórwszej pochewki 
pączka gałązkowego. 

Zdarzają się przypadki, że korzeń przybyszowy 
rozwija się u spodu pączka, w którym ani śladu 



') 1. s. c. Tab I. fig. 7. 
«) 1. B c. Tab. VI, fig. 9. 
») 1. s. c. Tab. VII, fig. 11. 
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pi6rwszśj pochewki dopatrzyć się nie można; zdaje 
się wszelako, że w tych przypadkach pączek wzrastać 
już przestawał i przechodził w stan zaniku. Normal- 
nie, przed zarysowaniem się pierwszój pochewki nie 
można odszukać komórki macierzysto] korzenia, i j6j 
obecności na pewno oznaczyć. Dopi6ro^ kiedy ta po- 
chewka wykształcać się poczyna (Tab. VII, fig. 8.), 
w jćj nasadzie i pod samą powierzchnią tkanki znaj*- 
dująca się komórka wypełnia się gęstóm pierwoszczem, 
przybiorą daleko większe rozmiary od swych sąsiadek, 
staje się komórką macierzystą korzenia i od razu 
działać zaczyna jako komórka twórcza tego narzędzia. 
I tutaj, podobnie jak przy tworzeniu się pączków,, 
nie udało się nam wykryć ściśle okróślonćj kolei 
w oddzielaniu się piśrwszych odcinków od komórki 
macierzystej. W jednych przypadkach znajdowaliśmy, 
że piórwszym odcinkiem w komórce macierzystej był 
odcinek czapeczkowy, podczas kiedy w innych (Tab. 
VII, fig. 8.). odcinek czapeczkowy powstawał na 
końcu,, już po ujawnieniu się bocznych odcinków tkan- 
korodnych. 

Zaczątek korzenia przybyszowego tak łatwo da- 
jący się rozpoznać w tkance pączka pod jego pier- 
wszą pochewką, inaczćj jest zwrócony względem pro- 
mienia łodygi, niż sam pączek. Gdy oś tego osta- 
tniego była pod kątem 45^ ku górze zwrócona, oś po- 
wstającego korzenia jest wierzchołkiem (czapeczką) 
ku zewnątrz i na dół skierowana, a z promieniem 
łodygi tworzy kąt ostry zwykle mniejszy od 45 ^ 

Skoro piśrwsze podziały komórki macierzystśj 
korzenia już odbywały się zupełnie podług szematu 
korzeniowćj komórki twórczśj, to tem bardziej na- 
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stępne uchylać się nie mogą od przepisanego im z góry 
prawidła, i tworzą zwykłym sposobem tkankę mło- 
dego korzenia zwężoną w nasadzie, a rozszśrzającą 
się kn wierzchołkowi aż do osiągnięcia zwykłej śre- 
dnicy korzenia skrzypów. 

Tymczasem zajmijmy się znowu losem naszego 
pączka, a już późnićj powiómy, co się dzieje z raz już 
zarysowanym korzeniem. 

Po utworzeniu się piśrwszśj pochewki, zaokrą- 
glony stożek rostowy zaczyna się silniej wydłużać- 
niż dotąd, pochewka zaś wstępuje w jego ślady 
Skoro ta już doszła '/s wysokości stożka rostowego 
wtćnczas zarysowuje się na nim druga pochewka 
w ten sam sposób, co i piśrwsza. Tym samym trybem 
odbywa się i rozwój następnych pochewek, a pączek 
wzrastając coraz bardziój w długość, zaczyna wy- 
kształcać swe tkanki, przebija pochwę, która go okry- 
wała i występuje na zewnątrz jako młoda gałązka, 
stojąca do łodygi głównćj mniśj więcej pod kątem 
45®. W takićj gałązce pićrwsze międzywęźle pozostaje 
na zawsze bardzo krótkióm, nie wychodzi nigdy na 
zewnątrz, i tylko swą pochwę tam wystawia (Tab. 
VIII, fig. 9). 

Dalszy wzrost gałązek bocznych i różniczkowa- 
nie się ich tkanek nie należą już do zakresu naszych 
badań; przypomnijmy więc tylko, że one w tym wzglę- 
dzie naśladują najzupełniśj łodygę główną i są od 
niój daleko cieńsze, a przeto uboższe co do licz- 
by ząbków pochwy i karbów między węźii, ponie- 
waż ta liczba równa się czterem, a czasem trzem 
tylko. 
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Korzenie, które się wytworzyły w pączkach płon- 
nej łodygi nadziemnśj nlegają innemu losowi, aniżeli 
same pączki. Od chwili swego powstania, korzeń 
przybyszowy przez czas pewien wydłuża się i wy- 
kształca Bormalnie, tworząc na szczycie czapeczkę, 
a w swśj części osiowśj walec środkowy z naczy- 
niami śrubo wemi, nasadzającemi się bezpośrednio na 
wiązki naczyniowe pićrwszego międzywęźla pączko- 
wego. Rozwój ten ma miejsce przez okrćślony prze- 
ciąg czasu, gdyż wrósłszy w tkankę otaczającą, ko- 
rzeń wzrastać przestaje i nie wydobywszy się na ze- 
wnątrz, przechodzi w stan spoczynku. 

Że taki korzeń w łodydze powietrznćj zamarłym 
nie jest, lecz się tylko znajduje w stanie spoczynku, 
o tćm przekonywa nas zupełna świśżośó jego tkanek. 
Już HoFMEisTEE wspomiua ^), że korzenie przyby- 
szowe Skrzypów mogą się długo znajdować w spo- 
czynku i pomimo tego późnićj się rozwijać. Zdaje się 
jednak, że Hoemeisteb stosował to tylko do podzie- 
mnśj łodygi, podczas kiedy Duval-Jouve nietylko 
w łodydze nadziemnśj widział uśpione korzonki, które 
nazywa pączkami korzenie wómi , ale dowiódł doświad- 
czalnie możliwości ich dalszego rozwoju *). 

Z tego wszystkiego cośmy dotąd powiedzieli 
o stosunku korzeni spoczynkowych do pączka w ło- 
dydze nadziemnśj, wypada, że każdy pączek tworzy 
u dołu pod pierwszą pochewką jeden korzeń przyby- 
szowy, przechodzący dość rychło w stan uśpienia. Tak 
też jest rzeczywiście w większości przypadków, ale 



^) 1. 8 c. pag. 97. 
') 1. 8. c. pag. 9. 
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nie zawsze. Zdarzało się nam widywać młode pączki, 
gdzie komórki macierzystśj korzenia wcale nie było; 
w późniejszym stopniu rozwoju, kiedy rozwinięty pą- 
czek już wylazł na zewnątrz, przeglądaliśmy wszy- 
stkie wycinki podłużne z tego pączka i czasem w ża- 
dnym z nich nie mogliśmy śladu korzenia się dopa- 
trzyć. Z tych przeto spostrzeżeń wnosić musiómy^ że 
korzeń przybyszowy pod pączkiem czasem najzupefł- 
nićj nie istnieje w łodydze nadziemnśj. Ogólne ji^dnak 
prawidło, że się jeden taki korzeń znajdować powinien, 
bynajmniśj przez to nie traci swćj powagi. Dwóch ko- 
rzeni pod jednym pączkiem nigdyśmy nie widzieli, 
a raz tylko w nasadzie pierwszej pochwy znaleźliśmy 
komórkę macierzystą drugiego korzenia, podczas gdy 
piórwszy głębiój się znajdował i był znacznie już 
rozwinięty. 

Zobaczmy teraz co się dzieje z pączkami gałąz>- 
kowemi w podziemnćj łodydze, czyli w kłączu. 

Według zdania Hofmeistba pączki podziemne 
ski'zypów,^ mogą długo spoczywać w stanie najpiśrwo- 
tniejszym, jedno albo kilkokomórkowym, a zwykłe 
tylko jed^n z nich rozwija się w całym okółku, ale 
zato nader silnie *). Duval-Jouve daleko jaśniój się 
wyraża w tój kwestyi i twierdzi, że w kłączu znaj- 
dują się okółka spoczywających pączków, z których 
tylko jeden albo dwa mogą dać początek nowym ga- 
łęziom kłącza ^). Tenże autor najzupełniój to samo 
powtarza we względzie okółków, z których powstają 



^) 1. s. c. pag. 94. 
*J 1 8. c. png. 4. 
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nowe łodygi nadziemne ^). Oprócz tego DuvAL-JotJTB 
doświadczalnie dowiódł obecności pączków podziem- 
nych; skoro wystawił podziemne części skrzypu na 
działanie światła, to po nad okółkiem istniejących 
korzeni wyrastał z pączków spoczynkowych okółek 
zielonych gałęzi*), Sachs wreszcie przyjmuje także 
obecność pączków spoczynkowych w kłączu '). 

Brak materyjału odpowiedniego nie dozwolił 
nam dośledzió historyi rozwoju pączków podziemnych 
u skrzypu polnego. Niemniśj jednak jest rzeczą pe- 
wną, że się takowy odbywa zupełnie podobnie jak 
w płonnych łodygach nadziemnych; dopiśro późniój 
pączki podziemne wpadają w podobny letarg, jak ko- 
rzenie łodygi nadziemnój. Ścisłe badanie węzłów pod- 
ziemnych łodygi płonnśj wykazało nam zupełnie ten 
sam związek pomiędzy korzeniami przybyszowómi 
a pączkami spoczynkowymi , jaki widzieliśmy po- 
przednio w łodydze nad:^iemn6j ; stosunek tylko wy- 
kształcenia obu tych narzędzi jest tutaj wręcz od- 
wrotnym. Każdy wycinek podłużny, który przeszedł 
przez oś korzenia i oś łodygi, dawał ten sam wypadek: 
obecność ukrytego pączka w tkance pochwy kłącza. 
Bwićżość tych pączków uśpionych tłómaczy nam re- 
zultat doświadczeń Duyal-Jouyea, oraz nierzadko 
się w naturze zdarzające wyłażenie z pod ziemi okółka 
gałęzi po nad okółkiem dobrze już rozwiniętych ko- 
rzeni. 

Pączki zastojowe, o których mowa, znajdowaliś- 
my jedne więcćj, drugie mniój wykształcone, co na- 



') ibid. p. 69. - 

*) ibid. p. 10. 

»> 1. 8. c. pag. 397. 
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turalnie dowodzi, że chwila, w którój następuje uśpie- 
nie, nie zależy tak ściśle od jakiegoś określonego 
stopnia rozwoju pączka. W wielu wypadkach znaj- 
dowaliśmy pączek z dobrze już wprawdzie wykształ- 
conym stożkiem rostowym, ale z jedną tylko poche- 
wką, otulającą t«n stożek aż do samego szczytu (Tab. 
VIII, fig. 8); druga pochewka zaledwie zaczynała 
się zarysowywać, jako lekkie przewężenie w nasa- 
dzie tegoż stożka. Inne pączki były od tamtych już 
nieco więcśj wykształcone, a zarazem i większśj obję- 
tości. Wyraźnych pochew w tych pączkach można 
było jednak cztóry tylko naliczyć: piórwsza z nich 
znacznie wystawała po nad stożek rostowy; druga 
dochodziła jego szczytu ; trzecia połowy jego wyso- 
kości; a nareszcie czwarta dopióro zaczynała się 
podnosić. 

Pączki słabićj rozwinięte nie zdradzają oczy- 
wiście swśj obecności przez żadne oznaki zewnętrzne 
(Tab. VIII, fig. 8); więcśj zaś rozwinięte i posiada- 
jące większą objętość, wyciskają tkankę otaczającej 
je pochwy ku zewnątrz, tworząc w ten sposób bro- 
dawkę na jej powićrzchni, tuż po nad miejscem wyj 
ścia korzeni. 

Międzywęźle nasadowe pączków zastojowych bywa 
krótsze lub dłuższe, ale zawsze zawióra wiązki z wy- 
kształconemi naczyniami śrubowemi; pączki nadzie- 
mne znajdujące się w tym samym stopniu rozwoju, 
naczyń w tój dobie jeszcze nie posiadają. Rdzeń dol- 
nśj części międzywęźla nasadow(5go bywa zwykle 
w większych pączkach zamarłym i zabarwionym cie- 
mno-brunatno. 
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O genetycznym związka pomiędzy pączkami za- 
stojowemi a .korzeniami kłącza, wspomnieliśmy już 
poprzednio. Tutaj powtarza się to samo, cośmy obszer- 
niej rozbierali mówiąc o pączkach gałązkowych; ko- 
rzenie tylko doznają innego losu, bo dorastają stopy 
i więcej długości, tworzą korzonki boczne i spełniają 
właściwą im czynność fizyjologiczną. Co się tyczy licz- 
by korzeni wyrastających u skrzypu polnego z je- 
dnego pączka, to ta jest nader małą, dwa lub nawet 
tylko jeden. Te korzenie wyrastają zawsze' od spodu 
nasadowego między węźla pączkowego, a jeśli się znaj- 
dują w liczbie podwójnej , to często jeden nad drugim 
w tćj samćj płaszczyźnie; kolej ich pojawiania się 
jest dowiśrzchołkową w tym przypadku. Nietylko w na- 
turze podobny widzieliśmy porządek powstawania ko- 
rzeni, ale konserwując kłącze w powietrzu wilgotnćm, 
nowe korzenie zawsze się tworzyły ponad istnieją- 
cymi, a nigdy pod takowymi. Nareszcie zaledwie mó- 
wić potrzebujemy, że naczynia wykształcające się 
w walcu środkowym korzeni przybyszowych nasadzają 
się bezpośrednio na dolne wiązki naczyniowe pączka. 

Korzeni przybyszowych innego pochodzenia jak 
dopiśro wspomniane, nigdy u Skrzypu polnego znaleźć 
nie mogliśmy. 

Skrzyp mułowy. 

(Eąuisełutn limosum L.) 

Jeżeliśmy obszemiśj się zastanowili nad rozwo- 
jem pączków u Skrzypu polnego, to przy rozbiorze 
tychże samych kwestyj u Skrzypu mułowego, będzie- 
my mogli się uwolnić od obszerniejszych opisów, aby 
nie powtarzać rzeczy poprzednio już wyjaśnionych 

Wydz. matem.-przyr. Tom III. 24 
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i dla tój zresztą przyczyny, że Skrzyp mułowy nie 
w każdym względzie był tak szczegółowo badanym, 
a służył nam raczej tylko do sprawdzenia, o ile po- 
przednio otrzymane wypadki dadzą się do innych 
Skrzypów zastosować. 

Ponieważ łodyga Skrzypu mułowego jest zna- 
cznie grubszą niż w gatunku poprzednim, więc tćż 
i punkt rostowy jest większych rozmiarów; ta oko- 
liczność, a również nieco późniójsze ujawnienie 
się komórki macierzysto] pączka, i daleko częstsze 
ich zanikanie znacznie utrudniają poszukiwania. 

Miejsce powstawania pączka gałązkowego w na- 
szym gatunku jest najzupełniej to samo, co i w po- 
przednim, a komórka macierzysta mniejszą lub wię- 
kszą powierzchnią dotyka tej szpary, która dwie są- 
siednie pochwy rozdziela (Tab. VIII fig. 1). Podziały 
jśj początkowe, a następnie wytworzenie stożka rosto- 
wego i piśrwszśj dokoła niego pochewki, odbywają 
się podług już nam znanego prawidła. Pierwsze mię- 
dzywęźle pączka wykształca się kosztem tkanki leżą- 
cśj pod pierwszą pochewką; w nasadzie tśj ostatniśj 
tworzy się małe nabrzmienie tkanki, w któróm się 
rychło zarysowywuje kómórku macierzysta korzenia, 
zaczynająca się zaraz dzielić podług prawideł ko- 
mórki twórczój, i dająca początek korzeniowi przyby- 
szowemu (Tab. VIII, fig. 6). Podobnież jak w Skrzy- 
pie polnym, korzeń ten rychło przechodzi w stan 
uśpienia, a nawet w tym samym stopniu rozwoju. 

Dalszy rozwój pączka nic nie przedstawia szcze- 
gólnego, a więc i godnego naszej uwagi. Nie wszy- 
stkie jednak pączki ulegają temu losowi; znaczna ich 
ilość zamićra, a wskutek tego nietylko część wiór z - 
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chołkowa łodygi jest również jak dolna ogołoconą 
z bocznych gałązek, ale nawet w jśj części srodko- 
wśj okółki są czasem bardzo niezupełne. U Skrzypu 
polnego zamićranie pączków rzadko się zdarza, a tutaj 
jest już rzeczą niemal prawidłową, Ezadko zdarza 
się ono w chwili, kiedy pączek już wylazł na zewnątrz; 
zwykle zaś ma miejsce, kiedy w pączku piśrwsza 
pochwa przerosła po nad stożek rostowy, druga się 
z nim niemal zrównała, a czwarta już się zarysowała. 
Dolne międzywęźle przybiorą w takim pączku barwę 
cŁemno-brunatną, stożek rostowy — różowo-pomarań- 
czową, starsze zaś pochwy ciemnieją także. Kształt 
pączka z początku wcale się nie zmienia, dópićro 
późniśj kurczą się i zsychają jego części delikatniejsze, 
a więc przedewszystkiem sam stożek rostowy. 

Obecność takich pączków obumarłych w tych 
miejscach, z których powinny były wyrastać gałązki 
boczne, daje się łatwo wykryć na wycinkach podłuż- 
nych lub też poprzecznych; nawet gołem okiem mo- 
żna to miejsce rozpoznać, jako jasno-zieloną cen teczkę 
na tle ciemno zielonćm i zawsze w nasadzie pochwy 
j)omiędzy dwoma karbami. Gdybyśmy sobie jednak 
wyobrażali, że w każdóm miejscu gdzie według pra- 
widła pączek wytworzyć się powinien, znajduje się 
gałązka, albo tćż pączek zamarły, to nieraz bylibyś- 
my w grubym błędzie. W jednym okółku kilku cza- 
sem pączków doszukać się nie możemy: śledząc zaś 
przyczyny tego braku, przekonywamy się, że ten zależy 
od najzupelniejszego nieistnienia odpowiednich komó- 
rek macierzystych, a więc zachodzi już nader wcześnie. 

Ogołocenie dolnój części łodygi powietrznśj po- 
chodzi już z innej wcale przyczyny, a mianowicie, że 
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pączki gałązkowe są tam zastąpione przez pączki ko- 
rzeniowe, o których zaraz mówić będziemy; łodygowe 
zaś pączki, które się w takim ok^a znajdają w li- 
czbie jednego lub dwóch co najwyźćj^ zamierają, albo 
tćż dają początek tyluż gałązkom daleko silniój roz- 
winiętym, aniżeli zwykłe gałązki boczne, i stanowią- 
cym, tak pod względem budowy, jakotóż rozmiarów, 
przejście pomiędzy normalnemi gałązkami i samą 
łodygą. 

Łodygi podziemne skrzypu mułowego, a także 
podziemne części łodyg powietrznych, posiadają okółki 
korzeni przybyszowych, wyrastających zwykle po trzy 
lub cztćry (1—6) z tego samego miejsca, co gid^ązki 
boczne w łodygach nadziemnych. 

Badanie połączenia tych korzeni z tkankami ło- 
dygi wykazuje, wbrew twierdzeniu Duval-Jouvea '), 
że mnogość korzeni wyrastających z tego samego 
punktu co pączek gałązkowy, nie daje się wcale spro- 
wadzić do zwykłego tworzenia się korzonków w tkance 
korzenia macierzystego. Owszem, rozpatrywanie ich 
osady w czasie, kiedy nie wylazły jeszcze na zewnątrz, 
wykazuje wyraźnie, że mamy tam do czynienia z je- 
dnym pniem głównym, któiy raptownie rozszczepia 
się na kilka mniój więcćj jednostajnie rozwiniętych 
korzeni i rozchodzących się razem z jego szczytu 
(Tab. Vin, fig. 5). Pomiędzy osadą korzeni nie można 
się dopatrzyć ani śladu pączka gałązkowego, 

Młode bardzo łodygi Skrzypu mułowego zbierane 
18 kwietnia r. b., dały nam możność dość zupełnego 
zbadania rozwoju korzeni przybyszowych i nauczyły 



*) 1. ■• o. pag. 6, 
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nas^ te te ostatnie tworzą się zwykle z pączków wy- 
łącznie ku temu celowi przeznaczonych, które dla tćj 
przyczyny pączkami korzenJowemi nazwać mo- 
żemy. 

Pomiędzy takiemi pączkami wyłącznie korzenio- 
wómi, a pączkami galązkowćmi nie ma zbyt ostrśj 
granicy, skoro stopnie przejściowe nie rzadko się na- 
potykają. Za podobne pączki przejściowe, uważamy 
takie, u których z początku wykształca się zwykłym 
sposobem stożek wiórzchołkowy, lecz do koła pochwa 
się wcale nie zarysowuje, a komórka twórcza traci 
rychło swą czynność i postać charakterystyczną, po- 
dzieliwszy się według praw zupełnie odmiennych niż 
dotąd. (Tab. VIII, fig. 4). Taki pączek oczywiście 
nie może się już wykształcić w gałązkę boczną i daje 
tylko początek korzeniowi przybyszowemu, tworzą- 
cemu się w tćm samom prawie miejscu, co i w zwy- 
kłych pączkach gałązkowych. 

Prawdziwe pączki korzeniowe powstają, o ile mo- 
żemy o tóm sądzić, z takich samych zewnętrznych ko- 
mórek macierzystych, co i gałązkowe, i dopióro późnićj 
zostają otoczone przez tkankę pochwy sąsiedniej i od 
zewnątrz zupełnie zamknięte. Różnica w sposobie 
rozwoju objawia się jednak bardzo wcześnie, gdyż 
komórka macierzysta, zamiast się przeistoczyć w ko- 
mórkę twórczą, dzieli się podłużnie i poprzecznie, jak 
się zdaje bez żadnego ściśle okrćślonego porządku. 
W skutek tych podziałów tworzy się stopniowo tkanka 
stanowiąca pączek korzeniowy, w kształcie walca 
zwykle trochę rozszśrzonego, na końcu zewnętrznym 
umieszczonego w kierunku promienia łodygi, lub two- 
rzącego z takowem kąt ostry. (Tab. VII, fig. 9, 10). 
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W takich pączkach korzeniowych zaczynają się 
już wcześnie tworzyć korzenie, a więc naprzód ko- 
mórki ich macierzyste, czyli twórcze. Jeżeli jeden 
tylko korzeń ma powstać w pączka, to w tym razie 
wykształca się jego komórka macierzysta w dolnśj 
stronie pączka i tuż pod powiórzchnią zewnętrzną; 
jeżeli zaś dwa. to druga komórka twórcza występuje 
po nad piórwszą, a więc w części górnśj. (Tab. VIII, 
fig. 2). 

O koleji powstawania liczniejszych korzeni są 
dzić tylko możemy z ich późniśjszego układu, który 
rozpoznawaliśmy na wycinkach stycznych względem 
łodygi wówczas uskutecznianych, kiedy korzenie były 
jeszcze młode i w tkance jej ukryte. Otóż znaleźliśmy, że 
skoro dwa korzenie się tylko wytwarzają, to leżą 
jeden nad drugiem w samój średnicy pączka; kiedy 
zaś trzy, to jeden z nich w górze jest osadzony, 
a dwa drugie na dole i obok siebie. Jeżeli liczba ich 
równała się czterem , to one tworzyły czworobok często 
nieregularny, w środku którego mogły powstać jeden 
lub dwa korzenie, więcój do dwóch dolnych niż gór- 
nych zbliżone, i podnieść tę liczbę do pięciu lub sze- 
ściu. Że wszystkie korzenie z jednego pączka powstające 
są nierównie rozwinięte, dolne zwykle więcej niż górne, 
a środkowe najsłabiej, przeto, w braku lepszego do- 
wodu, musimy ztąd wnosić o takiejże kolei wytwa- 
rzania się ich komórek macierzystych w tkance sa- 
mego pączka. 

Skoro komórka twórcza raz się już wykształciła, 
to stopniowo zaczyna tworzyć korzeń przybyszowy, 
który wydłużając się wrasta w tkankę kłącza i nareszcie 
przechodzi w stan spoczynku (nadziemne nagie węzły 
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dolne), lub tóż na zewnątrz wyłazi (podziemne węzłjO 
i spełnia nadal zwykłą mu czynność. Tkanka samego 
pączka wcześnie tworzy w.swćm wnętrzu walec środ- 
kowy a w nim naczynia, których bezpośrednim, rz6c 
można, przedłużeniem stają się naczynia korzeni przy- 
byszowych z pączka wyrastających. 

Gdybyśmy teraz zapytali siebie, azali komórki 
macierzyste pączków korzeniowych nigdy przy swym 
podziale pićrwotnym nie okazują skłonności do utwo- 
rzenia łodygo wój komórki twórczśj, to moglibyśmy tę 
tylko otrzymać odpowiedź, że takiśj komórki zwykle 
nie ma ani śladu, ale układ komórek w wiórzchnićj 
części pączka czasem bywa ta.kim, że przypuścić na- 
leży, iż tam taka komórka z początku rzeczywiście 
stniała, lecz zaraz przeszła w stan komórki rostowej, 
na wzór swych odcinków. (Tab. VII, fig. 10). 

Pączki korzeniowe, których rozwój i znaczenie 
w życiu rośliny postaraliśmy się obecnie skrćślić, 
znajdują się wprawdzie nie w jednych częściach pod- 
ziemnych Skrzypu mułowego, ale w tych tylko speł- 
niać mogą swe przeznaczenie prawdziwe, a mianowi- 
cie tworzyć przybyszowe korzenie, jako organa po- 
biśrania pokarmu. Węzły podwodnych ale już nad- 
ziemnych stawów, oraz te dolne węzły powietrzne, 
które zazwyczaj są z gałązek bocznych ogołocone, 
właśnie dla tego gałązek nie tworzą, że w nich nie wy- 
rabiają się wcale pączki mające podobne przeznaczenie ; 
tam powstają same tylko pączki korzeniowe, których 
korzenie, również jak korzenie innych pączków nad- 
ziemnych, przechodzą w stan spoczynku, swą świóżość 
zachowują dość długo i w odpowiednich okoliczno- 
ściach zapewne normalnie rozwinąćby się mogły. 
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Z tego cośmy już wyżśj powiedzieli, jest rzeczą 
oczywistą, że nie wszystkie pączki węzłów nie two- 
rzących gałązek, muszą być koniecznie korzeniowemi 
wyłącznie; owszem w jednym okółku znajdują się 
często jeden albo nawet i dwa pączki, które rozwija- 
ją się podług wzoru wiśrzchołka łodygi, a więc od 
razu ślinie rozrastają się w szćrz (Tab. VIII, fig. 7), 
i dają początek nowym odnogom kłącza, nowym łody- 
gom nadziemnym lub w nasadzie tych ostatnich gru- 
bym gałązkom, trzymającym środek pomiędzy łody- 
gami, a zwykłemi gałązkami bocznemi. Jednak po- 
mimo tak silnego ich rozwoju piórwsze międzywęźle 
pozostaje zawsze krótkićm i ukrytćm w tkance osi 
głównój, a korzeń przybyszowy, tworzący się pod na- 
sadą pićrwszój pochwy pączka (Tab. YIII, fig. 7), 
przechodzi, o ile nam wiadomo, w stan spoczynku 
nie wydobywszy się na zewnątrz; nawet wtenczas 
jeżeliby tó był pączek łodygowy pod ziemią się wy- 
kształcający. 

Wyniki ogólne. 

Gdyśmy wyłuszczyli nareszcie nasze badania 
nad pączkiem Skrzypów, pozostaje nam jeszcze rzucić 
okiem po za siebie, by uwydatnić te fakty, jakie na- 
uce przyniosły nasze poszukiwania, i zwrócić szcze- 
gólnie uwagę na to, co ma największą doniosłość dla 
morfologii tych roślin. 

Dotychczas przyjmowano, że wszystkie pączki 
Skrzypów są przybyszowe, pomimo iż miejsce ich po- 
wstawania dające się matematycznie obrachować, za- 
przeczało temu przypuszczeniu. Za przykładem Hof- 
HEisTBA twierdzono nawet , że pączki powstają zawsze 
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Z komórek macierzystych, znajdujących się w głębi 
tkanki części nasadowćj pochwy. 

Mniemanie to okazało się być zupełnie błędnćm, 
skorośmy wykazali, że komórka macierzysta pączka 
jest zawsze zewnętrzną i znajdiye się w głębi szpary 
rozdzielającej dwie młode sąsiednie pochwy. 

Już Sachs wypowiedział, że komórka macierzy- 
sta pączka zaraz się dzieli podług wzoru łodygowój 
komórki twórczój. Myśmy to istotnie spostrzegli przy 
tworzeniu się pączków gałązkowych, a także i pącz- 
ków spoczynkowych podziemnych; ale nie znaleźliśmy 
prawidłowości, ani w kolei powstawania pićrwszych 
trzech odcinków, ani tóż w ich położeniu względem 
poziomu. 

Dotąd sądzono, że korzenie Skrzypów tworzą 
się z osobnych pączków wyłącznie ku temu przezna- 
czonych i stanowiących okółek znajdujący się bezpo- 
średnio pod okółkiem pączków gałązkowych. 

Bezzasadność tego twierdzenia jest najzupełniej- 
szą, ponieważ takiego drugiego okółka pączków ni- 
gdzie nie ma; nam udało się wykazać, że korzenie 
Skrzypu polnego powstają zawsze z piórwszego mię- 
dzy węźla pączkowego, które jest zawsze ukrytśm 
w tkance łodygi. Komórka macierzysta korzenia, 
a zarazem i twórcza, ' powstaje tuż pod powierzchnią 
spodniój strony tego między węźla, poniżój nasady 
piśrWfezśj pochewki. 

W łodygach podziemnych skrzypu mułowego, a ta- 
kże w nasadowćj części jego łodygi nadziemnój w tóm 
mićjscu z gałązek ogołoconśj, nie ma zwykłych pącz- 
ków gałązkowych; tam tworzą się nieliczne, lecz duże 
pączki łodygowe, a oprócz nich rzeczywiste pączki 

Wydz. matem.-przyr. Tom UŁ, g5 
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korzeniowe. Te ostatnie powstają w mićjsca zwykłśm 
i z takiejże samćj komórki macierzy stśj, ale jćj po- 
działy już są zupełnie inne, a i sam kształt pączka 
odmienny. W tkance tych pączków, bezpośrednio pod 
powiórzchnią zewnętrzną, różniczkują się korzeniowe 
komórki twórcze, które dają początek tyluż (1 — 6) 
korzeniom przybyszowym. 

Gdybyśmy koniecznie chcieli pączki korzeniowe 
skrzypu mułowego podciągnąć pod wzór zwykłych 
pączków gałązkowych, to wypadałoby je fizyjologicznie 
przyrównać do piśrwszego międzywęźla pączkowego, 
i przypuścić, że w tym przypadku stożek rostowy 
pączka zanika całkowicie. 

Na zakończenie naszych, wyników dodać jeszcze 
musimy, że nasze badania podziemnych części Skrzy- 
pu błotnego (Eąuisełum palustre), wykazały, że się 
tam znajdują pączki gałązkowe wystanie spoczynku, 
z których pićrwszego międzywęźla biorą początek 
wszystkie korzenie przybyszowe; jednśm słowem, że 
skrzyp błotny pod względem stosunku korzeni do 
pączków podziemnych zupełnie tak się zachowuje, jak 
^ skrzyp mułowy. 



Objaśnienie rycin. 

Tablica VII. 
Skrzyp polny. (Eąuisetum arnmse). 

Fig. 1. Przekrój podłużny wierzchołka łodygi. Ko- 
mórka macierzysta pączka jaz się wyróżniła na granicy 
pomiędzy dwiema najmłodszemi pochwami. Erosy grubsze. 
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oznaczają granice pierwotnych odcinków. Powiększenie 
200 razy. 

Fig. 2. Przekrój podobny do poprzedniego. 'Komórka 
macierzysta jest wyraźnie zarysowaną w głębi szczeliny 
pomiędzy dwiema pochwami po sobie następującemi. Po- 
większenie 200. 

Fig. 3. Przekrój podłużny. Komórka macierzysta 
pączka już się podzieliła równolegle do górnój powierzchni. 
Pow. 200. 

lig. 4. Przekrój styczny wykazujący sposób po- 
działu komórki macierzystój i kształt trójboczny komórki 
twórczej. Strzałka oznacza kierunek osi łodygi, gdyż 
litograf narysował preparat cokolwiek ukośnie. Powię- 
kszenie 200. 

Fig. 4 a. Przekrój styczny z innego pączka w tym 
samym stopniu rozwoju. Pow. 200. 

Fig, 5. Przekrój poprzeczny z łodygi blizko jej wie- 
rzchołka. Grul^sza kresa oznacza granicę piórwotnego se- 
kstantu ; niedaleko znajduje się komórka macierzysta 
pączka. Pow. 200. 

Fig. 6. Przekrój podłużny, na którym widać odcinki 
wytworzone od góry i od dołu przez komórkę macierzystą. 
Pow. 200. 

Fig. 7. Pączek znacznie starszy, przecięty podłużnie. 
Z odcinków pierwotnych zaczyna się tworzyć tkanka piór- 
wszego międzywęźla pączkowego. Pochwa sąsiednia zrosła 
się ponad pączkiem z tkanką wyższego międzywęźla. Po* 
większenie 200. 

Fig. 8. Przekrój podłużny więcej wykształconego 
pączka^ który znacznie wrósł w tkankę sąsiedniej pochwy, 
wytworzył stożek rostowy i zaczątek pierwszój pochewki, 
oraz wierzchołkiem ku górze się zwrócił. Poniżój pierwszój 
pochewki widać z dołu komórkę twórczą korzenia przy- 
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bysEowego, która już według iwego prawidła daiąlić się 
zaczęła f lewy jój odcinek jest czapeczkowym, Pow. 300. 



Skrzyp mułowy. (Eguisełum limosumO 

Fig. 9, Wycinek podłużny, który przeszedł przes 
pączek korzeniowy dość jnż wykształcony i zawierający 
od dołu jedne korzeniową komórkę twórczą. Pow. 200. 

Fig. 10, Wycinek podłażny z cokolwiek starszego 
pączka korzeniowego, posiadającego jedne korzeniową ko« 
morkę twórczą. Pow. 200. 

Tablica Vin. 

Fig, 1. Eomóika macierzysta pączka u tego^ samego 
skrzypu. Powierzchnia jój zetknięcia się ze szczeliną jest 
bardzo małą i mniejszą aniżeli w zwykłych przypadkach. 
Pow. 200. 

Fig. 2. Pączek korzeniowy z dwiema korzeniowemi 
komórkami twórczemi przecięty podłużnie. Pow. 2.00. 

Fig. 3, Tenże sam preparat odrysowany z przyle- 
jfłemi częściami, dla wykazania położenia pączka i jego 
związku z tkankami łodygi. W międzywęźlach górnóm 
i dolnem, oraz w ich pochwach oznaczone zostały wjązki 
włókno-naczynne i (czarną krósą) naczynia w tych osta- 
tnich zawarte. Pow. 20. 

Fig. Ł Pączek z dolnój częiSci nadziemnej łodygi, 
przecięty podłużnie. Komórka twórcza stożka rostowego 
podzieliła się wzorem swych odcinków, pochewki nie ma 
wcale, a u spodu tworzy się korzeń przybyszowy. Powię- 
kszenie 200. 

Fig^ 5. Przecięcie podłużne pąozka korzeniowego, 
z którego wyrastają dwa korzenie. W tkance pączka wy- 
kształciły się już naczynia, które za pośrednictwem pier- 
ścienia siatkowatych komórek naczyniowych łączą się 
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Z górną wiązką wlókno-naczyooą , zawićrającą przewód 
powietrzny, Pow. 20, 

Fig. 6, Pączek gałązkowy przecięty podłużnie. Sto- 
żek rostowy jest otoczony jedną pochewką, pod którą 
tworzy się korzeń przybyszowy; w nasadowóm między wę- 
źiu juz wytworzyły się naczynia śrubowe. Pow. 20. 

Fig. 7, Pączek łodygowy z dolnój części nadziemnój 
łodygi. Ze spodu piórwszego międzywęźla wyrasta korzeń, 
który przessiedł już w stan spoczynku. Pow. 20. 

Skntyp polny. 

Fig. 8. Przecięcie podłużne z węzła łodygi podziem- 
nój. W głębi nasady pochwy znajduje się pączek gałąz- 
kowy w stanie spoczynku; z jego piórwszego międzywę- 
źla wyrasta na zewnątrz korzeń przybyszowy odcięty blizko 
swej nasady. Pow. 20. 

Fig^ 9. Przecięcie osiowe z węzła łodygi nadzie- 
mnej; gałązki boczne zostały wyrwane, a pozostała z nich 
tylko nasada z pierwszą pochewką. Pod każdym z krót- 
kich międzywęźli nasadowych znajduje się jeden korzeń 
w stanie spoczynku. W górnóm międzywęźlu łodygi prze- 
cięte zostały dwie wiązki włókuo-na czynne z ich prze- 
wodami powietrznemi. Pow. 20. 
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Przyczynek do wykrycia arsenu 

"W doołiodzeniaoh sądowych 

za pomocą prądu elektrycznego, 

pTsei 

Dra Karola Olszewskiego. 

pryw. docenta chemii w Uniwersytecie Jagieł. 



Z pomiędzy wielu sposobów wykrycia arsenu 
w dochodzeniach sądowych zjednał sobie niezaprze- 
czenie piśrwszeństwo, sposób podany piśrwotnie przez 
Mabska, a ulepszony następnie przez Bebzełiusza, 
polegający na własności związków tlenowych arsenu, iż 
w styczności z cynkiem i kwasem siarkowym rozcień- 
czonym, wywięzują wód, zawierający arsenek trój- 
wodu, który przy niedokładnóm spaleniu, wydziela 
na płycie porcelanowój plamy czarne arsenu (Mabsh), 
lub tćż przeprowadzony przez rurkę szklannądo czerwo- 
ności ogrzaną, tworzy wewnątrz t6jże rurki zwierciadło 
metalicznego arsenu (Eebzeliusz). Za pomocą t6j me- 
tody można wykryć, przy zachowaniu należytych ostro- 
żności, tak małą ilość arsenu, która już w żaden inny 
sposób wykryć się nie da. Pićrwćj, kiedy nie znano 
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Sposobu dokładnego oddzielenia arsenu od antymonu, 
zarzucano tćj metodzie, że nie daje pewnych wypadków, 
gdyż antymon tworzy podobne plamy i zwierciadła 
w przyrządzie Mabsha jak i arsen; gdy jednak Meyeb 
podał sposób dokładnego oddzielenia arsenu od anty- 
monu przez stopienie ich związków z mieszaniną wę- 
glanu i azotanu sodowego, więc zarzut powyższy 
tóm samćm upada. Pomimo jednak, że metoda Mabsha- 
Bebzeliusza doznaje powszechnego zastosowania, oka- 
zuje ona niektóre niedogodności. Niedogodności te 
wytyka, chociaż w sposób trochę przesadzony Fe. 
MoHB w swojśj toksykologii chemicznćj, na sir. 66; 
wydanśj w roku 1874. Między innemi mówi on, że 
aby przysposobić rozczyn, mający być badanym w przy- 
rządzie Mabsha, należy uskutecznić wiele mozolnych 
operacyj, a w końcu ma się to przekonanie, że część 
arsenu wydziela się na cynku i bywa straconą; przed- 
miot zaś badany zanieczyszcza się wielką ilością siar- 
kanu cynkowego i staje się do dalszego badania nie- 
przydatnym. W dalszym zaś ciągu na str, 70, mówi: 
że pomija bliższy opis i rysunek przyrządu Mabsha, 
ponieważ tego przyrządu w celu wykrycia arsenu 
w dochodzeniach sądowych już więcćj zalecać nie na- 
leży. O jednćj ważnój wadzie przyrządu Mabsha 
nie wspomniał Fe. Mohb, ale zdaje mi się dlatego, 
że sam zaleca inny sposób wykrycia arsenu, który 
tęż wadę posiada. Jest nią niezbędne użycie do przy- 
rządu Mabsha, znacznój ilości cynku i kwasu siarko- 
wego, które to materyjały bardzo często arsen w sobie 
zawiórają i bywają powodem tworzenia się zwierciadła 
arsenu nawet w tym przypadku, gdy przedmiot ba- 
dany arsenu w sobie nie zawi6ra. Kwas siarkowy 
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można wprawdzie nwBlnió dokładnie od arsenu, ró- 
wnież podano liczne sposoby w celu oczyszczenia 
cynkU; żaden jednak z tych sposobów nie daje pożą- 
danego wypadku, ślady bowiem arsenu zawsze pozo- 
stają w cynku; nie pozostaje więc nic innego, jak 
tylko szukać cynku^ niezawiórającego arsenu i spraw- 
dzać czystość każdćj próbki za pomocą doświadczeń. 
Powyższe niedogodności metody Mabsha zwró^ 
city mą uwagę na sposób wykrycia arsenu za poińdcą 
prądu elektrycznego, podany przez Ch. L. Błoxama *) 
w r. 1860. Błosam używał w celu wykrycia arsenu 
przyrządu, składającego się z dzwonu szklannego, 
około 4 cali sześciennych pojemności, który u dołu 
zamknięty był przeponą z papióru pargaminowego. 
Górny otwór dzwonu zamknięty byt korkiem, przez 
którego otwory przechodziła zgięta rurka szklatina, 
jakotóż drut platynowy, którego zewnęti^zny koniec 
służył do łączenia z ujemnym biegunem bateryi ele- 
ktrycznój, na wewnętrznym zaś końcu zawieszona 
była blaszka platynowa. Dzwon ustawiony był w cy- 
lindrze zawierającym rozcieńczony kwas siarkowy, 
w którym zanurzała się blaszka platynowa połączona 
z biegunem dodatnim. Wlówając do dzwonu ciecz, 
zaWićrającą kwas arsenawy, wywięzuje się wód, za- 
wierający arsenek trójwodu, który przeprowadzony 
podobnie, jak w przyrządzie Mabbha, przez rurkę 
82kl{^ną do czerwoności ogrzaną^ tworzy w tójże 
zwierciadło' arsenu, obok słabćj obrączki kwasu arse- 
nawego. Błoxam wykazał następnie, że kwas arseso« 
wy, badany w powyższy sposób, nie tworzy zwierciadła 



^Mresber. f. 1860. 645. 
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arsenu, i że chcąc takowe otrzymać należy ' zaprawić 
rozczyn badany kilkoma kroplami kwasu siarkawego 
lub kwasu siarko wodowego ; w takim przypadku wy- 
więzuje się arsenek wodu, a w rurce ogrzanśj, przez 
którą przechodzi, wydziela się bezpośrednio za miej- 
scem ogrzanćni zielonkowato żółta obrączka siarczku 
arsenu,, a nieco dalćj zwićrciadło arsenu; przy użyciu 
nadmiaru kwasu siarkowodowego, wydziela się w rurce 
także siarka, którą po jaśnićjszśj barwie i nierózpa- 
szczalności w węglanie amonowym poznać można. 
W póżnićjszej swćj rozprawie *) wykazał Bloxam, że 
tworzenie się lub nietworzenie arsenku wodu przy 
elektrolizie kwasu arsenowego zależy od nieobecności 
lub obecności kwasu solnego. Jednak nawet przy nie- 
obecności kwasu solnego, nie tworzy kwas arsenowy 
tak prędko arsenku wodu jak kwas arsenawy. 

Powtarzając wielokrotnie doświadczenia Bloxa- 
MA, przekonałem się, że sposób jego przy wykryciu 
kwasu arsenawego jest zupełnie odpowiedni, rozkła- 
dając bowiem rozczyny prądem elektrycznym, zawie- 
rające tylko 0-00002 grama kwasu arsenawego, otrzy- 
mywałem jeszcze widoczne zwiśrciadła arsenu. Przy tych 
doświadczeniach używałem z korzyścią zamiast dzwonu 
«zklannego pojemności 4 cali sześciennćj, rurki szklan- 
nćj, daleko mnićjszśj pojemności, posiadającej bowiem 
2 cent. średnicy i 10 cent długości. Używając rurki 
mnićjszej pojemności i wypełniając ją cieczą badaną, 
aby o ile możności najmnićj powietrza wewnątrz zo- 
stało, otrzymywałem zwierciadło arsenu w krótszym 
czasie i nie spostrzegałem tworzenia się 1}iałej obrą- 



') Pharm. Journ. 2 Ser. III. 607. 

Wydz. maiem.-przyr. T. III, 26 
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Gi\\ kwasu arsenawe^o, której tworzenie ei^ za wa4Q 
metody Błozadca policzyć należy. Przy elektrolizie 
cioczy, zawiórąjącśj stosunkowo nieco więcój kwapu 
arpepawego, zauważyłem o\)ok tworzenia się mocnego 
i^więrci^dlą arsenu, także wydzielanie się arsenku 
wodu stałego w Qiec?y badanej, w postaci proszku 
l^ąrwy kasztĄnowątćj; również i na Waszce plątynę- 
w^ wydzielała się mała ilpśó wsenu, kt^ry ję^nąk 
pr^y 4{Uż9z6m działaniu prądu ;;amięnil: się w arą^eęk 
trójwi^dui w rurce ogrzanej tworzył zwierciadłQ. Fakt 
.ten stwierdziłem następiyącem doświadczenie^; 4o pnjy- 
r«ądu nalałem rozc^ynu zawierającego 0\)g grm. kwasu 
arsenawego i pra^eprpwadzałem przez 7* &9dz. prąd 
elektryczny, wprowadzając wywięzujący się arsenek 
trćjwodu do miareczkowanego rozczynu azotanu sre- 
browego; następnie oznaczyłem nierozłożoną ilość a9;o- 
taM srebrowego miareczkowanym rozczynem soli ku- 
.chęnnój i obliczyłem z wiadamćj ilości wydzielonego 
srćbra, ilość kwasu arsenawegO; która zamienioną zo- 
stała w arsenek trójwodu (według zrównania: 6 (AgO, 
NO.) + AsH, ^ 6 NO, + 3 HO + 6 Ag -f AsO,. 
Tym sposobem obliczona ilość kwasu arsenawego wy- 
nosiła 0185 grm., ilość zatem pozostałego w przy- 
rządzie kwasu arsenawego równa się 0015 grm», 
która, jak już wspomniałem, wydziela się w cieczy ba- 
danój w postaci osadu barwy kasztanowatej, jakotóż 
na blaszce platynowćj. Przy dłuższóm przeprowadza- 
niu prądu, ciecz rozgrzćwała się mocno ; ażeby się 
zatćm przekonać, czy podwyższona ciepłota nie wpły- 
wa na ilość wydzielającego się arsenu w postaci ar- 
senku trójwodu, powtarzałem to samo doświadczenie 
studząc naczynie zą pomocą lodu, otrzymywałem je- 
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dńak zawsze te same i zgodne wypadki. Po ukończe- 
nia elektrolizy, wylałem z rurki ciecz badaną, obmy- 
łem riirkę wodą i nawiązałem nową przeponę z pa* 
pićru pargaminowego^ również i blaszkę platynową 
obmyłem dokładnie wodą ; napełniając następnie rurkę 
czystą wodą zakwaszoną kwasem siarkowym i podda- 
jąc takowy elektrolizie, otrzymałem widoczne zwi6r- 
oiadło arsenu na dowód; że wydzielony iia blaszce pla* 
tynowej arsen, działaniem prądu zamienia się także 
w arsenek trójwodu. Doświadczenie to wskazuje, że 
przy elektrolitycznćm poszukiwaniu kwasu arsenawego 
należy blaszkę platynową już Używaną nietylko obmyć, 
ale także wyżarzyć, w celu dokładnego wydalebia 
arsenu. Pomimo, że przy elektolizie kwasu arsena- 
wego niecała jego ilość zamienia się w arsenek trój- 
wodu, metoda ta może być z korzyścią użyta, poriie- 
waż Wykazuje najmnićjsże ślady kwasu arsenawego 
i daje pewność, że zwićrciadło otrzymane nie pochodzi 
z materyjałów do wykrycia użytych, ciecz zaś badana 
podczas doświadczenia nie zanieczyszcza si^ żadnćm 
obcem ciałem i jest przydatną do dalszego badania. 
Inaczej tzecz się przedstawia przy użyciu metody 
Bloxama w celu wykrycia kwasu arsenowego. PoUie- 
waż zaś przy badaniach sądowych; arsen zwykle 
w postaci kwasu arsenowego bywa otrzymanym; przeto 
na ten związek, szczególną należy zwrócić uwagę. 
Kozkładając kwas arsenowy zaprawiony kwasem 
siarkowym w przyrządzie przez Błoxama podanym, 
otrzymywałem tylko przy rozczynach zawierających 
bardzo znaczną ilość kwasu arsenowego i po długióm 
przeoiągtt czasu, słabe zwierciadła arsenu, z których 
nie możiia było tiieć żadnego pojęcia o ilości arsenu 
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zawartego w cieczy badapój; przy rozczynach zaś; 
zawierających ślady kwasu arsenowego, nie otrzy- 
mywałem żadnego zwierciadła* Przy elektrolizie kwasu 
arsenowego, do którego dodałem kwasu solnego, nie otrzy- 
mywałem podobnie jak i Bloxam żadnego zwierciadła, 
Bloxam ogrzćwał rozczyn badany, zawierający kwas 
solny w celu wykrycia kwasu arsenowego z siarczy- 
nem sodowym kwaśnym, aż do zniknięcia woni kwasu 
siarkawego i tym sposobem zamieniał kwas arsenowy 
w kwas arsenawy, z którego otrzymywał następnie 
zwierciadło arsenu, sposób ten jest jednak nie pra- 
ktycznym, gdyż niemożna dokładnie utrafió chwili, 
w którśj kwas siarkawy zostanie z rozczynu wyda- 
lony, jeśli się bowiem rozczyn ogrzćwa za krótko, 
natenczas pozostaje w nim kwas siarkawy, który przy 
elektrolizie zamienia się w kwas siarkowodowy, ten 
zaś tworzy w rurce ogrzanój żółte obrączki siarki, 
które mogą być powodem złudzeń; utworzony kwas 
siarkowodowy może także rozłożyć kwas arsenawy 
i zamienić go na nierozpuszczalny siarczek arsenu, 
który przy elektrolizie nie zamienia się w arsenek 
trójwodu. Jeśli zaś rozczyn badany w celu dokładnego 
wydalenia kwasu siarkawego, ogrzśwa się za długo, 
natenczas kwas arsenawy w obec kwasu solnego może 
zamienić się w trójchlorek arsenu i ulotnić się całko- 
wicie lub częściowo. Dodając do badanego płynu, 
w; celu wykrycia kwasu arsenowego , kilka kropli 
kwasu siarkowodowego, nie otrzymywałem również 
zadawalniających wypadków; przy znacznśj ilości 
kwasu arsenowego, powstawało wprawdzie obok żół- 
tawo zielonśj obrączki siarczku arsenu, także zwier- 
ciadło arsenu metalicznego, przy małych zaś ilośeiaćk 
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kwasu arsenowego, otrzymywałem tylko żółte i zie- 
lonko wato -żółte obrączki, składające się z siarki 
i z siarczku arsenu. Barwa tych obrączek nie da- 
wała pewności, czyli one składają się tylko z siarki^ 
czyli tćż zawiórają także siarczek arsenu; chcąc się 
o tćm przekonać należy według Bloxa3(a obrączki 
zwilżyć węglanem amonowym, przycz61n rozpuszcza 
się siarczek arsenu, siarka zaś pozostaje nieroz- 
puszczona. Sposób ten jednak nie zawsze prowa- 
dzi do celu, gdyż przy znacznćj ilości siarki, a małćj 
siarczku arsenu nie można mieć pewności, czyli coś- 
kolwiek z żółtej obrączki się rozpuściło, lub też nie; 
w każdym zaś razie obrączka siarczku arsenu, która 
ma służyć za dowód wykrycia arsenu, zostaje stra- 
coną. Żółte obrączki; pochodzące od siarki; otrzymuje 
się przy tym sposobie badania nawet i wtedy, kiedy 
ciecz badana nie zawićra ani śladu kwasu arse- 
nowego. 

Powyższe wady metody Bloxama przy wykryciu 
kwasu arsenowego, udało mi się usunąć w następu- 
jący sposób: zrobiłem mianowicie spostrzeżenie, że 
rozczyny kwasu arsenowego, niezawiśrające kwasu 
solnego, które badane w przyrządzie Błoxama nie 
wywięzują arsenku trójwodu, lub wywięzują go tylko 
w bardzo małej ilości, wydzielają arsenek trójwodu, 
w bardzo znacznój ilości i w bardzo krótkim czasie, 
jeżeli jako biegunu ujemnego użyje się zamiast blaszki 
platynowój, cienkiego drucika platynowego; gęstość 
prądu na biegunie ujemnym jest w tym przypadku po- 
wodem łatwćj zamiany kwasu arsenowego w arsenek 
trójwodu. Ponieważ jednak przytóm powiśrzchnia ze- 
tknięcia się cieczy badanój z biegunem ujemnym jest 
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stosunkowo małą, należy w cela prędkiego wykrycia 
kwasn arsenowego używać mafój ilości cieczy, a w ra- 
zie potrzeby podparować ją do małśj pozostałości. 
Również przyrząd Bloxama jest w tym przypadku nie 
odpowiedni, z powodu swśj znacznćj pojemności. Przy- 
rządy który mi służył do moich doświadczeń; sporzą-^ 
dziłem z rurki szklannćj, mając&j 7 milim. weWlię- 
trznój średnicy; a 130 mm. długości; w odległości 
30 mm. od dolnego końca wydąłem dwie małe bańki, 
w takićjże zaś odległości od górnego końca przylu- 
to wałem z boku cienką 'rurkę szklanną; mającą 60 
mm. długości. Dolny otwór rurki obwiązywałem przy 
każdśm doświadczeniu świćżym papiórem pargamino- 
wym, w górny zaś otwór wkładałem drut platynowy 
zatopiony w cienką rureczkę szklanną, tak, że jego 
koniec sięgał prawie do dolnego otworu przyrządu, 
podczas gdy rureczka szklanną ; na którą nasuwałem 
kawałeczek rurki kauczukowej , zamykała szczelnie 
górny otwór przyrządu. Do przyrządu nalśwałem 
cieczy badanój tyle, aby ta napełniała piórwszą bańkę 
i zanurzałem przyrząd w naczyniu wązkiem, wypeł- 
nionśm kwasem siarkowym rozcieńczonym > łącząc ze- 
wnętrzny koniec drutu platynowego z biegunem uje- 
mnym bateryi, biegun zaś dodatni, z blaszką platy- 
nową zanurzoną w kwasie siarkowym naczynia ze- 
wnętrznego. Wywięzujący się wód na biegunie uje- 
mnym wraz z arsenkiem trójwodu przechodził przez 
boczną rńrkę wtopioną w górnym końcu przyrządu, 
a następnie obsuszony za pomocą chlorku wapniowego 
tworzył w rurce ogrzanłj do czerwoności zwierciadło 
arsenu. Ponieważ ilość wywięzującego się przytóm 
wodu jest stosunkowo małą, dla tego t6ż w cda 
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zmniejszenia objętości powietrza, zawartego w przy- 
rządzie nie używałem do obsuszenia osobnćj rurki, 
wypełnioEśj chlorkiem wapniowym, lecz nasypy wałem 
do tśj sam^j rurki, w którśj wydzielało się zwiercia- 
dło arsenu, chlorku wapniowego, zamykając go z oby- 
dwóch stron zatyczkajni z bawełny; drugi, prOżwy 
)(Qniec rurl^i wyciągałem cienko i zakładałem na pi^go 
krótką ruroczkę, utworzoną z blaszki plątyngwćj, ^ to 
w tć9^ cęlU; aby rurka szklanica podc;¥a9 ogr^ani^ nk 
tak łj^twę się wyginała i a^^tapiała, Ę^dąjąc ty»i 
spęąo^m rozczyny kwaąu arsenowegę, równego «gę- 
szc^epia, nie zawierające kwasu sojnęgo, otrzyciy- 
wałem w krótkim czasie mocne zwierciadła arsenu; 
O^OOOOg grm. kwasu arsenawego, zamienione działa- 
niem kwasu solnego i chloranu potasowego w kwas 
arsenowy, dawały po wydaleniu kwasu solnego, za 
pomocą kwasu siarkowego, widoczne zwierciadło arsenu. 
Jeżeli zaś rozczyn kwasu arsenowego zawićrał kwas 
solny w nadmiarze, natenczas i w tym przyrządzie 
tylko przy znacznych ilościach kwasu arsenowego, 
otrzymywałem słabe zwierciadło arsenu, przy małych 
zaś ilościach nie otrzymywałem żadnego zwierciadła. 
Okoliczność ta zadziwiła mię z początku i zdawała 
mi się być wyjątkową: zwłaszcza, że wód w chwili 
wydzielania się ze związku, wytwarzający się dzia- 
łaniem kwasu siarkowego na cynk, z łatwością za- 
mienia kwas arsenowy w arsenek trójwodu, nawet 
w obec kwasu solnego; podczas gdy wód znajdujący 
się również w chwili wydzielania się ze związku, 
przy rozkładzie wody za pomocą prądu elektrycznego, 
nie posiada Uj własności. Wiadomo jednak, że cynk 
W etanie zupełnie czystym nie rozpuszcza się w kwa* 
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sie siarkowym, jakotśż solnym rozcieńczonym, w miarę 
zaś, im zawiśra więcój domęszanych metali innych, 
rozpuszcza się t6m łatwiśj i prędzćj; należy więc 
przypuścić, że cynk zupełnie chemicznie czysty nie 
jest w stanie w obec kwasu siarkowego i solnego, 
zamienić kwasu arsenawego w arsenek trójwodu, lecz, 
że ta zamiana zależy od obecności innych metali, 
które zwykle znajdują się w cynku używanym do 
wykrycia, arsenu. Powyższa uwaga naprowadziła mię 
na myśl, że w celu zamiany kwasu arsenowego w ar- 
senek trójwodu w obec kwasu solnego prądem elek- 
trycznym, potrzebne jest zetknięcie się platyny z in- 
nym jakimś metalem. W celu sprawdzenia tego przy- 
puszczenia dodawałem do cieczy badanój, zawićrającej 
kwas arsenowy z nadmiarem kwasu solnego, kroplę 
rozczynu chlorku złotowego i poddawałem w powy- 
żej opisanym przyrządzie elektrolizie. Doświadczenia 
te wydawały mi zawsze pomyślny skutek; z początku 
nie wywięzywał się arsenek trójwodu tak długo, do- 
póki cała ilość dodanego chlorku złotowego nie została 
działaniem prądu rozłożoną i zamienioną na złoto me- 
taliczne, po kilku zaś minutach, gdy już żółtawa 
barwa rozczynu znikła, wywięzywał się arsenek wodu 
w znacznej ilości, tworząc w ogrzanśj rurce mocne 
zwierciadło arsenu. Badając tym sposobem rozczyny 
zawiśrające 000002 grm. kwasu arsenawego, który 
działaniem kwasu solnego i chloranu potasowego za- 
mieniłem w kwas arsenowy, zawiśrające zatćm nad- 
miar kwasu solnego, otrzymywałem wyraźne zwier- 
ciadło arsenu. 

Dodatek chlorku złotowego przy badaniu kwasu 
arsenowego, wpływa także i pod tym względem ko- 
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rzystnie, że wy więzy wanie się arsenku trójwodu tak 
długo nie następuje, dopóki cała ilość chlorku złoto- 
wego nie zostanie rozłożoną; tymczasem zaś wywię- 
zujący się wód wydala dokładnie powietrze atmosfe- 
ryczne z przyrządu, które bywa nieraz przyczyną, że 
część arsenu wydziela się w rurce, w postaci mało 
widzialnójy białśj obrączki bezwodnika kwasu arse- 
nawego. 
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Porównawcze badania 

nad wzrostem pływaczów 

(Utrictdaria) 
Dra Fr. Kamieńskiego. 

Od czaso; jak Dabwin zajął się badaniem tak 
zwanych przez niego Insectworous plants, ogólne za- 
interesowanie się tćmi roślinami i to nie tylko samych 
botaników znacznie wzrosło. Szczególny, dotychczas 
nieznany sposób odżywiania się tych roślin jest właśnie 
przyczyną owego ogólnego zajęcia się niemi. Pomimo 
jednakże zwrócenia ogólnej uwagi na „rośliny owado- 
żerne^, budowa kształtownicza i anatomiczna tychże, 
historyja ich rozwoju, z małemi bardzo wyjątkami^ 
są jeszcze bardzo mało lub niedokładnie zbadane. 
Brak ten w wiedzy naszój o tych roślinach tśmbar- 
dzićj czuć się daje, iż one od innych roślin odróż- 
niają się nie tylko odmiennym sposobem żywienia się; 
lecz także pod względem kształtowniczym i anato- 
micznym. Odkrycie Dabwina po części objaśnia nam 
te różnice i pozwala poniekąd wnosić, jak to i sam 
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Dabwin mniema, iż owa zmiana w kształtach roślin 
owadożernych i w wewnętrznśj ich budowie jest w ści- 
słym związku z odmiennym sposobem żywienia się: 
jednćm słowem, że się tu spotykamy ze zjawiskiiBm 
„przystosowania**. Należałoby więc teraz poznać prze- 
dewszystkiśm dokładnie kształty, budowę i historyję 
rozwoju tychże roślin, a następnie wykazać ich zale- 
żność od sposobu życia; czyli pokazać działanie przy- 
stosowania. 

Prowadzony tą nicią przewodnią , zamierzam cho- 
ciaż w części przyczynić się do zapełnienia braku 
wiadomości w tym kierrinku, obińrając za przedmiot 
mych badań pływacza {Utricularia), który również 
zalicza się do roślin owadożernych. 

Europejski nasz pływacz pospolity, jak wia- 
domo nie posiada wcale korzieni , co właśnie podług 
Cohna ^) i Darwina *) objaśnia się za pomocą przy- 
stosowania do takiego życia, gdzie azotowe pokarmy 
w inny sposób, a nie za pomocą korzeni są pobićrane, 
w skutek czego korzenie, jako niepotrzebne, nieczynne, 
nie wykształcają się, czyli zostają w zaniku. Jest je- 
dnakże wielka liczba gatunków pływaczów, a mia- 
nowicie podzwrotnikowych, rosnących w ziemi, na 
błotach i torfach. Narzędzia rostowe (wegetatywne) 
tych roślin ; także pęcherzykami opatrzone, czołgają 
się w ziemi na podobieństwo łodyg podziemnych (rki- 



*) FiiBDTNAND CoHN : Uebcr die Function der Blasen 
von Aldrovanda und Utricularia. Beiłrdge ssur 
Biologie der Pflangen. Drittes Heft 1875, str. 71. 

*) Chabłes Dabwin: Insectenfressende Pflanzen. Aus 
dein Englischen uberseizt von V. Carus. Stutt- 
gard 1876. 
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0oma\ i korzeni, i tak tóż w różnych opisach nazy- 
wane bywają. Zajmującą więc jest rzeczą dowiedzieć 
się, czy; i u tych ostatnich gatunków narzędzia odży- 
wiania, i o ile są korzeniami, lub do jakiego stopnia 
zostają w zaniku? 

Badania nad wyrośniętemi pływaczami (po 
większój części z zaszuszonych okazów) nie dawały 
zadawalniającój odpowiedzi, należało się więc zwrócić 
do najmłodszych chwil rozwoju roślin, do zarodka 
(emhryo). Porównawcze poszukiwania nad budową za- 
rodków, ich powstaniem i dalszym rozwojem przy 
wschodzeniu, dostarczyły mi dość ciekawych wypad- 
ków. Ponieważ jednakże poszukiwania moje jeszcze 
w zupełności wykończone nie zostały, z przyczyny 
braku czasu i odpowiedniego do badań materyjału, 
podaję tu tylko główniśjsze dotąd otrzymane wyniki, 
zamawiając sobie ogłoszenie w całości porównawczćj 
historyi rozwoju pływaczów ( Utricularia) na późniśj. 



Rodzaj pływać z zawiśra wiele gatunków, któ- 
rych liczba dochodzi mniśj więcej do półtorój setki. 
Liczne te gatunki pod względem sposobu życia dwo- 
jako się zachowują ; jedne z nich żyją w wodzie pod 
jój powiśrzchnią swobodnie pływając, i tylko w czasie 
kwitnienia wysuwają kwiatostan po nad jój powierz- 
chnię, drugie żyją na ziemi czołgając się w mule lub 
torfie. Zależnie od tych dwóch miejscowych warunków, 
pływać ze pod względem całśj kształtowniczśj budo- 
wy, począwszy już od samego zarodka, znacznie różnią 
się od siebie. Jako przedstawiciel piśrwszych może nam 
służyć nasz europejski pływacz pospolity, a dru- 
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gich zaś między innómi pewien australski gatunek 
plywacza (Utricularia lałeriflora Sr.) 



Pływacz pospolity. (Utricularia mlgańs). 

O budowie kształtowniczśj pływacza pospo- 
litego posiadamy w literaturze • botanicznćj kilka 
prac, dość wyczerpujących dany przedmiot, co uwalnia 
mnie od powtarzania znanych już rzeczy. 

Budowę nasion, jako tćź ich wschodzenie zbadał 
i opisał bardzo dokładnie i szczegółowo WABMiNa *) 
z którym w moich badaniach najzupełnićj się zga- 
dzam. 

Nasiona pływacza pospolitego (fig. 4, s), wsku- 
tek gęstego i ścisłego osadzenia na środkowćm łoży- 
sku (płacenia), mają kształt mnićj więcój krótkiego, 
cokolwiek ku osadzie zwężonego graniastosłupa 
sześciennego. JajoŁworek (micropyle), znajduje się 
tuż przy osadzie nasienia. Pod niezbyt grubą 
skórką (Usta), i bardzo słabo rozwiniętćm białkiem 
(efidosperm albumen), leży zarodek, posiadający kształt 
kuli dość silnie spłaszczono], i składający się z jedno- 
stajnej miękiszowśj tkanki z wyróżnionym na zewnątrz 
naskórkiem. Śladów korzonka zupełnie nie ma. Tylko 
w punkcie przyczepienia wieszadełka (suspensorium) 
komórki naskórka są cokolwiek mniójsze. W prze- 
ciwległym zaś końcu zarodka znajduje się punkt 



*) Dr. EuG. Wabming : Bidrag til hundskahen am 
Lentibulariaceae — ze streszczeniem francuskiem 
YidefisJcabelige Meddelelser fa den naturhist. Fo- 
B35N1NG. Kiobenhayn. 1874. N. 3—7, p. 33— -58. 
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wzrostu szczególnie ustrojony i zdrobniejszych komó- 
rek utworzony. 

Punkt wzrostu zaklęśnięty, zajmujący wiśrzcho- 
łek zarodka, (fig. 1), ukazuje na powierzchni 11—13 
wężownicowato ułożonych wyrostków, jakby zacząt- 
ków liściowych. Wyrostki te, przedstawiające się, 
w miarę odległości od środka punktu wzrostu, w kształ- 
cie mniójszych lub większych brodaweczek, nazywa 
Wabming zaczątkami „piśrwotnych" liści (les feuilles 
f^primaires"), i przypisuje im zupełnie nieokreślone 
położenie. W samój rzeczy trudno jest często okró- 
ślić ułożenie owych piórwotnych liści, a szczególniśj 
u nasion cokolwiek niesymetrycznie rozwiniętych, co 
naturalnie pociąga za sobą pewne małe zboczenia 
i przesunięcia zaczątków liściowych. Zrobiwszy zaś 
odcinek z nasienia zupełnie regularnie i symetrycznie 
rozwiniętego, łatwo obliczyć można ułożenie tych za- 
czątków liściowych odpowiadające Yis- 

Nasiona pływacza pospolitego umieszczone 
w wodzie na wiosnę zaczynają wschodzić, przyczóm 
okrywy przy wierzchołkach nasion pękają, a zaczątki 
liściowe w punkcie wzrostu wyrastają na zewnątrz. 
Przy tćm wschodzeniu podług Waeminga rozwijają 
się: 1) 6 do 12 pierwotnych liści (fig. 2, 1—9 i fig. 4 
p— p); 2) jeden pęcherzyk (albo dwa, co mnie się ni- 
gdy nie zdarzyło widzieć) (fig. 2, 10 i fig. 4, u); 3) 
stożkowy wićrzchołek łodygi, dający początek łodydze 
głównej. Wabming nie okróśla bliżój położenia tak 
piórwszego pęcherzyka jak i wiórzchołka łodygi głó- 
wnój względem piórwotnych liści, należy mi więc 
bliżój okróślić owo wzajemne położenie tych- części. 
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Przy bliźszem zbadaiaiu pokazało się, jak to 
fig. 2 w porównaniu z fig. 1, przedstawia, iż wszyst- 
kie te narzędzia, które przy wschodzeniu się poka- 
zują, są już w punkcie wzrostu zarodka założone, 
w kształcie wyżej wspomnianych wężownicowato uło- 
żonych wyrostków i prócz nich nic więcśj się nie 
wykształca. Nawet domniemany punkt wzrostu, który 
koniecznie znajdowaćby się powinien pomiędzy trzema 
najumiójszymi wyrostkami, wcale się nie rozwija. Tym 
sposobem tak łodyga główna (fig. 2, 11), jak i pier- 
wszy pęcherzyk (fig. 2, 10), wchodząc w dalszy ciąg 
linii śrubowój, tóż same mają pochodzenie kształto- 
wnicze jak i ;,pierwotne liście" (fig. 2, 1—9). Wy- 
pada mi jeszcze dodać, iż oprócz tych trzech rodzajów 
narzędzi, które WAEMiNa wymienia, zawsze spotyka- 
łem w wiórzchołku zarodka przy wschodzeniu; 4) je- 
den pęd przybyszowy (y^Eanke^ PRiNGSHEmA) (fig. 2, 
12 i fig. 4, r). Pęd przybyszowy wyrasta zawsze 
z ostatniego (na fig. 2 z dwunastego), najmnićjszego 
wyrostka; łodyga główna z następnego większego; 
pęcherzyk zaś pierwszy z trzeciego; gdy tymcza- 
sem „piórwotne liście," ze wszystkich innych nastę- 
pnych wyrostków. 

„Liście piórwotne" rozwijając się z wyrostków 
liściowych, przyjmują z początku kształt trójką- 
ta, a raczój ostrosłupa, którego wiśrzchołek wy- 
dłuża się i tym sposobem liście owe przyjmują kształt 
walcowato -szydło wato -równowązki, zwężając się ku 
wierzchołkowi i ostro zakończając. Przez środek liścia 
przebiega nadzwyczaj słabo rozwinięta wiązka łyko- 
drzewna, która niedochodząc do wiórzchołka zanika, 
i przez osadę liścia wchodzi w zarodek, łącząc się 
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Z wiązkami od innych liści pochodząccmi. Naskórek 
jest opatrzony pojedynczemi włosami z główkami dwa- 
komórkowemi; w wiórzchotku zaś liścia 1^3 komó- 
rek naskórka wydłaźa się tworząc ostry koniec. Nie- 
które z tych liści słabo się rozgałęziają. Szparek 
nigdzie ta nie spotykałem '). 

Piórwszy pęcherzyk, któremu Wabming przy- 
pisuje czynność podtrzymywania młodój roślinki przy 
powiórzchni wody, jest cokolwiek większy jak nastę- 
pne i nie powstaje wprost na łodydze głównój, jak 
Wabming^ powiada, ale , jak wyżej już wspomniałem, 
z trzeciego najmnićjszego wyrostka na zarodku, Bu- 
dowa i rozwój owego pęcherzyka, zupełnie nie różnią 
się od tychże następnych pęcherzyków na łodydze. 
Wyrostek, z którego powstaje pęcherzyk, wydłuża się 
w wiśrzchołku i ku środkowi punktu wzrostu zakrzy- 
wia. Pod tym zakrzywieniem powstaje mały wyrostek 
brzegiem swym zlówający się z zakrzywionym wićrz- 
chołkiem, tworząc tym sposobem wgłębienie — wnę- 
trze przyszłego pęcherzyka; brzeg zaś tego wgłębie- 
nia stanowi brzeg otworu (Peristom podług Cohka) 
pęcherzyka. Tak założony pęcherzyk rozwija się dalćj 



^) Szparki u pływac2a pospolitego znajdują bi^ 
tylko na całych nie wcinanych liściach pędów przy* 
byszowych („Ranke^ pRiNasHBiMA^, w różnych miej- 
scach na łodydze powstających. Na tych liściach, 
które po większśj części tylko z samego naskórka 
się składają (dwuwarstwowo na grubość), na dolnój 
ich powierzchni znajdują się liczne, duże, prostej bu- 
dowy szparki. Podobne zjawisko spostrzegałem u wielu 
innych gatunków pływaczów, posiadających podo- 
bne pędy przybyszowe. 
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W skutek wzrostu pojedynczych części, przyczem sam 
wierzchołek zagina się bardziój do wnętrza pęche- 
rzyka, tworząc podniebienie (der Gaumen Cohna) 
w kształcie cienkiój blaszkowatćj zastawki, a dolny 
brzeg otworu, rozszórzając się , i pokrywając gruczołka- 
mi na powiśrzchni, daje początek dolnśj wardze (die 
Kinnlade Cohna). 

Łodyga główna (fig. 2, 11), wydłużając się w wiórz- 
chołku, w znany sposób ślimakowato i w tym samym 
kierunku co i wierzchołek założenia piśrwszego pę- 
cherzyka, zawija się i wytwarza z obu stron zawi- 
nięcia naprzemianległe liście (ułożone więc podług yj. 
Liście te rozgałęziają się na dwie połowy przez fał- 
szywą dwudzielnośó (pseudodichotmia), między temi 
zaś połówkami powstaje pęcherzyk, a w razie jego 
braku, długi szczecinowaty ząb. Z tój okoliczności 
Wabming wyprowadza taki wniosek co do wartości 
kształtowniczćj samychżd pęcherzyków: że pęcherzyk 
jest liściem lub tćż zmienioną częścią liścia". Pbings- 
HEiM ^) zaś na zasadzie historyi rozwoju mniema, iż 
pęcherzyki są „zmienionemi pędami przybyszowemi 
(Ranke)*^. Każda z dwóch połówek liścia rozgałęzia się 
mniśj więc6j w jednśj płaszczyźnie podług monopodial- 
nego porządku i nosi pewną większą lub mnićjszą ilość 
pęcherzyków- Budowa i rozwój tych pęcherzyków były 
już wielokrotnie opisywane, ale ostatnia praca nad 
tym przedmiotem Fb. Cohna, uwalnia mnie od powta- 
rzania tu tego opisu. 



') pEiNGSHiiiM: Zur Morphologie der TJtricularien* 
Monatsber. d. Berliner Akad. 1869. Februar. 

Wydz. matem.-przyr. Tom III, 28 
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Nakoniec pęd przybyszowy (figura 2, 12 i fi- 
gura 4, r). zawsze z ostatniego wyrostka w pun- 
kcie wzrostu zarodka przy wschodzeniu powstają- 
cy, przedstawia się w kształcie małego wiśrzcłioł- 
ka, podobnie jak wiórzchołek łodygi głównćj, ślima- 
kowato zawiniętego i niewielką liczbę założeń liścio- 
wych posiadającego. Pęd ten nigdy się w łodygę nie 
wykształca i zostaje jakby w zaniku. Podobne pędy 
znajdują się także i na łodydze głównśj. 

Przeglądając znaczną liczbę wschodzących oka- 
zów pływacza pospolitego, często spotkać można różne 
uchybienia od powyżśj opisanego rozwoju. Między 
temi znajdują się jednak uchybienia większój wagi- 
gdyż służą za oczywisty dowód tego, co wyżój po- 
wiedziałem, o znaczeniu kształtowniczem pićrwszego 
pęcherzyka i głównśj łodygi. Uchybienia te w rozwoju 
czyli nieprawidłowości, zależą na pewnego rodzaju 
zwróceniu się w rozwoju (atawizmie) do pierwotnego 
narzędzia, jak tutaj do pierwotnych liści. W niektórych 
osobnikach wyrostek, z którego wykształca się zwy- 
kle pęcherzyk pićrwszy, wyrasta wprost w liść pićr- 
wotny, albo t6ż w wiśrzchołku (fig. 3, a), tworzącym 
górną wargę pęcherzyka, zakręca się kilka razy i w liść 
ku ,górze wydłuża, czasem rozgałęziając się; wyro- 
stek zaś, dający początek dolnśj wardze (fig. 3, b), 
jakby część liścia, na którym powstał, także liścio- 
wato się wydłuża i nieco rozgałęzia. U innych zaś 
osobników (fig. 4), obok normalnie rozwiniętego pę- 
cherzyka (u), w miejsce łodygi głównój, wyrasta 
piórwotny liść, zwykle mniśj lub więcej rozgałęziony 
(1). Najniższe rozgałęzienia przypominają jeszcze dwu- 
dzielne liście (f), na głównój łodydze z pęcherzyka- 
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mi (ń), wprawdzie słabo rozwiniętemi i w rozwidlania 
tych liści osadzonemi; wyższe zaś rozgałęzienia są 
mniśjsże i prostsze ; sam znowu wiśrzchołek nierozwi- 
ni^tój łodygi głównćj, kończy się cienko i ostro, jak 
wszystkie inne liście. Rozgałęzienia piśrwotnego liścia, 
z którego łodyga się rozwinąć miała, bywają często 
prostsze, bez pęcherzyków, a niekiedy wcale liść ów 
nie rozgó,łęzia się. Nakoniec w niektórych osobnikach 
oba uchybienia w rozwoju razem się pojawiają, i tu 
zwykle wszystkie wyrostki z wyjątkiem ostćitniego, 
któiry zawsze w pęd przybyszowy (r), się rozwi- 
ja, Wykształcają się w piórwotne liście. Czy owe 
nieprawidłowo rozwinięte osobhiki, a mianowicie 
pozbawione łodygi glównćj, rozwijają się dalśj i w jaki 
sposób, i cżćm owa łodyga zastąpioną bywa, nie mogę 
jeszcze stanowczo odpowiedzieć; zdaje się jednak, są- 
dząc po otrzymanych już faktach, iż osobniki takie 
marnieją, gdyż w następstwie przez różne wodorosty, 
a szczególniśj Oscilańae, łatwićj aniżeli inne obrasta- 
ne bywają. Osobniki bez pićrwszego pęcherzyka wy- 
rastają dalćj, a ich główna łodyga ciągle wierzchoł- 
kiem wzrasta. 

Poszukiwane inne pływacze, swobodnie w wó- 
dzie pływające, jako to: Utricularia negleda Lehm. 
U. intermedia Haym. V. Bremii Heerr, i C. striata Le- 
conte, posiadają mnićj więc6j tę same budowę nasion, 
co i U. vulgaris; prawdopodobnie tóż i nasiona ich 
w takiż sam sposób wschodzą. 



Z wj^żćj powiedzianego pokazuje się, iż korzeń 
nie tylko u pływacza pospolitego, ale także u po- 
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szukiwanych, swobodnie w wodzie pływających ga- 
tunków, posiadających wspólną budowę nasion, wcale 
się nie rozwija i wcale nie jest w zarodku założony. 
Długie szydło watę narzędzia, które za przykła- 
dem *Waemingan „liśćmi piśrwotnćmi" nazywam, nie 
dadzą się w żaden sposób pod pojęcie liścieni pod- 
ciągnąć, gdyż w pływaczu pospolitym sama bu- 
dowa zarodka nawet bardzo mało analogii przedsta- 
wia z budową onego u większćj części roślin dwuliścien- 
nych. Co najwyżej, to z powodu wężownicowatego 
ich założenia i samejże budowy możnaby je za liście 
uważać, lecz w takim razie musielibyśmy uważać ło- 
dygę główną za jeden taki przekształcony liść piór- 
wotny, gdyż na miejsce jego i z jego zaczątka powstaje. 
Jednćm słowem narzędzia, o których mowa, nie mając 
nic analogicznego, są narzędziami sui generis dla pły- 
w acz ów swobodnie w wodzie pływających jak pospo- 
lity i t. d. właściwe. Pęcherzyk pierwszy jest od- 
miennego kształtowniczego pochodzenia od następnych 
pęcherzyków, z którómi ma wspólną budowę, bo gdy 
ostatnie odpowiadają częściom liścia, to piórwszy jest 
zmienionym piśrwotnym liściem. O pochodzeniu pędu 
przybyszowego (Rankę) ^ da się toż samo powiedzieć, 
co i o pochodzeniu pierwszego pęcherzyka i łodygi 
głównej. 

II Pływacz bocznokwiatowy. 

(Ułricularia lateriflora Br.) 

W piśmiennictwie botanicznem nie jest mi znana 
żadna wzmianka, tycząca się kształtownictwa albo 
historyi rozwoju tego pły wacza, mogę więc od razu 
przystąpić do opisu. 
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Nasiona (fig. 6) pływacza bocz no kwia- 
towego ^) są jasno-kasztanowatśj barwy, bardzo dro- 
bne, jednakże gołćm okiem rozróżnić się dające, 
kształtu jajowatego, cieńszym końcem, gdzie znajduje 
się jajotworek (micropyle), (fig. 5 m). przyczepione 
do łożyska. Skórka (łesta), jest warstwą jedno- 
komórkową, z dużych, na zewnątrz wypukłycli 
komórek się składającą, przez co powierzchnia na- 
sienia nie jest gładką, lecz dużemi płaskiemi wypu- 
kłościami opatrzoną. Białko w postaci cienkiój skórki 
otacza jajowy zarodek, z miękiszowych , zasobami za- 
pasowómi napełnionych komórek się składający. Cały 
zarodek otacza jednowarstwowy naskórek, złożony 
z komórek wielkością swą nie wyróżniających się od 
wewnątrz leżących, których w przekroju poprzecznóm 
przez środek zarodka przeprowadzonym^ w średnicy od 
3 — 5 narachowaó można. Zaostrzony koniec jest końcem 
korzonkowym zarodka, ku jajotworkowi skierowanym; 
korzonek jednakże nie jest tu wcale założony; kilka 
zaś komórek cokolwiek mniejszych, zaledwie za zanik 
(rudimentum) korzonka uważaćby można. W wierz- 
chołku (fig. 5, V), w przeciwległym końcu zarodka 



^) Nasiona tego pływacza otrzymałem z Australii za 
pośrednictwem prof. de Babego w Strasburgu, gdzie 
dość trudne chodowie tych nasion w tamtejszym 
ogrodzie botanicznym prowadziłem. Za prawdziwą 
pomoc, w prowadzaniu chodowli, jako też za łaska- 
we udzielenie mi do poszukiwań niektórych prepa- 
ratów i bogatego zbioru zasuszonych pływaczów 
w strasburskim zielniku się znajdujących, przyje- 
mnym dla mnie jest obowiązkiem wyrazić prof. dę 
"Babemu moje podziękowanie, 
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leżącym, znajduje się drobnokomórkowa tkanka (fig. 
6), punktowi wzrostu właściwa. Wyrostków ani za- 
czątków żadnych nie ma, 

Nasiona te, posiane na wilgotnym drobnym pia- 
sku, wzrastają nie prędko, zaledwie po kilku tygod- 
niach , a czasem i miesiącach. W wierzchołku zarodka 
przy wschodzeniu wyrastają jednocześnie dwa wyrostki 
(fig. 7 pp}, które tak blizko obok siebie powstają, iż 
pozostawiają między sobą tylko wazką szparkę roz- 
dzielającą cały wierzchołek na dwie równe połówki. 
Oba te wyrostki, które tu wprost „pierwotnómi wy- 
rostkami" nazywać będę, prędko się wydłużają i za- 
krzywiają w przeciwne strony. Wzrost ten jednakże 
nie jest jednostajny: podczas gdy jeden (fig. 8, r) za- 
krzywia się ku dołowi, to drugi (fig. 8, 1) wzrasta 
ku górze, przewyższając pierwszy na długość kilka 
rizy. Wzrost ten, szczególniej ma miejsce w tępo za. 
kończonym wierzchołku wyrostków. Wyrostek ku gó- 
rze wzrastający nieco się rozpłaszcza, a przestając 
w wićrzchołku rosnąć, przyjmuje kształt równo waż- 
kiego, ku górze się rozsy.śrzającego i w wiórzchołku 
tępego lub nagle zaostrzonego liścia (fig. 9, 1, i fig. 
10 1). 

„Pierwotny" ten liść dochodzący długości jednego 
centimetra, posiada budowę bardzo prostą: Wzdłuż 
niego przebiega wiązka łyko -drzewna, charakteryzu- 
jąca się jednym naczyniem obrączko wem, lub śru- 
bowato obrączkowem, w mniejszej lub większśj odleg- 
łości od wiórzchołka liścia kończącego się. Miękisz 
liściowy słabo rozwinięty, zwykle tylko jedno war- 
stwowy^ około wiązki zaś dwuwarstwowy. Naskó- 
rek cały liść okrywający składa się z dużych, ku 
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wierzchołkowi liścia cokolwiek powyginanych komó- 
rek, napełnionych zielenią i opatrzonych fałdowa- 
nym przyskórkiem (kutikulą). Na liściu pierwo- 
tnym, a szczególniej w górnej jego części, znaj- 
dują się dość liczne szparki zwykłej budowy i bardzo 
krótkie główkowate włosy, których główki jednoko- 
mórkowe, są nie podzielone. 

Podczas gdy liść pierwotny wyrasta nad po- 
wierzchnię ziemi i zwraca się ku światłu, drugi wy- 
rostek (w fig. 8, 9 i 10), zachowuje się odmiennie, he- 
liotropijnie, a wzrastając wierzchołkiem czołga się pod 
powierzchnią ziemi. 

Zaokrąglony wierzchołek drugiego pierwotnego 
wyrostka, składa się z drobnokomórkowej tkanki nie- 
wyróżnionej, gdzie naskórek dobrze jest wyróżniony, 
a zewnętrzne ścianki jego komórek cokolwiek silniej- 
szej natury, stanowią jakby ochronę dla odkry- 
tego i niczem nie osłonionego punktu wzrostu. Wy- 
rostek ten, wzrastający wierzchołkiem, wydłuża się 
powoli w długie obłe narzędzie, które z powodu, iż 
czołga się w ziemi nakształt łodygi podziemnej, na- 
zwę: „pierwotną łodygą podziemną**. 

Budowa „pierwotnej łodygi podziemnej" jest ró- 
wnież prostą, jak i pierwotnego liścia. Tu (fig. 11 
i fig. 12), jak i tam w pośrodku wzdłuż owej łodygi 
przebiega wiązka lyko-drzewna (fig. 11 f), która 
w zarodku, przy podstawie obu pierwotnych wyrostków 
łączy się z takąż idącą od liścia pierwotnego. Wiązkę 
łyko-drzewną otacza jednowarstwowa, z dużych ko- 
mórek się składająca tkanka (kora) (fig. 11, kk), 
którą znów otacza naskórek (fig. 11 uu). z nieco 
mniejszych komórek złożony. Szparek na naskórku 
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nie ma, ale za to główkowe włosy są tu liczniejsze. 
Zieleni ani żadnego innego barwnika niema tu wcale. 

Podobnie jak na łodydze głównej pływa cza 
zwyczajnego; powstają liście naprzemianległe po- 
dług Va, tak na pićrwotnej łodydze podziemnej pły- 
wacza bocznokwiatowego w pewnćj odległości 
od punktu wzrostu wytwarzają się pęcherzyki (fig. 
9, n). Pęcherzyki te, z początku w ksztacie małych 
wyrostków, nie stoją ściśle obok siebie, lecz powstają 
w znacznej od siebie odległości, tak, że na pierwot- 
nej łodydze podziemnej, -mającej 6 milim, długości, 
3 a najwyżej 4 pęcherzyki narachowaćby można. 

Wyrostek, rozwijający się w pęcherzyk, powstaje 
tam dopiero, gdzie komórki tkanki nieWyróżnionej , 
wyróżniwszy się, przechodzą w ostateczne tkanki. 
Jedna lub dwie sąsiednie komórki warstwy pod na- 
skórkiem leżącej, wspólnie z komórkami naskórka 
dzielą się i tworzą wyrostek tkanki niewyróżnionej 
(figura 11, u), która w miarę wzrostu wyrostka, 
na dwie, a później na trzy warstwy się rozpada; 1) 
na środkowy szereg komórek tworzący wiązkę łyko- 
drzewną, która się łączy z wiązką pierwotnej łodygi pod- 
ziemnej; na 2) zewnętrzny naskórek, i na 3) jedno- 
komórkową warstwę pomiędzy poprzedniemi dwoma 
leżącą. Środkowa tkanka wiązkowa (procambium)^ do 
wierzchołka wyrostka pęcherzykowego nie dochodzi, ale 
tylko, do tego miejsca, gdzie się znajduje przyszła 
osada samego pęcherzyka (fig. 13). 

W wierzchołku tego założenia pęcherzykowego, 
podobnie, jak to ma miejsce* u pływacza pospoli- 
tego, tworzy się małe wgłębienie (fig. 12, p), w sku- 
tek zakrzywienia się samego wierzchołka i powstania 
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pod niśm małego wyrostka. Brzegi wyrostka, łączące 
się z brzegami zakrzywionego wierzchołka, tworzą 
wazki otwór w kształcie ważkiej poprzecznej szparki 
do wnętrza pęcherzyka prowadzącej. Wnętrze to, roz- 
szerza się w miarę wzrostu przeciwległej tylnej strony 
założenia pęcherzykowego (jeżeli stronę otworu, prze- 
dnią nazwiemy). 

Zależnie od dwóch wyrostków, których brzegi 
stanowią otwór, czyli wargi pęcherzyka, przednia 
część tego ostatniego da się podzielić na dwie części 
na 1)* brzeg, czyli wargę dolną i 2) takąż górną. 

Wyrostek, z którego powstaje dolna warga, 
rozszerza się w wierzchołku w kształcie stoliczka, 
którego powierzchnia zaokrągla się i od przodu ku 
dołowi raptem się opuszcza (a w fig. 13, 14 i 16). 
Brzegi boczne tej na dół opuszczającej się powierz- 
chni, postępując ku dołowi, wyrastają na zewnątrz 
ku przodowi, dając początek dwóm bocznym listew- 
ko watym skrzydełkom (1 w fig. 15, 16 i 17), tworzą- 
cym wspólnie z na dół opuszczoną powierzchnią wargi 
dolnej, rynienkowate wejście do otworu pęcherzyka. 
Boczne te skrzydełka powstają w skutek wydłużenia 
się nadbrzeżnych komórek, które ku dołowi znaczniej 
i bardziej się przedłużają i powiększają, wszystkie 
zaś w swem wierzchołku stożkowato się zaostrzają 
i kończą główkowatymi włoskami (fig. 18). Włoski 
owe posiadają bardzo krótkie jednokomórkowe trzonki; 
okrągłe zaś także z jednej komórki złożone główki, 
wydzielają pewną bezbarwną silnie załamującą światło 
istotę, przez co znacznie się od innych wyróżniają. 
Istota nie jest podprzyskórkową bez wytwarzania się 

Wydz. matena.-przyr. T. III, 29 
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Z zewnętranćj .warstwy błony komórkowćj główki, 
jak to fig. 18 pokazuje. 

CaJa górna powiórzchnia wargi dolnój z wyjąt- 
kiem [samych j6j brzegów, jest jednym gruczołem, 
z licznych, drobnych konjórek złożonym (fig. 15). Ko- 
mórki tego gruczołu są regurałnie ułożone, w 5 do 7 
rzędów wzdłuż od tyłu ku przodowi idących. Koniórki 
te są sześciokątne, ściśle z sobą spojone; w trzech zaś 
środkowych rzędach znacznie w poprzek wydłużone^ 
przez co owe rzędy stają się o wiele szórsze od po- 
zostałych bocznych. Komórki gruczołu są pojedynozemi 
komórkami naskórka, a tylko w pośrodku gruczołu 
będące, w skutek poprzecznego podzielenia się tychże 
komórek, tworzą, dwie warstwy (fig. 14, a). Cała 
powiórzchnia gruczołu wydziela podobną istotę i w po- 
dobny sposób, jak główki włosów wyżój na skrzydłach 
opisanych. Często dawała mi się spostrzegać, między 
ściankami rozdzielającemi komórki gruczołu i w wię- 
kszej ilości pomiędzy całym gruczołem, a podspodem 
leżącą tkanką, pewna żółta błyszcząca istota , którój 
własności i znaczenie nie są mi bliżój znane. 

Naskórek zakrzywionego wiórzchołka założenia 
pęcherzykowego, stanowiącego górną wargę tworzy 
na końcu tego wiórzchołka dwa wyrostki, stanowiące 
dwie części wargi gómój. Jeden z nich (e na fig. 13 
i fig. 14) stanowi delikatne, jednowarstwowe, z du- 
żych i nielicznych, tablicowatych komórek składające 
się podniebienie, w kształcie zastawki rozpościórającój 
się nad całą powierzchnią gruczołu dolnój wargi i z jój 
brzegami rozwiniętój. W tylnym tylko końcu wargi 
dolnej zastawki tój nie dostaje, w skutek czego mamy tu 
rzeczywista nie wielki, ku górze zwrócony otwór dg 
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wnętrza pęcherzyka. Drugą przodkową część gómój 
wargi stanowi „dziób" (fig. 14, 16, 17), komórki całćj 
I»*zedmćj części, naskórka gómć^j wargi (fig. 13 b) zna- 
cznie się powiększają, ku dołowi wydłużają i dzielą, two- 
rząc tym sposobem długi, wprost na dół zwrócony, szy- 
dło waty, os tro-za kończony i na szerokiej podstawie 
osadzony wyrostek, który wchodząc pomiędzy dwa 
boczne skrzydła dolnój wargi, zamyka (fig. 16), tym 
sposobem wejście do pęcherzyka. Dziób ten zdaje się 
być w |K)dstawie sw^ ruchomy, gdyż w pewnych ra- 
zhćk (fig. 14 i 17) wysuwa się z pomiędzy skrzydeł 
naprzód, zostawiając wolne wejście do pęcherzyka. 
Cała tylna część pęcherzyka, posiadająca kształt 
maiój więcój czaszki ludzkiśj z wyniosłem czołem, 
stanowi właściwie sam pęcherzyk. Ściany pęcherzyka 
w młodości są trzywarstwowe (fig. 13), t. j. naskó- 
rek zewnątr^ i wewnątrz leżący i pośrednia 
warstwa komórek; późnićj zaś ta ostatnia 
warstwa zanika i ścianki zostają dwuwar- 
stwowe (fig. 14), jakby z samego naskórka złożone. 
Zewnętrzny naskórek, (fig. 16), składa się z komórek 
średniej wielkości, cokolwiek od podstawy pęcherzyka 
wydłużonych, . ze ściankami nieco powyginanemi, i opa- 
trzony jest z rzadka włoskami, podobnómi do włosów 
na pierwotnój łodydze podziemnej; albo piórwotnym 
liściu. Naskórek wnętrze pęcherzyka wyścielający, 
posiada dość liczne włosy (fig. 14, f), zbudowane po- 
dobnie, jak u pływacza górskiego, opisane przez 
Dabwina *). Włosy te należą także do główkowych, 
lecz główka ich składa się z cztćrech oddzielonych 
od siebie, eliptyczno-podługowatych komórek, z których 



*) Dabwin 1. c. Btr. 391, fig. S8. 
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każda umieszczona jest na flaszeczkowatym trzoneczku. 
Trzoneczki są o wiele krótsze od owych komórek, 
po dwa z sobą prawie do swych wierzchołków przy- 
rosłe, tworząc dwie pary. Obie te pary przy pod- 
stawie znowu się zrastają, i tak na p6łkulist6j jedno- 
komórkowej podstawce mieszczą się. Historyja rozwo- 
ju ich jest bardzo prosta, tak jak wszystkich głó- 
wkowatych włosów: Cztery trzoneczki, wraz z ko- 
mórkami na nich poosadzanemi, powstają z jednej 
komórki, przez krzyżowe podzielenie się tfejże na 
cztóry, i przez następne, wydłużenie się komórek 
i podzielenie poprzeczne, na dolną, (trzoneczek) 
i górną eliptyczną wierzchołkową. Włosy takiej bu- 
dowy, nie są jednostajnie rozmieszczone po całśj 
wewnętrznój powiórzchni pęcherzyka, lecz najbardziśj 
skupione w okolicy otworu (fig. 14 i 15), tak na dol- 
nej jak i na górnój jego części, od tyłu zaś gdzienie- 
gdzie ledwie się znajdują. 

Tak zbudowane pęcherzyki, umieszczone są na 
dość długim ogonku, przez środek którego przecho- 
dzi wiązka kończąca się przy podstawie samego pę- 
cherzyka. 

Wracając się do pierwotnej łodygi podzięmnśj, 
należy mi nakoniec coś powiedzieć o jej rozgałęzie- 
niu« się. 

Piórwotna łodyga podziemna nigdy dalój nie 
rośnie bez rozgałęzienia się, wydając poboczne łodygi 
w kątach pęcherzyków, jakby w kątach liści. Te po- 
boczne łodygi podziemne zachowują się podobnie, jak 
pierwotna, wydając znowu nowe pęcherzyki i nowe 
łodygi następnych rzędów i t. d. Tworzenie się pobocz- 
nych łodyg bywa prawie równoczesne z tworzeniem 
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się pęcherzyków, t. j. że zaraz po założeniu się pę- 
cherzyka, w kącie owego założenia (fig. 12, r), ko- 
mórki naskórka, wraz z komórkami warstwy pod nim 
leżącój, tworzą tkankę niewyróżnioną, macierzystą 
tkankę przyszłego „nagiego" *) pączka; któren jedna- 
kże powstaje bardzo późno, kiedy już pęcherzyk zu- 
pełnie się wykształcił. Takie proste rozgałęzienie bywa 
bardzió] złożone przez to, iż w kącie pęcherzyka 
utworzona boczna łodyga zaraz się. dalój rozgałęzia 
(fig. 10, r), przy czóm sama ta boczna łodyga ialój 
nie wzrasta na długość, pozostając w kształcie małego 
bulwkowatego wyrostka. To ostatnie zjawisko zwykle 
następuje zaraz w kącie piórwszego pęcherzyka, w bli- 
skości osady pi6rwotnśj łodygi podziemnój, jakotóż 
i na dalszym jój ciągu. Dalój na tego rodzaju pączku 
zaraz powstaje pęcherzyk i para bocznych łodyg róż- 
nego rzędu, z których jedna często kieruje się ku 
górze i wychodząc na powiórzchiiię ziemi, roz- 
szórza się w narzędzie płaskie, zabarwia się zielenią, 
słowem przekształca się w liść (figura 10, p), z po- 
staci i budowy zupełnie do pierwotnego podobny. 
Na liściu tym, a szczególniój w dolnój jego części, 
podług Yg tworzą się pęcherzyki i rozgałęzienia, zu- 
pełnie tak samo, jak na samejże łodydze. Pęcherzyki 
te, w niewielkiśj liczbie bo 1—2 lub 3, powstają 
albo na brzegu liścia, albo tóż na jego nerwie. W ten 
sam sposób zachowuje się bardzo często także liść 
piórwotny, wytwarzając jednakże mniójszą ilość pę- 
cherzyków. Rozgałęzienia podobne na fig. 10 przed- 



^) Mówię nagiego, gdyż jest to sam punkt wzrostu, 
żaduemi liśćmi nic okryty. 
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stawione, bjwają bardzo nieregularne; odlegtości mię- 
dzy pęcherzykami/ czyli między węźIa, miśwają różną 
dłngość; często słabo się tylko rozwijają, albo tćż, 
jak w nagich pąt^zkach, wcale nie. W skutek tego 
zrozumienie rozgałęzienia się łodygi podziemna* jest 
bardzo trudne, tylko po zbadaniu licznych okazów 
można do pewnych dojść wniosków. 

W ten sposób łodyga podziemna, przybierając 
kształt bardzo rozgałęziony, czołga się w wilgotnym 
piasku, lub mule, na podobieństwo korzenia od czasu 
do czasu wysyłając na powiórzchnię ziemi gałązkę 
w Uśó zaniieniającą się. 



Z powyższego opisu widzimy, iż tak samo, jak 
w pływaczu pospolitym i w pływaczu boczno- 
kwiatowym, korzeń nie rozwija się i nie jest nawet 
założony. Dwa wyrostki w wiórzchołku zarodka po* 
jawiające się i dające początek całój roślinie, jedno- 
cześnie i jednakowo powstają i są jednakowo] wiel- 
kości. Wprawdzie wyrostki te dają początek dwóm 
na pozór różnym narzędziom , t. j. piórwotnemu liściowi 
i piórwotnśj łodydze podziemnój, lecz ów liść nie ró- 
żni się w niczóm od innych, późniój powstałych liści, 
które są przekształconemi łodygami podziemnemi; na- 
leży więc i piórwotny liść za toż samo uważać, a oba 
piórwotne wyrostki za kształtowniczo równoważne 
sobie. 

Nie znamy dotąd, o ile wiem, u roślin nic tym 
dwóm piórwotnym wyrostkom odpowiadającego. Liście- 
niami nie są, gdyż nie są nawet założone w zarod- 
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ka ^); za liście uważać ich także nie podobna; po- 
zostaje więc tylko łodyga, za którą je przyjąwszy, 
musielibyśmy przypuścić, iż w miejs^ce jednćj — dwie 
naraz w zarodku przy wschodzeniu powstają, albo, 
że punkt wzrostu zarodka dzieli się przez prawdziwą 
dwudzielność (dichotomiję) : przypadek jeszcze do- 
tychczas nie mający przykładu. Łodyga podziemna 
tego pływa cza ma zresztą to tylko wspólnego z ty*- 
pową łodygą, że wytwarza podług % pęcherzyki;, 
które należałoby z tego powodu uważać za przef 
ksztateone liście, dające początek w swych kątach 
nagim pączkom. 

Widzimy z tego, na jakie ogromne trudności 
napotyka się, chcąc koniecznie tak piórwotne wyrostki 
na zarodku pływacza bocznokwiatowegO; jako 
tśż piśrwotną i pochodne łodygi podziemne, bezpo- 
średnio lub pośrednio z tych wyrostków wyrastające, 
odnieść do jakićjkolwiekbądź kategoryi narzędzi w o- 
becnśm kształtownictwie przyjętych. Ta trudność będzie 
jednsnn dowodem więcćj, iż sprowadzanie wszelkich 
narzędzi do caulomów, phyllomów i trichomów nie 
zawsze jest możliwóm, a kształtownicze nawet cha- 
raktery samych tych narzędzi przez różnego rodzaju 
przystosowania zupełnie mogą być zatarte. 



Bla oznaczenia kształtowniczego znaczenia owych 
narzędzi odżywiania pływacza bocznokwiatowegO 



*) Historyja rozwoju zarodka mogłaby rozstrzygnąć, 
czy pierwotne wyrostki odpowiadają dwóm syme- 
trycznym połowom zarodka nakształt liści eni roślin 
dwali^ciennych. 
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4 

przedsięwziąłem porównawcze poszukiwania nad innómi 
plywaczami; które miałem sposobność badać tylko 
w stanie zasuszonym; lecz i te dotychczas nie przy- 
niosły pożądanego rezultatu. 

Głównie w tych badaniach zwróciłem uwagę 
na budowę zarodków i nasion w ogóle, i znalazłem 
tu wielką rozmaitość. Tęż samą budowę nasion i za- 
rodka, co pływacz bocznokwiatowy posiadają, 
z mnićjszym lub większym rozwojem białka (endos- 
perm). Pływacz dwukwiatowy (U. biflora Lam.), 
pływ. Szydłowa ty (IJ. suhulała L,) i pewien nie- 
oznaczony pływacz zbićrany przez Dra Adolfa We- 
BEBA w Orizaba. W tym ostatnim białko jest dość 
silnie rozwinięte, zwłaszcza w jedną stronę, tak, że 
nasienie staje się cokolwiek niesymetryczne; zarodek 
jednakże chociaż się , z mniójszój ilości komórek skła- 
da jest jednakże zupełnie do pływacza boczno- 
k wiat owego (U. lateńflora)^ podobny. 

Następujące pływacze tóm się głównie odzna- 
czają, iż nasiona ich, ze słabo rozwiniętśm białkiem 
i takąż budową zarodka jak u pływ. bocznokwia- 
towego, mają zarodek niesymetryczny, t. j. jedne 
stronę zarodka silniój rozwiniętą, jak inne, przez co 
punkt wzrostu, zwykle cokolwiek kończysty, jest jakby 
na bok zwrócony: pływ. przylądkowy (U. capen- 
8is Sprug) z powłoką powstałą z grubościennych ko- 
mórek; pływ. Wallicha (U. Wallichiana J?. W.) 
i pływ. powinowaty (U. affirus R. W.)j których 
komórki skórki w kątach są zgrubiałe, tworząc wę- 
złowatą siatkę; pływ. biało-modrawy (U. albo- 
coerulea Dabr.) i pływ. krótkołodygowy {U, bre- 
vicauli$ Ben,)f z nasionami w wiórzchołku kończystQ 
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zaostrzonemi i silnie pofałdowanym przyskórkiem na 
skórze (fig. 19 i 20); a nareszcie i pływ. wązkoli- 
listny (U. angustifolia), odznaczający się nasionami 
na zaostrzonym końcu malutki guzik dzierźącómi 
i szczególną budową zarodka. Zarodek tego pływa- 
cza jest płaski, a wązkie przez to jego brzegi dwu- 
warstwowy naskórek zaostrza (fig. 21); punkt wzrostu 
jest bardzo w bok usunięty, a w przeciwnym końcu 
korzonkowym, komórki ułożone są jakby odcinki 
wiórzchołkowój komórki , która na krzyż jest podżie^' 
loną (fig. 22). 

Nakoniec pływ acz okrągławy (U. orbiculatd 
WaU.), znacznie się od innych wyróżnia. Nasiona 
jego (fig. 22), mają kształt jajowy i są ostrym koń- 
cem ku osadzie zwróć onemi. Skórka nasion (testa), 
składa się z dużych komórek; falistemi ściankami spo- 
jonych, i pokryta jest jednokomórkowemi, bardzo po- 
dobnómi do tak zwanych massulae u Azalii ^) włosami. 

Włosy te opatrzone sz6roką podstawą, wydłu- 
żającą się na kształt szyjki od butelki, zakończają 
się 6—8 na dół zakrzywionymi haczykami, tworzącśmi 
jakby kotwice. Ścianki włosów są zgrubiałe z po- 
fałdowanym przyskórkiem przy osadzie nasienia rza- 
dkie i krótkie, ku szćrokiemu zaś wiórzchołkowi 
gęścićj osadzone i znacznie dłuższe. Białko bywa 
tu słabo rozwinięte i tylko ku osadzie nasienia za- 
t6m przy jajotworku (fig. 24) składa się z większych 
komórek, w parę warstw ułożonych, z których to ko- 
mórek jedna lub dwie znacznie wielkością się wyróż- 



^) £. StrBABBUBGEB: Uchet AzoUa* Jena 1873. 
Wyds. matem.-prqrr« Tom III« 80 
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niają, tworząc wieszadełko (flg. 24, i), na którym 
przyczepiony jest zarodek. Zarodek ów jest zupełnie 
podobny do zarodka pływacza bocznokwiątowe- 
go w pierwszych okresach kiełkowania. Tu znajdują 
się dwa małe wyrostki zupełnie podobne do pierwot- 
nych u wspomnianego pływacza, ale leżą one nie 
na wierzchołku, lecz na wprost przeciwłegłój stronie 
tuż przy osadzie wierzchołka, czyli inaczśj wierzchołek 
prawdopodobnie wskutek jednostronnego rozwoju za- 
rodka, został na przeciwny koniec jego przeniesiony 
co tylko historyja rozwoju zarodka objaśnić może. 
Należy jeszcze dodać, iż położenie tych dwóch wy- 
rostków jest takie, że osada wiószadełka zawsze 
znajduje się na przedłużeniu szpary wyrostki roz- 
dzielającej. 

Pływ. okrągławy (U. orbiculata)^ nie tylko w bu- 
dowie zarodka tak znacznie się od poprzedzających 
różni, lecz także i w budowie jego narzędzi odżyw- 
czych. Łodyga jego podziemna wypuszcza liczne roz- 
łogi gęsto opatrzone okrągłómi, lub szeroko łopatko- 
watemi liśćmi, które o ile w zasuszonych okazach 
rozpoznać mogłem, zdają się powstawać w kątach pę- 
cherzyków. 



Zostawiając wypadki otrzymane z powyższych 
poszukiwań, nie podobna przepuścić następujących 
uwag: 

Eóżne gatunki pływacza posiadają rozmaicie 
zbudowane narzędzia odżywiania, zapewne stosownie do 
ich różnego życia. Napotykamy tu głównie 3 formy, 
czyli typy; 
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1) pływające, jak płyWacz pospolity (Utri^ 
cularia mlgaris); 

2) lądowe, jak pływacz bocznokwiatowy, 
(V' lałeriflora), a z pomiędzy tych: 

3) przedewszystkićm wyróżniający się rozłogami: 
pływacz okrągławy {U, orbiculata). 

Na zasadzie t6j rozmaitości w kształtach narzę- 
nów odżywczych, polega systematyka pływaczów. 
Lecz tu pomiędzy różnymi autorami w wyborze cech 
nie ma zgodności, a przytćm różne istniejące dotąd 
układy nie zdają się być naturalne; jedyny tylko 
i najbardziśj stosowny jest podział pływaczów 
S. Ktjeza *) na cztśry grupy. Z tych pićrwsza grupa 
Lenłibularia odpowiada powyższój formie 1) (U, vul^ 
garis); druga Oligocista i trzecia Bivalvaria, odpo- 
wiadają formie 2) (U. lateriflora); nareszcie czwarta 
Phyllaria, zawióra typ 3) (U. orbiculata). To uporząd- 
kowanie zdaje, się być o wiele naturalniójszśm, ani- 
żeli DE Candolla *) na 5 sekcyj, lub na 9 Benjami- 
na ') dla tego, iż działy Eubtza odpowiadają takim 
typom w budowie narzędzi odżywczych, które już 
w zarodku, jak to widzieliśmy, dokładnie są rozró- 
żnione i zcharakteryzowane. Czy grupa Oligocista ^ 
i Bivalvaria odróżniają się tak dobrze, jak obie razem 
od pozostałych dwóch, nie mogę rozstrzygnąć, lecz 



') Stjlpiz Kubz: Dcscriptiofi of Utriculańa niv€a 
Vahh w Journal of Botany, 1874, str. 63. 

') De Canbollb: Prodromus syst. natur regni vegę- 
tabUis. Voll. vm. 

•) LuDOYicus Benjamin: Msrtii Flora Brasiliensis. 
Voll. X. str. 235, 
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że to jest prawdopodobnćm, przemawia za tóm roz* 
maitośó spotykana w typie 2) pływa cza boczno- 
k wiato w ego. który zawióra tak różnie zcharakte- 
ryzowane formy, iż mogą one znów tworzyć osobne 

typy- 

Z powyższych badań, widoczny jest pewien stały 
stosunek między budową narzędzi rostowych i budową 
nasion. Trzy powyżój zcharakteryzowane typy, dokła- 
dnie się od siebie różnią już w zarodku tak, jakby 
budowa i rozwój *) narzędzi odżywczych były w za- 
leżności od kształtu samegoż zarodka. O ile budowy 
narzędzi rostowych w pojedynczych typach są różne, 
o tyle budowa samych nasion przedstawia znaczne 
różnice, które w wielu bardzo innych razach chara- 
kteryzować by mogły nie tylko rodzaje, ale i większe 
grupy roślin ; coupływaczów, z powodu zbyt 
małych różnic w cechach kwiatowych, miejsca mieć 
nie może. Mamy tu więc dobry przykład, pokazujący, 
iż cechy wzięte z zarodka nie są tak doniosłćj war- 
tości w ocenianiu pokrewieństwa roślin, jak to nie- 
którzy sądzą. Van Tieghem') np. powiada iż „w roz- 
woju wyższych roślin jawnopłciowych (Fhanerogamae\ 
jest pewien peryjod, w którym roślina, będąc jeszcze 
we wnętrzu macierzystśj rośliny, jest zupełnie ochro- 
nioną od wszelkich zewnętrznych wpływów, nie za- 
leżąc jak tylko od wewnętrznego roślinnego środka 
(medium)^ którego warunki zdają się nie wiele zmie- 



*) Z wyjątkiem może U. orhieulała^ którego rozwoju 
dotychczas sposobności jeszcze badać nie miałem. 

*) Yan Tisobem: Becherches sur la struciure des Ar- 
vidóes. Ann. de sc. nat. Boi, YL sórie. 
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ułać i rótoić od siebie. Bozwój więc zarodka i bodo- 
wa ostateczna nasienia jaką ono posiada w stanie 
zupełnie dojrzałym , są niezależnemi od zewnętrznych 
wpływów, jedynemi i prawdziwemi cecliami do oce- 
nienia wartości stopnia pokrewieństwa'*. 

Twierdzenie i rozumowanie to, jest pozornie 
i tylko w części słuszne; z resztą nie posiada żadnój 
pozytywnej podstawy, na dowód czego mogą już słu- 
żyć pływacze. Na zasadzie mniśj więc6j budowy 
kwiatu pływacze stanowią jeden rodzaj, nie dający 
się inaczój , jak tylko z trudnością na kilka rodzajów 
podzielić; pod względem zaś budowy nasion, ogromną 
przedstawia rozmaitość. Eóżnice tu spotykane, prędzój 
dadzą się tylko przez działanie zewnętrznych wpły- 
wów i przystosowania, a to w ten sposób objaśnić, 
iż wskutek działania tych ostatnich czynników, zaszły 
pewne zmiany w narzędziach odżywczych różnych pły- 
wfeczó w, które zależnie od działania różnych zewnę- 
trznych wpływów różnie się przystosowały. Te zmiany 
kształtów narzędzi odżywczych, wskutek nieustannego 
działania zewnętrznych wpływów, zaszły tak daleko, 
iż musiały pociągnąć za sobą zmiany w młodszych 
okresach rozwoju tychże narzędzi, w zarodku, z któ- 
rego właśnie się wykształcają. Tym sposobem cechy 
wzięte z budowy i rozwoju zarodka, nie mają tak do- 
ńiosłój ważności i nie są tak stałe; a jedynie tylko 
cechy wzięte z organów płciowego rozradzania z kwiatu 
jak to już gdzieindziój ') starałem się wskazać, po- 



*) Fb. Kamieński : Zur vergleichenden Anatomie der 
Primeln. Strasburg 1875 i porównana anatomija 
pierwiosnkowat^ch (Pńmulaceae)^ prsedstaiirioDą w 
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siadają największą wartość w ocenianiu pokrewień- 
stwa roślin. W ogóle cecby oparte na narzędziach od* 
żywczych będą tćm większfej wagi, im one sięgają 
bardzićj młodszych okresów rozwoja tychże narzędzi 
w zarodku), lecz najwaźniójszemi są cechy kwiatowe. 



ile rycin. 

Liczby w nawianie oznaczają powiększenie. 
Pływacz pospolity. (Utricularia wlgaris L), 

Figura L Punkt wzrostu zarodka widziany ss góry 
przedstawiający ułożenie śrubowe wyrostków. Wyrostki te 
począwszy od największego, oznaczone są porządkowemi 
liczbami. (150). ^ 

Fig. 2. Takiż sam punkt wzrostu, jak na poprze- 
dzającej figurze, bez zarodka kiełkującego. Z wyrostków 
utworzyły się liście pierwotne (1 — 9), pęcherzyk piórwszy 
(10), łodyga główna (11) i pęd przybyszowy (12), (30). 

Fig, 3. Pęcherzyk pierwszy wyrośnięty w liść pier- 
wotny; a wierzchołek założenia pęcherzykowego; b dolny 
wyrostek (20). 

Fig, 4, Nieprawidłowo rozwinięty osobnik, w którym 
w miejsce łodygi głównej wyrósł liść pierwotny 1; f liść 
na nierozwiniętój łodydze z pęcherzykiem u'-, pp liście 
piórwotne; u pęcherzyk piórwszy; r pęd przybyszowy; 
S nasienie (12). 



posiedzeniu Akad. Umiej. III wydziału w Krakowie, 
d. 20 marca 1876 r, . 
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Pływacz bocznokwiatowy. (Utricularia laieriflora Br.). 

Fig, 5. Przekrój podłużny Dasienia; m koniec ko- 
rzonkowy zarodka; v wierzchołek (122). 

Fig. 6. Punkt wzrostu zarodka widziany z góry (288). 

Fig. 7. Kiełkujący zarodek; pp wyrostki pierwo- 
tne (122). 

Fig. 8, Bardziej wyrośnięty zarodek ; I wyrostek 
pierwotny w liiSć piórwotny, zamieniający się; r drugi ta- 
kić sam wyrostek w podziemną łodygę piórwotną wyra- 
stający (84). 

Fig, 9. Młody wschodzący osobnik; ^ zarodek; Zliió 
pierwotny; r pierwotna łodyga podziemna, wytwarzająca 
pęcherzyki u (20). 

Fig, 10, Młody osobnik bardziój wyroiinięty; zna- 
czenie głosek, jak w poprzedzającej figurze; w nagie pą- 
czki; V liść z rozgałęzień powstały (18). 

Fig, 11, Tworzenie się pęcherzyka u; nn naskórek; 
f wiązka łyko-drewna; k warstwa pomiędzy poprzedniemi 
leżąca (kora) 225), 

Fig. 12. Toż samo co w poprzedzającej figarze 
w dolnym rozwoju; V nagi pączek tworzący się w kącie 
pęcherzyka; p wgłębienie stanowiące późniój wnętrze pę- 
cherzyka (183). 

Fig, 13. Młody pęcherzyk w przekroju podłużnym; 
a dolna warga; b górna; c .podniebienie (183). 

Fig, 14, Pęcherzyk w przekroju podłużny; a dolna 
warga; b dziób; c podniebienie; t włosy. 

Fig. 15. Dolna warga widziana z góry po odjęciu 
górnój; 11 skrzydełka; t włosy (150). 

Fig, 16, Pęcherzyk widziany z boku ; I skrzydeł- 
ka (120). 

Fig. 17, Takiż sam pęcherzyk widziany z przodu (150). 

Fig. 18. Włos ze skrzydełka (600). 
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Pływacz krdtko-łodygowy. [Ułriculana bretńcaulis Ben,), 

Fig. 19, Nasienie; m strona jajot worka {miaropy- 
le) (100). 

Fig, 20, Toż samo pozbawione skórki (testa)^ (^l^)- 

Pływacz wązkolistny. {Utricularia angustiofolia.) 

Fig. 21, Przekrój poprzeczny zarodka: naskórek 
grubszą lini ją, odznaczony (226). 

Fig. 22. Koniec korzonkowy zarodka widziany z gó- 
ry (225). 

Pływacz okrągławy. (Utricularia orhicuiata WaU.) 

Fig. 23. Nasienie ; m strona jajotworka (226). 
F^. 24. Nasienie pozbawione skórki; $ więszadełe- 
czko (226). 
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Rok isro. 

WYDZIAŁ MATEMATTCZNO-PRZTROBNICZT. 
Nr. 1. 

Posiedzenie dnia 20 Stycznia. 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. Ignacy Czbrwiakowski. 



Odnośnie do odczytanego protokołu posiedzenia po- 
przedniego, na wniosek Prof. Czy^niańskiego list ń. p, 
Prof. RoGHŁEBEBA do niego pisany uchwalono zamieścić 
w całości w' protokole dzisiejszego posiedzenia, a to 
dla uzupełnienia ustępu podanego w protokole poprze- 
dnim. *) 

*) Verehrter Freund und Collegfe I Ich habe Ihre Schrift der 
k. Akad. gleich iibergeben, sie bat einen Referenten be- 
stellt, wie immer, bat das Referat sich Yorlesen lassen, 
und war damit eiayerstanden. Das Referat bat dabin ge- 
lautet, dass die Ansicht des Prof. Kekule auf yiele physi- 
kaliscbe Bedenken stosst und dass Sie diesen Bedenken 
Ausdruck gegeben baben; dass aber die Akademie nach 
dem bestebendn Usus eine Widerlegung von etwas, was 
niobt in ihren Scbriften stebt nicht aufaehmen kann, auch 
wenn sie mit der Widerlegung einyerstanden ist. Hiemit 
sende ich Ibnen also das Manuscript zuruck, damit solcbes 
von Ibnen an die Redaction der Annalen eingesendet 
werden konne, die den Aufsatz von Kekule gedruckt bat, 
die also auch die Widerlegung aufzunehmen bat. Mit 
aller Freundscbaft Ibr fpodpisanoj Fr. Rochleder. Wien 
7/6 1872. 



Wydz. matem, przyr. T. III, 
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Prezes Akademii Dr. Majeb przedstawia rozprawę 
nadesłaną przez H. Fudakowskibgo: O dwóch cukrach' 
wchodzących w skład galaktozyJ^ Oddano do sprawozdania 
Prof. Piotrowskiemu. 



Dyrektor Dr. Czerwia^owski przedstawia rozprawę 
nadesłaną przez Dra J. Rostafińskiego: Historyja rozwoju 
wydatki korzonkowłosej (Botrydium granulatum (L.) 
Grey.) Oddano do sprawozdania Drr. Czebwiakowskismtj 
i Janozewskiemu. 



Dr. JózBi" Merunowicz odjzytał rozprawę: O wpły- 
wie środków wzniecających pilny ruch robaczkowy jelit 
na wydzielanie limfy, Treśo jej następująca: 

Ponieważ ogólnie przyjętśm jest zdanie, że środki 
wzniecające sitny rucli robaczkowy jelit utrudniają 
wchłanianie, Autor badał doświadczalnie wpływ mus- 
karynu, nikotynu i weratrynu na odpływ limfy ze sztu- 
cznej przetoki przewodu piersiowego u psów kurary- 
zowanych. Po przytoczeniu protokółów swycli do- 
świadczeń, oznacza średnią szybkość odpływu limfy 
(2 wszystkich doświadczeń); ta wynosi na minutę 
1-35 cm. sz. a uwzględniając wielkość zwierzęcia, na 
jedne godzinę i na kilogrm. psa 4*1 cm. sz. limfy; od 
chwili zaś pierwszego zatrucia powyższemi środkami, 
średnia szybkość wynosi J-05 cm. sz. na minutę. Przez 
zestawienie otrzymanych wyników z podaniem innych 
badaczy dochodzi Autor do wniosku: że zatrucie małemi 
i znacznenii dawkami miiskarynu, nikotynu i wera- 
trynu nietylko nie utrudnia odpływu limfy z przetoki 
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przewodu piersiowego, ale nawet zwiększa go w dwój- 
nasób. 

Co do zmiany szybkości odpływu w jednóm i tśm 
samśm doświadczeniu nie dochodzi Autor do żadnego 
pewnego wyniku. Uwzględniając utratę limfy w sto- 
sunku co do mniemanej ilości krwi badanego psa, 
okazuje się, że w doświadczeniach Autora utraciły psy 
26-9, 27 i 43 odsetków ilości krwi, a w żadnym przy- 
padku utrata limfy sama przez się nie była powodem 
śmierci. 

Eównie jak i większość jego poprzedników, 
Autor nie mógł dostrzśdz, aby ilość zebranćj limfy 
była w jakim stosunku z parciem krwi w tętnicach. 

W końcu stwierdził Autor doświadczenia innych, 
że odpływ limfy nie ustaje zaraz po śmierci zwie- 
rzęcia. 

Nad tą rozprawą zawiązała się dyskusjja. w której 
oprócz Autora udział brali Drr. Majbb, Teiohmann; Bik- 

SIADECKI i PlOTBOWSKI. 



Następnie Dr. Janczewski odczytał rozprawę: Po 
szyJciwania 7iad rozwojem płodnicy u krasnorostów (Flo- 
rideae). Treść jej następująca: 

Ponieważ klasyfikacyja krasnorostów opióraó się 
głównie powinna na budowie i rozwoju płodnicy, które 
dotąd nader powierzchownie badane były, a częściój 
jeszcze zupełnie są nieznane, więc Autor poszukiwał 
w tym celu: Skrzeczkę (Batrachospermum moniliforme), 
Owłoskę (Nemalion multifidum), Czerwiankę (Helmin- 
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tliora diyaricata), Rozkrzaczkę (Spermothamnion her- 
maphroditum), Stroiczkę (Callithamnion tetricum), Boz- 
różkę (Ceramium decurrens), Griffitlisyję .(Griffithsia 
corallina), Chrząstnicę (Ohondria tenuissima), Gęstkę 
(Dasya coccinea) i Oklejkę (Chylocladia kaliformis). 
Okazało się, że w rozmaitych krasnorostach budowa 
przedpłodu i owocu, oraz jego rozwój bywają bardzo 
odmienne i charakterystyczne dla wielu rodzajów 
i rodzin. Co się zaś tyczy wniosków ogólnych stosu- 
jących się do wszystkich krasnorostów, Autor doszedł 
do tych samych przekonań, które Bornet i Thueet 
już przedtśm wygłosili. Ze swój strony Autor jednak 
dodaje punkty następujące: 

1) Przedpłód jest organem ściśle okr6ślonej bu- 
dowy, przeto niezmiennym w granicach gatunku, ro- 
dzaju lub tóż rodziny. 

,2) Stosunek liczbowy komórek owocorodnych do 
podwłostek wchodzących razem w skład przedpłodu, 
znacznym zmianom ulega, gdyż jedna podwłostka 
służyć może tylko jednśj komórce owocorodnój (Chy- 
locladia) albo tóż dwom obok niój siedzącym (Calli- 
thamnion, Spermothamnion), wreszcie jedna komórka 
owocorodna może być zapłodnioną za pośrednictwem 
jednej z dwóch podwłostek przy niój leżących XCera- 
mium). 

3) Okrywa lub nasiennik pochodzą albo z ko- 
mórek listowia, sąsiadujących z przedpłodem, albo tśż 
z pewnych specyjalnie ku temu przeznaczonych ko^ 
morek samego przedpłodu. 

Uchwalono te rozprawy przesłać Komitetowi redak- 
cyjnemu. 
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Posiedzenie administracyjne 

w dalszym cią^u poprzedzającego. 

Sekretarz Wydziału zawiadamia, iź Eomisyja balneo- 
logiczna uznała potrzebę przybrania do swego grona, 
w celu wzmocnienia się, następujących Członków: Drr. 
Edwarda Korczyńskiego, Stanisława Pareńskiego, Izy- 
dora KOPKRNICKIBGO, IaKÓBĄ BLATTBISA, KaZIMIERZA GRA- 
BOWSKIEGO, Jana Buszka, i Karola Olszewskiego, któ- 
rych przedstawia, stosownie do przepisów Statutu, Wydzia- 
łowi matematyczno-przyrodniczemu do zatwierdzenia. Wy- 
dział jednomyślnie zatwierdził przedstawionych Członków 
Eomisyi balneologicznej. 



Prezes Akademii Dr. Majer przekłada podanie kan- 
dydata ubiegającego si§ o nagrodę za najlepszy wynalazek 
lub dzieło, czy. to drukiem ogłoszone, czy to w rękopiśmie 
Akademii nadesłane przed końcem 1875 roku, w przed- 
miocie rolnictwa i gospodarstwa wiejskiego, w skutek ogło- 
szonego konkursu dnia 6 Maja 1874. Wydział odstępuje 
to podanie Komisyi złożonej z Profesorów Czerwiakow- 
SKTEGO, Kuczyńskiego i Piotrowskiego, oraz p. Langiego 
Karola, z poleceniem ocenienia wynalazku, a następnie zda- 
nia sprawy Wydziałowi. 



Posiedzenie Konnisyi antropologicznej 

dnia 25 lutego 1876 r. 
Przewodniczący; Dr. J. Majer. 



Przewodniczący otwiera posiedzenie powitaniem jako 
gościa hr. Ad. Sierakowskiego Czł. Tow. geogr. Berlió- 
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akiego, tudzież nowo przybyłego do grona Komisyi Czł. 
p. Mat. Gbalbwskiego. 



Nastfpnie zawiadamia Przewodniczący, że nadesłane 
Komisyi spostrzeżenia antropometryczne, dla ułatwienia dal- 
szego z nich korzystania, rozpisane zostały na osobnych 
kartkach, pracą pp. Dr. Krbmeea, Ścibobowskiego , Ko- 
PEBKICEIEGO i W części jego własną. Co się zaś tyczy dal- 
szego opracowania rzeczonego materyjału, w sposób, w ja- 
kim zamieścióby go wypadało w Sprawozdaniach Komisyi, 
przedstawia w tej mierze plan^ który po kilku próbach 
dokonanych łącznie z Drem Kopebkigkim, okazał im się 
najstósowniójszym. Po szczegółowem wyjaśnieniu tego pla- 
nu przez Dra Kofebkickiego, Komisyja żadnego przeciw 
niemu nie podnosi zarzutu. 



W dopełnieniu nie załatwionego na ostatniem posie- 
dzeniu dla braku czasu sprawozdania, o starożytnej cza- 
sce i przedmiotach z bronzu i żelaza, oraz szczątkach na- 
czyń glinianych odkrytych przypadkowo przez miejscowego 
Nauczyciela p. Bebnadzikiewicza , na przedhistorycznem 
cmentarzysku we wsi Kwaczale; Dr. Kopeenicki, który miał 
zlecenie zbadać te rzeczy na miejscu, przedstawia wszyst- 
kie nadmienione szczątki i przedmioty ułożone tak, jak 
w samym grobie znalezione być miały; a porównywając je 
z okazanemi odpowiedniemi przedmiotami , pochodzącemi 
z grobów ciałopalnych tegoż cmentarzyska, zbadanych w r. 
1874 przez p. Kibkoba, wyprowadza wniosek o jednocze- 
suem istnieniu w tej osadzie przedhistorycznej dwojakiego 
sposobu grzebania zmarłych. W dyskusyi nad niektóremi 
szczegółami tego odkrycia, a zarazem nad wnioskami Spra- 
wozdawcy, zabierali głos pp. Sadowski, Umiński, Kibkob, 
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prof. Majee i Teichmann. Wypadkiem tych rozpraw było, 
źe wprawdzie dla stwierdzenia dwojakiego sposobu postę- 
powania ze zmarłymi, pożądanem byłoby dalsze w rzeczonem 
miejscu poszukiwanie, źe jednak tymczasem fakt zaprze- 
czyć się nie da, iż obok cmentarzyska z grobami ciałopal- 
nemi, znaleziono szczątki ciała bez spalenia złożonego 
w ziemi; przyznano bowiem ogólnie, że znalezione szcząt- 
ki kości a mianowicie część czaszki, szczęka dolna i po- 
zostałe zęby, nie miały żadnego śladu, któryby dowodził 
że były wystawione na działanie ognia. 



Przewodniczący podaje pod rozbiór i uchwałę nastę- 
pujące przedmioty: 

1) Jak postępowaćby należało ze spostrzeżeniami 
o właściwościach mowy ludu w różnych stronach, które 
nadsyłane bywają równie Komisyi antropologicznej, w skut-^ 
ku jednej z Instrukcyj przez nię ogłoszonych, jak znowu 
Komisyi językowej ? Czy mianowicie odstępować wszystkie 
tej ostatniej? czy też na odwrót zamieszczać je w dziale 
etnologicznym swych własnych sprawozdań, o ile co do 
nadsyłanych Komisyi językowćj, byłobyto zgodne z jój ży- 
czeniem? czy wreszcie nie dałby się znaleść jakiś ich po* 
dział według ściślejszego zadania każdej z tych Komisyj? 

2) Czy niebyłoby właściwie ażeby Komisyi archeo- 
logicznej dać sposobność, zamieszczania nie ogłaszanych 
dotąd osobno prac jej z zakresu Antropologii przedhisto- 
rycznej, w odpowiednim dziale Sprawozdań Komisyi antro- 
pologicznej? 

3) Czy Komisyja zgadza się na myśl Przewodniczą- 
cego i Sekretarza, ażeby przy mającym z wiosną nastąpić 
nowym popisie do wojska, udać się powtórnie do wszyst- 
kich lekarzy powiatowych w Galicyi z prośbą o spisywanie 
przy tej sposobności spostrzeżeń antropometrycznych, z tych 
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zwłaszcza okolic, zkąd w roku zeszłym żadnych nie nad* 
syłano spostrzeżeń? 

Co do Igo; po uwagach wypowiedzianych w tym 
przedmiocie przez pp. Sadowsktego, Tsighmana, Majrka 
i KoPEBNiGKiEao, oraz pośrednio objawionym w tej mierze 
zdania p, O. Eolbebga, stanęło na tern, że spostrzeżenia 
nad miójscowemi właściwościami mowy polskiej, mskiśj i 
litewskiśj, o ile nie będą miały charakteru wyraźnie teo- 
retyczno-lingwistycznego, któryby je tem samem kwaljfi«> 
kował do Komisy i językowej, powinny być uważane jako 
jeden z bardzo ważnych materyjalów etnograficznych i ja- 
ko takie, ogłaszane w dziale etnologicznym Sprawozdań 
Komisyi antropologicznej. Gdyby Eomisyja językowa, ma- 
teryjały tego rodzaju jakie posiada lub posiadać może 
w i^ch Sprawozdaniach również zamieszczała, osobne ze 
wszystkich odbitki mogłyby być rozsyłane jako publikacy* 
ja należąca do obu Komisyj. Nakład na te odbitki pono- 
siłaby Komisy ja językowa. 

Co do 2go ; do myśli tu wyrażonej przystępuje 
Korni syja jednomyślnie; zgadza się z nią osobiście i prof. 
Łepkowske jako Przewodniczący w Komisyi archeologicznej, 
uważał jednak potrzebę zasiągnienia poprzednio jej zdania, 
co też i zgromadzeni za konieczne uznają. 

Co do 3go; wniosek tam wyrażony Komisyja je- 
dnomyślnie przyjmuje i dokonanie tego co w tej mierze 
z porządku wypadnie, porucza swemu Zarządowi. 



Przewodniczący przedstawia do wyboru na Członków 
przybranych Komisyi: 

P. MiCHA£A Gbeima fotografa w Kamieńcu podolskim. 
Dra Edw. Maeyjańskiego w Jarmolińcacb, 

„ JÓZEFA ROLLEGO i 

„ Kabola Pezyboeowskiego obu w Kamieńcu po- 
dolskim. 
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z uwagi na żywy udział jaki przedstawieni w po- 
pieraniu zadań Eomisyi dotąd okazali, na wybór ich Zgro* 
madzenie zgadza się jednomyślnie, w skutek czego Za- 
rząd poleci ich do zatwierdzenia matematyczno-przyrodni- 
czemu Wydziałowi Akademii. 



W końcu przedstawia Przewodniczący materyjały, o- 
pracowania i dary, które przysłali Eomisyi od czasu os- 
tatniego posiedzenia Panowie: 

Z. GiiOGBB, Słownik wyrazów technicznych używanych 
przy obrzędach weselnych w rozmaitych okolicach polskich 
(przez Komisyję językową). 

Dr. Al. Ebziż, Spostrzeżenia antropometryczne do 
konane w więzieniu Złoczowskim na osobach dorosłych o- 
bojej płci i rozmaitej narodowości z wielu powiatów wscho- 
dniej Galicyi. 

M. Gbalewsei (Mateusz z Mazewa): a) 3 legendy 
ludowe z okolic Krakowa; b) Opis znaków przedswatnych 
we wsi Raczkowicach w Łańcuckiem; o) 23 pieśni ludo- 
wych z Krakowskiego i ze wsi Laskowej w Brzeskióm; d) 
Z tójże wsi wyrazy oburzenia i szczególne niektóre z ró- 
żnych okolic; e) Przyczynek do nazw rodowych u ludu 
z Krakowskiego, Wielickiego, Chrzanowskiego i Brzeskie- 
go; /) Imiona chrzestne ludowe w Łęczyckiem z uwagami 
o tym przedmiocie. 

O. KoLBBEG, Słownik wyrazów właściwych mowie 
ludowój z okolic W. Polski, 

St. Mieugei, kilka wyrazów z Łomżyńskiego. 

J. KoTTTLA, Zbiorek pieśni ludu szlązkiego z okolic 
Cieszyna i Łigotki (przez Komisyję językową). 

Królew. Bawarskie biuro statystyczne: 3 mapy 
wykazujące stosunek barw oczu, włosów i skóry według 
spostrzeżeń zebranych po szkołach ludowych. 

Wydz. matem.-przyr. T. III. 2 
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o. Gbeim, fotograf w Kamieńca podolskim, drugą 
przesyłką 19 fotografij 'typów ludowych z Podola rosyj- 
skiego i Besarabii. 

Dr. £d. Mabtjański, dzieło Fundukłeja o kurha- 
nach, wałach i grodziskach Gub. Kijowskiej. 

O. KoŁBBBG, 2 stroje kobiece na głowę z Poznań- 
skiego i Prus zachodnich. 

Dr. J. KoPBBNiGKi, czapkę włościańską z Rzeszow- 
skiego. 
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WYDZIAŁ MATEMATTCZNO-PRZTRODNICZT. 

Nr. 2. 
Posiedzenie dnia 21 Lntego. 

Przewodnicziicy: Dyrektor Dr. Ignacy Czebwiakowski. 



Gdy Bię okazało, źe rozprawa p. H. Fudakowsioego: 
O dwóch cukrach, wchodzących w skiad galaJcłozy^ została 
joż drukiem ogłoszoną w Czasopiśmie Towarz. Aptek. ; 
przeto stosownie do §§ 18 i 34 Urządź, wewn. Akad« 
Umiej., tudzież stosownie do zwyczaju ustalonego <we 
wszystkich Akademijach Umiejętności uchwalono, iż ta 
praca nie kwalifikuje się do publikacyj akademickich. 



Drr. Czebwiakowski i Janczewski zdali sprawę 
o pracy nadesłanej przez Dr. J. Rostafińskiego: Histo- 
ryja wydęthi korzonhowłos^. (Botrydium granulatum 
Orev. 

Przedmiotem rozprawy Autora, jest wodorost, 
dotąd bardzo mało zbadany, który opisywano pod ró- 
żnemi nazwami; a to stosownie do tego, w jakim sto- 
pniu rozwoju się znajdował. Przytoczywszy całą lite- 
raturę, tyczącą się tego wodorostu, począwszy od 
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końca XVII wieku, Autor opisuje swe własne odkry- 
cia, które dadzą m streścić w następujący sposób: 

I. Młode roślinki jednokomórkowe mają postać 
maczugowatą. W nabrzmiałym końcu górnym pier- 
woszcze zawióra zielró, w dolnjnsi zaś w ziemię wra- 
stającym, jest całkiem bezbarwne. Roślinki podobne 
rozmnażają się tym sposobem, ze z boku części zielo- 
nej tworzy się wypustka, która oddziela się przegródką 
od komórki macierzystej ^ a odosobniając się od nićj 
wyrasta w nową jednostkę. 

n. Młode roślinki przetwarzają się wkrótce 
w pływkozbiory nadziemne (zoosporangia). Dolna ick 
część bezbarwna rozgałęzia się w ziemi na podobień- 
stwo korzenia, góma zaś zielona, tworzy dość znaczny 
pęcherzyk. W tym ostatnim powstają duże jednorzę- 
sowę pływki, które przez otwór w błonie wydostają 
się do wody, a w razie jćj braku kiełkować zaczsmają 
w samym pęcherzu. 

III. W skutek kilkudniowej suszy, pierwoszcze 
nadziemnego pęcherza wędruje do rurek podziemnych, 
i tam się rozpada na mnóstwo komórek, które w wo- 
dzie wytwarzają takie same pływki, w wilgotnśj zaś 
ziemi wyrastają w pływkozbiory zastojowe. 

IV. Pływkozbiory zastojowe, opisy wane jako Bo- 
łrydium WaUrothii są z kształtu podobne do zwykłych 
nadziemnych. Błona główki i włosków korzeniowych 
jest bardzo grubą, galaretowatą; zawartość główki 
ciemna, prawie czamo-ziełona. Te pływkozbiory za- 
chowują własność kiełkowania przez kilka mięsi^y^ 
a w wodzie znowu umieszczone, dają początek nor- 
malnym pływkom. 
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V. W gorącśj porze lata pęcherz nadziemny wy- 
dętki przetwarza się w zarodnię, opisaną jako Pro- 
Łoeoccus. Treść pęcherza rozpada się na dużą ilość za- 
rodników spoczynkowych, zmieniających swą barwę 
zieloną na czerwoną i będących organami zimowania. 
Zarodniki umieszczone w wodzie, wydają małe dwu- 
rzęsowe pływeczki, które już widział Cienkowski. 
Autor zaś odkrył, iż te pływeczki są płciowe, ponie- 
waż się łączą po dwie, trzy lub więcćj, zlewają się 
z sobą stopniowo i tworzą kulistą komórkę,, zespólnię 
(Jsospora)^ która zaraz kiełkuje. 

Rozprawę swoją o wydętce Autor kończy poglą- 
dem krytycznym na klasy fikacyję wodorostów zielo- 
nych, a biorąc za punkt wyjścia sposób zapłodnienia, 
dzieli takowe na cztćry gromady. Łącznikowe 
(Conjiiffaiae) i Płód ni co we (Oophorae) Autor przyj- 
muje w tych granicach, jakie nakrćślił de Babt, sam 
zaś tworzy dwie nowe gromady: Bezpłciowych 
(Agamae) i Zespólnicowych (Isospareae) i w tych 
ostatnich zamieszcza swoją wydętkę. 

Na wniosek Sprawozdawców uchwalono tę *rozpraw§ 
przesłać Komitetowi redakcyjnemu. 



Dr. Bbowigz Tadbusz odczytał rozprawę: ^0 poei' 
mnic»ych zmianach w wątrobie, śledzionie i szpiku ko- 
stnym.^ 

We wstępie podaje Autor krótką wzmiankę hi- 
storyczną o zmianach pozimniczych, następnie przyta- 
cza z szeregu sekcyj osób z przyczyny charłactwa po- 



Digitized by 



Google 



zimniczego zmarłych trzy przypadki, odznaczające 
się szczególnie wybitnemi zmianami szpiku kostnego, 
narządu prawie stale i w równym stopniu ulegającego 
zmianie, jak śledziona i wątroba. 

Na zasadzie swych spostrzeżeń, czynionych na 
zwłokach osób zmarłych z charłactwa pozimniczego. 
Autor dochodzi do następujących wypadków, co do 
rozmieszczenia barwika, w pojedynczych narządach. 

Barwik napotykany w następstwie zimnicy, gro- 
madzi się wprzewłócznych przypadkach, wyłącznie 
w trzech narządach, a mianowicie w śledzionie, 
w wątrobie i w szpiku kostnym, którego dotych- 
czas (do roku 1875), z wyjątkiem pracy Aensteina, 
nie uwzględniono. W innych zaś narządach, a w szcze- 
gólności w istocie krwaw6j mózgu, znajduje się bar- 
wik tylko wyjątkowo i to w bardzo małych ilościach 

W śledzionie barwik zawarty prawie wyłącznie 
w komórkach, gromadzi się głównie po za obrębem 
naczyń, wśród tkanki łącznój okołonaczyniowój, lub 
tóż w otoczeniu żył jamistych i przestworów krwio- 
nośnych bezścięnnych. Ciałka Malpighiego są prawie 
zawsze wolne od barwika, niekiedy wsuwa on się 
wzdłuż rozgałęzień naczyniowych do środka ciałka 
którego obwodowa część nigdy nie zawióra barwika. 

W wątrobie naczynia włosowate śródzrazikowe 
stanowią główny stek barwika, który zawarty w bez- 
barwnych ciałkach krwi, wypełnia naczynia, a nigdy 
się nie znajduje w komórkach wątrobowych, ani tćż 
w przewodach żółciowych. Wśród tkanki łącznćj mię- 
dzyzrazikowśj wzdłuż naczyń, napotyka się barwik, 
jednakże w znacznie mniójszych ilościach, 
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w szpiku kostnym, podobnie jak w śledzionie, 
barwik zawarty w ciałkach krwi bezbarwnych, leży 
po za obrębem naczyń. Wyjątkowo tylko znajduje się 
w komórkach podścieliska. Szpik osób dorosłych ubo- 
żeje w tłuszcz, przybićra więcśj cechę szpiku mło- 
dego. 

Budowa ścian naczyń , jakotóż stosunki krążenia 
tłómaczą dokładnie sposób rozmieszczenia i wyłączne 
nagromadzenie się barwika w tych trzech narządach. 

Z powodu obecności barwika w naczyniach siat- 
kówki w jednym z przypadków sekcyjnych, Autor 
zwraca uwagę na tę okoliczność, azali znane przy- 
padki chwilowe ślepoty, pojawiające się niekiedy w zi- 
mnicy, nie są w związku z zatorem barwikowjrm na- 
czyń siatkówki; co jednakże tylko klinicznie stwier- 
dzićby można. 

Co się tyczy miejsca, gdzie barwik powstaje, to 
Autor przedewszystkióm zwraca uwagę na następu- 
jące okoliczności: 

a) najprzód przypomina doświadczenia, w których 
wstrzykiwano do krwi sztuczne barwiki, poczóm 
barwik grzązł w tych samych narządach i w tych- 
że częściach. 

b) przytacza wyniki rozbioru zwłok osób, dotknię- 
tych zimnieą, które w krotce po napadzie zmarły, 
gdzie barwik zależnie od czasu, w jakim śmierć 
po napadzie nastąpiła, czy to wolny, czy już 
w ciałkach białych zawarty, w znacznych ilo- 
ściach we krwi się znajdował, narządy zaś sto- 
sunkowo mało jeszcze barwika zawierały, (jak 
A»NSTj)iK podaje.) 
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e) Autor przytacza, że brak bywa barwika w cho- 
robach zakaźnych, którym towarzyszą zaaczne 
obrzmienia śledziony, przy czóm też same wa- 
ranki miejscowe istnieją, od których ma żale* 
żeć powstawanie barwika w śledzionie, jako 
w piórwotnem źródle. 

d) że wybroczyny, które mają być źródłem powsta- 
ją :ego barwika, w śledzionie tworzyć się nie 
mogą, z powodu właściwości jój budowy. 

e) ie w skrobławicy śledziony, gdy najdrolmiójsze 
j6j naczynia skrobiowate są przeistoczone, bar- 
wik tkwi przeważnie wśród naczyń w ciałkach 
bezbarwnych, w nieznacznych zaś ilościach po 
za obrębem naczyń się znajduje, co tylko nie- 
przenikliwością naczyń da się wytłómaczyć. 

f) nareszcie Autor uwydatnia jak małą w stosunku 
do ilości barwika zawartego jest liczba komórek 
ciałka krwi czerwone zawići*ających, znajdigą- 
cych się w śledzionie, a które według niektórych 
autorów, są źródłem barwika w śledzionie pow- 
stającego i dopióro ztąd przechodzącego w krą- 
żenie krwi. 

Nadto zwraca uwagę na małą ilość barwika 
w gruczołach lim&tycznych, około pnia żyły wrotnój 
leżących. Gdyby bowiem wybroczyny w torebce 
GiiissoNA, miały być źródłem odleglejszóm barwika, 
graczoły te, do których dochodzą naczynia limfatyczne 
głębokie, jakoteż część powierzchownych, musiałyby 
w takim razie zawiórać znaczną ilość barwika, który 
tylko drogą naczyń limfatycznych dostawałby się w krą- 
żenie i znajdowałby się przeważnie na miejscu śród 
tkanki międzyzrazikowśj. 



Digitized by 



Google 



Otóż przytoczone powyżćj szczegóły skłaniają 
Aatora do przypuszczenia, iż barwik wytwarza- 
jący się w następstwie zimnicy nie powstaje 
miejscowo, głównie w śledzionie, jakotćż w wą- 
trobie, lub szpiku kostnym, łecz wytwarza się 
w krwi krążącój w skutek zmiany ciałek czer- 
wonych w sposób dotychczas nie oznaczony 
i następowe dopióro pochłonięty przez ciałka 
bezbarwne grzęźnie w tych narządach, których 
stosunki krążenia i właściwa ich budowa te- 
mu sprzyjają. 

Drogą klinicznego badania jedynie stwierdzićby 
można, czy zapatrjrwanie powjrższe jest uzasadnione, 
ze stanowiska bowiem anatomicznego, kwestyja ta 
rozstrzygniętą być nie może. 

Po kilka uwagach uczynionych przez Prof. Piotbow* 
SKiEOO i BnBSiADBCsiEOO odesłano tę rozprawę do Komi- 
tetu r«dakeyJBego. 



Dr. Kakoł Olszewski okazał i opisał: „Bałer^f 
galwanicmą własnego pomysiu^ kiórĄj wypełnianie płynami 
i wypróżnianie polega na ciśnieniu powietrea. 

Pojedyncze ogniwo tSj bateryi składa się z dwóch 
naczyń szklannych walcowatych, u dołu zamkniętych, 
u góry zaś otwartych; naczjmie górne wchodzi swym 
dolnym końcem szczelnie w otwór naczynia spodniego, 
do którego się wkłada drugie mniejsze naczynie szklan- 
ne, mające kształt półwalcowaty. Do naczynia dolnego 
nalówa się rozcieńczonego kwasu siarkowego, do mnićj- 
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szego zaś, półwalcowatego, wodnego rozczynn kwasa 
chromowego. Dno naczjmia górnego zaopatrzone jest 
dwoma otworami, w jednym wkręcona jest rorka 
szklanna, tak, że sięga aż prawie do dna spodniego 
naczynia, w którjrm znajduje się kwas siai-kowy. Przez 
drugi otwór przechodzi mrka naczynia glinianego, 
umocowana szczelnie za pomocą obrączki kaucznko- 
wć], sięgająca aż blizko do dna wyżój pomienion^;o 
mniójszego naczynia półwalcowatego. 

Wciskając powietrze przez boczny otwór, znaj- 
dujący się w góniój części naczynia spodniego, pod- 
noszą się płyny we wspomnianych rurkach, i wcho- 
dzą do naczyń górnych: kwas siarkowy wypełnia 
górne naczynie szklanne, w którem znajduje się płyta 
cynkowa; kwas chromowy zaś wypełnia naczynie gli- 
niane, umieszczone w gómóm naczyniu szklannóm. 
Kwas chromowy zetknie się tym sposobem przez po- 
rowatą ściankę glinianą z kwasem siarkowym, a je- 
żeli znajdująca się w naczyniu glinianem płyta wę- 
glowa, pc^ączy się z i^ytą cynkową, powstanie silny 
stały prąd elektryczny. Wypuszczając zgęsz zonę po- 
wietrze z naczynia dolnego, sprowadza się obydwa 
kwasy napowrót do osobnych, wyźój opisanych dolnych 
naczyń szklannych, w których mogą przez miesiące 
i lata pozostać bez najmniójszej zmiany. Bateryja 
przedstawioną przez Autora, składa się z sześciu ta- 
kich ogniw. Cynk jednego ogniwa pc^ączony jest 
z węglem drugiego, otwory zaś boczne znajdąjące się 
w naczyniach dolnych, są połączone za pomocą trój- 
ramiennych rurek szklannych i rurek kauczukowych 
ze sobą, i ze wspólną rurką kauczukową. Wciskając, 
przez tę ostatnią powietrze, można w przeciągu kil- 
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knnastu sekund wypełnić górne naczynia szklanne 
i gliniane odpowiedniómi kwasami, i otrzymać tym 
sposobem silny i stały prąd; wypuszczając zaś powie- 
trze, sprowadza się kwasy we wszystki<jli ogniwach 
równocześnie do odosobnionych spodnich naczyń szklan- 
nych, W których pozostać mogą bez najmniójszój 
zmiany. 

Autor objaśni! swój wykład kilkoma doświadczeniami 
udowadniającemi znaczną siłę pr]|du elektrycznego, utwo- 
rzonego przez tę bateryję. 

Uchwalono przesłać opis tej bateryi Komitetowi re- 
dakcyjnemu. 



Sekretarz Wydziału Dr. Kuczyński odczytał treść 
rozprawy nadesłanćj przez Dra Oskaba Fabiana: „Przif- 
cjspnek do pomania hsfftałtu Unii prfśności wody nosy- 
con4j^ 

Celem^doświadczeń; których wyniki Autor w tśj 
rozprawie podaje, jest uzupełnienie znajomości związku 
jaki zachodzi pomiędzy ciśnieniem, a ciepłotą marznię- 
cia wody. Związek ten można przedstawić graficznie 
za pomocą linii, którą Zeunee nazywa li ni ją prę- 
żności wody nasyconój. (Spannungscurve des ge- 
sdttigten Wassers). Powodem tój nazwy jest analo- 
gija, zachodząca pomiędzy marznięciem cieczy, a skra- 
planiem się pary przy różnych ciepłotach, pod różnćm 
ciśnieniem. Linija wykazująca związek pomiędzy ciś- 
nieniem, czyli prężnością pary nasyconej, a jśj cie- 
płotą, nazywa się liniją prężności tśj pary. Dlatego 
tóż Zeunbb nazwawszy ciecz zostającą w zetknięciu 
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z ciałem, z którego topnienia powstaje, cieczą^ na^ 
syconą, zastosował nazwę linii prężności do linii wy- 
kazująćój związek pomiędzy ciepłotą cieczy krzepną- 
cej, a ciśnieniem, pod któróm ona zostaje. 

Dla wody podaje Zeuneb kształt tćj linii, dla 
ciśnień niższych od jednój atmosfery, na podstawie 
rachunku i doświadczeń Thomsona; dla ciśnień zaś 
niższych niż jedna atmosfera, podaje on kształt j6j 
przypuszczalny, z któregoby wynikało, że pod ciśnie- 
niem blizkióm zera, a więc w próżni prawie zupeł- 
nój , woda marznie przy ciepłocie 1 * C. O ciśnieniach 
odjemnych Zeuneb nic nie mówi. Autor zaś okazuje 
za pomocą swych doświadczeń, że woda marznąć mo- 
że przy ciepłocie 1 ^ C dopióro pod bardzo znacznóm 
odjemnóm ciśnieniem; pod pompą zaś pneumatyczną 
woda marznie w ciepłocie O ""0465 C\ przeto pod ciś- 
nieniem zero, czyli w próżni, ciepłota mi^ziuęcia 
wody leży pomiędzy O ® 0465, d^ l^C. 

Następnie odczytał Sekretarz Wydziału ocenę tej 
rozprawy nafdoManą! pryez czynnego ^ Gslobka Akad. Dra 
Fełikaą STSZEiascnuCiioo, 

Wydział" przychylając się do wniosku Drr. SrĘBspsŁSC* 
KiEOO i KuczTi^aKiEOO przesłał tę rozprawę Komitetowi 
redakcyj.nemu. 
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MADEHUA DIVNO^ V MOWIE. 



Rok l^ro. 

WIDZIAŁ MATEMATTCZBO-PRZTRODnCZT. 

Nr 3. 

Posiedzenie dnia 20 marca. 

.Przewodniczący: Dyrektor Dr. Iokaot Czebwiasowski. 



Sekretarz Wydziału Prof. Kuczyński przedstawił 
prace nadefiłane: piśrwszą p. Feliksa Zwouńskibgo: Ogólne 
rozwiązanie zrównania różniczkowego w8° rzędu linijowego ; 
drugą Dra Fb. Kamieńskiego: Porównawcza Anatomija 
Pierwiosnkowatych {Primulaceae), Uchwalono przesłać te 
rozprawy do sprawozdania Członkom Akademii, pierwszą 
Prof. Zmubce i Drowi Zajączkowskiemu ; drugą zaś Drom 

CZEBWIAKOWSKIEMU i JANCZEWSKIEMU. 



Sekretarz Wydziału odczytał treść pracy nadesłanćj 
przez Dra Władysława Zajączkowskiego: Teoryja ogólna 
rozwiązań osobliwych równań różniczkowych zyyyczajnych. 

Autor dowiódłszy najprzód istnienia rozwiązań 
osobliwych, oraz wykazawszy związek, jaki zacliodzi 
między temi rozwiązaniami i mnożnikiem Jakobiego 
układa jednoczesnycli równań różniczkowych, zajmuje 
się obszćrniój wyprowadzeniem rozwiązań osobliwych 
z rozwiązań zupełnych. Następnie podaje on zasady 
geometryi przestrzeni (n + 1) wymiarowśj i pokazuje 

Wydz. maiem.-przyr. T. III. 4 
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jakie jest znaczenie geometryczne rozwiązań osobli- 
wych układu n jednoczesnych równań różniczkowych 
rzędu pierwszego. Autor uogólnia twierdzenie p. Dab- 
BOux o rozwiązaniach osobliwych i podaje sposób ścisły 
na wyprowadzenie tychże rozwiązań z samych równań 
różniczkowych, a nareszcie stosuje teoryję wyłożoną 
do jednego równania różniczkowego z dwiema zmien- 
nemi rzędu jakiegokolwiek. 



Prof. Dr. Kaeli^ki odczyM piórwesą częiSć swej 
rozprawy: O okresotaych zmianach ciepłoty powietrza 
w Krakowie. 

Autor wyznacza dzienny przebieg ciepłoty 
w Krakowie według spostrzeżeń cogodzinnych, robio- 
nych w tutejszóm obserwatoryjum astronomicznym od 
1. grudnia 1867 do końca kwietnia 1873 r. W tablicj^ 
I podaje ciepłotę odpowiednią każdćj godzinie doby, 
a oraz średnią prawdziwą w każdym miesiącu. W ta- 
blicy II zaś różnice pomiędzy ciepłotą odpowiadającą 
każdój godzinie doby a średnią dzienną dla każdego 
miesiąca. Następnie Autor stara się wartości podane 
w tablicy drugiój, obliczone ze spostrzeżeń, wyró- 
wnać sposobem najmniejszych kwadratów i posługu- 
je się w tym celu wzorem Bessla. W tablicy III po- 
daje on ilości stałe wzoru BessłA; obliczone na pod- 
stawie liczb zestewionych w tablicy II dla każdego 
miesiąca ; w tablicy zaś IV, prawidłowy dzienny prze-- 
bieg depłoty według tego wzoru. Tablica V wskazuje 
różnicę między wypadkami spostrzeżeń i rachunku f 
tablica VI chwile, w którfej przypadają maximar 
i tałnima; tudzież wielkość granic dziennśj ciepłoty 
W Krakowie w różnych miesiącach; tablica vn «a4 
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podaje chwile^ którym odpowiadają najszybsze zmiany 
ciepłoty, tudzież chwile, w których ciepłota się równa 
średniśj dziennśj. Z danych liczb w tablicy IV obli- 
cza Autor poprawki dla średnich ciepłot miesięcznych 
i rocznych, otrzymanych ze zwykłych średnich aryt- 
metycznych, jeżeli chcemy te średnie obliczone z dwóch 
lub trzech spostrzeżeń, robionych na dobę, zamienić 
na średnie 24godzinne. Te poprawki obliczył Autor 
dla kombinacyj godzin zaleconych przez kongres me- 
teorologiczny wiódeński, tudzież dla kombinacyj uży- 
wanych na niektórych stacyjach meteorologicznych 
krajowych i zestawił je w tablicy VIII. Nakoniec 
znajduje Autor dwojakim sposobem różnice między 
przeciętnemi minimami dziennemi dla każdego mie- 
siąca, a średniemi ciepłotami miesięcznemi o godzinie 
7 rano: porównywając najprzód te ostatnie wzięte 
z tablicy IV z minimami danemi w tablicy VI, a na- 
stępnie zestawiając średnie obliczone ze spostrzeżeń 
rzeczywiście o godzinie 7 robionych z minimami rze- 
czywistemi 

Uchwalono wyżej pomienione rozprawy Dra Kabliń- 
SKiEGO i Dra Zajączkowskiego przesłać Komitetowi re- 
dakcyjnemu. 

Posiedzenie administracyjne 

«v dalszym ciąipu poprzecisająceffo. 

Dyrektor wydziału w myśl 3 ustępu §. 66 Wewn. 
Urządź. Akad. odczytał nazwiska proponowanych kandy- 
datów na Członków Korespondentów. 



Sekretarz Wydziału zawiadamia, iż Eomisyja antro- 
pologiczna na swem ostatniem posiedzeniu d, 25 lutego 
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bież. roku uchwaliła przybrać na Członków pp. Michała 
Gbsiua, Dra Ebwabda Mabtjaj^skiboo, Dra Józefa Boł* 
LEGO i Dra Kaboła Pezybobowskiego, a uwagi na iywy 
udział, jaki przedstawieni w popieraniu zadań Komisyi dotąd 
okazali. Wydział przychylając zię do życzenia Komisyi 
wybór wyż pomienionych Członków przez nią przybranych 
jednomyślnie zatwierdził. 



Komiayja wybrana na poeiedzenin d. 20. stycznia 
b. r. wywiązując się z poleconego sobie zadania, oświad- 
czyła: że kandydat ubiegający się o nagrodę za wynalazek 
w przedmiocie rolnictwa i gospodarstwa wiejskiego w skutek 
ogłoszonego przez Akademiję konkursu dnia 6 maja 1874 
r. nie odpowiedział warunkom tegoż konkursu; albowiem 
nie przedstawił on Akademii ani opisu swojego wynalazku, 
ani wynalezionego przyrządu, ani tegoż modelu. Wydział 
przychylając się do zdania Komisyi, jednomyślnie uchwalił, 
iż Kandydat, czyli raczej wynalazek jego, nie może być 
przedstawiony do nagrody na posiedzeniu walnem Aka- 
demii. 



Posiedzenie Komisyi fizyjograficznćj 

dnia 22 marca 1876 r. 
PrzewodDiczący : Dr. Stefan Kuczyński. 



Przewodniczący wspomniał o bolesnej stracie, jaką 
poniosła Komisyja przez przedwczesną śmierć sp. Winda- 
KiEWiczA, jednego z najczynniejszych i najgorliwszych 
Członków zamiejscowych. Komisyja, na wniosek przewo- 
dniczącego, wyraziła przez powstanie swój żal po stracie 
tak gorliwego Członka i cześć dla jego pamięci. 
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Przewodniczący powitał i przedstawił Komisyi Dra 
Józefa Rostafińskiego, który w śwćm przejeździe przez 
Kraków po raz pierwszy jako Członek wziął udział w jćj 
obradacl). 



Przewodniczący zawiadamia Eomisyję o sprawacłi 
następującycłi: 

a) Przedstawieni na przeszłem posiedzeniu na Człon- 
ków zamiejscowycłi: pp. Sewebyn Pzacheteo, Leon Lemooh 
i Eaboł Tbattnig zostali przez Wydział matematyczno- 
przyrodniczy zatwierdzeni. 

i) W. Wydział krajowy przesłał Komisyi podania 
czterech kandydatów ubiegających się o stypendyja usta- 
nowione przez W. Sejm kraj. dla ukończonych uczniów 
Akademii górniczych, w celu uczynienia wniosku względem 
udzielenia tychże. Komitet któremu Komisyja d. 10 lipca 
ł875 r. poleciła załatwienie tój sprawy, zaprosiwszy na swe 
posiedzenia c. k. Starostę górniczego W. Wachtla Hbn- 
BYKA przekonał się, że dwaj kandydaci posiadają w zupeł- 
ności kwalifikacyje wymagane konkursem i przedstawił tych- 
że W. Wydziałowi krajowemu w imieniu Komisyi. 

c) Wspomniany właśnie Komitet wypracował plan 
przeprowadzić się mającego zbadania kraju co do jego 
przyrodniczych własności przez Komisyję fizyjograficzną, 
i przesłał takowy W. Wydziałowi krajowemu, który go 
przedłożył W. Sejmowi krajowemu. Plan ten ogłoszonym 
zostanie w X tomie drukujących się właśnie Sprawozdań Ko- 
misyi. 

d) Przewodniczący odbył naradę z Członkami wspo- 
mnianego Komitetu Dr. Kabłińskim i Dr. Althem, w celu 
uczynienia potrzebnych przygotowań do wykonania tego 
planu, na którój się zgodzono, ażeby zająć się w bieżą- 
cym roku badaniem W. Ks. Krakowskiego i południowo-wscho- 
dniej części Galicyi graniczącej z Bukowiną i Mołdawią. 
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W skutek tego podał Prcewodniozący ^roihę do c. k. Za- 
kłada wojskowego geo^aficzBego w Wiednia o przysłanie 
potrsebnych fotograficznych kopij map sztabu jenerainego 
według skali 1 : 25000 i 1 : 28800. 

e) Prof. Dr. Kuczyński odbył w miesiącu sierpniu 
i wrześniu z. r. w celach Sekcyi meteorologicznej podróż 
najprzód do Wiednia a następnie przez Galicyję. W Wió- 
dnia porównał barometr komisyi (pierwej z barometrem 
na tutejszem obserwatoryjum porównany) z normalnym 
barometrem Wiedeńskim, nadto zakupił dla sekcyi dwa 
barometry Kappellerowskiej Aneroid, również (z barometrem 
normalnym W^iedeńskim troskliwie porównane), 36 normal- 
nych ciepłomierzy kapellerowskich, 20 deszczomiarów i 12 
rurek do barometrów dwuramiennych. Następnie zwiódził 
stacyje meteorologiczne we Lwowie, Złoczowie, Tarnopolu, 
Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie i Bochni i porównał na- 
rzędzia stacyjne ze swemi; przyczem wykonał (w okolicy 
Lwowa i w Rzeszowie) kilkanaście pomiarów barometrycznych. 

/) P. Kaboł Tbattnig przesłał opis małego, lecz 
celowi zupełnie odpowiedniego, przez siebie założonego 
obserwatoryjum meteorologicznego w Przemyślu, wraz 
z planem i przekrojami. 

g) P. Kotowicz przesłał zielnik zawierający 101 
roślin zebranych w okolicach Biecza, a do tomu X Spra-* 
wozdaó: spostrzeżenia fito- i zoofenologiczne; tudzież Do-* 
datek do spisu roślin okolic Biecm. 

h) P. Wachtl Fktdeetk przysłał również do Spra- 
wozdań rzecz: O naroślach na dębach pr^ez owady spra- 
wianych, jakie sięznachodzą w zachodni^ części Galicyi, 
z tablicą analityczną do oznaczania narośli i przeglądem 
czasu wylęgania się galasówek, komornic i pasorzytów^ 
tudzież Wiadomostki z zakresu zoologii. Artykuły tę 
napisane po niemiecku, oddano do przctłómaczenia p. Kul-- 
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i) Prof. Łomnicki przysłał ze Stanisławowa zbiór 
Bzarańczalców, cJirząszczów, różnych innych owadów i 6\U 
maków wraz ze spisami, do X tomu Sprawozdań Koraisyi 
zaś: a) Małeryjaly do Fauny Szarańczaków, B) Spo- 
strzeżenia ZOO' i fitofenologiczne^ Y) Zapiski zoologiczne. 

k) P, Majewski z Krzeszowic przysłał Spostrzeżenia 
ZOO' i fiłofenologiczne. 

1) Prof, KOLBENHEYER przysłał Pomiary barometry czne 
%o Tatrach wykonane w. r. 1875^ któryto artykuł po niemie- 
okn napisany oddano Drowi Ebemeeowi Aleks, do przetłó- 
maczenią. 

m) Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczego gali- 
cyjskiego we Lwowie nadesłał do Komisyi odezwę nastę- 
pującej treści: „Pragnąc gospodarzom ułatwić zoryjenio* 
wanie się w konjunkturach handlu zbożowego, postanowiło 
Towarzystwo zbierać peryjodyczne raporty o stosunkach 
atmosferycznych, jakoteż o postępie wegetacyi glówniej- 
szych ziemiopłodów kraju. Z uwagi, że materyjał zebrany 
może być także zużytkowany przez Komisyję fizyjograficznąt 
Towarzystwo nadsyła go, po zrobieniu z niego w swych 
ćeiach użytku, z prośbą o zdanie, jakie ulepszenia mo- 
żnaby zaprowadzić w formularzach i w ogóle w treści 
i. sposobie zbierać się mających wiadomości". 

Przewodniczący Komisyi, zasiągnąwszy na krótkiój. 
drodze zdania Przewodniczącego sekcyi botanicznej, po- 
dziękował w imieniu Koraisyi fFzyjograficznej Komitetowi 
c, k. Towarzystwa gospodarskiego za przesyłkę raportów, 
w powyższej odezwie pomienionych, oświadczając: iż sposób 
przez Komitet obrany dla otrzymania wiadomości o stanie 
zasiewów i o stanie pogody uważa Komisyja.za odpowiedni 
celowi; iż tyohźe raportów, o ile się da, w swoim czasie od* 
powiednio do' swych celów użyć nie omieszka; iż nakoniec 
sprasza o nadsj łanie Komisyi podobnych raportów, po zrobie- 
piu znicłiprzez Komitet ck. Tow.gosp. odpowiedniego użytku. 
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Wssystkie powyższe Sprawozdania Przewodaicftącego 
przyjęła Korni syja z nzDaniem do wiadomości. 

Przewodoicżący przekłada rachunek z docHodów 
i rozchodów Komisyi w r« 1875, tudzież hadżet na rok 
1876. Komisyja przyjmuje rachunek do wiadomości a bud- 
żet zatwierdza. 



Prof. Dr. Nowicki wykazuje w swem sprawozdaniu 
że nabycie zbioru entomologicznego po 6. p. Kokbtaiittm 
PiETBUSsnc, będącego obecnie własnością Zakładu Oaao* 
lińskich we Lwowie, wielce byłoby pożądanśm, jeżeli tea 
zbiór w dobrym jest stanie, i wnosi: ażeby na ten cel 
użyto tegoroczośj dotacyi sekcyi zoologicznśj. Odczytano 
także sprawozdanie Dra Ałtha, orzekające również, iż po- 
żądanemby było nabycie zbioru geognostycznego po ś. p. 
LiTDWiKn Zbjsznkbzs od tegoż Zakładu. 

Po krótkiej dysku eyi nad tern przedmiotem, w której 
udział brali oprócz wnioskodawcy Dra Nowickiboo, także 
Dr. CzTBNiAŃSKi, Dr. Czbbwiakowski i Dr. Kuczyński, 
uchwalono, ażeby zakopno tych zbiorów odłożyć do czasu 
późniejszego; albowiem jakkolwiek Komisyja ze zdaniem 
wnioskodawców o tyle się zgadza, iż uważa nabycie tych 
zbiorów, jeżeli są w dobrym stanie, za pożądane, wszakże 
- w budżecie własoie uchwalonym nie ma żadnej kwoty na 
ten cel przeznaczonej, a użycie funduszów na badanie 
kraju przeznaczonych na to zakopno spowodowałoby przerwę 
w tych badaniach, zniechęciłoby młodych badaczy, którym 
zasiłku na podróże odmówióby wypadło, i byłoby odstą- 
pieniem od właśnie co przyjętego planu systematycznego 
badania kraju. Jednak bynajmniój Komisyja nie jest prze- 
ciwną rozpoczęciu rokowań z Zakładem imienia Ossoliń- 
skich o warunki nabycia tych zbiorów i bliższemu rozpa- 
trzeniu się w nich. 

Nakoniec, stosownie do przepisów Statutu Akademii, 
przystąpiono do wyboru Przewodniczącego Komisyi na rok 
następny. W tajnem głosowaniu otrzymał Dr. Kuczyński 
na 12 głosujących II głosów, który dziękując za położone 
W nim zaufanie oświadczył, iż ten wybór przyjmuje. 
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WYDZIAŁ MATEMATTCZNO-PRZTRODNICZT. 

Nr. 4. 

Posiedzenie dnia 20 kwietnia. 

Prtewodniczący: Dyrektor Dr. Igkact Czebwiaeowski. 



Przewodniczący przedstawił Dadesłaną rozprawę Dra 
Fe. Kamieńskiego: Kilka spostrzeżeń nad roewojem Ra- 
mienicowatych (Characeae). Oddano tę pracę do sprawo- 
zdania Prof. Drr. Czebwiaeowseiemu i Janczewskiemu. 



Profesorowie wlasoie pomienieni zdali sprawę o pracy 
Dra Fr. Kamieńskiego na ostatnióm posiedzeniu przed- 
stawionej: Porównawcm Anałomija Pierwiosnkowałych 
{Primulaceae). 

Autor wziął sobie za zadanie kwestyję podjętą 
jni przez innych badaczy: czy budowa anatomiczna 
roślin wyższych stoi istotnie w stosunku z ich po- 
krewieństwem w układzie, opartśm na budowie części 
rozrodczych. Wtym cela wybrał rodzinę Pierwiosn- 
kowatych, w którśj spotykamy rośliny bardzo rozmai- 
tej postaci, a żyjące w najrozmaitszych warunkach. 

Wypadki do jakich doszedł Autor, są mniój 

Więcój następujące: 

Wydz. matem.- przyr. T. III. 5 
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Wzrost wierzchołkowy korzenia odbywa się we 
wszystkich podług wzoru Stoneczaika, chociaż części 
składowe korzenia są rozmaicie wykształcone. Piór- 
wotna budowa korzenia zachowuje się nadal, gdy 
miazga nie istnieje lub słabo się rozwija; w innych 
przypadkach czynność miazgi jest znaczną, korzeń gru- 
bieje i traci swą pierwotną budowę. 

Czy łodyga jest nadziemną czy podziemną, to 
z temi cechami organograficznemi budowa w związku 
nie zostaje. Autor wykrył pięć wzorów budowy. Prze- 
bieg wiązek włókno-naczynnych jest bardzo rozmaity: 
tworzą one pierścień zamknięty, miazgę zawierająca 
albo są połączone w pierścień podobny przez twardnik 
{Sclerenchyma) lub przez wiązki łykowe; wreszcie 
w okrężnicy znajduje się jedna wiązka osiowa. 

Warstwa ochronna jest nietylko korzeniom wła- 
ściwa, lecz także łodydze i liściom. Ona otacza pier- 
ścień wiązek i oddziela go od kory, otacza pojedyncze 
wiązki dokoła, lub tylko z zewnątrz, a w liściu two- 
rzy pochwę wiązek i ich rozgałęzień, ginąc stopniowo 
na tychże. 

W wiśrzchołktt twórczym wykształcają się wiązki 
trojako: 1) z pierścienia tkanki twórczej, 2) wśród 
pierścienia ogólnćj tkanki miękiszowćj, i 3) w sam6j 
osi łodygi. 

Kora czasem opada aż do warstwy ochronnój^ 
Eozdział pomiędzy nią i rdzeniem bywa albo całkowity, 
albo tćż te dwie tkanki przechodzą jedna w drng% 
jeśli wiązki nie tworzą ścisłego pierścienia. 

Komórki twardnika, są pojedynczo lub w gro- 
madkach rozrzucone w korze i rdzeniu; albo tworząr 
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^erścień pod przyskórkiem lecący, lob łączący wiązki 
w pierścień. 

Badowa liścia jest we wszystkich Pierwiosnko- 
watych podobną. Włoski zwykłe bywają na liściach 
bardzo rozmaitćj postaci, gruczołowe zaś znajdują się 
we wszystkich, nawet i w Okrężnicy; a różnią się tylko 
liczbą komórek, z których się składa ich główka. 

Budowa szypułek kwiatowych w tśj rodzime jest 
prawie jednostajną. 

Badania porównawcze budowy Pierwiosnkowatych 
doprowadziły Autora do podobnych wniosków, jakie 
wypowiedział Van Tieghem w swej Anatomii Obraz- 
kowatych, a mianowicie: że pomiędzy budową rośliny 
i sposobem jej życia, zachodzi związek daleko ściślej- 
szy, aniżeli pomiędzy budową i pokrewieństwem sy- 
stematycznem. Autor dostrzegł jednakże w rodzaju 
Pierwiosnka, który bardzo rozmaitą budowę posiada, 
iż gatunki systematycznie zbliżone mają także i bu- 
dowę podobną; a więc, że pokrewieństwu systematycz- 
nemu odpowiada także i pokrewieństwo anatomiczne, 
chociaż w dość słabym stopniu. 

Wyjątek z pracy Autora był już drukowany pod 
tytułem: „Zur vergleichenden Anatomie der Primeln^^ 
lecz tam była mowa tylko o rodzaju Pierwiosnka; 
praca zaś obecna jest sumą jego badań i całością 
skończoną. Rozumowania Autora podlegać mogą zna- 
cznym zarzutom, ile że się opierają na doktrynach 
Dabwina i Haeckla, jako na dowiedzionych dogmatach. 
Sama zaś praca ma wysoką wartość dla Anatomii 
porównawczej i roślin^ ponieważ wyczerpuje swoje 
zadanie, jest bardzo gruntowną i wiele nowych rzeczy 
nauce przyuosi. Z tytułu sprawozdawców wnosimy 
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więc, aby Wydział matematyczno*przyrodmczy c. k 
Akademii Umiejętności przyjął pracę p. Kamebńskib- 
GO i zamieścił w Pamiętnikacli Akademii. 

Wydział przychylając się do wnioska Sprawozdawców 
przesłał tę pracę Komitotowi redakcyjoemu. 



Prof. Dr. KuGZTi^SKi przedstawia pracę nadeałaną 
przez P. EusTACHBGo Fetiotsjl: Nowa hypołeea hrząfmięcia 
cementu i wapna wodołrtcatego. Uchwalono przeałaó tę 
pracę do sprawozdania Prof. Drr. Czybniańskibhu i Ra- 
dziszewskiemu. 

Prof. Dr. Kuczyński odczytał treść rozprawy Prof. 
Żmttbki: o ważności i zastosowaniu funkcyi oskulacyjnSj 
w rachunku przemienności ^ oraz odpowiedz na uwagi 
Dra Mebtensa dotyczące tego przedmiotu. 

W rozprawie podaje Autor w najgłówniejszycli 
zarysacli teoryję Naj większości i Najroni6jszości całek 
okrśślonych, najpierw dlatego, aby wykazać, że funk- 
cyja oskulacyjna własności przez niego w piśrwszój 
rozprawie wypowiedziane w całój pełni posiada i do 
wskazanych tam znamion maximów i minimów pro- 
wadzi; a następnie dlatego, aby w tćj rozprawie umie- 
ścić wypadki późnićjszych poszukiwań, dotyczące 
współczynników tak zwanego równania krytycznego 

Na podstawie tycli poszukiwań dochodzi Autor 
w przypadkach szczególnych do tak zwanych sąsiedztw 
wątpliwych, różniącycli się od rozważanćj wartości 
głównój całki S dopiero w późniejszych przemienno- 
ściacli S'6, B"S, . . i zapowiada nową rozprawę, 
w któr6j dostarczy kryteryjów wyższego rzędu, słu- 
żących do rozróżnienia stanu danćj całki w razie 
istnienia sąsiedztw wątpliwych. 
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w przedtożonój rozprawie naznacza Antor drogę, 
którąby dojść można do zakr^lenia obszaru sąsiedztw, 
między któremi uważana wartość główna całki 8 za- 
trzymuje jeszcze rozpoznaną już własność największo- 
ści lub najmniejszości. 

Przystępując do odpowiedzi na zarzuty Dra 
Mbbtensa, dziwi się Autor przedewszystkiśm, że sza- 
nowny Krytyk z wadliwości sposobu dowodzenia wnosi, 
iż ostateczne wypadki utrzymać się nie mogą i twier- 
dzi, że na znamiona podane przez Autora w poprzed- 
nićj rozprawie spuścić się nie można, opićrając się 
głównie na przykładach przezeń przytoczonych, mają- 
cych, jak mówi, wykazać dosadnie oczywistą sprze- 
czność z teoryją Autora. 

Odnośnie do tego mówi Autor, że szanowny Kry- 
tyk nigdyby nie był ogłosił tak doraźnego i stanow- 
czego twierdzenia, gdyby był porównał rezultaty 
wspomniane, z otrzymanemi przez A. Cłebscha 
i A. Majera, które ze względu na przeobrażoną całkę 
8^© niemal do tej samćj postaci prowadzą. Niebyłby 
w swoich przykładach doszedł do wypadków z po- 
wyższą teoryją sprzecznych, gdyby był znamiona po- 
dane przez Autora kontrolował w tym celu, czy one 
odpowiadają zasadom ogólnie znanym i przez Autora 
przyjętym, według których pod rozwagę wzięta war- 
tość główna całki S porównaną być ma tylko z są- 
siedztwem, najbliższo m, aby się o jćj rzeczywistym 
stanie zapewnić. 

Według Autora w funkcyi oskulacyjnćj wskazany 
był Krytykowi środek łatwy i poniekąd jedyny, do 
wyznaczenia formy sąsiedztw najbliższych. Na przed- 
stawienie argumentu dowolnego Zm zapomocą iloczynu 
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z funkcyi dowolnój (p„ rozmnoźonój wiadomym, przez 
Autora zaproponowanym czynikiem oskolacyjnym, nie 
mógł się Krytyk żadną miarą nie zgodzić, sądzi więc 
Ąator, iż był on zatćm obowiązanym właśnie na tój za- 
sadzie przykłady swoje obliczać, niezważając przyt6m 
wcale na uproszczenia, które Autor, w wyrazie B'6 
uskutecznia, nienaby wszy do tego prawa dowodzeniem, 
które przez szanownego Krytyka jako mylne spostrze- 
żone, i jako takie istotnie udowodnionem zostało- 
Używając tedy czynnika oskulacyjnego w granicach 
niepodpadających żadnej wątpliwości, i bacząc zarazem 
na dozwolone dostatecznie wielkie n byłby się prze- 
konał, że przytoczone przez niego całki istotne mi- 
nimum posiadają, że zatem z teoryją Autora zupełnie 
się zgadzają. 

^ Rozprawę tę przysłano Komitetowi redakcyjnemu. . 



Prof. Dr. Kaeliński przedłożył dwie nadesłane prace 
Prof. Wachlowskiego, pierwsza: Anwetidung des Połen- 
Hals auf cinige elektrostałische Probleme; druga: Die 
Kraftfanction der Krdfte^ wdehe verkehrł der ersten 
Fotenz der Entfernung wirhen. Obydwie te rozprawy 
oddano do sprawozdania Prof. Drowi Skibie. 

Prof. Dr. Karliński odczytał drugą, część swej pracy: 
O okresowych zmianach ciepłoty po wietrzą w KraJcowie, 

W tej części przedstawia Autor przebieg roczny 
ciepłoty w Kralcowie na podstawie pięćdziesięcio-le- 
tnicłi spostrzeżeń, robionycłi na tutejszem Obserwatb- 
ryjum atronomicznćm od początltu roku 1826 aż do 
końca 1875 r. Średnie ciepłoty każdego dnia w roku 
oblicza Autorze spotrzeżeń bezpośrednich: dla szeregu 

Qd 182C - 183C według wzoru i ( XIX +^5^y^+IX \ 
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odtąd zaś według wzoru i (XVIII+n+X). Z tych 
oblicza średnie poprawne t. j. dwudzifesto-cźtśro-go- 
dzinne, według tablicy VIII, podanój w piórwszśj 
części tój pracy; a następnie wynajduje z tych osta- 
tnich średnie normalne, obliczone dla każdego dnia, 
z uwzględnieniem czterech dni poprzedzających i cztć- 
rech następujących, według wzoru: 



m 



Lfm„_4+2m„_8+3m„.j+4m„_x+5m„+4m„+i+ 



3m„^j,+2m„,3+m„+4 



) 



Autor zmierzając do skreślenia zupełnego obrazu "^ 



rocznych zmian ciepłoty w Krakowie, podaje w cy- 
frach (w tablicach od IX do XIV) a) czas o którym 
ciepłota w przebiegu normalnym dosięga stopni ró- 
wnych, 1) normalne średnie pięciodniowe ciepłoty, 
c) ciepłoty średnie według miesięcy i pór roku, dostrze- 
żone granice średniej odpowiedniego okresu i pole 
odmian, d) ciepłotę najniższą i najwyższą w każdym 
miesiącu, e) dla każdego dnia* w roku: ciepłotę śre- 
dnią dzienną dostrzeżoną, poprawną, i normalną, cie- 
płoty najniższe i najwyższe dzienne, dostrzeżone i nor- 
malne pole odmian, granice ciepłoty dziennśj średniśj, 
najniższćj i najwyższćj. 

Nakoniec, ażeby rzecz jeszcze lepiśj i zupełnie 
naocznie przedstawić, dodaje Autor tablicę litografo- 
waną, na którój wykreślone linije krzywe dozwalają 
jednym rzutem oka objąć obraz: a) biegu rocznego gra- 
nicy górnśj maximów bezwzględnych ciepłoty, b) 
normalnych maxłmów ciepłoty, c) biegu rocznego cie- 
płoty, wykreślonego na podstawie średnich popraw- 
nych, d) tudzież na podstawie średnich normalnych. 



y^ 
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e) biega rocznego normalnych minimów ciepłoty i/) mi« 
nimów bezwzględnych. 

Pracę Prof. Kabłińskiego przesłano Komitetowi re- 
dakcyjnemu. 



Posiedzenie administracyjne dnia 2 maja. . 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. Ignact Czeswiakowski. 



Wydział przystąpił do wyboru Kandydatów na Człon- 
ków Korespondentów Akademii. Po odczytania przedsta- 
wień motywowanych, Wydziałowi na posiedzenia admini- 
stracyjnym dnia 20 gradnia 1876 r. przełożonych; odbyło 
się stosownie do §. 18 stat. Akad. głosowanie tajne kart- 
kami. Na dziewięcia głosujących otrzymał Prof. Dr. £d- 
WABB Janczewski głosów dziewięć. Niezwłocznie więc za- 
rząd Akademii zawiadomiono , iż Dr. Jakczewski zosŁdt 
przez Wydział matem, przyr. jednomyślnie obranym Kan- 
dydatem na Członka Korespondenta. 
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Rok i9ra. 

l^tmUZ MATEMATTCZUO-PRZTRODliriCZT. 

Nf . 5. 

Pdfsitdzeirfe dnia 20 maja. 

Prońisorowie Dr. Czebwiakowski i Dr. Janożewski 
2dają spraw- z pracy Dra Fr. Kahieńssiego: £V{^a spo* 
strsseień nad rozwojem Ramienicowałt/ch (Characeae), 

Śzecż p. K. tyczy się dwóch szczegółów morfo- 
logicznych tych roślin, a mianowicie: 1) tworzenia Się 
bttlweczefc i ich kiełkowania; 2) rozwoju przedrośla 
i powstawania zeń normalnśj rośliny. 

Jak w jednym tak tóż i w dmgim względzie 
udało się p. K. rozszórzyć znacznie dotychczasowe 
wiadomości i sprostować błędne mniemania będące do 
dziś dnia w obiegn. Otóż p. K. zbadał grnnto^ie 
roz\^6] bnlwećzek w Ramienicy szorstkiśj (Chara as- 
pera) i wykazał, że są to międzywęźla korzeni, które 
się zaokrąglają, wypełniają materyjałem zapasowym 
(skrobią) i stanowią te podziemne organa rozmnożenia. 
Kiełkowanie zaś bnlweczek odbywa się w ten sposób, 
że z węzła stanowiącego wiórzchołek bnlwki wyra- 
stają przedrośla dające początek młodym roślinkom. 

Wydz. matem. -przyr. T, III. 6 
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i żywiące się kosztem nagromadzonego materyjału 
zapasowego. 

Rozwój młodej rośliny z przedrośla uskutecznia 
się podług p. K. zupełnie inaczśj, aniżeli to twierdził 
Pbingshe:m. Opisując ten rozwój szczegółowo i do- 
kładnie p. K. wyjaśnia, że przedrośle Ramienic jest 
osią, która zanika, że najstarszy z listków jego węzła 
łodygowego bierze na siebie rolę osi młodśj roślinki, 
a więc że całkiem bezzasadną jest teoryja Prings- 
HBiMA, podług którśj węzeł łodygowy przedrośla miał 
być osią mtodój rośliny, prostopadłą do osi przedrośla. 
Tutaj nie ma żadnej zmiany w kierunku wzrostu, lecz 
tylko zanik osi przedrośla i jej zastąpienie przez naj- 
starszy listek, pochodzący z węzła łodygowego tegoż 
przedrośla. 

Chociaż główne wypadki zdobyte przez p. K. 
zostały już spożytkowane przez de Babego w jego 
pracy nad kiełkowaniem Ramienic (Bołanische Zeiłung 
iS75; ; jednakże zważywszy na to, że w rozprawie 
obecnej Autor podaje swe spostrzeżenia ze swój ręki 
po raz pierwszy, że te spostrzeżenia są tutaj wyłu- 
szczone w całym obszarze i zaopatrzone w dotąd nie 
wydane a bardzo pożyteczne ryciny, wnosimy: aby 
rozprawka p. K. została przyjętą do Pism Akademii 
Umiejętności i zamieszczoną w tomie III Sprawozdań 
i rozpraw Wydziału matematyczno-przyrodniczego. 

Wydział przychylając się do wniosku Sprawozdawców 
przesłał tę rozprawę Komitatowi redakcyjnemu. 

. i)r. Rostafiński wyłożył treść swej rozprawy: Oprze" 
obrażeniu i zmianie pokoleń w świecie roślinnym. 

W świecie roślinnym, równie jak w zwiśrzęcym, 
istnieje przeobrażenie {tnełamorphosis) w ścisłóm tego 
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słowa znaczeniu: to jest, że w historyi rozwoju pewnćj 
rośliny możemy odróżniać pewne epoki i że osobnik 
przechodząc z jednćj w drugą utracą pewne dotych- 
czasowe części. Jako przykłady służą np. kiełkowania 
nasion płodników, przedrośla mchów i wiele innych. 

Co do zmiany pokoleń usiłował Autor przede- 
wszystkiśm wykazać, że ta odbywa się w różnych 
roślinach w bardzo rozmaity sposób. Odróżnia on po- 
kolenia zmienne jajonośne igeneratio oophora) i zarodni- 
konośne {g. sporophora), Z dotychczas znanych przy- 
kładów nieznamy ani jednego, w który mby w zmianie 
pokoleń mogły brać udział dwa pokolenia jajonośne, 
ale zarodnikonośnych może być nawet cztćry różnych. 

W rozwoju osobników występują oprócz prawdzi- 
wych członków zmiany pokoleń także rozmnóżki, tśm się 
charakteryzujące, że rozwój osobnika może się bez nich 
obejść i że powstały z nich osobnik należy zawsze do tego 
samego pokolenia z którego i rozmnóżka powstała. 

Od zmiany pokoleń odróżnić wypada następstwo 
osobników: t. j. zjawisko tego rodzaju, że jedno z poko- 
leń zmiennych powtarza się wielokrotnie zanim przejdzie 
do nowego pokolenia zmiennego. Każdy osobnik bio- 
rący udział w następstwie osobników nazywamy po- 
koleniem równowartościowćm. 

Zmiana pokoleń może mieć miejsce nawet między 
roślinami bezpłciowemi. 

Rośliny kwiatowe nieposiadają zupełnie zmiany 
pokoleń. Następstwo pędów, uważane przez niektórych 
botaników za taką zmianę, z pewnością tu nienależy i 
w ogóle zupełnie nieda się z nią porównywać. 

Oznaczając pokolenie jajonośne przez O, zarodni- 
konośne przez 8^ następstwo osobników przez /) otrzy- 
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mamy wzór ogólny zmiany pokoleń nąstiępojący: 

W którym x oznacza ^ość po|:oleń jąjgnosfiyj^i 
y zarodnikonośnych, jer osobników równowartp^c^owyipli; 
A w Ę którćm z pokoleń zaro4pikoni(>ćoycb jest ifcĄf^- 
C70Qę następstwo osobników. 

Podstawiając za x, y, fs, i w, wjtrtości $:^^^r 
gólne otrzymać można wszystkie wzory^ według jl^- 
rycł^ zmiana pokoleń w świecie roślinnym się odbyira< 

Zapatrując się ogólnie na wszystkie t^ vf^oi]iw9 
wzory, da się jeden pewny wyprowadzić wo|os^k: ^9 
kiedy w przeobrażenia osobnik pozostaje zawsze jten 
sam, to przeciwnie w zmianie pokoleń jajónośne prze- 
chodząc w zaroduikonośne piórwsze, a te w pastępne^ 
dają każdym razem początek nowym osobnicom za- 
zwyczaj licznym (co najmniśj dwóm), z którycb k^Mf 
jest punktem wyjścia dla szeregu osobników rp^to~ 
wych. 

Nad przedmiotem tćj rozprawy wszczęła się dyaku- 
syja, w której brali udział oprócz Autora, Dr, |ifAJEB, 
Dr. CzBBWiAKOWSEi i Dr. Janczewski. Po czem uchwalono 
przesiać tę rozprawę Komitetowi redakcyjnemu. 

Dr. Olszewski Eabol przedstawił Wydziałowi swą 
pracę: JRozhiór chemiczny wody ielezistej ge Zwierzyńca. 
Uchwalono przesłać tę pracę Komisyi balneologicznej. 

Odczytanie treści rozprawy przedłożonej Wydziałowi 
przez Dra Kaboła Olszewskiego: Przyczynek do sposobu 
wykrycia Arsenu za pomocą prądu elektrycznego j obło- 
żono dla spóźnionej już pory do posiedzenia następnego. 
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Posiedzenie Komisy! balneologicznćj 

diiia 36 Maja 1876. r. 
Przewpdniczący Dr, Józef Dietl. 



Sekretarz Dr. Ścibobowski zdał sprawę, iż Odezwę 
Somisyi bało. do Zarządów Zakładów zdrojowych wzywa- 
jącą o nadsółanie SprawozdatS, oraz obrazów topograficzno- 
balneotechnicznych, uchwaloną oa ostatnióm poaiedzeoii;i, 
wydrukowano i rozesłano do 23 zdrojowisk i zakładów 
leczniczych galicyjskich, oraz 9 znajdujących się w pro* 
wincyjach sąsiednich. 

Z tych nadesłały sprawozdania Busk, Krynica, Rudka, 
Truskawiec, Zakopane i Żegiestów, o treici tychże ma 
Sekretarz zdać sprawę na następnem posiedzeniu. 

Dr. Jendł lekarz salinarny z Wieliczki, gdzie niegdyś* 
istniał zakład leczniczy, skreślił wypracowanie wykazujące 
potrzebę i możność urządzenia na nowo tamże podobnego 
zakładu. Wypracowanie to odczytane na jednćm z posie- 
dzeń Tow. lekarskiego krakowskiego, przedstawi Komisyi 
na następnem posiedzeniu Dr. Lutostański, u którego ono 
jest złoźonem. 

Przewodniczący objawia życzenie, aby Członkowj^ 
Komisyi pełniący obowiąze]^ lekarzy zdrojowych, podali 
ile można dokładne wiadomości o zakładach w których 
zajmują się praktyką lekarską, a mianowicie Drr. Błatt- 
EJS i Zieleniewski o Krynicy, Dr. Sgibobowse^ o Szcza- 
wnicy, Dr. LuTOSTAŃSKi o Iwoniczu , a Dr. Kopebnicki 
o Rabce. Prócz tego Drr. Blattejs i Ścibobowski przy- 
jęli na siebie obowiązek zwiedzenia i zbadania na miejscu, 
pierwszy Żegiestowa, drugi Zakopanego, oraz zdania sprawy 
Komisyi, 
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Przewodniczący zawiadomiwszy zgromadzonych o za- 
pisie Zakładu zdrojowego Szczawnickiego przez śp. Józefa 
SzALATA na rzecz Akademii Umiejętności, z obowiązkiem wy- 
płacania synom polowy ozystego dochodu, poświęca słów 
kilka wspomnienia pamięci zmarłego. 



Przewodniczący wniósł : ażeby wybrano ściślejszy 
Eomitefc naukowy, któryby orzekał o pracach ściśle nau- 
kowych, JRkiemi ma się zajmować Eomisyja, wskazywał 
kierunek tychże, przedstawiał zadania do rozwiązania i t.d. 
Zadaniami lakierni byłyby np. zdaniem Przewodniczą- 
cego, między innemi a) badanie dzi.iłania i skutków fizy- 
jologiczno-terapeutycznych wód lekarskich, b) podawanie 
sposobów należytego napełniania i przesyłania wód, aby 
takowe nie uległy rozkładowi, c) rozbiory wód używanych, 
zwłaszcza co do najważniejszych składników. 

Po dłuższej rozprawie, w której brali udział Dr. EoB- 
czTŃSKi Dr. BuszEK, Prof. Czteniański i Dr. Scibosowski^ 
zaproszono do składu wspomnionego Komitetu Dra Pio* 

TBOWSEIEGO, Dra. GZYENIAŃSEIEOO, i Dr. KOBCZYŃSKIEOO. Ci 

trzej Członkowie do szczegółowych prac podług uznania mogą 
przybierać innych Członków Komisyi. Jednąz pierwszych czyn- 
ności Komitetu będzie, na wniosek Prof. Kobczyńskieoo, 
skreślenie Instrukcyi dla lekarzy zdrojowych odpowiadają- 
cej dzisiejszym wymaganiom nauki i kierunkowi prac Ko- 
misyi balneologicznej akademickiej. 



Dr. Olszewski odczytał Wiadomości o wodzie Że- 
lezistej, znajdującej się w Klasztorze Zwierzy niechim 
pod Krakowem^ o której wspomniał Prof. Czteniański 
na jednem z poprzednich posiedzeń. Woda ta czysta, 
przeźroczysta zaraz po zaczerpnięciu ze studni, ciepłoty 
+ 8, 4® C, smaku nieco ściągającego , wonią przypo- 
minająca gaz 9iarkowodowy, pozostawiona przez 24 go- 
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dżin w naczyniu Diezamkniętem szczelnie, mętnieje i staje 
się nieprzeźroczystą, a po upływie dni kilku wyjasnm się, 
pokrywając dno naczynia ceglastyra osadem. Dr. Olszewski 
dokonał ścisłego rozbioru tej wody, uwzględniając nawet 
składniki w ilości bardzo małej w wodzie się znajdujące. 
Sposób badania opisał szczegółowo, podając w końcu poró- 
wnanie składu jej chemicznego ze składem wody krynickiej. 
8taranna praca Dra Olszewskiego ma być zamieszczoną 
w sprawozdaniach Komisyi fizyjograficznej, jako przyczy- 
nek do Hydrografii krajowej; tu ograniczymy się do nad- 
mienienia, że woda ta jest słabożelczistą. zawióra bowiem 
w 1000 gram. 0,011 węglanu żelazowego (Yg tej ilości 
co woda Krynicka) a 0,056 węglanu manganowego (7, 
w porównaniu z wodą krynicką). Ilość gazu kw. węglo- 
wego istotnie wolnego w porównaniu z wodą krynicką 
jest bardzo małą. 

Po rozprawie w której brali udział Przewodniczący, Prezes 
Akad. Dr. Majeb, Dr. Buszek, Dr. Sciboeowski i Prof. Czyb- 
NIAŃSKI Komisyja nie przypisując tej wodzie wartości jako 
lekarskiej, słaźącćj do przesyłań , przyznaje jej wartość 
jedynie miejscową dla mieszkańców Krakowa, i zwraca 
uwagę na potrzebę dalszych badań nad takową. 



Posiedzenie Komisyi antropologicznej 

dnia 31 maja 1876 r. 
Przewodniczący: Prof. Dr. J. Majeb. 



Odnośnie do wątpliwości podniesionej na poprzednióm' 
posiedzeniu przez p. Kibkoba z powoda orzeczenia Dra 
KopebnickieGO, iż w Kwaczale są ślady równie ciałopale- 
nia jak i grzebania zmarłych, .Dr, Scibobowski przywodzi 
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zdanie Basba potwierdzające toz samo w róźoych stronach 
północnej Europy. P. Ribkob możliwości nie przeczy, rze- 
czywistość tylko w obecnym razie była mu wątpliwą. 

Przewodniczący czyni następujące Sprawozdanie 
o czynnościach i sprawach bieżących Komisyi od ostat- 
niego posiedzenia: 

a) Zarząd Komisyi ponowił w tym. roku odezwy do 
Starostów i lekarzy powiatowych z prośbą o zbieranie spo- 
strzeżeń antropometrycznych przy tegorocznych popisach 
wojskowych odbytych w Kv^ietnia i Maju. W odpowiedzi 
na te odezwy otrzymała Komisyja żądane spostrzeżenia 
dotychczas z 11 powiatów, mianowicie: Gródeckiego, Ży- 
daczowskiego, Birczańskiego, Złoczowskiego, Tarnobrze- 
skiego, Brodzkiego, Nowo-Sandeckiego, Łańcuckiego, Stryj- 
skiego i Nowotarskiego. Pomiędzy temi, w spostrzeżeniach 
z trzech tylko powiatów nieuwzględniono pomiarów głowy, 
czemu pośpiech w czynności komisyj poborowych stanął 
na przeszkodzie, we wszystkich innych zapełniono wszyst- 
kie rubryki rozesłanych blankietów. Ogólna liczba spostrze- 
żeń odnosi się do 1091 osób, między którymi Polaków 
539, Rusinów 432, Żydów 107, innej narodowości 13. 
Z uwagi, że w tym nawet razie, gdyby, jak się spodzie- 
wać należy, nadeszła jeszcze połowa dotąd otrzymanych 
spostrzeżeń, liczba ich byłaby za małą dla utworzenia 
seryi osobnej, mogącej dać podstawę do umiejętnego po- 
równania z spostrzeżeniami zeszłorocznemi; Przewodniczący 
oświadcza, iż w porozumieniu z Sekretarzem uznali za wła- 

'I ściwe wcielić je do tych ostatnich, przez co ich liczba 

podniesiona do 4559, nada pewniejszą podstawę umieję- 
tnym wywodom oprzeć się na nich mającym. 

b) Z materyjałów etnologicznycfa otrzymała Komisyja: 
1) Odstąpione jej przez Komisyj ę językową do za- 
mieszczenia w dziale etnologicznym Sprawozdań antropo- 
logicznych: Dra Kosińskiego prof. gimn. w Wadowicach, 
Słownik wyrazów mowy ludowej z powiatów Kraków- 
shiego, Bocheńskiego i Wadowickiego; tudzież p. Paby- 
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iiAKA naucz. gimn.. w Drohobyczy, O wittśdwościach j§» 
ayka ludowego w okolicach Drohohyc^y. 

2) Od p. Mat. Gbałewskcego ofiarowane Eomisyi 
drobniejsze roateryjały etnologiczne z Łęczyckiego i ze 
wsi Rokszowy w pow. Łańcuckini. 

3) Od Dra Kopebnic kiego: Zbiór zagadek i łami- 
główek góralskich zebranycli przez niego w okolicach 
Rabki. 

Przewodniczący zawiadamia, iż co do publikowania 
prowincyjonalizmów językowych, w skutek porozumienia 
się z Koraisyją językową rzecz ułożyła się w ten sposób, 
że zbiory tego rodzaju nadsełane t»k językowej jak antro- 
pologicznej Komisyi, ogłaszane będą w dziale etnologi- 
cznym Sprawozdań tej ostatniej, zkąd odbijane osobno, 
stanowić będą publikacyję pod tytułem: Małeryjdły do 
Słownika prowincyjonalizmów mowy polskiej^ wydawane 
staraniem Komisyi językowej i Sekcyi etnologicznej Ko- 
misyi antropologicznej. 

Dr. KoPEBKiGKi zdaje sprawę o przedmiotach zna- 
lezionych przy poszukiwaniach w jamie Smoczej Wawel- 
skiej. Bylyto po największej części kości, należące z nader 
małym wyjątkiem do zwierząt ssących i ptactwa domO' 
wego, żadne zaś do zwierząt dawniejszych epok geologi- 
cznych. W szczególności rozeznano między niemi kości 
psów, wołu, świni, konia; owcy, kota, kaczki, kury, kostkę 
B głowy szczupaka i zęby gardłowe karpia. Inne przed- 
mioty, jakoto: kamyki wapienne ze ścian jaskini, krzemie- 
nie potłuczone, odłamki kafla, garnków, flaszek, szklanek, 
żużle, węgle nadpalone, kawałki drzewa, skorupy ślimaków 
lądowych, nie miały większego znaczenia od wyżej nad- 
mienionych kości. Zresztą bliższa o tem wszystkiem wia- 
domość znajdzie się w sprawozdaniu z poszukiwań w smo- 
czej jaskini dokonanych przez Prof. Ałtha a przemierzo- 
nej przez Prof. Kuczyńskiego. Poszukiwań tych za zby- 
teczne uważać nie można, chociaż bowiem pod względem 
spodziewanych zabytków archeologiczno-antropologicznych 
zawiodły oczekiwanie, to przecież na ich dopiero zasadzie 
orzec teraz można, że jeśli przebywali tam ludzie, to już 
w epoce bardzo historycznej, ile, że mimo badania posu- 
niętego w głąb ziemi aż do opoki, prócz wyżej wymienio- 

Wydz. matem.-przyr. T. III. 7 



Digitized by 



Google 



XLVI 

nycb prsedmiotów nic się oieznalazło. Prof. Łuszczkie wicz 
zwraca uwagę, źe według wzmianki w jednem z dziel 
Ajibb. Obabowskiboo, w smoczej jamie miała być kiedyś 
szynkownia. Idąc za tą wskazówką Przewodniczący uzupeł- 
nił później tę wiadomość z Rzącztńskisgo : Histor, natur, 
curiosa Begni Foloniae (Sandom. 1721. p. 105), gdzie 
czytać się daje: „Grandę est antrum ac aestivo tempore 
frigidum^ in cujus introitu vinum et cerevisia propinatur'*^ 



Przewodniczący oznajmia, iż z p owodu wydatku, jaki 
pociągnie za sobą wydanie w tym roku Sprawozdań ko'- 
misy i, na zasiłek w celu tegorocznej wycieczki etnologi- 
cznej, tudzież delegacyi do Pesztu na wystawę arcbeolo- 
giczDo-antropologiozną, z funduszu dla niej przeznaczonego- 
więcej nad 200 złr. odłożyć nie możns. 



W końcu, na zasadzie prac, częścią już nadesłanych,, 
częścią przyrzeczonych i oczekiwanych, przedstawieni zo- 
stali na Członków Komisyi antropologicznej przez p. Osk. 
KoŁBEBOA i Dra. Kofebnickiego, Imć. Es. Wzadysław 
SiABKOWSKi w Kielcach, przez Przewodniczącego i przez Dra 
KoPEBKiGKiEGO, Dr, WŁADYSŁAW KosiŃSKi prof. gimn. w Wa- 
dowicach. Komisyja propozycyję jednomyślnie przyjmuje 
i nowo przybranych Członków Wydziałowi matematyczno- 
przyrodniczemu do zatwierdzenia podać postanawia. 
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WYDZIAŁ MATBMATTCZNO-PRZTRODnCZT. 

Nr. 6. 

Ptgiedzeme dnia 20 Czerwca. 

Przewodniczący: Dyrektor Dr. Ignacy Gzebwiakowski. 



Przewodoicząoy przełożył rozprawę Dra Kamieńskie- 
go: P^óuinaweze badania nad wgrostem Pływacz&w 
(UtriculaHa). Uchwalono oddać do sprawozdania Profe- 
sorom Dr. GzEBwiA]ŁOW9K£qHn i Janczewskiemu. 



Dr. Olszewski Eabol odczytał swą rozprawę: Przy- 
Cfsynek do wykrycia arsenu w dochodzeniach sądowych 
0a pomocą prądu dektrycznego. 

Autor wykazuje niektóre niedogodności metody 
Mabkda^Se&zbłiusza używandj powszeclinie przy wy- 
kryciach arsenu w dochodzeniach sądowych, które to 
niedogodności zwróciły uwagę autora na metodę wy- 
krycia arsenu za pomocą prądu elektrycznego, podaną 
pi%6z BŁaxAMA w roku 1860. Autor powtarzając wie- 
lokrotnie doświadczenia Blokama, przekonał się^ że 
jego metoda do wykrycia kwasu arsenawego jest od- 
powiednią, gdyż pomimo, źe nie cała ilość kwasu ar- 
acnawego zamienia sis przy elektrolizie w arsenek 
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trójwodu^ lecz wydziela się częściowo na blaszce pla- 
tynowej jakotóż w cieczy, w postaci arsenku wodu 
stałego, to jednak najmniejsze ślady kwasn arsena- 
wego można za pomocą tśj metody wykryć, przyczśm 
ma się pewność, że otrzymane zwierciadło arsenu 
nie pochodzi z materyjałów do wykrycia użytych (np. 
z cynku w przyrządzie Mabsha) lecz z przedmiotu 
badanego; jakotóż przedmiot badany nie zanieczyszcza 
się przytćm żadnóm innóm ciałem i jest do dalszego 
badania przydatnym. Autor wykazuje w dalszym ciągu, 
że metoda Bloxama w celu wykrycia kwasu arseno- 
wego jest nieodpowiednią, gdyż tylko z rozczynów, 
zawićrających znaczną ilość kwasu arsenowego, otrzy- 
mywał w przyrządzie Błoxama po długim czasie słabe 
zwierciadła arsenu, z których nie można było mieć 
żadnego pojęcia o ilości arsenu zawartego w cieczy 
badanój ; z rozczynów zaś zawierających ślady kwasu 
arsenowego, nie otrzymywał żadnego zwierciadła. 
Dodatek kwasu siarkawego, lub siarkowodowego za- 
lecany przez Bloxama, uważa autor za nieodpowie-. 
dni, jako mogący prowadzić do złudzeń z powodu 
tworzenia się w rurce ogrzanśj obrączek żółtych, 
składających się z siarki i z siarczku arsenu. Ponie- 
waż arsen w dochodzeniach sądowych zwykle w po- 
staci kwasu arsenowego otrzymywanym bywa; przeto 
starał się autor usunąć powyższe wady metody Blo- 
xama; co mu się udało uskutecznić w następujący 
sposób: zmieniając w przyrządzie Bloxama blaszkę 
platynową, służącą za biegun ujemny, na cienki dru- 
cik platynowy, otrzymywał autor w krótkim czasie 
siłne zwierciadło arsenu, z takich rozczynów kwasu 
arsenowego, z którychby przy użyciu blaszki platynowej 
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bardzo słabe, lub tśż żadnych zwierciadeł nie można 
było utrzymać. Gęstość prądu na biegunie ujemnym 
jest w tym wypadku powodem łatwśj zamiany kwasu 
arsenowego w arsenek trójwodu. Autor opisujiB na- 
stępnie zmieniony i znacznie zmniśjszony przyrząd, 
za pomocą którego można w krótkim czasie najmniej- 
sze ślady kwasu arsenowego z wszelką pewnością 
wykryć, ale tylko w tym razie, jeżeli ciecz badana 
nie zawiśra kwasu solnego w nadmiarze. Jeżeli zaś 
kwas solny jest obecny, natenczas należy dodać do 
cieczy badanśj jedne kroplę rozczynu chlorku złoto- 
wego, przyczóm tak długo nie wywięzuje się arsenek 
trójwodu, dopóki cała ilość złota nie zostanie z roz- 
czynu wydzieloną, co gdy po kilku minutach nastąpi 
powstaje zwierciadło arsenu, nawet przy najmnićj- 
szych śladach kwasu arsenowego, wolne od wszelkich 
obrączek, które przy metodzie Bloxama składają się 
z kwasu arsenawego, siarki i siarczku arsenu. 

W dyskusyi nad treścią tój rozprawy brali udział 
oprócz Autora Dr. Cztbniański, Dr. Stopczański i Dr. 
Kuczyński. 



Dr. Janczewski wyłożył treść swój rozprawy: Ba- 
dania nad rozwojem pączka m Skrzypów (Eąuisetaceae). 

Według mniemań dotychczas panujących w nauce, 
pączki gałązkowe Skrzypów miały być przybyszowć- 
mi i powstawać wewnątrz tkanki łodygi. Do dziś 
dnia twierdzono także, jakoby korzenie przybyszowe 
Skrzypów miały się tworzyć z osobnych pączków ko- 
rzeniowych, znajdujących się bezpośredtiio pod pącz- 
kami gałązkowćmi. 
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Poszukiwania Aiitora doprowadssiły do znpelu^ 
odmłcnnych w tym wz^ędaie wypadk6w. 

Każdy pączek tworzy się z komórki maeierzy. 
stfej zupełnie zewnętrznśj i znajdującej się w glętó 
szpary, która rozdziela dwie pochwy sąsiednie. Ta 
komórka zaraz się dzieli na wzór łodygowej komórki 
twórczój i daje początek pączkowi, nad którym po- 
chwa sąsiednia zrasta się z łodygą, czymiąc pączek 
od tej chwili rzeczywiście wewnętrznym. 

Korzenie przybyszowe nie są wcale narzędziami 
powstającemi samodzielnie, bo się twbrzą zawsze 
z piórwszego tyłko między węź la pączkoFwego, pod 
piśrwszą jego pochewką. U Skrzypu mmłowego w czę- 
ściach podziemnych znajdują się pączki podobnego 
pochodzenia, ale nie tworzące ani stożka rostowego, 
ani tóż pochewki , lecz jeden lub kilka korzeni przy^ 
byszowych\. Te pączki fizyjologicznie odpowiadają 
tylko piórwszemu międzywęalu pączków zwykłych 
i mogą być uważane za pączki korzeniowe. 

Nad treścią tćj rozprawy zawiązała się krótka dy8- 
kusyja, w której oprócz Autora brali udział Dr. Czfiłi- 
wiAKOwsKi i Dr. Rostafiński. 

Rozprawy Dr. K, Olszewskiego i Dr. Janczewskiego 
wyżej Dadmieniode przesłano do Komitetu redakcyjnego. 



Posiedzenie administracyjne 

IV dalflBym cią^ii poprsedB^Jące^a. 

Prezes Akademii Dr. IfAJBit przedstawia WydaialoWi 
do zatwierdzenia Członków przez Eomisyję antropologi- 
czną przybranych na posiedzeniu dnia BI maja b* r.^ mia- 
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Rowieie: Imć. Kik Władysława Siabi^owskiego w Kiel- 
cach i Dra Włabysława Kosińskiego prof. gimn. w Wa- 
dowicach. Wyd«iał praychyla się jednomyśluię do tego 
WDioskiit 

Posiedzenie Komisy! fizyjograficznój 

dnia 24 czerwca. 1876 r. 
Przewodniczący: Prof. Dr. Stefan Kuczyński. 



Przewodniczący przedstawił komisyi kopije fotogra- 
ficzne map sztabu jeneralnego tych części kraju ^ które 
według planu przez Komisyję ułożonego, a przez Wydział 
i Sejm krajowy przyjętego, w bieżącym roku mają być 
badane co do swych przyrodniczych własności; mianowicie: 
dwanaście i pół arkuszy map części Galicyi południowo 
wschodniój pomiędzy Dniestrem, Zbruczera i Seretem aż 
na północ po równoleżnik odpowiadający szerokości geo- 
graficznej 49® 15', w rozmiarze 1: 25000, tudzież czternaście 
i ćwierć arkusza map Wielk. Księstwa Krakowskiego, 
wraz z przytegłemi do niego częściami Galicyi zachodniej 
w rozmiarze 1\ 28800. Komisyja uznała, iż pożądaneby 
były prżynajmniój dwa egzemplarze takich map. Uchwalo- 
no oraz postarać się o wczesne sprowadzenie dwóch egzem- 
plarzy map sztabu jeneralnego tych części kraju, które 
mają być badane w r. 1877, mianowicie Tatr i części 
Galicyi wschodniej położonych po prawej stronie Seretu^ 
tudzież na północ od części w tym roku badać się ma- 
jących. 

Następnie odbyła się dyskusyja nad szczegółowym 
programem badań, mających być przedsięwziętemi w bie- 
żącym roku, w której udział brali: Dr. Kuczyński, Dr. 

CZBBWIAKOWSKI« Dr. CZYB^^IAŃSKI, Dr. AltH, Dr. WlBBZ- 

Bicsi, Prof. Kbół i p. Nadkom, Boehm. Poczem uchwalono 
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iź Prof. Dr. Alth, łącznie z p. Bieniaszem, aBystentem 
katedry mineralogii w tatejszym Uniwersytecie, zajmować 
się będą badaniem wyżej pomienionśj części Podola gali- 
cyjskiego pomiędzy. Zbruczem, Seretem i Dniestrem, pod 
względem geologicznym. Prof. Łomnicki tę sarnę część 
wschodniej Galicyi badać będzie pod względem fauny, 
a p. Śleńbziński asystent przy katedrze botaniki w tu- 
tejszym Uniwersytecie pod względem flory. Również uchwa- 
lono na wniosek Prof. Czebwiakowskiego polecić badanie 
W. ks. krakowskiego pod względem flory p. Eeupib. Do 
badania pod względem geologicznym tej części kraju, przy- 
obiecał Przewodniczący wezwać Dra Stanisława Olszew- 
skiego. 



Przewodniczący zawiadomił Komisyję, iż Wydział 
krajowy, przychylając się w zupełności do jej wniosku, 
udzielił stypendyja przez Sejm krajowy ustanowione 
uchwałą z dnia 26 maja 1875 r. dla ukończonych ucz- 
niów Akademii górniczych pp, Zenonowi Suszygkiemu 
i Romualdowi Rabanowi; wzywając ją oraz do udziele- 
nia tym stypendystom listów polecających , tudzież wska- 
zówek potrzebnych co do programu ich studyjów. Wyde- 
legowano do tej czynności Komitet, złożony z Dra Ku- 
czyńskiego, Dra Altha i Starosty górniczego W. Wachtla. 



Przewodniczący przedstawił Komisyi nadesłane prace, 
jako to: p. Kulczyńskiego: Dodatek do fauny pajęcga- 
Tców w Galicyi; p. Śleńdzińskibgo : WyTcaz roślin ze- 
branych w obwodzie hołomyjskim w r. 1875; Dra Ka- 
rola Olszewskiego: Rozbiór wody zelezist^ ze studni 
znajdiijącej się na Zwierzyńcu; Dra Stanisława Olsze- 
wskiego: Rys geologiczny północno-wschodni^ części 
Podola austryjacJciego^ jako Sprawozdanie z wycieczki 
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geologicznej na Podole w r. 1875. Uchwalono umieścić te 
prace w X tomie „Sprawozdań Eomisyi". 



Przyjęto do wiadomości: a) założenie stacyj meteo- 
rologicznych w Czernichowie i Iwoniczu: pierwszej za sta-' 
raniem p. Gebmańskibgo, drugiej przez Dra Lutostań- 
SKiEOO ; b) nadesłanie skamielin na Podolu zebranych w r. 
1876 przez Dra Stanisława Olszewskiego; c) przesłanie 
przez Przewodniczącego 25 Złr. Prof. Kołbenheyerow^ 
na naprawę barometru do pomiarów w Tatrach używanego ; 
d) przesłanie również 25 złr, W. Ludwikowi Kamień- 
skiemu na zakupno skamielin z Rogoźnika i Maruszy uy 
dla Komisyi ; e) odpowiedź Prezydenta miasta Krakowa 
na odezwę Komisyi, wspomnianą w sprawozdaniu z ostat- 
niego posiedzenia; w której oświadcza, iż polecił p. W]|* 
źowiczowi, konduktorowi budownictwa, ażeby Przewodni- 
czącego Komisyi niezwłocznie zawiadamiał o każdej budu- 
jącej się studni, czyli raczej o mąjącem się rozpocząć ko- 
paniu tejże, czy to w gmachach miejskich, czy na placach 
publicznych, czyli też w prywatnych zabudowaniach; na- 
koniec f) oświadczenie Dra Wieezbickiego:' iż Towarzy- 
stwo tatrzańskie galicyjskie zamierza w Tatrach założyć 9 
stacyj meteorologicznych; a dla czterech już zakupiło za 
pośrednictwem Komisyi potrzebne do robienia spostrzeżeń 
narzędzia, jako to ciepłomierze i deszczomierze, tudzież 
jeden barometr. 



Odczytano pismo p. Bebnadzikiewicza, w którera 
oświadcza gotowość przesłania Komisyi zbiorku, obejmują- 
cego około 30 okazów skamielin i minerałów przez siebie 
zebranych w okolicajh Babic. Komisyja oświadczyła, iż 
z podziękowaniem ten dar przyjmie, a koszta przesyłki 
chętnie poniesie. 
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KadkomiBarz Bobhm przedkłada kawałki w^la iło* 
watdgo (LeUenkoKle)^ analezióaego niedaleko Świątnik w po- 
wiecie Wielickim, dalój oświadcza, że w ostatnich latach 
na prawym brzegu Wisły koło Podgórza w 23 miejsco- 
wościach zbierał rośliny wodne (OharaceM)^ które prze- 
słał Drowi Lbonardbhu w Pradze czeskiej do oznacze- 
nia, gdy jednak ten amarł, odda on takowe do zbiorów 
Komisyi, odkładaj%c ich oznaczenie do czasu późniójszego. 
Komisyja wyrażając swe podziękowanie, oświadczyła, iż 
ten dar chętnie przyjmie. 



Przewodniczący z ubolewaniem zawiadomił Komisyję, 
że Prof. Dr. Nowicki oświadczył, iż liczne jego zajęcia 
nie pozwalają mn nadal piastować godności Przewodniczą- 
cego sekcyi zoologicznej. Komisyja odroczyła ten przed- 
miot do następującego posiedzenia, w nadziei, że Prof. 
Dr. Nowicki da się uprosić do przewodniczenia i nadal 
pomienionej sekcyi. 



V|^ 
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